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Pro log
1994 rok

– Cen trum Po wia da mia nia Ra tun ko wego. Co się stało?
Szum sta tyczny. Mari po pra wia ze staw słu chaw kowy i  prze suwa

wzro kiem po czte rech ekra nach, które dzia łają jed no cze śnie. We zwa‐ 
nie zo stało zgło szone w  Höl lvi ken. Z  pew no ścią z  ele ganc kiej willi
z  wi do kiem na plażę. Jest go dzina 21:50, za dzie sięć mi nut koń czy
zmianę. Wzdy cha.

– Cen trum Po wia da mia nia Ra tun ko wego. Halo? Co się stało?
Wciąż tylko szum.
Czter dzie ści pro cent wszyst kich po łą czeń z nu me rem 112 wy ko ny‐ 

wa nych jest dla żartu lub przez osoby, któ rym nie chce się cze kać
w ko lejce, by do dzwo nić się do ca ło do bo wej po mocy me dycz nej. Wiele
z  nich jest tylko wy ra zem obez wład nia ją cej sa mot no ści. Dzi siej szej
nocy Mari otrzy mała już sie dem za mó wień na pizzę, trzy żarty i kilka
te le fo nów od dy szą cych do słu chawki zbo czeń ców, więc te raz ma na
końcu ję zyka: „Cen trum Po wia da mia nia Ra tun ko wego nie działa”. Ale
prze szywa ją dreszcz nie po koju. Nim się roz łą czy, musi się upew nić,
że to nie jest żart. Ru tyna grozi prze ocze niem. Nie dawno zwy kłe za‐ 
mó wie nie pizzy oka zało się wo ła niem o po moc.

Mari pro stuje się na krze śle, przy suwa mi kro fon do ust i już ma za‐ 
py tać, czy ktoś tam jest, kiedy sły szy krótki, świsz czący od dech.

Jest stłu miony i płytki. Mari do piero po chwili za czyna ro zu mieć, co
wła ści wie sły szy. Ci chy, słaby dźwięk. Wy da wany przez ko goś ma łego.

Prze wraca jej się w żo łądku. Kłu jący ból brzu cha, który zna każdy,
kto pra cuje pod nu me rem 112. Tym ra zem to nie żart.

– Sły szę cię – mówi Mari, kli ka jąc po ekra nie, przy go to wana na to,
by po łą czyć się z po li cją i wy słać ka retkę.



– Czy coś ci się stało? Je śli po trze bu jesz po mocy, spró buj wy dać ja‐ 
kiś dźwięk.

Mari do sa mego końca ma na dzieję, że się prze sły szała. Na pina
ciało, jakby to miało po móc jej le piej usły szeć. Coś trzesz czy i brzmi
jak spa da jąca na pod łogę słu chawka. Mari sły szy ko lejne dźwięki: od‐ 
głos ma te riału ocie ra ją cego się o mi kro fon, mocne po cią ga nie no sem,
które prak tycz nie unie moż li wia od dy cha nie, a  po tem za chryp nięty
szept:

− Mama.
Mari czuje co raz sil niej szy skurcz żo łądka. Ból pro mie niuje do ud

i spra wia, że sztyw nieją. Po mimo jej do świad cze nia i wszyst kich szko‐ 
leń, ja kie prze szła, Mari musi dwu krot nie prze łknąć ślinę, aby od zy‐ 
skać kon trolę nad gło sem.

– Do brze. Świet nie so bie ra dzisz, ko cha nie – mówi, sta ra jąc się
brzmieć pew nie i  cie pło, mimo że po czu cie bez sil no ści roz dziera jej
ciało jak po twór. – Mam na imię Mari. Co się stało z twoją ma mu sią?
Czy jest ranna?

Dziecko za czyna szybko od dy chać, gdy w  tle sły chać trzy mocne
ude rze nia. Przy spie szony od dech to dźwięk zdła wio nej pa niki – stłu‐ 
mio nej tak, by nikt jej nie sły szał. To, co Mari wła śnie so bie uświa da‐ 
mia, po wo duje ko lejny skurcz w żo łądku. Tu nie cho dzi o mamę, która
upa dła i ude rzyła głową w wy spę ku chenną, gdy pró bo wała wy mie nić
ża rówkę. To coś o wiele gor szego. I w chwili, kiedy Mari zdaje so bie
sprawę, że cho dzi o tatę, dziecko to po twier dza, słowo w słowo.

– To tata.
„O, nie”.
– Czy tata skrzyw dził mamę?
Gło śniej szy szum.
Po tem sły chać „mhm”, a na stęp nie nie równy od dech.
Mari nie czeka dłu żej, tylko od razu wy syła ka retkę, na da jąc zgło‐ 

sze niu naj wyż szy prio ry tet oraz udo stęp nia roz mowę po li cji. Dziew‐ 
czynka za dzwo niła z  te le fonu sta cjo nar nego, więc Mari nie musi jej
py tać, gdzie się znaj duje. Od chrzą kuje i od zywa się jak naj ła god niej‐ 
szym to nem:



– Po moc jest w  dro dze. Je steś bar dzo, bar dzo dzielna. Do brze, że
za dzwo ni łaś. Po mo żemy to bie i  two jej ma musi. Czy tata jest tam
z tobą?

„Po wiedz, że nie, po wiedz, że nie, po wiedz, że nie”.
– Jest na dole. – Jej głos jest zga szony jak spo pie lała bi buła.
– Do brze. A ty je steś na gó rze, na pię trze?
– Mhm.
– Wi dzisz ma mu się?
Dziew czynka po ję kuje, ale stara się, żeby nie było jej sły chać.

Dźwięk jest stłu miony. Zdła wiony.
„Co za skur wiel”.
– Weź głę boki od dech. Świet nie ci idzie, na prawdę. Jak masz na

imię, skar bie?
Dziew czynka po ciąga no sem i prze łyka ślinę. – Linn Wal ter.
– Ile masz lat, Linn?
– O-osiem. Boję się.
– Nie bój się. Mam na imię Mari i wy sła łam po moc. Nie długo będą

u cie bie. Sło neczko, po sta raj się od po wie dzieć. Czy wi dzisz ma mu się?
Znowu ma te riał na cią gnięty na mi kro fon. A po tem de li katny szept:
– Nie. Boję się wyj rzeć.
– Scho wa łaś się?
– Mhm.
– To do brze. Wiesz, czy mama od dy cha? Albo czy leci jej krew? Czy

tata… – Jej głos się ła mie i musi za cząć od po czątku. – Czy tata ją te raz
bije?

Każde py ta nie jest jak ude rze nie pię ścią w  tę prze ra żoną dziew‐ 
czynkę, ale Mari pró buje stwo rzyć so bie ob raz za równo ob ra żeń, jak
i za gro że nia. Czy jej oj ciec na dal jest w domu i czy na dal sto suje prze‐ 
moc?

Na gle dziew czynka się od zywa:
– Oni się kłó cili. Czę sto się kłócą – szlo cha. – Tata nie jest dla nas

miły. Wcze śniej mama od dy chała, ale… te raz to nie wiem.
– Czy ona jest z tatą na dole?
Ci sza w słu chawce po wo duje, że Mari wbija so bie pa znok cie w udo.



– Linn?
– Ze pchnął ją – mówi dziew czynka. – Ze scho dów. Od tam tej pory

mama się nie ru sza.



Część pierw sza 
2014 rok



Roz dział 1
Linn

„Jesz cze dwa pie przone dni”.
Buty do bie ga nia na dają kro kom Linn sprę ży stość, gdy wy myka się

z domu. Jest wpół do dwu na stej w nocy. Nie może za snąć, musi roz ła‐ 
do wać stres, który wę druje po jej ciele, szczy pie i  ła sko cze tuż pod
skórą. Czas bez li to śnie bie gnie na przód w  rytm ty ka ją cego ze gara.
Naj pierw zo stał ty dzień, po tem kilka dni. Te raz zo stały tylko dwa. Po‐ 
ju trze o dzie wią tej rano jej oj ciec po stawi pierw sze od dwu dzie stu lat
kroki na wol no ści. Linn nie chce my śleć o tym, do kąd je skie ruje.

Za pina bluzę z  kap tu rem. Je śli przy pad kiem ko goś spo tka, bę dzie
wy glą dać jak każda inna dziew czyna, która wy szła po bie gać. Kilka
razy się zda rzyło, że nocni spa ce ro wi cze za uwa żyli ją, jak się przy‐ 
gląda, sto jąc nie ru chomo, ale wtedy wy star czy po pro stu za cząć
ciężko od dy chać i wy glą dać, jakby się roz cią gało mię śnie ud.

A już na pewno nie chcia łaby, żeby ktoś ro bił wielką aferę z tego, że
stoi w czy imś ogro dzie.

Je śli wy glą dasz na ko goś, komu wolno prze by wać w  da nym miej‐ 
scu, to lu dzie za zwy czaj nie za sta na wiają się nad tym głę biej. Te raz
jed nak, gdy parę osób zgło siło na po li cję, że po oko licy gra suje ja kiś
pod glą dacz, le piej za cho wać szcze gólną ostroż ność. Żwir chrzę ści pod
po de szwami. Linn wdy cha chłodne nocne po wie trze. Wie, że nie długo
emo cje się gną ze nitu.

Linn po trafi do kład nie okre ślić, kiedy za częło się to uza leż nie nie.
Miała sie dem lat. W  środku ko la cji tata na gle przy parł mamę do

ściany w  kuchni. Mocno ści skał swoją szorstką, owło sioną dło nią jej
de li katną, białą szyję, tak że le dwo mo gła od dy chać. I coś w Linn po
pro stu pę kło. Nie mo gła dłu żej sie dzieć przy stole, jeść spa ghetti, za‐ 



no sząc się pła czem, i pa trzeć, jak ją bije. Sły szeć od głosy krztu sze nia
się i pa nikę mamy, z tru dem ła pią cej od dech.

Nie mo gła być świad kiem tego ko lejny raz.
Linn pa mięta spoj rze nie matki, które po dą żało za nią, gdy zsu nęła

się z krze sła i wy mknęła się z kuchni w kie runku drzwi.
„Ucie kaj jak naj da lej stąd” − mó wiły oczy mamy, wy ra ża jące za‐ 

równo prze ra że nie, jak i smu tek. Może na wet mó wiły: „Nie wra caj”.
Gdy Linn w po śpie chu wkła dała kurtkę i ka lo sze, groźby i prze kleń‐ 

stwa, które wy krzy ki wał oj ciec, dźwię czały jej w uszach. Wy bie gła na
ze wnątrz, żeby się ukryć. Nie mo gła iść po po moc, bo by je za bił. Ni‐ 
gdy nie wolno ni komu nic mó wić, na uczyła się tego już dawno temu.
Ale przy naj mniej mo gła od da lić się na tyle, by nie sły szeć tych okrop‐ 
nych wrza sków.

Bie gła, a  łzy za le wały jej oczy. Na pod nie bie niu na dal czuła smak
sosu bo lo gnese i ket chupu. Kiedy nie miała już sił biec i czuła, że coś
roz rywa jej płuca, za trzy mała się zdy szana tuż przed otyn ko wa nym na
biało do mem z ogrom nymi pa no ra micz nymi oknami. W środku pa liło
się świa tło i Linn wi działa ko bietę nio sącą na czy nie z pa ru ją cym da‐ 
niem. Wy glą dała na spo kojną i  szczę śliwą. Jakby ni gdy nie zo stała
przy parta do ku chen nej ściany w środku ko la cji i jakby ni gdy nie miała
na szyi wiel kich si nia ków. Ni gdy nie stała z boku i ni gdy cien kim gło‐ 
sem nie pro siła, by ktoś prze stał bić jej dziecko.

Linn chciała da lej na nią pa trzeć.
Jej de cy zja nie była wła ści wie żadną de cy zją. Była to po trzeba,

którą od czu wała tak mocno całą sobą, że nie wa hała się ani chwili, by
zro bić coś, czego nie wolno ro bić.

Przy stole, który zo ba czyła przez okno, sie działa szczę śliwa ro‐ 
dzina. Linn nie mo gła ode rwać od nich wzroku, do póki nie skoń czyli
jeść ko la cji i  do póki nie od kryła, że ma gę sią skórkę na ca łym ciele
i szczęka zę bami.

Kłót nia u  niej w  domu po winna się już skoń czyć. Pew nie mama
zmy wała na czy nia, ma jąc na ciele nowe obrzęki i  si niaki, a  tata sie‐ 
dział z pi wem przed te le wi zo rem. Po winna móc już bez piecz nie wró cić
do domu.



Co dzienne ży cie in nych lu dzi szybko stało się se kret nym schro nie‐ 
niem dla Linn. Za częła wy cho dzić z domu tak czę sto, jak tylko mo gła.
Przy pa try wała się. Ma rzyła o tym, by znik nąć. Lub wnik nąć. W ich ży‐ 
cie.

Te raz ma dwa dzie ścia osiem lat i na dal nie może się po wstrzy mać.
Wie, że to, co robi, jest prze stęp stwem. Że lu dzi to nie po koi, a na wet
się tego boją. Za biera im coś, czego nie zgo dzili się od dać. Ale siła
przy cią ga nia jest ogromna.

Linn pod gląda te same osoby za każ dym ra zem, gdy wy cho dzi
z  domu. Przy po mina to śle dze nie lu dzi na Fa ce bo oku, tyle że działa
w re al nym świe cie i z tą róż nicą, że tu taj nikt nie może ukryć rze czy,
któ rych nie chce po ka zy wać. Nie ist nieją żadne fil try. Linn stała nie ru‐ 
chomo wśród drzew i  ob ser wo wała młodą parę upra wia jącą seks
z pod du sza niem. Kłót nię eme ry tów, która za koń czyła się tym, że sta‐ 
ruszka rzu ciła po piel niczką, a  sta ru szek po szedł spać do po koju go‐ 
ścin nego. Męż czy znę w śred nim wieku, który wa lił ko nia, przy glą da jąc
się ma łym dziew czyn kom na swoim lap to pie.

W pew nym sen sie miło jest wi dzieć cały ten syf. Tkwi w  tym coś
w ro dzaju po cie sze nia – nie jest sama. Wszę dzie kryje się zło, wy star‐ 
czy do brze się przyj rzeć.

Skręca ze żwi ro wej drogi i w tym mo men cie sowa prze la tuje bli sko
nad jej głową, ma je sta tycz nie trze po cząc skrzy dłami. Tu, w  le sie, nie
ma la tarni, poza kil koma przy nieco więk szych ścież kach. Nie ma też
za dużo as faltu. Miej sco wość Sa xtorps sko gen po cząt kowo była te re‐ 
nem dom ków let ni sko wych, w  któ rych lu dzie za częli spę dzać zimę,
a  na ko niec prze nie śli się tu na stałe i  roz bu do wali. Jest tu pięk nie
i  róż no rod nie. Linn pod cho dzi do ma leń kiego, brą zo wego domku. To
jedno z jej „sta łych miejsc”, czy jak to na zwać.

Traw nik jest za nie dbany. Linn ner wowo roz gląda się wo kół sie bie,
po czym prze cho dzi przez ni ski, brą zowy, drew niany płot. Tętno przy‐ 
spie sza. Nikt jej nie wi dział. Po ci chu skrada się w stronę domu. Ostat‐ 
nim ra zem świa tło pa liło się w  kuchni i  sy pialni. Dziś jest do kład nie
tak samo. Linn roz ko szuje się strza łem ad re na liny, który roz lewa się
po jej ciele, bu zuje w niej i spra wia, że czuje mo tyle w brzu chu.



W ogro dzie sta ruszka, który tu mieszka, nie ma zbyt wiele ro ślin no‐ 
ści, więc Linn musi ni sko ku cać, zbli ża jąc się do jego domu.

Opiera dło nie o  chłodny pa ra pet okna w  sa lo nie. Za gląda do
środka, ale jest tam ciemno i  pu sto. W  rogu przy oknie tłu sty pa jąk
krzy żak czai się na ćmę, która prze la tuje nie bez piecz nie bli sko pa ję‐ 
czyny, lśnią cej w  świe tle księ życa. Linn prze cho dzą ciarki na wi dok
snopu świa tła pa da ją cego od strony drzwi ku chen nych. Po ru sza się po
ci chu wo kół domu, uwa ża jąc, by nie na dep nąć na żadną ga łązkę. Gdy
ostat nio tu była, miała złe prze czu cie, które te raz się na sila. Wszystko
wy gląda do kład nie tak samo. W  kuchni przy zle wie stoi otwarta
puszka po zu pie gro cho wej. Musi już być sple śniała. Na stole leży po‐ 
pla miona ścierka do na czyń. Sta ruszka ni g dzie nie wi dać, więc na‐ 
suwa jej się od razu myśl: „Na dal leży w łóżku”.

Ści ska ją w gar dle. Czuje su chość w ustach, gdy za krada się z tyłu
domu, zbli ża jąc się do okna sy pialni.

Linn przy suwa się do okna jak naj bli żej, nie do ty ka jąc go, a wy dy‐ 
chane przez nią po wie trze two rzy na szy bie małe, wil gotne kręgi. Zer‐ 
k nąw szy w prawo, do strzega drzwi. Za pa lona lampa pod ło gowa rzuca
świa tło na kosz na śmieci i  łóżko. Kon tur syl we tki pod wy tar tym ko‐ 
cem.

Jej wzrok wę druje wy żej. Już w głębi du szy wie, co to ozna cza.
Męż czy zna leży w łóżku. Tak samo jak trzy dni temu. Przy kryty ko‐ 

cem. Z  rę kami po bo kach i  pół otwar tymi ustami. Siwe włosy two rzą
de li katną mgiełkę wo kół jego czaszki. Nie ru sza się.

Sta ru szek nie żyje.
Od trzech dni. Linn my śli, że by łoby miło, gdyby obok łóżka sie dział

cho ciaż pie sek, ku dłaty i uja da jący, z wil got nymi oczami. Mały, to wa‐ 
rzy ski, wło chaty kun de lek, który wier nie czeka, aż jego pan wsta nie.
Albo gdyby taka sta ro modna au to ma tyczna se kre tarka stała w przed‐ 
po koju i  mru gała na czer wono, pełna nie od słu cha nych wia do mo ści.
Ale nie ma ani psa, ani wia do mo ści. Je dy nie stary czło wiek, który
umarł we wła snym łóżku, a nikt nie ma o tym po ję cia.

Roz gląda się do okoła. W le sie jest ci cho, a domy w po bliżu są jak
małe świetlne wy spy. Są sie dzi z ulicy na pewno będą o tym mó wić la‐ 
tami.



„Le żał tam, mar twy, przez wiele dni. Czy to nie straszne? Mam na‐ 
dzieję, że ni gdy nie będę tak sa motna”.

Wzbiera w niej roz go ry cze nie. Bo tak to wła śnie wy gląda na osie‐ 
dlach dom ków jed no ro dzin nych po dob nych do tego. Nikt nie zwraca
uwagi na dru giego czło wieka. Do czasu, kiedy jest już za późno.

„Niech to szlag”.
Czy po winna do ko goś za dzwo nić? Ale co po wie – ja kie ma wy tłu‐ 

ma cze nie? Skąd niby wie, że on tam leży? Linn stoi w miej scu przez
chwilę i  przy gląda się ciału. Bije od niego spo kój. Jakby męż czy zna
uwa żał, że to nic złego tak le żeć. Lecz je śli nikt się nie do wie, bę dzie
to wy glą dało zu peł nie ina czej. Kiedy za cznie się roz kła dać. Są sie dzi
pew nie go znajdą do piero wtedy, gdy po czują smród. I będą mieli ra‐ 
cję, mó wiąc: „Czy to nie straszne?”.

Linn bije się z  my ślami. Po tem po dej muje de cy zję. To nie jej
sprawa. Nie jej walka. To na wet nikt z jej bli skich. W za sa dzie nie ma
ni kogo bli skiego, może z wy jąt kiem An tona i mamy.

Za wraca przez ra batkę, za mia ta jąc sto pami przed sobą po każ dym
kroku, by nie zo sta wić śla dów w mięk kiej ziemi. Roz gląda się uważ nie
w prawo i  lewo, nim ru szy da lej, po czym bie gnie z po wro tem przez
ogród, prze ska ku jąc po now nie przez płot na żwi rową drogę.

Wsłu chuje się w  chrzęst pod po de szwami, to przy jemny dźwięk.
Pró buje otrzą snąć się z  po nu rych my śli o  sa mot no ści tego sta rego
czło wieka. O  tym, ja kie to po tworne, że on tam leży i  gnije. Czy na
dwo rze zro biło się zim niej, czy tylko jej się tak wy daje?

Kie ruje się w  stronę jed nego z  now szych do mów. Kre do wo biały,
dwu pię trowy bu dy nek na po kaz. Domy par te rowe są lep sze, ale ta
para – ci od seksu z  przy du sza niem – ma sa lon na dole. Zwy kle nie
śpią do późna. Albo się nie przej mują i nie za cią gają za słon, albo po‐ 
doba im się myśl, że ktoś może ich przy pad kowo zo ba czyć. Nie raz wi‐ 
działa ich na ka na pie przed te le wi zo rem, oglą da ją cych porno. Za zwy‐ 
czaj oglą dają je ra zem i upra wiają seks. Oczy wi ście Linn nie może się
oprzeć i się im przy gląda.

Po py cha furtkę naj ci szej, jak po trafi, i  skrada się po ka mien nych
pły tach w stronę drzwi wej ścio wych. Po tem skręca i prze cho dzi przez
traw nik, by do stać się na drugą stronę domu. Jest tu drew niany ta ras,



ale wie z do świad cze nia, że nie po winna na niego wcho dzić, bo bę dzie
skrzy pieć. Za miast tego ob cho dzi go do okoła i staje przy oknie w sa lo‐ 
nie.

Leżą wtu leni w sie bie na ka na pie i oglą dają ja kiś se rial kry mi na lny.
Ko bieta z przodu, męż czy zna tuż za nią. Wy daje się, że za snął. Ko bieta
opiera głowę o  jego ra mię i  tępo wpa truje się w  te le wi zor. Na stole
stoi wy peł niona w  po ło wie bu telka czer wo nego wina i  dwa kie liszki.
Mała mi seczka zie lo nych orzesz ków o smaku wa sabi. Kiedy sięga po
je den z  nich, męż czy zna się bu dzi, ca łuje ją w  głowę i  na tych miast
znowu za sy pia. Ko bieta gła dzi go po przed ra mie niu i mru czy coś pod
no sem. Ładny wi dok. Gdyby jedno z  nich umarło, dru gie czu łoby, że
stra ciło po łowę sie bie. Moż liwe, że przez resztę ży cia by tak czuli.

Linn się za sta na wia, czy sta ru szek, z tego po przed niego domu, miał
kie dyś ko goś. Czy był ktoś, kto wie czo rami kładł głowę na jego ra mie‐ 
niu. Czy do świad czył mi ło ści? Czy też jego ży cie było długą i sa motną
wę drówką ku śmierci?

„Czy to nie by łoby naj gor sze?” − my śli Linn. − Ni gdy nie zna leźć
ni kogo?”

Wtedy przed jej oczami prze bie gają ob razy, wy wo łane ze wspo‐ 
mnień, które roz dra pują stare rany. Nie. To na pewno nie jest naj gor‐ 
sze. Naj gor sze to zna leźć ko goś. Za ko chać się. Opie rać głowę na ra‐ 
mie niu tej osoby – a  po tem od kryć, że to ra mię może zro bić ci
krzywdę.

„Fak!”
Pa trzy w niebo, by po wstrzy mać łzy i uspo koić bi cie serca.
Linn uzmy sła wia so bie, że to ona kie ruje swoim ży ciem i  okre śla

jego ramy. Robi to w spo sób, który bez wąt pie nia spo wo duje, że zgnije
i  umrze w  łóżku w  sa mot no ści i  że nikt się o  tym nie do wie. Mama
umrze, a  brat znaj dzie so bie słodką żonę, z  którą bę dzie miał gro‐ 
madkę dzieci, i  prze pro wa dzi się gdzieś, gdzie są ta nie domy. A ona
zo sta nie sama w swoim domku w le sie i bę dzie pi sać gniewne tek sty
trak tu jące o  pa triar cha li zmie. Czy taki bę dzie jej los? Czy do piero
wów czas, gdy za cznie śmier dzieć, ktoś za uważy, że jej nie ma?

Ko bieta na ka na pie cia śniej owija się ko cem. Znów ociera się po‐ 
licz kiem o ra mię męża, wdy cha jego za pach, co wy raź nie spra wia jej



przy jem ność.
Linn może pró bo wać się oszu ki wać, ile wle zie. Za ci skać zęby tak

mocno, że pękną. Nic na to nie po ra dzi. Cho ciaż do brze wie, jak nie‐ 
bez pieczna może być mi łość, fak tem jest, że chce tego, co oni mają.



Roz dział 2
Moa

Pierw sze, co Moa wi dzi, gdy otwiera oczy, to pro mień słońca, który
prze dziera się przez szparę przy ro le cie ni czym wielki pa lec wska zu‐ 
jący i świeci te raz pro sto w twarz mi sia Miśka. Mi siek wy padł jej z rąk
i wy gląda na nie szczę śli wego, le żąc na tej brzyd kiej na rzu cie w ko nie.
Mimo że Moa jest już za duża, by przej mo wać się wy świech ta nym plu‐ 
sza kiem, któ rego ma od uro dze nia, sięga po niego i  za biera. Mi nęły
lata, od kąd spała z Miś kiem co noc. Lecz gdy wczo raj kła dła się spać,
mu siała go zdjąć z  ho no ro wego miej sca na re gale, wziąć w  ra miona
i mocno przy tu lić. Plan był prze cież taki, że już ni gdy się nie obu dzi.

„Cho lera. Ja żyję”.
Ale czy na pewno? Pro myk słońca i Mi siek. Jej wła sny po kój. Ci cho

i  spo koj nie. Czy jej się udało? Czy tra fiła do nieba? Prze ciera dło nią
oko, ma w nim śpio chy. Za schnięte łzy. Ja kieś pa skudz two na po liczku
i w ką ciku ust. Wy mio ciny?

Jej mózg po woli ożywa, a wspo mnie nia nie śmiało ukła dają się w ca‐ 
łość: sie działa na brzegu łóżka i pła kała, trzy ma jąc w ręku jedną z bu‐ 
te le czek z  ta blet kami swo jej matki, tę ze zna kiem ostrze gaw czym.
Wła śnie dla tego wy brała ten lek spo śród nie zli czo nych opa ko wań w ła‐ 
zien ko wej szafce. Już wtedy czuła się mar twa i po grze bana. Nie mo gła
tego dłu żej zno sić. Ani chwili dłu żej. Pa mięta, jak ta bletki grze cho tały
w jej dłoni, za nim wło żyła je do ust.

„To nie za dzia łało. Wy bra łam złe pi gułki”.
Kiedy łzy za czy nają na pły wać jej do oczu, uświa da mia so bie, że na

pewno nie jest mar twa. W nie bie się nie pła cze.
Silne uczu cie pra gnie nia roz dziera jej gar dło. Moa wy daje z sie bie

jęk. Czuje, że jej gar dło pło nie, gdy pró buje prze łknąć. Chce jej się



siku. I to bar dzo. W tym mo men cie wspo mnie nia wra cają. Film, który
zna la zła na kom pu te rze ojca. Ciało od ru chowo zwija się w kłę bek.

Tata i  jesz cze je den męż czy zna, który trzy mał ka merę. Ja kość na‐ 
gra nia była słaba, ob raz ziar ni sty, a  film krę cony w  ciem no ści. Ich
głosy, mó wiące te wszyst kie straszne rze czy. Męż czy zna za ka merą:

− No, da lej, do cho lery, użyj tro chę wię cej siły. To tylko mały gno‐ 
jek. Tacy jak on nie czują tak jak my.

Mroczny, zło wrogi śmiech. I  ten chło piec. Ka łuża mo czu pod jego
chu dziut kim cia łem. Szkli sty wzrok dziecka, który po woli ga śnie. Spoj‐ 
rze nie pełne bólu i zre zy gno wane. Skie ro wane pro sto w ka merę. „Dla‐ 
czego mi to ro bi cie?”

Moa tłumi krzyk, który chce się z  niej wy do stać. Od wraca głowę
i wyje w po duszkę. Szuka te le fonu po omacku i znaj duje go obok sie‐ 
bie na na rzu cie. Po zo stało dwa pro cent ba te rii. Otwiera apli ka cję ka‐ 
len da rza. Jest nie dziela. Ta bletki nie ode brały jej ży cia, ale spała pra‐ 
wie dwa dni. Ro lety są za cią gnięte, a w po koju jest tak duszno i cie pło,
jak w sa mo cho dzie, który stał cały dzień na słońcu. Wi dzi za schnięte
wy mio ciny na brzu chu Miśka.

– Pie przony skur wiel – sy czy przez zęby do sie bie, ude rza jąc w plu‐ 
szaka tak, że spada na dy wan.

We wnętrzny głos pod po wiada jej, że nie może umrzeć, bo jest je‐ 
dyną osobą, która o tym wie. Że tylko ona może coś z tym zro bić. Że
by łaby tchó rzem, gdyby po pro stu to wszystko zo sta wiła. Chce krzy‐ 
czeć, że to nie spra wie dliwe. Wcale nie jest tchó rzem! Moa chwyta na‐ 
rzutę i zgniata ją tak, że je den z koni wy gląda gro te skowo. Te in ten‐ 
sywne, dra ma tyczne, pa ra li żu jące emo cje. Wła śnie ich chciała unik‐ 
nąć.

Głowa jej spu chła od nad miaru wra żeń. Czuje się tak, jakby czaszka
miała pęk nąć ni czym przej rzały po mi dor, gdy się go za mocno ści śnie.

Szumi jej w gło wie. Co ona może z tym zro bić? Kogo pró buje oszu‐ 
kać? Jest je dy nie bez war to ściową, nędzną na miastką czło wieka. Ża ło‐ 
sną ma ło latą. Sły szy to każ dego dnia i czyż on nie ma ra cji? Na wet nie
po tra fiła się za bić.

Oczy przy zwy cza jają się do ciem no ści. Te raz wi dzi nieco więk szą
plamę rzy go win na po duszce i  kap sułki, które za schły na niej wraz



z reszt kami je dze nia i so kiem. To dla tego nie za dzia łały. Za snęła, a po‐ 
tem, nie obu dziw szy się, wszystko zwró ciła.

Moa bie rze trzy głę bo kie wde chy i  siada. Za ci ska po wieki tak
mocno, że przed oczami po ja wiają się biało-czer wone mroczki. Może
mo głaby stąd znik nąć? Uciec i pójść do pracy w stajni. Mo głaby na wet
spać w stogu siana. Naj waż niej sze, żeby miała co jeść, mo gła zaj mo‐ 
wać się końmi i… nie mu siała tu miesz kać.

Ale je śli tak zrobi, uj dzie mu to na su cho. Uj dzie im to na su cho.
Przez lata tyle razy jej ojcu się upie kło, a ona i wszy scy wo kół niego
pła cili za to wy soką cenę. Ona jed nak na dal żyje, a to chyba ozna cza,
że Moa musi coś zro bić. Je śli nie po wie dzia łaby ni komu o tym, co zna‐ 
la zła, rze czy wi ście mo głaby się uwa żać za bez war to ściową, nędzną na‐ 
miastkę czło wieka. Bi cie żony i  dziecka czy znę ca nie się nad in nymi
i  spra wia nie, że wszy scy wo kół niego czują się mali i  prze ra żeni, to
jedna rzecz. Ale to, co zo ba czyła na fil mie…

Czuje na gły skurcz żo łądka. Już wie, co musi zro bić. Musi ko muś
o tym po wie dzieć. So lveig, na uczy cielka wu efu. Ona jest miła. Raz za‐ 
py tała Moę o  si niaki. Po wie działa, że śmiało może jej mó wić, je śli
w  domu coś się dzieje, na wet jak w  domu po wie dzieli, że nie wolno
tego ro bić. Oczy wi ście Moa nic nie po wie działa, ale i tak zro biło jej się
le piej.

Oj ciec za pewne się do my śla, że grze bała mu w kom pu te rze. Że ona
wie. Ostat nio dziw nie się na nią pa trzy. To dla tego po łknęła ta bletki
mamy. Nie mo gła so bie po ra dzić z na pię ciem, które nie sie ze sobą ci‐ 
chą groźbę: „Te raz się za cznie, żarty się skoń czyły”.

To cud, że tak od wod niony or ga nizm może pro du ko wać tyle łez, ale
Moa znów za nosi się pła czem. Ma za tkany nos, twarz opuch niętą
i obo lałą. Lecz gdzieś z tyłu głowy za pala się ma leńka iskra i wę druje
przez ciało. Do daje sił i utwier dza ją w prze ko na niu: „MU SZĘ po wie‐ 
dzieć So lveig”.

Kroki na ko ry ta rzu.
Moa roz po znaje zna jomy od głos. To on. Tylko tyle wy star czy, by na‐ 

tych miast po czuła, jak się kur czy.
Czy za mknęła drzwi na za mek, za nim…?



Moa wstrzy muje od dech, kiedy oj ciec staje tuż za drzwiami. W tej
sa mej chwili ude rza ją myśl:

„Czy ja tu prze le ża łam całe dwa dni? Pie przone dupki. Oboje”.
Strach, to wa rzy szący jej przez całe jej krót kie ży cie, pró buje swo‐ 

ich ty po wych sztu czek. Chce ją obez wład nić i ode brać siły. Czuje mro‐ 
wie nie rąk, jakby mię śnie i ścię gna od ry wały się i opa dały na zie mię.
Su chość w  gar dle po wo duje blo kadę, przez którą nie jest w  sta nie
prze łknąć śliny. Jest spa ra li żo wana.

Pod łoga skrzypi. Oj ciec stoi tuż za drzwiami. Moa prze staje od dy‐ 
chać.

„Bła gam, niech się okaże, że za mknę łam na klucz”.
Oj ciec mru czy coś pod no sem, po czym idzie da lej. Kroki od da lają

się w głąb ko ry ta rza, a chwilę póź niej sły szy, jak scho dzi po scho dach.
Blo kada w  gar dle od pusz cza. Moa wciąga po wie trze i  czer pie siłę
z gniewu. Nie wolno jej re ago wać w  ten spo sób. Pa ra liż jest naj gor‐ 
szym wro giem. Strach. Musi się od niego uwol nić, skoro już pod jęła
de cy zję.

Za sta na wia się, czy on to wy czuje. To, że się zmie niła. Czy i tak bę‐ 
dzie to po niej wi dać, mimo że i ona, i mama na dal będą się przed nim
płasz czyć? Po nie waż w środku nie czuje już tego sa mego.

Moa wy daje z  sie bie ci chy jęk, pod no sząc Miśka z  pod łogi. Wpa‐ 
truje się w ciem no brą zowe ka wałki szkła, które mają imi to wać oczy.

– Mu szę po wie dzieć So lveig – mówi szep tem. I coś się dzieje, gdy
wy po wiada te słowa na głos. Nowa siła zdaje się wy ra stać z plu szaka,
wdzie ra jąc się pod skórę jej dłoni, po wo du jąc przy jemne mro wie nie.
Prze cho dzi przez ra mię i tra fia do serca. Moa wy ob raża so bie, że Mi‐ 
siek kiwa do niej głową.

Każdy nerw w jej ciele śpiewa. Wła dza. Ona ni gdy nie miała wła dzy.
Nie nad nim. Ale to się wkrótce zmieni. To może być dla niej i  jej
mamy bi let, który po zwoli im się uwol nić od po twora. Moż liwe, że Moa
oca lała tylko z jed nego po wodu.

– Miśku – od zywa się znowu, tym ra zem nieco pew niej, nie mal uro‐ 
czy stym to nem. – Mu szę o tym po wie dzieć.



Roz dział 3
Linn

Chwilę po tym, jak na szła ją ta myśl, ciało Linn przej muje kon trolę
i za czyna nią ste ro wać. Tak jakby do kład nie wie działo, który dom po‐ 
winna od wie dzić w na stęp nej ko lej no ści.

„Chcę tego, co oni mają”.
Robi jej się go rąco. Nie ma te raz ni kogo. Ni gdy tak na prawdę nie

była w dłuż szym, po waż niej szym związku. Po pro stu sze reg krót kich,
nie uda nych prób i pach ną cych po tem, mało sa tys fak cjo nu ją cych ran‐ 
dek za koń czo nych sek sem. Czy ona w ogóle kie dy kol wiek była za ko‐ 
chana?

Coś w niej drga, po mię dzy brzu chem a klatką pier siową. Jakby we‐ 
wnątrz żyło ja kieś małe zwie rzątko, któ remu na gle za chciało się tań‐ 
czyć.

Linn skręca w ścieżkę, by prze do stać się na drugą stronę lasu. To
około pół to ra ki lo me trowy spa cer. Na wierzch nia pod jej sto pami jest
miękka i  przy czepna. De li kat nie się pod nimi ugina. Unosi się z  niej
wy ra zi sty za pach uśpio nego lasu. Mchu, ziemi i su chych li ści. Coś sze‐ 
le ści. Gdzieś w  gę stwi nie z  pra wej strony coś się pod rywa i  znika
w ciem no ści. Linn za czyna iść szyb ciej. Po do bno w le sie jest mnó stwo
dzi ków, ale ona ni gdy żad nego nie wi działa. Za sta na wia się, czy się
przed nią ukry wają. Może wstrzy mują od dech sku lone, aż ona przej‐ 
dzie? So sna ko ły sze się na wie trze i skrzypi. Jest zu peł nie ciemno. Ale
wy daje jej się, że w od dali wi dzi świa tło, więc po dąża za nim, jakby to
była la tar nia mor ska.

Do cho dzi do celu po pięt na stu mi nu tach. Le śna ścieżka się roz sze‐ 
rza i pro wa dzi do drogi żwi ro wej. Znaj duje się tu tylko je den je dyny
dom, pięk nie usy tu owany wśród drzew. Dom naj bliż szych są sia dów,



z trzech stron oto czony la sem, od da lony jest o kil ka set me trów. Świa‐ 
tło, za któ rym Linn po dą żała, po cho dzi z ogro do wej la tarni w ko lo rze
pa tyny, która za wsze się świeci w nocy. Kiedy wi dzi, że rów nież w sa lo‐ 
nie jest za pa lone świa tło, jej serce za czyna bić dwa razy szyb ciej.

„Ona nie śpi”.
Ma na imię Elena. Linn wy szu kała jej ad res w in ter ne cie. Elena Co‐ 

vaci. Oczy wi ście, że ją wy go oglo wała. W tej ko bie cie jest coś, co nie
daje Linn spo koju. Gdy zo ba czyła ją po raz pierw szy, bi jący od niej
blask utkwił jej w pa mięci.

Linn ma na dzieję, że Elena sie dzi przy pia ni nie. Cza sami tak robi,
gdy nie może spać. Siada z kie lisz kiem wina i gra dłu gie, me lan cho‐ 
lijne, piękne utwory. Ni gdy nie śpiewa. Wsłu chuje się je dy nie we wła‐ 
sne gra nie z przy mknię tymi oczami.

Linn nie ma po ję cia, dla czego Elena tak na nią działa. Jest od niej
dużo star sza. Ma pięć dzie siąt osiem lat. Jest tylko dwa lata młod sza od
matki Linn. Ła two można było to spraw dzić. Ale wy gląda na sprawną
i pełną ener gii. I sty lową, z braku lep szego słowa. Kilka razy Linn wi‐ 
działa, jak Elena prze biera się po pracy. Jest pre ze ską ja kiejś firmy
i nosi biu rowe stroje. Gar ni tury wła dzy. Czó łenka. Dro gie bluzki. Ołów‐ 
kowe spód nice, cia sno przy le ga jące do bio der. Przy po mina szwedzką
ak torkę Lenę Olin. Dłu gie, brą zowe włosy opa da jące na ra miona w po‐ 
staci gę stych, mięk kich pu kli, które się gają do ło pa tek. Siwe pa semka
nad oczami i przy skro niach. Oczy o in ten syw nym, nie bie sko zie lo nym
ko lo rze. In te li gentne spoj rze nie. I usta – sze ro kie i piękne.

Cza sami Elena uśmie cha się do sie bie, gdy sie dzi przy pia ni nie, za‐ 
to piona w  mu zyce. Wi dok ten za każ dym ra zem za piera Linn dech
w pier siach. Po ja wia się nie równy, mi mo wolny od dech. Chcia łaby sie‐ 
dzieć tam, obok Eleny na stołku przy pia ni nie, słu chać, jak gra, i są‐ 
czyć to samo dro gie wino. Pra gnie, by Elena wzięła ją za rękę i za pro‐ 
wa dziła do sy pialni. By Linn, piesz czo tli wie ją do ty ka jąc, mo gła zdjąć
z niej te dro gie ubra nia, rzecz po rze czy, pod czas gdy wzrok Linn wę‐ 
dro wałby po jej ciele.

Linn ma ści śnięte gar dło. Od chrzą kuje naj ci szej, jak po trafi, i pod‐ 
cho dzi do okna. Ale na wi dok Eleny za styga w bez ru chu. Miała wra że‐ 
nie, że krew, która do tąd krą żyła w  jej ciele i spra wiła, że zro biło jej



się cie pło mię dzy no gami, na gle za krze pła jej w  ży łach. Tak wła śnie
się czuje. I tak, jakby spa dała.

Elena sie dzi na ka na pie w sa lo nie, w spodniach dre so wych i T-shir‐ 
cie, z wło sami zwią za nymi w  luźny kok na karku. Jest piękna jak za‐ 
wsze, ale sie dzi nie ru chomo z krysz ta łową szklanką w ręku. Na stole
przed nią stoi otwarta bu telka ciem nego rumu. Brodę pod piera
o szklankę, a  jej po liczki są mo kre. Duże, cięż kie łzy po woli spły wają
po twa rzy, za trzy mują się na chwilę na li nii szczęki i  spa dają na ko‐ 
lana.

„Dla czego jest taka smutna?”
Linn wi działa ją w  ta kim sta nie już kilka razy. Do pro wa dza ją do

szału to, że nie wie, co po wo duje jej przy gnę bie nie. Bo choć Elena za‐ 
cho wuje spo kój, bez wąt pie nia jest zroz pa czona. Wy pija spory łyk,
więc Linn spo dziewa się, że się skrzywi, gdy al ko hol bę dzie pa lił ją
w  gar dle, ale tak się nie dzieje. Wciąż za lewa się ci chymi, cięż kimi
łzami.

Gdy Linn prze nosi cię żar ciała na drugą nogę, sły chać trzask su‐ 
chego pa tyka ła ma nego pod stopą. Elena się wzdryga i od wraca wzrok
w stronę okna, więc Linn robi dwa kroki do tyłu i się chowa.

„Czy mnie wi działa?”
Ostroż nie wy ciąga szyję. Elena wstała i kie ruje się w stronę okna.

Pro sto ku niej. Linn pę dzi przez ogród, naj ci szej, jak po trafi, trzy ma jąc
się z  dala od bla sku ogro do wej la tarni i  z mocno bi ją cym ser cem
chroni się w sa mot no ści.



Roz dział 4
Moa

Moa nie może się na dzi wić, że nie jest ani tro chę głodna, mimo że od
po nad dwóch dni nic nie ja dła. Na kłuwa wi del cem kilka grosz ków
i robi nimi małe dziurki w pu rée ziem nia cza nym. Skoro już sie dzi przy
stole, musi przy naj mniej uda wać, że jest za in te re so wana je dze niem,
bo ina czej może mieć kło poty.

Mama sie dzi po dru giej stro nie stołu, jak zwy kle otę piona pro‐ 
chami. Je śli na wet za uwa żyła, że bra kuje jej ja kichś ta ble tek, to i tak
nic nie po wie. Co mia łaby po wie dzieć? Bio rąc pod uwagę, ile ta ble tek
w sie bie ła duje każ dego dnia, ra czej nie po winna nic mó wić.

„Mo głaby za py tać, jak się czuję”.
Cał ko wi cie ab sur dalna myśl. Mama na wet nie wie, jak się czuje.

W Moi wzbiera głę boka po garda.
„Dla czego na to wszystko po zwa lasz?”
Jakby Moa nie ist niała.
Do ciera do niej, że w  za sa dzie to prawda. Jej już pra wie nie ma.

Mamy też nie. Je dy nie jej oj ciec ist nieje, on ode brał im wszystko, co
czyni je ludźmi. Sie dzą te raz tu taj jak bez oso bowe, pod po rząd ko wane
ku kiełki.

– Nie baw się je dze niem. Albo jesz jak nor malny czło wiek, albo mo‐ 
żesz odejść od stołu. – Pa trzy na nią sze roko otwar tymi i  prze krwio‐ 
nymi oczami. Dwie wście kłe kule. Szyb kim ru chem wska zuje brodą
w  stronę matki, która choć jest da leko, za uważa to, chrząka i  mówi
prze cią głym gło sem:

– Rób, co tata mówi, Moa. Ty… mu sisz jeść, na praw…
Słowa, i tak już nie przy tomne i słabe, grzę zną jej w gar dle. Błą dzi

spoj rze niem, lecz na ni czym nie za wie sza wzroku. Po czym wpa truje



się w swój ta lerz, jakby do piero te raz od kryła, że przed nią leży.
Moa chce wstać od stołu tak szybko, by krze sło się za nią prze wró‐ 

ciło, krzyk nąć coś do nich, po tem, ciężko tu piąc, po biec do swo jego
po koju i za mknąć drzwi na klucz. Ale prze cież musi jeść i do brze o tym
wie. Nie tylko po to, by oj ciec się uspo koił, ale też dla tego, że nic nie
ja dła od dłu giego czasu. Musi jeść, je śli chce mieć ener gię, by zre ali‐ 
zo wać swój plan, ode brać mu wła dzę i po wie dzieć ko muś, ja kim jest
dra niem. Na biera na wi de lec pu rée i na bija gro szek, po czym wkłada
wszystko do ust i zmu sza się do prze żu wa nia.

Na tych miast ła go dzi to gniew ojca. Mię śnie wo kół jego oczu się
roz luź niają, a brwi opa dają.

Je dze nie ro śnie jej w ustach, ale Moa je prze łyka, po pija wodą i me‐ 
cha nicz nie wkłada do ust ko lejny wi de lec z pu rée. W kuchni jest go‐ 
rąco, po wie trze stoi nie ru chome. Poci się i  swę dzi ją w  pa sie przy
spodniach. Moa na po tyka wzrok matki, która spo gląda na nią ze zmie‐ 
sza nym uśmie chem. Mama nic nie je, ale tata się tym nie przej muje.
W ciągu ostat niego roku bar dzo ze szczu plała. Nie je pra wie nic poza
ta blet kami i jo gur tem.

– Ty też zjedz tro chę, mamo – mówi Moa naj de li kat niej, jak po trafi.
To nie jest wina mamy. Nie do końca. Na gle Moę ude rza to, jak bar dzo
mama schu dła, i ogar nia ją głę boki, ata wi styczny lęk.

„A co, je śli umrze?”
Wtedy zo staną tylko we dwójkę, Moa i  on. Sami w  domu. Po dej‐ 

rzewa, że matka robi to samo, co ona pró bo wała zro bić, tylko wol niej.
Moa czuje, że ma pełny żo łą dek, a mimo to wmu sza w sie bie kęs za

kę sem. Nie ma czasu do stra ce nia. Ma mie za częły opa dać po wieki,
sie dzi z otwar tymi ustami. Czy za snęła przy stole, w środku ko la cji?

Moa spo gląda na ojca, który je w  ele gancki spo sób. Nie na ganne
ma niery przy stole, jak za wsze. Wy maga tego sa mego od nich, a nie‐ 
chluj stwo pro wa dzi do kary.

„No już, mamo. Usiądź pro sto”.
Ale tego wie czoru oj ciec nie wy daje się zbyt za in te re so wany swoją

żoną. Ani Moą. Sku pia się na ta le rzu. Kroi ka wa łek sznycla, na kłada
na niego pu rée i  wpy cha wszystko do ust. Wy pro sto wany, jakby po‐ 
łknął sta lową belkę. Jak król igno ru jący pod da nych. Ła god nie po bła ża‐ 



jący błę dom matki i grze ba niu w ta le rzu przez Moę. To nie ty powe i po‐ 
winna to do ce nić. Ale zu peł nie co in nego za prząta jej my śli i  wi ruje
w gło wie jak nisz czy ciel skie tor nado, od kąd zna la zła na gra nie.

„Użyj tro chę wię cej siły, do cho lery! To tylko mały gno jek”.
Je dze nie po cho dzi jej do gar dła. Moa pró buje się uwol nić od ob ra‐ 

zów wy ry tych w  pa mięci. Prze łyka ślinę i  znów pa trzy na matkę. Za
chwilę się obu dzi. Za żyje jesz cze wię cej ta ble tek, a na stęp nie od pły nie
na ka na pie przed te le wi zo rem. Moa ob ser wuje ojca. Wy daje się nie‐ 
wzru szony. Prze żuwa je dze nie. Pod nosi szklankę i spo ziera na mamę.
Przy biera po gar dliwy wy raz twa rzy.

Jak ona nie na wi dzi tej twa rzy.
„Tacy jak on nie czują tak jak my ”.
– Bę dziesz się ga pić tak na mnie jesz cze choć przez se kundę, a po‐ 

ża łu jesz – mówi de li kat nym i przy jem nym to nem, nie pa trząc na nią.
Moa bły ska wicz nie kur czy się w środku. Na tych miast od wraca wzrok
i spo gląda z po wro tem na ta lerz. Gro szek. Pu rée ziem nia czane. Szny‐ 
cel. Pod nieś, włóż, po łknij.

http://localhost:8098/index.html


Roz dział 5
Linn

„Zo stał je den dzień”.
– Gdyby Land skrona była czło wie kiem, by łaby ładną dziew czyną,

któ rej twarz zo stała zma sa kro wana w wy padku sa mo cho do wym.
Dziew czyna w słu chawce się śmieje, a Linn tra dy cyj nie robi prze‐ 

rwę, żeby zdą żyła za pi sać. Po ciąga łyk piwa i roz gląda się po opu sto‐ 
sza łym pu bie, gnio tąc pa ra gon. Pot spływa jej mię dzy pier siami.

– W wy padku sa mo cho do wym… – mówi dzien ni karka. Linn już za‐ 
po mniała, z ja kiej ga zety dzwoni. – Co masz na my śli?

– Otóż nie jedną z tych, które pi szą książkę i wy stę pują w te le wi zji,
ale taką, która za myka się w domu i cierpi, po nie waż za równo ona, jak
i wszy scy inni zo rien to wali się, że nie ma oso bo wo ści. Że to wszystko
były tylko po zory.

Wstaje od sto lika, pod cho dzi do baru w Spe akers Cor ner i ma cha
na kel nera, by po dał jej ko lejne piwo. Pot ciek nie pod ko szulką.

– A wy pa dek sa mo cho dowy? – po ja kimś cza sie od zywa się dziew‐ 
czyna po dru giej stro nie słu chawki.

„Wa ka cyjna sta żystka, zde cy do wa nie”.
– Kry zys w prze my śle stocz nio wym – od po wiada cier pli wie Linn. –

Stocz nia była twa rzą mia sta.
Lu dzie uwiel biają roz pa mię ty wać kry zys stocz niowy w tym mie ście.

Wcze sne lata osiem dzie siąte. Naj więk szy za kład prze my słowy w Szwe‐ 
cji. Land skrona już ni gdy się z tego nie pod nio sła.

Chło pak za ladą sta wia piwo przed nią. Wy gląda tak, jakby do piero
co wziął prysz nic w  ubra niu, ale ten upał mu służy. Wła śnie wtedy
Linn do strzega błysk w  jego oczach, coś w  stylu „chwi leczkę, czy to
nie ty je steś tą, która…”. Rzuca po miętą od wil goci stówę i po spiesz‐ 



nie wraca do stołu. W mie ście, które nie ma twa rzy, trudno się ukryć.
To tak, jakby tylko lu dzie byli in te re su jący. Wci ska te le fon mię dzy
ucho a ra mię, bie rze dłu go pis i no tuje to, co przed chwilą po wie działa:

„Land skrona – twarz zma sa kro wana w wy padku sa mo cho do wym”.
Par ska śmie chem i bie rze łyk piwa.
Dzie sięć lat temu Linn na pi sała książkę. W  związku z  tym lu dzie

z róż nych re dak cji ga zet nie ustan nie pro szą ją o po rów ny wa nie miast
z ludźmi. Główny bo ha ter wła śnie tak ro bił.

„Gdyby MOJE mia sto było czło wie kiem, kto by to był?” Py tano ją
o to tak wiele razy, że nie może się już po wstrzy mać. Stało się to czę‐ 
ścią jej we wnętrz nego mo no logu.

– Czy pi szesz coś no wego? Wiele osób li czy na to, że nie spo czniesz
na lau rach. Ile to już czasu mi nęło?

Linn gry zie się w ję zyk, żeby nie zwy zy wać dzien ni karki z… „Afton‐ 
bla det”? „Lo kal tid nin gen”?

– Dzie sięć. Mi nęło dzie sięć lat. – Udaje jej się to po wie dzieć bez cie‐ 
nia uszczy pli wo ści. Być może. Po tem zmy śla kilka zdań o tek ście, nad
któ rym tak na prawdę w ogóle nie pra cuje.

– Czy tym ra zem też bę dzie wą tek fe mi ni styczny?
– Tak – na tych miast od po wiada.
– Czy to dla cie bie trudne? Czy czu jesz pre sję?
– Nie – mówi Linn. Choć oczy wi ście jest wszystko na od wrót.
Trzy sto liki da lej czte rech ko lesi gra w war caby, wle wa jąc w sie bie

piwo i jäger me istera. Dwóch z nich kil ka krot nie pró bo wało zwró cić na
sie bie jej uwagę. To oczy wi ste, że wie dzą, kim jest. Na oko koło pięć‐ 
dzie siątki. Każdy z nich jest tro chę zbyt otyły, tro chę zbyt czer wony na
twa rzy… tro chę zbyt nie mrawy i nie jest to tylko wina upału. Świat im
uciekł. Są jak cztery mi nia tu rowe kry zysy stocz niowe.

– Na co się, kurwa, ga pisz, ty pie przona fe mi ni styczna cipo? – sy czy
na nią ten w czapce z na pi sem „Pimp”. Do piero wtedy Linn uświa da‐ 
mia so bie, że mu siała się im przy glą dać.

Uśmie cha się, bie rze dłu go pis i pi sze coś, nie spusz cza jąc z niego
wzroku, co przy nosi za mie rzony efekt. Fa cet na tych miast kie ruje
wzrok na swoje piwo, zu peł nie jakby ten dłu go pis miał ma giczną moc.



Jego kum ple mó wią coś po krze pia ją cego. Do niego oczy wi ście, nie do
Linn. Gru bas się szcze rzy i jego twarz się roz ch mu rza, ale już nie pio‐ 
ru nuje jej wzro kiem.

Ogól nie rzecz bio rąc, lu dzie w tym mie ście za częli się bacz niej ob‐ 
ser wo wać, ale są to złe spoj rze nia. Linn wie do kład nie, kiedy to się za‐ 
częło – ze szłej wio sny, kiedy zna leźli tego ma łego chłopca przy cy ta‐ 
deli.

Osiem lat. Bru tal nie po bity na śmierć. Chu dziut kie rączki i  nóżki,
mały, miękki brzu szek, ale jed nak już za duży na ro bie nie mu „pier‐ 
dziosz ków” ustami. Stałe zęby, które do piero co wy szły i któ rymi nie
zdą żył się po chwa lić, za nim ktoś mu je wy bił.

Zi den ty fi ko wa nie ciała za jęło tro chę czasu i to nie tylko dla tego, że
było zma sa kro wane. Chło piec miał na imię Eli. Był ma ło let nim
uchodźcą bez opieki. Uciekł z ośrodka na pół nocy kraju, gdy miał sie‐ 
dem lat, i udało mu się ja koś prze trwać pra wie cały rok. Zdany je dy nie
na sie bie. Nikt go nie szu kał. Wszy scy my śleli, że po je chał do Ko pen‐ 
hagi, a po tem da lej do in nych eu ro pej skich kra jów.

„Biedny chło pak”.
Od zna le zie nia go w fo sie mi nęły już trzy mie siące, a po li cja na dal

szuka po dej rza nych. Linn śle dzi sprawę jak wszy scy inni: za równo
z  za cie ka wie niem, jak i  ze znie sma cze niem. Przed śmier cią Eli do‐ 
świad czył prze mocy sek su al nej, ale też sa dy zmu. Land skrona wciąż
uwa żana jest za dość małe mia sto i  dla tego lu dzie pa trzą na sie bie
w  ten spo sób, bo wszy scy się za sta na wiają, kto to zro bił. To je den
z „nas”.

Jakby kry zys w stoczni nie wy star czył.
– No do brze, mam chyba wszystko, czego mi trzeba – mówi dzien ni‐ 

karka. – Bar dzo dzię kuję za po świę cony czas.
– Nie ma za co – od po wiada Linn i chrząka. – Czy mo żesz wy słać mi

ar ty kuł ma ilem, za nim trafi do druku? Że bym mo gła spraw dzić, czy
wszystko jest w po rządku?

Sta ży stce wy rywa się bar dzo krót kie wes tchnie nie. „Tak, wiem, je‐ 
stem upier dliwa” − my śli Linn.

Roz łą czają się.



Piwo jest tak chłodne i  smaczne, jak za wsze i  roz luź nia jej ciało.
Linn ry suje kwa draty z  kol cza stymi kra wę dziami i  ma łymi oczami.
Zdąży wy pić jesz cze jedno piwo, po tem nie ma już wyj ścia. Po tem
musi wró cić do Sa xtorps sko gen. Do domu, do mamy. I  do swo jego
młod szego brata. Do brze bę dzie go zo ba czyć i  uści skać wszyst kich,
za nim at mos fera się za gę ści i  zrobi się dziw nie. Kiedy będą mu sieli
o nim mó wić. O Carlu Wal te rze. O ojcu. Wtedy wszy scy po czują się jak
gówno. A  przede wszyst kim pew nie jej brat. Był tak mały, kiedy to
wszystko się stało, że nie pa mięta.

Prze moc wo bec ko biet.
Usi ło wa nie za bój stwa.
My śli wę drują nie w  tym kie runku, w  ja kim Linn by chciała, więc

bie rze trzy duże łyki, je den po dru gim, i sku pia się na kartce pa pieru
przed sobą. Skąd, do cho lery, dzwo niła ta dziew czyna? Na pewno nie
z  „Lo kal tid nin gen”. Czy był to dzien nik „Syd sven skan”, czy może
„Expres sen”? A może „Afton bla det”?

Linn zdaje so bie sprawę, że to jej wła sna hi sto ria przy czy niła się do
szumu wo kół jej de biu tanc kiej po wie ści. Zu peł nie tak, jakby była bar‐ 
dziej wia ry godną fe mi nistką, po nie waż miała ojca, któ rego za mknięto
w szpi talu psy chia trycz nym.

Za dwa lata będą jej trzy dzie ste uro dziny.
Trzy lata temu pró bo wała wy brać swoją drogę ży ciową i po sta no‐ 

wiła stu dio wać prawo. Po tych wa ka cjach roz pocz nie siódmy se mestr –
hi sto ria prawa i fi lo zo fia prawa. Cał kiem nie źle jej idzie.

„Jesz cze jedno piwo. Tylko jedno” − obie cuje so bie. Za miast iść do
baru, ma cha pu stą szklanką do bar mana, gdy pa trzy w  jej stronę.
Kiwa głową i pod cho dzi do jej sto lika.

– Sły sza łem, co po wie dział – mówi, sta wia jąc przed nią szklankę,
i ru chem głowy wska zuje na tro glo dy tów.

Linn wzru sza ra mio nami i uśmie cha się do niego.
– To przez ten upał. Przez niego lu dzie tro chę wa riują.
– Chcę tylko po wie dzieć, że uwa żam, że je steś na prawdę świetna.

Ja sta wiam. – Pod suwa szklankę bli żej niej.



– To bar dzo miłe. Dzięki – mówi Linn i  wi dzi, jak chło pak się ru‐ 
mieni, po czym szybko od cho dzi od sto lika i wy ciera ladę śmier dzącą
szmatką. Nie mówi nic wię cej.

Po dzie się ciu la tach by cia swego ro dzaju oso bi sto ścią Linn jest po
pro stu zmę czona i chce mieć nor malną pracę. Chce być pro ku ra to rem.
Żeby po sa dzić tych wszyst kich drani.

Chce też, by czas sta nął w  miej scu. By ten wie czór w  ja kiś ma‐ 
giczny spo sób roz cią gnął się tak, że ni gdy się nie skoń czy.

Coś wy do staje się z  jej oczu i  spływa wzdłuż dol nych rzęs. Linn
ociera łzy i  wy pija po łowę piwa za jed nym za ma chem. Szczy pie ją
w no sie i za to kach od gazu w pi wie. Le piej tak, niż kiedy dzieje się to
w ob li czu stra chu.

On ju tro wy cho dzi na wol ność.



Roz dział 6
Elena

Elena wła śnie we szła do środka i po ło żyła teczkę na sto liku w ko ry ta‐ 
rzu. Sły szy pod jeż dża jący sa mo chód, który par kuje przed do mem. Nie
musi wy glą dać przez okno, by zo ba czyć, kto to jest. Roz po znaje ten
dźwięk. Dźwięk sil nika. Jej ciało słab nie, wy ra ża jąc re zy gna cję, która
bu dzi w niej wstręt. Przy gryza we wnętrzną stronę po licz ków.

„Kiedy to się skoń czy?”
Zdej muje czó łenka i usta wia je sta ran nie na półce na buty. Jej stopy

śmier dzą po dłu gim dniu w biu rze. Do brze. To jest coś, co może mu
dać. Wie, że lubi pie przyć ko biety w  biz ne so wych gar ni tu rach, więc
gdy sły szy jego kroki na chod niku przed do mem, bie gnie do ła zienki.
Szyb kim ru chem roz pina za mek z  boku spód nicy, wy ska kuje z  niej,
zsuwa raj stopy i zrzuca z sie bie prze po coną na ple cach bluzkę.

„Za raz bę dzie bu rza”. Myśl, która w tej chwili wy daje się nad zwy‐ 
czajna w swo jej zwy czaj no ści.

Roz lega się pu ka nie do drzwi. Igno ruje to i  mu nie otwiera.
W  końcu i  tak wej dzie. Jest pa so ży tem, wrzo dem, który wciąż po‐ 
wraca, bez względ nym i prze żar tym złem, a ona nie może nic zro bić.
Bez sil ność roz rywa ją od środka.

Na se de sie leży para spra nych spodni od dresu. Wciąga je na sie bie
i krzywi się, czu jąc smród stóp.

– Elena… Wiem, że je steś w domu.
Nie mal wy śpie wuje te słowa. Już sam jego głos spra wia, że wiel kie,

wy ima gi no wane ro baki peł zają po jej ciele, a  włosy na przed ra mio‐ 
nach stają dęba.

Pod spodniami leży ko szulka, którą miała na so bie pod czas wczo raj‐ 
szego jog gingu. Czuć ją stę chli zną i  za schnię tym po tem. Ją też za‐ 



kłada.
Męż czy zna na ci ska klamkę w drzwiach wej ścio wych i staje w ko ry‐ 

ta rzu. U niej w domu.
– Elena?
Tłumi krzyk, który chce się z niej wy do stać, i wi dzi sie bie w lu strze

w  ła zience. Po je de na stu go dzi nach spę dzo nych w biu rze ma uli zane
włosy z pu szą cymi się koń ców kami. Ma ki jaż, który jesz cze rano wy glą‐ 
dał ide al nie, tro chę się roz ma zał, a  szminka zu peł nie się zmyła. Wy‐ 
krzy wia twarz, a ku rze łapki wo kół jej oczu się po głę biają. Pięć dzie się‐ 
cio ośmio let nia pre ze ska firmy za trud nia ją cej trzy ty siące pra cow ni‐ 
ków, w tej sy tu acji zu peł nie bez silna.

– Tu je steś, kotku. – Staje w drzwiach ła zienki. Nie prze brał się po
za koń czo nej pracy. Mu siał ją ob ser wo wać i  cze kać, aż wyj dzie, a po‐ 
tem od razu za nią ru szył. Je chał tuż za nią przez całą drogę z Malmö.
Elena nie może się po wstrzy mać i  kie ruje wzrok na jego kro cze
i wzwód, ry su jący się pod spodniami. Przez chwilę wy daje jej się, że
zwy mio tuje na pod łogę.

Od po wiada przez za ci śnięte zęby.
– Czego chcesz?
Ką ciki jego ust uno szą się w szy der czym gry ma sie, gdy bawi się za‐ 

pię ciem ze garka na ręku.
– Czy na prawdę mu sisz o to py tać, ki ciu? To był długi dzień.
Prze staje maj stro wać przy ze garku, ta niej ko pii dro giego mo delu,

i do tyka kro cze przez spodnie.
Elena od ru chowo się od suwa, kiedy robi krok w  jej stronę. Jest

dwa dzie ścia lat od niej młod szy i  spę dził na si łowni wię cej czasu niż
prze ciętny męż czy zna. Ma silne i do sko nale wy rzeź bione ciało. Gdyby
nie to, że na leży do ta kiego skur wiela, by łoby na prawdę atrak cyjne.
Może jej zro bić krzywdę, je śli tylko bę dzie chciał. Przez mo ment my śli,
że po winna wy biec na ko ry tarz, chwy cić za te le fon i  za dzwo nić pod
112. Mieć gdzieś kon se kwen cje.

– No już. Bez wy głu pów. – Roz pina roz po rek i  wyj muje sztywny
czło nek. – Wkła daj mo jego ku tasa do buzi jak grzeczna dziew czynka. –
Za czyna się ma stur bo wać i ję czeć. Wbija w nią mroczne spoj rze nie. –
Na ko lana.



Elena pró buje po ko nać ścisk w  gar dle, ale nie może, choćby nie
wia domo jak się sta rała. Nu mer 112 nie jest żad nym roz wią za niem –
wie o tym rów nie do brze jak on.

Ściany ła zienki po chy lają się nad nią, za raz za leją ją emo cje wy peł‐ 
nia jące ciało. Nie na wiść, po garda, wście kłość. Ale także brak na dziei.
Bez sil ność.

– To jest gwałt. – Chciała, by za brzmiało to jak su che stwier dze nie
faktu, wy po wie dziane gło sem, któ rego używa przez cały dzień w biu‐ 
rze. Gło sem pre ze ski. Ale wy cho dzi z tego ra czej li chy szept.

Męż czy zna drży.
– Uwiel biam, kiedy mó wisz spro śne rze czy. A te raz na ko lana.
Czuje się tak, jakby coś na gle za lało wnę trze jej klatki pier sio wej.

Jakby cała górna część ciała była wy peł niona łzami, pod czas gdy oczy
po zo stają su che. Nie da mu, kurwa, tej sa tys fak cji.

Z po czątku pła kała, gdy ro bił z nią, co chciał, ale to tylko bar dziej
go pod nie cało. Pod cho dzi do niej, staje na prze ciwko i prze ciąga swoim
człon kiem po jej brzu chu, po ko szulce. Do ciera do niej jego za pach,
więc od wraca głowę.

– Gwałt, po wia dasz. Ale co z  de frau da cją? – mówi, pusz cza jąc do
niej oko. – Co z  oszu stwem? Zdradą wo bec wła ści cieli? To nie jest
w po rządku, kotku. Ak cjo na riu szy krew za leje. Nie mó wiąc już o po li‐ 
cji. Jak są dzisz? – Po tem wyj muje te le fon z kie szeni ma ry narki, wciąż
prze su wa jąc ręką po swoim pe ni sie w tę i z po wro tem i ciężko od dy‐ 
cha jąc. – No i mamy jesz cze to. – Kilka stuk nięć w ekran, a po tem od‐ 
wraca te le fon w jej stronę, by mo gła zo ba czyć sie bie na na gra niu. Fil‐ 
mo wał ją z  góry. Nie wi dać, że to on. Ją na to miast wi dać wy raź nie.
Z jego obrzy dliwą sztywną pałą w jej ustach.

– Czy po wi nie nem za mie ścić go w  sieci we wnętrz nej? A  może na
Fa ce bo oku? Albo na fo rum in ter ne to wym? – Kła dzie jej rękę na swoim
fiu cie. – Albo wszystko na raz oczy wi ście.

Elena go ści ska.
– O  tak, wła śnie tak… te raz za czy nasz ro zu mieć. Do bra dziew‐ 

czynka.
Elena po ru sza ręką tam i z po wro tem. Pa trzy na to, co robi, bo lep‐ 

sze to niż tra fić na jego spoj rze nie. Męż czy zna wy daje z sie bie dłu gie



wes tchnie nie, które lekko za la tuje kawą. Na stęp nie kła dzie ręce na jej
ra mio nach i po py cha ją na ko lana. Nie ma sensu się opie rać. Je śli wy‐ 
jawi to, co wie, bę dzie skoń czona. Nie tylko w  pracy. Wy lą do wa łaby
w wię zie niu. Naj le piej bę dzie, je śli uda jej się do pro wa dzić go do wy‐ 
try sku jak naj szyb ciej, wtedy so bie pój dzie.

Roz chyla wargi, a męż czy zna wsuwa jej go do ust. Ogar nia ją nie‐ 
mal nie prze zwy cię żone pra gnie nie, by mocno za ci snąć zęby. W cza sie,
gdy on od chyla głowę do tyłu i gło śno ję czy, Elena wi dzi oczami wy ob‐ 
raźni, jak sła nia się w ła zience i krzy czy, a z ki kuta, który po zo stał po
jego fiu cie, try ska krew. Zrywa za słonę prysz ni cową i zrzuca fla ko niki
z per fu mami, po czym sika z bólu pod sie bie.

„Czy to jest moż liwe, je śli ma się od gry zio nego pe nisa?”
Chwyta ją mocno za włosy i przy ci ska bli żej sie bie, spra wia jąc, że

Elena się krztusi i  nie może od dy chać. Wszyst kie jej my śli ula tują,
a ślina w ustach gęst nieje i staje się lepka.

– O tak, po łknij go w ca ło ści. Na prawdę głę boko. – Ma za chryp nięty
i drżący głos. Wbija się w nią, raz za ra zem. – Patrz na mnie, kotku.

Nie udaje jej się już po wstrzy mać łez. Spły wają po skro niach i po
skó rze głowy, gdy od chyla ją do tyłu i  pa trzy mu w  oczy z  peł nymi
ustami.

– O tak, do brze. To tak… ku rew sko… pod nie ca jące.
Za myka oczy i  znów przy suwa ją bli żej sie bie. Czło nek na po tyka

opór, ale męż czy zna mocno na ci ska i po kilku se kun dach wpy cha go
głę biej. Pali ją w gar dle jak lawa, a od ruch wy miotny spra wia, że wy‐ 
daje z sie bie zdła wione, prze raź liwe łka nie. Wie, że go to pod nieca.

– Wła śnie tak.
Czło nek w jej ustach na brzmiewa jesz cze bar dziej, a ją dra się kur‐ 

czą. Za raz bę dzie po wszyst kim i pój dzie so bie. Trud no ści z od dy cha‐ 
niem prze ra dzają się w pa nikę. Po ję kuje, żeby przy spie szyć całą ak cję.
Za czyna stę kać i po now nie na po tyka jego spoj rze nie. Pa trzy na niego
bła gal nym wzro kiem.

Gdy szczy tuje, Elena za myka oczy i po łyka spermę.



Roz dział 7
Linn

Linn nie po winna była pro wa dzić po czte rech pi wach, ale prze ko nuje
samą sie bie, że nic się nie stało, bo je chała na mo to ro we rze. Ma swoją
czarno-fio le tową jawę od pięt na stych uro dzin, a  dzięki re gu lar nym
prze glą dom i mi ło ści, jaką ją da rzy, na dal wszystko w niej cho dzi jak
w ze garku. Wpro wa dza mo to ro wer na pod jazd i pa trzy w stronę domu
matki. Przed ga ra żem stoi sa mo chód jej brata. Pew nie cze kają na nią
już od ja kie goś czasu.

Zbliża się let nie prze si le nie, więc świa tło na dwo rze jest te raz ma‐ 
giczne. Drzewa ską pane w od cie niach ogni stej żółci, czer wieni i nie‐ 
ziem skiej zie leni, bez wietrzna po goda. Linn bie rze głę boki wdech. Ko‐ 
cha to miej sce. Czło wiek z lasu wyj dzie, ale las z czło wieka ni gdy.

Dom Linn jest ma lutki, dwa po koje i kuch nia. Sześć dzie siąt osiem
me trów kwa dra to wych. Ku piła go w tym sa mym roku, w któ rym uka‐ 
zała się jej książka. Dla wielu lu dzi mo głoby być nie do po my śle nia, by
miesz kać dwa domy od wła snej matki, ale mama Linn sza nuje jej pry‐ 
wat ność, poza tym Linn tak na prawdę nie mo gła jej tu sa mej zo sta wić.
Oczy wi ście do brze so bie ra dzi z ży ciem na wózku in wa lidz kim, ale na‐ 
dal po trze buje po mocy. Sześć dzie siąt lat to jesz cze nie sta rość, jed nak
to słuszny wiek. Po nadto bli skość Linn to chyba je dyne, co po wstrzy‐ 
muje jej mamę przed za mknię ciem się w twar dej sko ru pie.

Nóżka w  ja wie się psuje, gdy pró buje ją zło żyć. Krót kie szar pa nie
się z nią spra wia, że pot znów za czyna się lać z Linn, mimo że zbliża
się dzie wiąta wie czo rem. Za ty dzień bę dzie noc świę to jań ska, a upał
wisi nad Ska nią od po czątku czerwca jak ja kaś pie przona ciężka kur‐ 
tyna. Zdej muje kask, mo kry od potu na szyi, i wie sza go na kie row nicy.
Dżinn przy cup nął na pło cie i wpa truje się w nią ja skra wo żół tymi ko‐ 
cimi oczami. Przy wo łuje go do sie bie, puka do drzwi, otwiera i wpusz‐ 



cza go do środka. Kot gna pro sto do kuchni – to na pewno naj szyb szy
na świe cie kot z trzema ła pami. Linn sły szy ich głosy:

– No cześć, sło dziaku, i ty też dzi siaj mnie od wie dzasz! – Za raz po‐ 
tem sły chać, jak ktoś od zywa się z wy mu szoną uprzej mo ścią. To głos
młod szego brata:

– Pójdę po puszkę dla kota, mamo.
– Dzię kuję ci, ko cha nie. Cześć, Linn! Je ste śmy tu taj!
Linn się uśmie cha i kiedy prze cho dzi przez próg kuchni, jej brat za‐ 

trzy muje się z karmą dla kota w ręku. Dżinn ociera się swoim czar nym
jak smoła cia łem o jego nogi, chwieje się i miau czy. Koci głos jest przy‐ 
tłu miony. Pra wie jak ludzki. Na wi dok Linn ką ciki ust An tona się uno‐ 
szą, a wargi zwę żają, po czym chło pak wy bu cha śmie chem.

– O, cho lera, jak ty wy glą dasz!
Chwyta za mopa do pod łogi opar tego o szafę. Jest mo kry, więc Linn

się do my śla, że mama tasz czyła go za sobą na wózku, by zmyć pod‐ 
łogę, tylko dla tego, że mieli dziś przyjść. A ona zja wia się spóź niona
o po nad go dzinę.

An ton od wraca mopa ki jem do dołu i robi z nim parę sko ków po ku‐ 
chen nej pod ło dze.

– Siema, Linn, co tam sły chać?
Od wraca mopa do sie bie. Za ci ska wargi i  sam so bie od po wiada,

mó wiąc ochry płym gło sem przez otwór w ką ciku ust, jed no cze śnie po‐ 
trzą sa jąc mo pem:

– Wszystko w po rządku. Tylko tro chę go rąco.
Mama się śmieje przy stole, a Dżinn miau czy. Na twa rzy Linn rów‐ 

nież po ja wia się uśmiech, choć wcale jej to nie bawi. An ton pew nie
my śli, że po pro stu jest z niego taki za bawny ko leś – ale ona wie le piej.

To ich go rycz, ból jej i jej matki, któ rego on ni gdy nie bę dzie w sta‐ 
nie współ od czu wać, spra wiły, że jest taki, jaki jest. To one spra wiły, że
jest taki, jaki jest. Uczy nił ze swo jego po czu cia hu moru broń, by z nimi
wy trzy mać – lub z sa mym sobą i  tym, co one w nim wi dzą – i  to jest
cho ler nie smutne.

Pod cho dzi do niego i go przy tula.



– O fuj! – woła, de mon stra cyj nie strze pu jąc rękę, którą gła dził ją po
ple cach, choć wi dać, że i tak po doba mu się, że go ob jęła. Wi dzi mamę
ką tem oka: ona też się uśmie cha. Linn wie, o czym my śli.

„Co kol wiek się sta nie, za wsze będą mieli sie bie”.
– Trudno tu było tra fić czy co? – mówi An ton, mru ga jąc do Linn,

która od suwa krze sło i siada przy stole.
Choć wie, która jest go dzina, zerka na ze ga rek wi szący nad

drzwiami kuchni. Żółty, pla sti kowy re likt prze szło ści, który ma przy po‐ 
mi nać słońce. W domu wisi jesz cze osiem in nych ze ga rów. Upodo ba nia
mamy co do wy stroju wnętrz za wsze były zdo mi no wane przez skłon‐ 
ność do zbie rac twa.

– By łam w mie ście i pra co wa łam. Stra ci łam po czu cie czasu. Prze‐ 
pra szam.

Mama po chyla się nad sto łem i  od gar nia brą zowy lok z  po liczka
Linn.

– Nic nie szko dzi, skar bie. Mamy cie płe la sa gne w pie kar niku, a An‐ 
ton zro bił sa łatkę. Je steś głodna?

– Umie ram z głodu – od po wiada Linn, wie dząc, że to uszczę śli wia
mamę.

Je dzą.
Mama wy py tuje, jak An ton ra dzi so bie w pracy. Zaj muje się opty‐ 

ma li za cją wy szu ki wa rek in ter ne to wych. W  prze ci wień stwie do więk‐ 
szo ści swo ich ró wie śni ków i ró wie śni czek mama do kład nie wie, co to
zna czy i  co on wła ści wie robi w  pracy ca łymi dniami. Jest na wcze‐ 
śniej szej eme ry tu rze, gdyż oj ciec za dbał o to, by wy lą do wała na wózku
in wa lidz kim, ale raz w  ty go dniu pro wa dzi kursy kom pu te rowe dla
osób star szych w  klu bie osie dlo wym w  Häl jarp. Ma dwie po sta cie
w World of War craft i trzy w Dia blo III. Wszyst kimi do szła po wy żej sie‐ 
dem dzie sią tego po ziomu. Linn i  An ton zga dzają się, że to, co robi
mama, grozi uza leż nie niem. Że sie dzi i gra w gry ca łymi no cami, co raz
bar dziej za my ka jąc się w so bie. Wy daje się, że to rów nież po głę bia na‐ 
wyk zbie rac twa, ale nikt jej nic o tym nie po wie dział. Jesz cze.

An ton opo wiada, że w pracy wszystko w po rządku i że cho dzą słu‐ 
chy, że zo sta nie sze fem ze społu.



– Ale ja już wiem, że do sta niesz to sta no wi sko, o ile bę dziesz chciał.
Po roz ma wiajmy w  ta kim ra zie o  czymś istot nym. Jak ci idzie z  tą
dziew czyną?

– A  więc tak. Mam już wszyst kie czę ści ciała. To była pie kiel nie
ciężka ha rówa no cami na cmen ta rzu, ale wkrótce będę go towy, żeby
pod łą czyć ją do prądu. Bę dzie ide alna. Ide alna, mó wię ci! – An ton wali
pię ścią w stół i z ustami peł nymi ru koli śmieje się „bu-ha-ha” jak sza‐ 
lony na uko wiec. Linn ude rza go w ra mię, a mama wzdy cha:

– Och, Boże!
An ton ma błysk w oczach, gdy ją na śla duje. „Och, Boże!”
I wtedy to robi. Ten ruch.
Jest coś w  ką cie na chy le nia jego szyi i  tym bły sku w  oku, kiedy

splata dło nie i opiera na nich pod bró dek. Kropka w kropkę po do bny.
To aż prze ra ża jące. Tak wy glą dał oj ciec, gdy wia domo było, że ktoś za‐ 
raz obe rwie.

W jed nej chwili Linn prze nosi się w cza sie. Wielki, drogi dom i mali,
prze stra szeni lu dzie. Za każ dym ra zem jest rów nie zdu miona, jak ła‐ 
two strach, złość i smu tek mogą wy buch nąć i prze jąć kon trolę nad cia‐ 
łem. Nie kiedy ła pie się na my śli, że może rany już się za go iły. Że upły‐ 
nęło wy star cza jąco dużo czasu, by mo gła uchy lić wieko swo jej du szy
i zna leźć w niej spo kój. I wtedy dzieje się wła śnie coś ta kiego, co spra‐ 
wia, że czuje się cał ko wi cie po ko nana.

W jej gło wie roz lega się krzyk mamy i straszne, głu che od głosy, gdy
upa dała. Ma przed oczami ślady krwi na ścia nie, w  które nie chcący
we tknęła rękę, gdy wbie gała po scho dach, wi dzi ramkę ze zdję ciem,
która spa dła na pod łogę i  się stłu kła, sły szy groźny, gniewny od dech
ojca za swo imi ple cami. A po tem to uczu cie. Wła śnie to uczu cie.

„Jak mnie te raz zła pie, to po mnie”.
Linn wraca my ślami do chwili obec nej, wi dząc An tona, który dłu bie

wi del cem w swo ich la za niach ze wzro kiem wbi tym w ta lerz. On nie ro‐ 
zu mie, co się dzieje, gdy one wpa dają w  taki stan. Linn spo gląda na
mamę. Ona rów nież znik nęła na tro chę. To wi dać. To jest jak błona,
którą mu szą ro ze rwać, jak bańka, z  któ rej mu szą się wy do stać, i  za
każ dym ra zem wy maga to tyle samo wy siłku.



Mama ze stra pioną miną bębni pal cem po udzie i sięga po mleko,
ale nie chcący prze wraca kar ton. Mała, biała fala za lewa stół, pły nąc
w  kie runku An tona, a  on, jak za wsze, wy ko rzy stuje oka zję. Wstaje
i wczuwa się w rolę:

– Tsu nami! Ko biety i dzieci naj pierw!
Mama uśmie cha się smutno i  chwyta za koła swo jego wózka, ale

Linn wstaje i mówi:
– Nic się nie stało, mamo. Przy niosę pa pier.
Gdy Linn prze cho dzi obok wózka, mama jakby mi mo cho dem

chwyta ją za rękę. Ści ska ją i na tych miast pusz cza.
„Nic ci nie jest? Ze mną wszystko okej. Bę dzie do brze. Damy radę”.
To wszystko w jed nym lek kim uści sku dłoni.
Uczu cie cię żaru w  żo łądku ła god nieje. Lecz Linn wie, że mu szą

wró cić do bańki. Mama na pewno uzna, że rów nie do brze można pod‐ 
jąć ten te mat te raz. Mieć to już za sobą. I ma ra cję.

– Czy Mats do was dzwo nił?
Linn prze ciąga dwa me try ręcz nika ku chen nego tam i z po wro tem

po bla cie stołu. Dżinn mru czy u jej stóp i zli zuje mleko, które spły nęło
na pod łogę. Jego wy pro sto wany ogon drży. Linn się dra pie. Ma uczu‐ 
cie, jakby małe ro baczki peł zały jej po szyi.

– Tak. We wto rek.
An ton wy tarł ser we tką tyle mleka, ile zdo łał, i pę dzi z nią do śmiet‐ 

nika, trzy ma jąc jedną rękę pod spodem, by nic wię cej nie skap nęło na
pod łogę. Wy rzuca ją i  zo staje przy zle wie. Opiera się o  niego pupą
i głasz cze się po przed ra mie niu.

– Taa – mówi. – Do mnie też.
– Czy jest coś, o co chce cie za py tać?
„Mnó stwo rze czy” − my śli Linn, ale nic nie mówi. Mats jest ich

praw ni kiem i jak zwy kle, kiedy za dzwo nił, od razu prze szedł do sedna
sprawy. Po nie waż prze stęp stwa, któ rych oj ciec Linn do pu ścił się wo‐ 
bec nich, były tak po ważne, a  na po czątku re gu lar nie do sta wali od
niego li sty pełne gróźb i  nie na wi ści, zo stał na ło żony na niego za kaz
zbli ża nia się. Nie wolno mu się zbli żać do ni kogo z  nich, a  je śli to
zrobi, wraca do psy chia tryka.



To wcale nie spra wia, że Linn czuje się choć tro chę bez pieczna. Wi‐ 
dzi po matce, że ona czuje się po dob nie. Ale Mats jest do brym czło wie‐ 
kiem. Wspiera ich i wal czy o nich od dzie się ciu lat.

– O, cho lera! Moja torba na lap topa! – wy bu cha An ton i  rzuca się
przed sie bie.

Mleko spły wało z kra wę dzi stołu w wielu miej scach. Chwyta torbę
i  wy biega z  nią z  kuchni. Z  kranu w  ła zience za czyna le cieć woda.
O ile Linn go zna, An ton nie wróci, do póki nie usły szy, że zmie niły te‐ 
mat roz mowy.

Mama wy daje się te raz jesz cze mniej sza w  swoim wózku. I  zmę‐ 
czona. Prze suwa swoje wiel kie oku lary do na sady nosa.

– Wszystko w po rządku? – pyta, kła dąc dłoń na dłoni Linn.
„Ni gdy już nie bę dzie w po rządku” − chce od po wie dzieć Linn, ale

za miast tego stara się wy rwać z bańki, więc się uśmie cha i kła mie, że
wszystko jest okej.
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Moa

Coś się wy da rzy. Moa czuje to ca łym cia łem. To nie jest zwy kła, uciąż‐ 
liwa ci sza. Te spoj rze nia ojca rzu cane na nią przez cały wie czór… Wy‐ 
glą dał na pod eks cy to wa nego. Jakby skry wał ja kiś se kret i  za raz miał
eks plo do wać. Ale nie jest to do bry se kret. Tego jest ab so lut nie pewna.
Ona te raz też już wie, ja kich strasz nych czy nów może się do pu ścić jej
oj ciec. Czy jest na stępna w ko lejce?

Moa stoi w ko ry ta rzu, ci cho jak mysz pod mio tłą. Przy gryza wargę,
serce wali jej jak mło tem. Pró buje usły szeć, gdzie on jest. Wy daje się,
że w  sa lo nie. Je śli się po chyli do przodu, zo ba czy drzwi do sa lonu.
Udaje jej się bez sze lest nie otwo rzyć drzwi szafy w ko ry ta rzu. On nie
wie – a przy naj mniej ona tak my śli – że ona wie, co tu się znaj duje.
W prze ciw nym ra zie ni gdy by tego tu nie zo sta wił, czyż nie?

Gdy kuca, jej ko lana skrzy pią. Ma wra że nie, że w ci szy brzmi to jak
strzały z pi sto letu. Za styga w bez ru chu, a serce bije jej co raz moc niej.
Sły szy, jak oj ciec od chrzą kuje, ale fo tel nie trzesz czy. Z cza sem stała
się eks per tem w  in ter pre to wa niu róż nych dźwię ków, ta kich jak na
przy kład dźwięk po wsta jący przy wsta wa niu z  wy tar tego sie dze nia.
Musi zro bić to te raz, za nim opu ści ją od waga.

Szybko zdej muje wieczko z  pu dełka po bu tach le żą cego w  głębi
szafy, na sa mym dole, i wy ciąga za wi niątko, które mimo tego, że jest
tak małe, ma w  so bie ogromną moc. Wraz z  od wi ja niem szmatki za‐ 
pach smaru do broni staje się co raz sil niej szy. Jej oczom uka zuje się
sta lowa lufa. Za ci ska dłoń na rę ko je ści. Czuje gład kie drewno w dłoni
i prze cho dzi ją dreszcz. Po tem w po śpie chu za myka z po wro tem kar‐ 
ton, a  re wol wer chowa do kie szeni swe tra. Nie jest to duża broń,
a  jed nak spra wia, że swe ter się na ciąga. Za myka drzwi naj ci szej, jak
po trafi, i za krada się do swo jego po koju. Do piero gdy prze kręca klucz



od we wnątrz, ma od wagę wziąć głę boki od dech. Po tem otwiera klapę
lap topa. Sama broń nie wy star czy. Musi też na uczyć się jej uży wać,
a ma prze czu cie, że po zo stało jej nie wiele czasu.
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Linn

Klapka skrzynki na li sty skrzypi, a  kiedy Dżinn od po wiada na ten
dźwięk de li kat nym mru cze niem, Linn się uśmie cha. Ko la cja do bie gła
końca i  wszy scy prze żyli. Udają twar dzieli. Co in nego im po zo stało?
Upał w le sie chwi lowo ze lżał, przez kilka go dzin bę dzie chłodno i przy‐ 
jem nie.

Przy nosi ga zety, stertę ra chun ków i kilka li stów. Od kłada wszystko
na ku chenny blat i spo gląda na kota, który krąży wo kół swo jej mi ski.

– O  nie, na wet nie pró buj. Do sta łeś je dze nie u  mamy. Ty tłu‐ 
ścioszku.

Kot po ję kuje. Mo głaby przy siąc, że cza sami ro zu mie, co się do
niego mówi.

Linn prze wraca oczami.
– Do bra. Prze pra szam. Nie je steś gruby. Je steś he do ni stą.
Kot czmy cha do sa lonu, a  ona wyj muje na pój pro bio tyczny. Je lita

nie za wsze chcą współ pra co wać. „To stres” − mówi Fa liha, le karka, do
któ rej cho dzi Linn. „Co ty nie po wiesz” − mówi Linn.

Wy pija dużą szklankę ko rzyst nych bak te rii, pa trząc przez okno na
las. Wła śnie zro biło się ciemno i ży cie na ze wnątrz cią gnie ją do sie‐ 
bie. Jej drugi świat. Ten, w któ rym ona ma wła dzę. Gdzie inni są ofia‐ 
rami i nie mogą ukryć swo jego syfu. Ale ju tro ma do koń czyć pi sa nie
fe lie tonu i musi wstać wcze śnie rano. Ter min upływa w po łu dnie.

Zmie nia dżinsy na dresy, a  piersi uwal nia od swę dzą cego uci sku
sta nika, po czym siada z lap to pem przy stole w sa lo nie. Pod nosi klapę.
Jesz cze za nim strona koń czy się ła do wać, prze wraca jej się w żo łądku
i Linn za ci ska szczękę.



Nie pa mięta, kiedy ostatni raz w me diach spo łecz no ścio wych i po‐ 
czcie elek tro nicz nej nie było gróźb pod jej ad re sem czy po my słów na
to, jak może zo stać zgwał cona. Gdy me dialny cyrk wo kół jej książki
roz krę cił się na do bre, ogromna nie na wiść po dą żyła elek tro nicz nymi
śla dami Linn. Dzie sięć lat póź niej od czuwa to na wet bar dziej in ten‐ 
syw nie niż kie dy kol wiek. Jej ciało jest już go towe do walki, ale dziś
wie czo rem nie ma siły się de ner wo wać. Roz mowa z matką wy ssała ją
z ener gii.

Może to jest wła śnie naj gor sze. Że czło wiek się przy zwy czaja. Nie
ma siły się zło ścić.

Wy gląda na to, że jest spo kój w  ko men ta rzach. Rano za mie ściła
swoje sel fie z  mo to ro we rem i  nie któ rym dziew czy nom im po nuje, że
sama przy nim dłu bie. Je den fa cet też dał miły ko men tarz, ale i tak nie
mógł się po wstrzy mać, żeby nie na pi sać, że to sek sowne, gdy la ski
znają się na mo to rach.

„Ale su per, w końcu wła śnie dla tego lu bię maj stro wać przy mo to ro‐ 
we rze, żeby pod nie cać męż czyzn”.

Tak my śli, ale nic nie pi sze. Nie było w tym ko men ta rzu nic aż tak
złego i  nie chce wyjść na agre sora. Mama wy słała serce. Linn klika
„lu bię to” i prze cho dzi na swoją ofi cjalną stronę au tor ską. Na dal mile
łechce jej próż ność liczba po lu bień. Po nad je de na ście ty sięcy. Praw do‐ 
po dob nie to czy sta per wer sja, ale w końcu li czy się po par cie, a za do‐ 
wo le nie z by cia lu bia nym to do bre uczu cie.

Za miesz czony przed wczo raj fe lie ton o ko bie cie po li tyku, która jest
obec nie w  po waż nych ta ra pa tach przez swoją wy po wiedź o  tym, że
trzeba po wstrzy mać Pu tina, za nim bę dzie za późno, zna lazł się naj wy‐ 
żej na li ście po stów z po wodu no wych ko men ta rzy.

„Co to za pier do le nie. Jak mo żesz z tego, kurwa, ro bić kwe stię płci,
czy ona gada do wła snej cipy, czy co? Spójrzmy praw dzie w oczy: ta
suka zro biła z sie bie idiotkę, pod czas gdy tak na prawdę po winna była
zo stać w domu i trzy mać gębę na kłódkę. Kiedy ze wschodu za czną tu
spa dać po ci ski, mam na dzieję, że i ty, i ona, i wszyst kie inne pie przone
fe mi ni styczne szmaty do sta nie cie je pro sto w dupę”.

Nie jest tak źle. By wało o wiele go rzej. Nie któ rym spodo bał się ten
ko men tarz. Wśród nich jest ko bieta o ksywce Ma leń stwo. Bar dziej iry‐ 



tu jące niż sam ko men tarz jest po lu bie nie go przez tę ko bietę i Linn za‐ 
czy nają świerz bić palce. Je śli Linn na to jed nak za re aguje, to tylko
wsa dzi kij w  mro wi sko. Wy star czy, że je den hej ter za bie rze się do
dzieła, inni za czy nają ma sowo zja wiać się w tym sa mym miej scu, zu‐ 
peł nie jak stado wy głod nia łych wron. Nie ważne, że Linn igno ruje ton,
od po wiada rze czowo i  do brze ar gu men tuje, dla czego to wła śnie jest
kwe stia płci. Na wet je śli jest miła, pi sze z  po korą i  oka zuje uprzej‐ 
mość, to i  tak wraca do niej nie na wiść. Więk sza z  każ dym ko men ta‐ 
rzem.

Cza sami ma dużo sił i  do brze się bawi, kiedy wkra cza do ak cji.
Ostrzy so bie zęby i się od gryza, utrzy mu jąc przy jem nie wład czy, acz‐ 
kol wiek opa no wany ton i  miaż dżąc ich ar gu menty je den po dru gim.
Faj nie jest się cza sem z kimś po kłó cić.

Jed nak to nie wła sne ri po sty pa mięta, gdy się wy lo go wuje. Tylko
całą resztę. Groźby o  tym, że za równo ją, jak i  jej dzieci (je śli by je
miała) po winno się mal tre to wać, gwał cić i za bić na różne spo soby. To,
ja kim bo ha te rem jest jej oj ciec. Ten ko men tarz za wsze się po ja wia,
prę dzej czy póź niej, a dziś nie ma na to siły.

Wy ciąga do datki kul tu ralne z  dzien ni ków „Syd sven skan” i  „DN”
i  od kłada je na bok, by po tem po czy tać w  łóżku. Ra chu nek te le fo‐ 
niczny. Ulotka re kla mowa ze sklepu spo żyw czego ICA Maxi. Za pro sze‐ 
nie na dzień „Rów no ści płci na uni wer sy te cie”. I nieco więk sza, bą bel‐ 
kowa ko perta.

Lu dzie wy sy łają jej naj róż niej sze rze czy. Za zwy czaj książki. Pełni
na dziei de biu tanci, któ rzy chcą, by prze czy tała ich tek sty, i któ rzy li‐ 
czą na wzmiankę w  ga ze cie. Za an ga żo wane ko biety, które chcą, by
prze czy tała ich ulu bioną książkę. Męż czyźni, któ rzy wy sy łają pu bli ka‐ 
cje o tym, że fe mi nizm po su nął się za da leko. Że tak na prawdę to męż‐ 
czyźni są ofia rami. Że struk tury roz pa dły się dawno temu i że nie na‐ 
wiść pły nie te raz w  drugą stronę. Nikt jesz cze nie zdo łał wy ja śnić
Linn, w jaki spo sób dą że nie do rów no wagi może pójść za da leko.

Otwiera ko pertę i  książka w  mięk kiej opra wie wy pada jej na ko‐ 
lana, tylną stroną okładki do góry. Linn unosi brwi, gdy wi dzi na niej
sie bie z po waż nym wy ra zem twa rzy i dłońmi sple cio nymi pod brodą.
To naj now sze kie szon kowe wy da nie jej wła snej książki.



Od wraca ją i pa trzy na okładkę z przodu. Wy gląda nor mal nie. Ale
bę dąc Linn, nie można tra cić czuj no ści, a  te raz coś za czyna ją kłuć
w klatce pier sio wej. Ziarno nie po koju. Stara się go nie pod le wać, bo
wtedy uro śnie. Cza sami lu dzie chcą, by pod pi sała książkę i ode słała ją
z po wro tem, więc wkłada rękę do ko perty, grze bie w niej i spraw dza,
czy jest tam ko perta ze znacz kiem, od ręcz nie na pi sana wia do mość lub
co kol wiek in nego. Ale jest pu sta.

„Pik, pik” w klatce pier sio wej.
Może jest coś w  środku? Ob raca książkę i  pa trzy na grzbiet.

Wszystko wska zuje na to, że ktoś ją prze czy tał. Linn otwiera.
Pierw sze, co wi dzi, to jej na zwi sko na stro nie ty tu ło wej – prze kre‐ 

ślone gru bym, czer wo nym krzy ży kiem. La kier do pa znokci?
„Pik, pik, pik”.
Prze suwa pal cem po li niach. Tak, w  do tyku przy po mina la kier do

pa znokci. Pod spodem znaj duje się jedno zda nie: „W końcu prze czy ta‐ 
łem twoją książkę”.

Bez pod pisu.
To ktoś, kto ślepo wie rzy w to, że Linn się do my śli, kim jest. Ob lewa

ją zimny pot. Wer tuje książkę i wtedy wy pada z niej coś, co było we‐ 
tknięte mię dzy stro nami. Zdję cie. Wy pada przo dem do góry. Linn wpa‐ 
truje się te raz we wła sne zdję cie z  za koń cze nia stu diów. Ma na nim
wy dłu bane oczy.

„Pik, pik, pik”.
Ma wra że nie, że jej skóra się kur czy, a  wszyst kie włosy na ciele

stają dęba. Na gle wy daje jej się, że ten sym bo liczny czer wony krzyż
prze kre śla jący na zwi sko do niej woła. Jakby chciał wy krzy czeć swoją
nie na wiść pro sto w  jej klatkę pier siową, a  ziarno nie po koju, które
w  niej kieł kuje, się tym karmi. Ro śnie, wy wija salta i  ciężko ude rza
ostrymi szpo nami. Roz rywa na strzępy miękką i de li katną tkankę, bo
tak na prawdę rany ni gdy się nie za go iły.

„Tata?”
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Linn

„Nie, to chyba nie może być tata”.
Ale kto inny mógłby to być? Książka spada na pod łogę, pod sto lik,

kiedy Linn pod rywa się z ka napy. Cho dzi ner wowo tam i z po wro tem
przy oknie, pod czas gdy nie po kój za lewa jej ciało zimną, gę stą falą.
Dżinn, który zwi nął się w kłę bek w fo telu i wy gląda jak mała, fu trzana
po duszka, pa trzy przy mru żo nymi, ja skra wo żół tymi śle piami z nie za do‐ 
wo le niem.

„Wy lu zuj, do dia bła, jest już cho ler nie późno” − wy daje się jej, że
kot tak my śli.

– Masz ra cję, smo cze oczko – mówi Linn, a jej głos brzmi bar dziej
pi skli wie, niż się spo dzie wała.

Dżinn znowu za czyna ją igno ro wać.
Linn pró buje się uspo koić. My śleć ra cjo nal nie. Po ciera dłoń o dłoń,

bo na gle zro biło jej się zimno. To pew nie ta cała sprawa z te le fo nem
od Matsa, obiad u mamy i fakt, że tata ma zo stać za raz wy pusz czony,
wy wo łują u  niej ciarki i  po wo dują wy cią ga nie nie praw do po dob nych
wnio sków. Oczy wi ście, że to nie może być on. Ten drań na dal jest
w za mknię ciu i nie wolno mu wy sy łać żad nych li stów do Linn. To za‐ 
pewne je den z za go rza łych obroń ców jej ojca, który do pusz cza się tych
okrop no ści. Zwy kły troll. To musi być on.

Jej żo łą dek za czyna pra co wać i żeby czymś się za jąć, Linn idzie do
kuchni po na pój pro bio tyczny. Za myka drzwi lo dówki i wi dzi w oknie
swoje nie wy raźne od bi cie. Wtedy wy do bywa się z niej nie po ha mo wany
krzyk i upusz cza kar ton.

„Kurwa”.
„Od dy chaj”.



Jej wła sny dom. Jej wła sne od bi cie. Jak to moż liwe, że to wszystko
jest tak prze ra ża jące, tak wro gie? Musi wziąć się w garść. „W końcu
prze czy ta łem twoją książkę”. To na wet nie ta sama liga, co nie które
z wy myśl nych gróźb śmierci, które do sta wała. Po winna so bie po ra dzić.
Linn pró buje to roz gryźć. Odro bina la kieru do pa znokci na stro nie
książki. Pro ste zda nie bez bez po śred niej groźby. Jej zdję cie jest do‐ 
stępne w  me diach spo łecz no ścio wych, więc każdy może je po brać
i wy dru ko wać.

Pod nosi kar ton z pod łogi i pije pro sto z niego. Czuje przy spie szone,
ner wowe bi cie serca. Wy cho dzi na ko ry tarz, włą cza alarm i  pa trzy
przez okrą głe okienko w  drzwiach wej ścio wych. Sły szy sy gnał po‐ 
twier dza jący włą cze nie alarmu. Nie wi dzi nic poza wła snym od bi ciem.
Jest let nia noc, pa nuje zu pełna ciem ność, a las już śpi. Linn za zwy czaj
lubi ciem ność.

Wraca do sa lonu i siada obok Dżinna, by czuć się mniej sa mot nie.
Głasz cze go po ple cach. Kot prze ciąga się i za czyna mru czeć. W miej‐ 
scu, gdzie po winna znaj do wać się jego lewa przed nia łapa, jest tylko
trzy cen ty me trowy ki kut. Dżinn jest praw dzi wym pe chow cem, który zu‐ 
żył co naj mniej sie dem ze swo ich dzie wię ciu ko cich żyć, za nim skoń‐ 
czył rok. Stra cił jedno z nich, gdy zo stał po trą cony na dro dze nu mer
110, a na stęp nie po wlókł się do domu i padł tuż przed drzwiami wej‐ 
ścio wymi. Przed niej nogi nie udało się ura to wać. Kiedy Linn za głę bia
palce w jego fu terku na brzu chu, kot mruży oczy i liże jej dłoń.

– Mam dzwo nić na po li cję?
W od po wie dzi otrzy muje su rowe spoj rze nie. „I co po wie dzieć?”
Po wie trze ucho dzi z jej płuc jako krótki, lo do waty dźwięk śmie chu,

po zba wiony ra do ści.
– No wła śnie… ra czej nie.
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Linn

Kiedy Linn wstaje na stęp nego ranka, jest już zde cy do wana. Noc była
długa. Linn się po ciła i  nie mo gła spać. Każde małe skrzyp nię cie
w  domu i  każdy dźwięk z  ze wnątrz – to był on. Po twór sto jący za
oknem. By dlę, które za krada się od tyłu. Be stia pró bu jąca wy ła mać
zamki. Te raz nie wy daje jej się to już tak dra ma tyczne. W  świe tle
dzien nym wszystko wy daje się przy jem niej sze. Zgnio tła swoje zdję cie
i wy rzu ciła je do śmieci. Ale książka wciąż leży pod sto li kiem i na wet
je śli to wy ob raź nia mie sza Linn w  gło wie i  spra wia, że wiąże tę
sprawę z oj cem, to prze cież ktoś ją przy słał. Ktoś, kto prze kro czył gra‐ 
nicę i nie za do wala się pi sa niem wy zwisk w sieci, ale ośmie lił się dzia‐ 
łać w  re al nym świe cie. Je śli coś się jesz cze wy da rzy – je śli pro blem
rze czy wi ście eska luje – do brze by było, gdyby od po czątku wszystko
zgła szała po li cji.

Bie rze szklankę soku, otwiera na oścież drzwi na ta ras i siada w ra‐ 
ta no wym fo telu z  bez prze wo do wym te le fo nem w  ręku. Jest do piero
ósma rano, ale na szklance już po ja wiają się kro pelki wody, a  po‐ 
duszka, na któ rej sie dzi, pa rzy ją w uda. Dwa dzie ścia dwa stop nie. Za‐ 
po wiada się ko lejny upalny dzień. W  po wie trzu unosi się za pach su‐ 
chej ziemi.

Dżinn, skoń czyw szy swoje śnia da nie, wpada w  pod sko kach przez
drzwi i  mru żąc oczy, pa trzy na świat wą skimi jak szpilki źre ni cami.
Znaj duje so bie ide alne miej sce, ogrze wane pro mie niami słońca, i kła‐ 
dzie się na boku na drew nia nym ta ra sie. Prze ciąga się i  ziewa, po
czym liże je dyną przed nią łapę, jaką ma, i po ciera nią o ucho. Wy gląda
jak czarna plamka, która myje się na ta ra sie u Linn.

Zna na pa mięć nu mer służ bo wej ko mórki Jo hana Kin nego. Po winna
się na to wku rzać. I tak jest, kiedy o tym my śli, ale ra czej się tym nie



przej muje. Przy wy kła, że tak już jest.
– Po li cja w Land skro nie. Tu ko men dant ko mi sa riatu Jo han Kinne.
– Cześć, Jo han. Tu Linn Wal ter.
Krótki, trzesz czący od głos, jakby zmie niał rękę i przy kła dał te le fon

do ra mie nia, za nim od po wie.
– Linn! Dzień do bry. Co mogę dla cie bie zro bić? Czy ty też pa dłaś

ofiarą tego zbo czo nego pod glą da cza? Od kilku nocy w  le sie jest spo‐ 
kój, więc chyba naj wyż szy czas na niego – sły chać, że coś prze żuwa.

Linn czuje, jak za sysa ją od środka. „Zbo czony pod glą dacz”. To
o niej mowa, tylko że on o tym nie wie.

Wy pija tro chę soku i od chrzą kuje.
– Co? Nie. To zna czy, tak.
Kinne kwi tuje to grom kim śmie chem.
– Nie, to zna czy, tak. Zde cy duj się, ma leńka!
Linn tłumi wes tchnie nie. Jo han Kinne nie jest czło wie kiem, który

wi dzi ne ga tywne strony tech nik do mi na cji. Przy naj mniej nie wtedy,
gdy on sam ich używa. A ten cały fe mi nizm to przede wszyst kim wy‐ 
my sły dziew czyn, które nie mają nic lep szego do ro boty i nie star cza
im ro zumu, by do ce nić, że żyją w kraju, gdzie po ziom rów no upraw nie‐ 
nia jest naj wyż szy na „świe eecie”. Wie lo krot nie sły szała, jak to mówi.
Wła śnie w ten spo sób, ta kie roz wle kłe „e”. Ale tę ostat nią część wy po‐ 
wiada z  dumą w  gło sie. Bo to oczy wi ście, we dług niego, do brze, że
w Szwe cji mamy ta kie rów no upraw nie nie. O, tak! Bar dzo do brze! Je‐ 
dy nym pro ble mem są te wszyst kie ko biety, które wy ga dują bzdury, nie
zda jąc so bie sprawy, że na prawdę tu jest do brze. Które bez sensu na‐ 
rze kają. Po winny się „cie eeszyć”, że nie miesz kają w  Ara bii Sau dyj‐ 
skiej. Jo han Kinne: „Nie je stem sek si stą, ale…”.

Linn czuje nie od partą chęć na zwa nia go „ma leń kim”, a na jej twa‐ 
rzy po ja wia się uśmiech, jed nak się po wstrzy muje. Chce mieć ko men‐ 
danta Kin nego po swo jej stro nie, więc le piej się nie uno sić.

– Sorry. To była długa noc. Pra wie nie spa łam.
Linn opo wiada o prze syłce, którą wczo raj do stała. O swoim na zwi‐ 

sku prze kre ślo nym la kie rem do pa znokci, o zdję ciu i groź bie, która tak
wła ści wie nie była żadną groźbą, ale i tak się nią wy daje. Chce, żeby



trak to wał ją po waż nie, więc mówi, że się boi. Że jest na prawdę cho ler‐ 
nie prze ra żona.

To nie jest kłam stwo. Linn zdaje so bie sprawę, że jej strach ma ra‐ 
czej źró dło w tych wszyst kich la tach spę dzo nych z tatą, niż w tym, co
jej wczo raj przy słano, więc robi wszystko, by się uspo koić.

Kinne po mru kuje, słu cha jąc Linn. W  tle sły chać sze lest pla stiku,
a po tem od głos mla ska nia, jakby dłu bał so bie czymś w zę bach.

– Słu chaj, ro zu miem, że to nie przy jemne. Na prawdę. Nie wiem, jak
ty to wszystko zno sisz… sama w  le sie, kiedy ci wszy scy idioci sieją
w  in ter ne cie nie na wiść wo bec cie bie. Po win naś zna leźć so bie fa ceta.
Du żego, sil nego i  bez li to snego typa. Wtedy pew nie le piej byś spała
w nocy.

Kinne się szcze rzy i sły chać to w jego gło sie.
– Ach tak? – od zywa się krótko Linn. Jedną ręką ude rza w po wie‐ 

trze i wy ob raża so bie, jak ude rza Jo hana Kin nego pro sto w po li czek.
Uśmie cha się, a po tem kręci głową i pod ciąga nogi pod sie bie. Może
i jest idiotą pod wie loma wzglę dami, ale ko niec koń ców po trafi od róż‐ 
nić do bro od zła. Do bry z  niego glina. I  na swój na iwny spo sób jest
miły. Czy można zło ścić się na szcze niaka, gdy prze wraca do niczki
ogo nem?

W słu chawce sły chać sior ba nie. Pije kawę.
– Ale to wy daje się na wet gor sze, masz ra cję, choć nie do końca.

Nie trzeba być Ein ste inem, żeby się zo rien to wać, co ten krzyż sym bo‐ 
li zuje. Albo te wy dłu bane oczy na zdję ciu. Może jed nak to ktoś, kto
w sieci wy rzu cił z sie bie tro chę wię cej, niż za mie rzał, ktoś, kto w re alu
na nic by się nie od wa żył? No ale tak, ni gdy nie wia domo.

Coś jest nie tak w to nie głosu Kin nego.
Wpraw dzie przy znaje, że Linn ma prawo się nie po koić, ale ona i tak

wie, za nim on to po wie, co bę dzie da lej:
– Trudno so bie wy obra zić, że mo głoby to do cze go kol wiek do pro wa‐ 

dzić − wzdy cha. – Wiesz, u pro ku ra tora. „W końcu prze czy ta łem twoją
książkę”. Nie stety to nie wy star czy. Na wet ten krzyż i  oczy nie po‐ 
mogą, żeby po trak to wano to po waż nie. Przy naj mniej tak mi się wy‐ 
daje. Oczy wi ście mo żesz spró bo wać to zgło sić, je śli chcesz. Ale…
wiesz.



Linn wciąga po wie trze, ale on jej prze rywa, za nim zdąży od po wie‐ 
dzieć.

– Wiem, wiem. Nie mó wię, że tego nie po winno się trak to wać po‐ 
waż nie. Mó wię tylko, że praw do po dob nie ta sprawa od razu zo sta nie
umo rzona. Mu simy dzia łać zgod nie z pra wem. Ale oczy wi ście jest to
nie po ko jące i ja też to ro zu miem.

Linn nie po wie działa, że po dej rzewa swo jego ojca. To, co prawda,
mo głoby na kie ro wać roz mowę na wła ściwe tory, ale nie chce za‐ 
brzmieć jak wy znaw czyni teo rii spi sko wych, więc nic nie mówi. Fo‐ 
liary, piczki-za sad niczki i  fe mi nistki. Trzy typy lu dzi, w przy pad ko wej
ko lej no ści, z któ rych Jo han Kinne uwiel bia się na bi jać.

– Za cho waj tę książkę. Włóż ją do pla sti ko wej torby i za cho waj. Mó‐ 
wi łaś, że wy rzu ci łaś zdję cie? Szkoda. Je śli do sta niesz wię cej rze czy,
coś o nieco więk szym… jak by to po wie dzieć… zna cze niu z praw nego
punktu wi dze nia, bę dziemy mo gli po łą czyć wszystko w ca łość i roz po‐ 
cząć do cho dze nie. Obie cuję.

Linn wzdy cha i dzię kuje. Ci śnie jej się na usta py ta nie. Stara się, by
jej głos brzmiał jak naj bar dziej neu tral nie:

– Mó wi łeś, że w le sie od kilku nocy jest spo kój. Nie było w ta kim ra‐ 
zie żad nych zgło szeń, tak?

Po gło sie Kin nego sły chać, że mu ulżyło, jak tylko ode szli od pier‐ 
wot nego te matu roz mowy.

– No wła śnie, nie było. Ale za zwy czaj jest taka kil ku dniowa prze rwa
po mię dzy tymi zda rze niami. To na prawdę chore, że nie mo żemy zła‐ 
pać tego cho ler nego pod glą da cza.

– Ja kiś cie kawe tropy? – Linn czeka w  na pię ciu na od po wiedź.
Kinne znów śmieje się w głos.

– Całe mnó stwo. Wiesz, jak to jest. Je den my śli, że to są siad, który
od ja kie goś czasu za cho wuje się tro chę dziw nie, inny, że to ko smici.
Ja kaś ko bieta jest wście kła na męża i mówi, że to na pewno on. Przy‐ 
dzie li łem dwie biedne dziew czyny do śle dze nia nie któ rych z nich, ale
nie, żad nych moc nych do wo dów do tej pory.

„Do brze” − my śli Linn, ale mówi:
– Szkoda. Miejmy więc na dzieję, że wkrótce coś się ru szy w  tej

spra wie. Ma cie coś no wego na te mat Eliego?



Kinne wy daje z sie bie krót kie wes tchnie nie.
– Py tasz jako pi sarka czy jako Linn?
Nic nie od po wiada. Zwy kle naj lep szy spo sób, by skło nić lu dzi do

mó wie nia, to być ci cho i brać ich na prze trzy ma nie. Po chwili Kinne
mówi da lej:

– Tą sprawą zaj muje się wy dział za bójstw. To nie moja broszka. Ale
Håkan, który kie ruje ze spo łem do cho dze nio wym, to do bry chło pak.
Do ra stał tu, w  oko licy. Jezu, po win naś była nas wi dzieć w  li ceum.
Chyba nikt nie po my ślałby, że obaj zo sta niemy ko mi sa rzami po li cji
trzy dzie ści pięć lat póź niej – wspo mina Kinne z no stal gią. – Ale Håkan
jest do bry w tym, co robi. Wie rzę, że w końcu zła pie tego, kto to zro‐ 
bił.

– Mam taką na dzieję.
– Więc zróbmy tak, la leczko. Daj mi znać, je śli coś jesz cze się wy da‐ 

rzy. Za wsze mam włą czoną ko mórkę. Wy star czy za dzwo nić, wiesz
o  tym. Czy to dzień, czy noc. Wyjdź dziś na ze wnątrz, ciesz się słoń‐ 
cem i spró buj otrzą snąć się ze złych my śli. Je stem pe wien, że to nic ta‐ 
kiego. I po zdrów swoją uro czą ma mu się. Mój tata zo stał praw dzi wym
ha ke rem, od kąd skoń czył kurs u niej!

Roz łą czają się.
Kinne ma ra cję. Linn, mru żąc oczy, pa trzy w stronę ogrodu. Musi

wziąć się w garść. Kiedy skoń czy pi sać fe lie ton, po łoży się tu na kocu
i bę dzie się roz ko szo wać chwilą.

„To na pewno tylko ja kiś nędzny in ter ne towy troll”.



Roz dział 12
Moa

Moa pró buje za pa no wać nad drżą cymi rę kami. Jej nogi rów nież się
trzęsą. Czuje się jak na haju, ale tym ra zem to wstrętne uczu cie. Tata
jest prze ra ża jąco spo kojny.

Za par ko wali przy cy ta deli, nie da leko fosy. Wy łą cza sil nik. Moa wie,
dla czego wła śnie tu się znaj dują, dla czego ją tu przy wiózł. Jest tak, jak
my ślała. Do my ślił się, że ona wie.

„Po co ja w ogóle z nim po je cha łam?”
Ale kiedy ka zał jej, tym swoim to nem, wsiąść do sa mo chodu, po

pro stu nie było sensu się sprze ci wiać. Po woli pusz cza klu czyk i po now‐ 
nie kła dzie rękę na kie row nicy. Moa czuje cię żar broni przy swoim
udzie. Choć te raz wy daje się to zu peł nie nie moż liwe, by ją wy jąć.
Wręcz głu pie. Za brałby ją od razu. Ni gdy by nie zdą żyła. Co on za mie‐ 
rza zro bić?

Moa czeka, aż zjawi się tu jej mama. Albo po li cja. Albo kto kol wiek.
Ale znaj dują się na od lu dziu, w  ciem no ści. Czy on chce ją za bić? Ta
myśl spra wia, że do jej oczu na pły wają go rące łzy. Nie chce umie rać,
bez względu na to, co my ślała jesz cze kilka dni temu. Tak mu szą się
czuć osa czone zwie rzęta tuż przed ata kiem.

„Czy mnie też bę dzie na gry wał?”
Oj ciec prze ciera twarz dło nią, po czym od wraca wzrok i  pa trzy

przez boczną szybę, naj praw do po dob niej, by upew nić się, że są sami.
Wtedy ja kiś pry mi tywny od ruch za czyna ste ro wać jej rę kami. Ukrad‐ 
kiem wy ciąga re wol wer, od chy la jąc się jak naj da lej od ojca.

Robi to, co prze ćwi czyła po obej rze niu fil mi ków na YouTu bie. Kiedy
męż czy zna sły szy klik nię cie od cią ga nego kurka, od wraca się ze zdzi‐ 
wie niem w jej stronę. Przez chwilę wy gląda tak, jakby miał się za raz



ro ze śmiać, a po chwili robi tak srogą minę, ja kiej Moa jesz cze u niego
nie wi działa.

„Mu szę się stąd wy do stać”. Ale kiedy wy czuwa w jego wy ra zie twa‐ 
rzy coś no wego, wy piera tę myśl. Czy wresz cie do strzega u  niego
strach?

Broń, która trzę sie się w jej dło niach w rytm bi cia serca, przy kuwa
jego wzrok. Oj ciec otwiera usta.

– Ci sza – mówi Moa, jakby nie swoim gło sem, który nie od daje tego,
co dzieje się w jej gło wie. Głos jest opa no wany i ni ski. Moa brzmi pew‐ 
nie. Pra wie jak do ro sła.

– Aha – od zywa się w końcu oj ciec po tym, jak przez chwilę w sa mo‐ 
cho dzie było ci cho. Śmier dzi pi wem i po tem. Mo rze od da lone jest za le‐ 
d wie o pięć dzie siąt me trów, sły chać fale ryt micz nie od bi ja jące się od
brzegu i od głos bi cia serca Moi, które wali jak osza lałe. Jest prze ko‐ 
nana, że gdyby spoj rzała w dół, zo ba czy łaby przez ko szulkę pod ska ku‐ 
jące serce. Za miast tego po pra wia chwyt i  ści ska moc niej re wol wer.
Spo cona dłoń tro chę śli zga się na rę ko je ści. Oj ciec na biera po wie trza,
żeby coś po wie dzieć.

– Za mknij się! – wy krzy kuje Moa tak na gle, że aż pod ska kuje. Roz‐ 
gląda się, by się upew nić, że nie ma tam ni kogo, kto wi działby ich sa‐ 
mo chód lub sły szał jej krzyk.

Oj ciec rów nież pod sko czył, co spra wia, że Moa czuje się do brze.
Już wtedy, gdy wy cią gała broń, coś za częło kieł ko wać przy jej ko ści
ogo no wej. Tak jakby wi jące się pną cze za pu ściło tam ko rze nie i te raz
po woli roz ra stało się na ple cach. Pusz cza nowe pędy, gdy Moa wi dzi
roz dęte noz drza ojca i plamę potu na przo dzie jego ko szuli. Może to
tylko od czu cie w krę go słu pie, ale po raz pierw szy cze goś ta kiego do‐ 
świad cza.

W gło wie go ni twa my śli. Moa chrząka i po wta rza, tym ra zem spo‐ 
koj niej:

– Masz być ci cho. Choć raz ty po słu chasz, co ja mam do po wie dze‐ 
nia.

Moa po łyka łzy, które ci sną jej się do oczu. Nie chce spra wiać wra‐ 
że nia sła bej ani stra cić ostro ści wi dze nia. Musi być czujna. Wi dać
w jego spoj rze niu, że wy star czy je den nie wła ściwy ruch i on to wy ko‐ 



rzy sta. Nie wiele trzeba, by ją obez wład nić, a wtedy to ona bę dzie na‐ 
stępną, którą znajdą w fo sie.

Moa chce mó wić da lej, ale wtedy coś sły szy – kroki na żwi ro wej
alejce obok ścieżki ro we ro wej, na któ rej za par ko wali.

Po zwala so bie na szybki rzut oka na ze gar na de sce roz dziel czej.
Dwie mi nuty po pół nocy. Oj ciec też sły szy kroki, wi dać to po jego lek‐ 
kim uśmie chu, który po ja wia się po raz pierw szy od czasu, gdy zo ba‐ 
czył broń. Ale na dal nie od rywa wzroku od re wol weru.

– Moja mała Moa… i co te raz? – mówi iry tu ją cym to nem. – To coś
wi dać z ze wnątrz, zda jesz so bie sprawę, prawda?

Sie dzi oparta ple cami o drzwi pa sa żera, nieco zbyt mocno ści ska jąc
re wol wer na wy so ko ści pępka. Oj ciec ma ra cję. Je śli ktoś bę dzie prze‐ 
cho dził obok sa mo chodu, na pewno zo ba czy, co ona trzyma. Co ona
w ogóle wy pra wia?

Nie ma do brego wyj ścia z sy tu acji. Każdy sce na riusz, jaki przy cho‐ 
dzi jej do głowy, koń czy się ja kąś ka ta strofą. Ale te raz jest już za
późno, żeby zmie nić zda nie. Musi zro bić wszystko, by wyjść z  tego
żywa.

„Chciał mnie za bić. Po to tu je ste śmy”.
Na pod ło dze za uważa pu stą re kla mówkę. Po woli, bar dzo po woli

pusz cza jedną ręką broń i, nie spusz cza jąc wzroku z ojca, sięga po pla‐ 
sti kową torbę obok swo jej nogi.

Jego spoj rze nie na tych miast się zmie nia – jakby to była jego je dyna
szansa. Moa do strzega te drobne zmiany w  jego wy glą dzie. Mię śnie
jego klatki pier sio wej, które się na pi nają, ra miona, które lekko się
uno szą, ob li zy wa nie warg. Jak osa czone zwie rzę, które szy kuje się do
ostat niego skoku ku wol no ści. Czy bę dzie pró bo wał ode brać jej broń?
Co ona wtedy zrobi? Strzeli? Bę dzie pa trzeć na jego krew roz bry zgu‐ 
jącą się na szy bach? Czy ona na prawdę może to zro bić, czy tylko so bie
to wma wia?

Kroki sły chać co raz bli żej. Te raz! Chwyta pla sti kową to rebkę, roz‐ 
rywa ją i przy krywa broń. Szep cze:

– Je den dźwięk i strzelę. Wszystko mi jedno. Wolę iść do wię zie nia,
niż po zwo lić na to, że byś do tknął mnie jesz cze je den raz.



Sły chać zbli ża jące się kroki. Po stać w czer wo nej kurtce i  śnież no‐ 
bia łych te ni sów kach prędko prze cho dzi obok sa mo chodu, na wet nie
od wra ca jąc głowy, by zaj rzeć do środka. Moa wy pusz cza po wie trze
i wi dzi, jak mię śnie klatki pier sio wej ojca się roz luź niają i jak za ci ska
szczęki. Do sko nale wie, o  czym my śli. To była jego je dyna szansa,
która wła śnie się od dala, co raz bar dziej i bar dziej. W końcu znowu sły‐ 
chać tylko fale.

– Ty mała suko – sy czy, nie pa trząc na nią.
Moa bie rze głę boki wdech.
– Wy łaź.
Pa trzy na nią ze zdzi wie niem. Naj wy raź niej na dal nie do wie rza, że

to się w ogóle dzieje. Wy daje się, że na jego twa rzy za raz po jawi się
szy der czy uśmiech.

– Sły sza łeś. Wy łaź – po wta rza Moa.
Męż czy zna wzru sza ra mio nami. Naj wy raź niej uznał, że rów nie do‐ 

brze może uda wać wy lu zo wa nego i że chce mieć to już za sobą.
Czy on udaje? Czy on na prawdę może być tak spo kojny, na ja kiego

wy gląda? Moa maca lewą ręką w po szu ki wa niu klamki. W tym cza sie
oj ciec otwiera drzwi po swo jej stro nie. Moa chwyta za klamkę, po py‐ 
cha drzwi i wy do staje się ty łem z sa mo chodu. Cały czas z lufą wy ce lo‐ 
waną w jego klatkę pier siową.

– Za mknij drzwi po ci chu – mówi szep tem i za myka drzwi po swo jej
stro nie.

Robi to, co ona mu każe. To czy ste sza leń stwo. Tata robi to, co Moa
mu każe. Nie zda rzyło się to od czter na stu lat. To coś w jej krę go słu‐ 
pie na brzmiewa – zaj muje co raz wię cej miej sca w ciele. Może wła śnie
tak działa wła dza. Tylko że w przy padku ojca wła dza cał ko wi cie prze‐ 
jęła nad nim kon trolę, wy ro sła w jego czaszce i roz ro sła się tak, aż się‐ 
gnęła ziemi, czy niąc ze wszyst kiego, co jest po mię dzy, twardy i  po‐ 
skrę cany pień. Ale na wet naj więk sze drzewa się ła mią pod czas sil nej
bu rzy. Tak wła śnie czuje się te raz Moa.

Jak nie spo dzie wana bu rza, która wdziera się do środka i zdmu chuje
całe zło prze szło ści.



Roz dział 13
Moa

– Idź.
Moa ma cha lufą w stronę fosy. Męż czy zna uniósł górną wargę i po‐ 

ka zuje zęby. Jego spoj rze nie jest prze peł nione nie na wi ścią.
– Za kogo ty się, kurwa, uwa żasz?
Oj ciec nie ru sza się z  miej sca. Stoi przy drzwiach od strony kie‐ 

rowcy, wbi ja jąc wzrok w Moę. Nie pa trzy na broń. Moa się za sta na wia,
czy to dla tego, że się boi, czy wręcz prze ciw nie. Może jest tak cho ler‐ 
nie za du fany w so bie i w gło wie mu się nie mie ści, że broń ma co kol‐ 
wiek wspól nego z tym, co zro bił.

– Za tego, kto trzyma broń – mówi Moa, po now nie wy ma chu jąc lufą
i ro biąc wszystko, by łzy nie za ma zały jej wzroku.

Oj ciec war czy z wście kło ścią:
– Ty obrzy dliwa, pie przona, mała gnido. Bę dziesz tego ża ło wać do

końca ży cia.
Moa po dej rzewa, że je śli oj ciec do sta nie ją w  swoje ręce, nie po‐ 

trwa ono zbyt długo. Na myśl o tym, co zro bił chłopcu, miękną jej ko‐ 
lana i drży ręka. Nie jest ła two być od por nym na jego groźby, na głos,
który ją kon tro lo wał, od kąd pa mięta. Nie jest ła two, by dło nie, te raz
mocno za ci śnięte przy udach, a które tyle razy ją po si nia czyły, nie ro‐ 
biły na niej wra że nia. Kostki jego dłoni są owło sione, ale ręce ma czy‐ 
ste i su che, a pa znok cie za dbane.

Co ona tak na prawdę wy pra wia?
„Ktoś musi tu te raz przyjść”.
Ktoś, kto po może jej się z tego wy rwać. Ma ści śnięte gar dło. Musi

głę boko od dy chać i  od kaszl nąć, żeby w  ogóle móc prze łknąć ślinę.



Broń śli zga jej się w dłoni, a lufa opada w dół, ku ziemi. Tego wła śnie
po trze buje jej oj ciec. To jest to, na co cze kał.

Rzuca się w stronę córki. Robi trzy duże kroki i jest przy niej, wy‐ 
ma chuje pię ściami, by wy trą cić jej broń. Ale Moa in stynk tow nie robi
unik, więc nie tra fia ręką w re wol wer.

– Przy się gam, że będę strze lać! – krzy czy Moa, a ad re na lina spra‐ 
wia, że jej serce ło mo cze jak osza lałe. Musi być twarda, zdła wić
strach, który szar pie cia łem. Po zbyć się wąt pli wo ści, które spra wiają,
że wy daje się ża ło sna… które czy nią ją do kład nie taką, jaką za wsze
w opi nii ojca była. Bez war to ściową. Słabą. Nie istotną.

Oj ciec znowu stoi nie ru chomo. Wy raź nie wi dać, że go tuje się ze zło‐ 
ści. Prze klina sie bie za to, że nie wy cią gnął ręki tro chę da lej.

– Ty je bana mendo. Le piej, kurwa, strze laj, bo jak nie, to ro ze rwę
cię na strzępy, jak tylko cię do padnę.

Za czął się roz sy py wać. Spo kój, który udało mu się za cho wać
w trak cie jazdy sa mo cho dem, ulat nia się z niego w wiel kich, śmier dzą‐ 
cych chmu rach. Moa za uważa, że jego ręce drżą, a klatka pier siowa
fa luje, jakby nie mógł na brać po wie trza bez względu na to, jak się
stara. Jego grdyka wę druje w górę i w dół.

Moa po dej muje de cy zję. Musi go uspo koić. Spra wić, by uwie rzył, że
prze żyje. W prze ciw nym ra zie zrobi wszystko, by się bro nić.

– Ni gdy mnie nie znaj dziesz – mówi. – Po dzi siej szym wie czo rze
zniknę. A te raz idź.

Oj ciec spo gląda przez ra mię w dół tra wia stego zbo cza, które pro‐ 
wa dzi do sto ją cych, ciem nych wód w fo sie.

– Tam w dół? Po jaką cho lerę?
– Po pro stu idź.
Męż czy zna przez chwilę się za sta na wia i  mru czy pod no sem coś,

czego Moa nie sły szy, po czym za czyna iść.
Jest śli sko, trawę po krywa rosa. Śli zga się, gdy scho dzi w  dół ku

wo dzie. Chwieje się, ale utrzy muje na no gach.
– No i co te raz? – mówi, gdy stają metr od wody. Pa nuje ciem ność,

ale la tar nie, znaj du jące się na gó rze przy ścieżce ro we ro wej, rzu cają
wy star cza jące świa tło, by mo gła do strzec jego twarz, trzy me try od



niej. W  po wie trzu unosi się kwa śny za pach wody, która cały dzień
stała w let nim upale.

– To nie tu taj. – Moa kie ruje lufę po wy żej jego ra mie nia. – Idziemy
tam.

Wska zuje miej sce, gdzie zna le ziono ciało Eliego. Oj ciec otwiera
usta – na chwilę, w za sko cze niu – po czym się opa no wuje i je za myka.
Moa wi dzi go ni twę my śli w  jego oczach, jak go rącz kowo pró buje
wpaść na ja kiś plan. Za nim zdąży się ode zwać, Moa po wta rza:

– Tam idziemy, po wie dzia łam.
Robi wra że nie zszo ko wa nego, a może jest tak za jęty próbą wy my‐ 

śle nia, jak się z tego wy plą tać, że nie po trafi wpaść na uszczy pliwą ri‐ 
po stę. Marsz czy brwi, od wraca się i  za czyna iść. To do brze, ła twiej
jest ce lo wać w  jego plecy. Le piej bę dzie strze lić od tyłu, na wet je śli
wie, że to tchó rzo stwo.

– Moa? – od zywa się, idąc po woli w  kie runku miej sca zna le zie nia
ciała. Po ru sza się po omacku, to ru jąc so bie drogę sto pami.

Moa nie od po wiada.
– Daj spo kój. Je stem twoim tatą. Nie za wsze zga dzamy się we

wszyst kim i może cza sami prze sa dzam, ale to tylko dla tego, że cię ko‐ 
cham. Bo chcę dla cie bie jak naj le piej.

Są w po ło wie drogi. Moa nie wie, czy się śmiać, czy pła kać, sły sząc
jego słowa. Ale trudno się nimi nie przej mo wać. Na biera po wie trze, by
od po wie dzieć, pod czas gdy łzy po now nie na pły wają jej do oczu, za ma‐ 
zu jąc świat wo kół.

Oj ciec, zu peł nie jakby miał oczy z tyłu głowy, rzuca się z wy cią gnię‐ 
tymi rę kami i ła pie Moę za ręce. Jego spoj rze nie jest dzi kie i wście kłe.
Moa nie ma szans za re ago wać. Męż czy zna chwyta za broń i pró buje ją
wy rwać.

Moa się prze wraca na śli skiej tra wie, oj ciec na nią upada. Jego
twarz znaj duje się bli sko jej twa rzy, a  jego usta mocno się za ci skają,
gdy się z nią szar pie. Moa upada na ka mień, a ból mię dzy ło pat kami
spra wia, że za czyna pła kać. Oj ciec jest taki ciężki!

Męż czy zna z ca łych sił stara się wy rwać jej broń z rąk. Ni gdy nie
wi działa u niego ta kiego wy razu twa rzy.



– Za kogo… kurwa… ty się… – przy ci ska ją mocno do ziemi z za ci‐ 
śnię tymi szczę kami i wbija pa znok cie w  jej ręce. Szar pie ją, prze szu‐ 
kuje i cią gnie.

Po tem roz lega się huk.
Dźwięk jest stłu miony, bo re wol wer jest wci śnięty mię dzy nich.
„Czy on mnie po strze lił?”
Czuje cie pło roz le wa jące się po jej brzu chu. Je dyną rze czą, o któ rej

może my śleć, jest jej mama.
Oj ciec roz luź nia chwyt na re wol we rze, a na jego twa rzy po ja wia się

wy raz zdzi wie nia. Zsuwa się z niej i sta cza w dół, w kie runku wody, po
czym za trzy muje i  dy szy, le żąc na boku, ple cami do niej. Moa do‐ 
strzega tylko za rys jego syl we tki na brzegu fosy.

Zdez o rien to wana, wpa truje się w swoje dło nie. Wciąż trzyma broń
tak mocno, że jej ręce są zu peł nie sine. A przy naj mniej po winny ta kie
być, a jed nak są ciemne. Po kryte krwią.

Oj ciec ję czy, gdy pró buje się pod nieść.
– Ja pier dolę. – Jego od dech jest ciężki i świsz czący.
Moa kła dzie re wol wer obok nogi i pła cząc, wy ciera dło nie o na siąk‐ 

niętą rosą trawę. To zu peł nie nowy ro dzaj pła czu. Po liczki ją pa rzą,
jakby łzy były żrące, a kwas żo łąd kowy na gle pod cho dzi do gar dła.

„Nie. Wolno. Rzy gać”.
Czy te raz jest do brze? Czy tego wła śnie chciała? Szlo cha, ale stara

się to ro bić jak naj ci szej. Chce uciec. Ża łuje tego, co zro biła. O czym
ona w ogóle my ślała? Ma za pchany nos i mocno nim po ciąga, żeby za‐ 
czerp nąć po wie trza. Nie jest żadną mor der czy nią, a  tata, on… to
w końcu jej tata.

Pod niósł się na jedno ko lano i prze su nął ka wa łek da lej. Po chy lony
do przodu z  ręką przy ci śniętą do brzu cha. Czy to ozna cza, że prze‐ 
żyje? Czy ona po winna… mu po móc?

Co raz bar dziej krztusi się od pła czu, stara się od dy chać jak naj głę‐ 
biej. Kręci jej się w gło wie, jakby tlen w po wie trzu wo kół niej wła śnie
znik nął. Jakby znaj do wała się w  próżni. Czuje, że w  jej ciele nic nie
działa tak, jak po winno. Chce, żeby mama tu była. I Mi siek. I So lveig.
I ten męż czy zna, który wcze śniej prze cho dził obok sa mo chodu. Może



ktoś sły szał strzał? Na samą myśl wpada w pa nikę. Czy to ona po strze‐ 
liła tatę, czy to był wy pa dek? Czy dzieci mogą iść do wię zie nia? Nie
są dzi, ale nie jest pewna.

Kiedy oj ciec od wraca się w jej kie runku, Moa do strzega białka jego
oczu, które po ły skują w sła bym świe tle. Włosy, które zwy kle są ide al‐ 
nie za cze sane do tyłu, opa dły mu na oczy. Po tem pod nosi rękę i znowu
ję czy. Pa trzy na swoją dłoń, która rów nież jest ciemna. Z  trud no ścią
wstaje i się chwieje, ale udaje mu się utrzy mać na no gach.

– Ty gów niaro – mówi zdy szany i robi nie pewny krok w jej stronę,
po tem ko lejny.

Moa jest spa ra li żo wana. Zna to uczu cie. Oj ciec zbliża się do niej
i tym ra zem nie za do woli się kil koma ude rze niami. Jak by mógł? Za to,
co zro biła, musi zo stać od po wied nio uka rana. Moa roz gląda się do‐ 
okoła, ale ni g dzie nie wi dzi broni.

Znik nęła, a  oj ciec jest co raz bli żej. Hi ste ria ro śnie w  niej ni czym
no wo twór. Męż czy zna uśmie cha się sze roko na wi dok córki, która po
omacku szuka broni na ziemi.

– Co? Te raz już nie je steś taką twar dzielką?
Wtedy Moa czuje za pach. Me ta liczny za pach krwi. Dla czego tak

śmier dzi? Przy po mina so bie, że do ty kała ręką twa rzy, gdy ocie rała łzy.
To za pach jego krwi. Wi ruje jej w gło wie, jakby za raz miała ze mdleć.

Po tem znowu się po ja wia – ob raz matki le żą cej w domu na ka na pie,
śpią cej, nie wie dzą cej nic o tym, co się te raz dzieje.

„Mama”. Nie może zo sta wić jej z  nim sa mej. Oj ciec jest już tylko
kilka kro ków od niej i  choć w  dziwny spo sób cią gnie za sobą jedną
nogę, wy daje się, że od zy skał siły.

Moa na tra fia dło nią na coś twar dego w tra wie. Za ci ska palce wo kół
rę ko je ści re wol weru. Od wraca głowę i gdy lufa znów jest w niego wy‐ 
ce lo wana, od ciąga ku rek. Oj ciec się za trzy muje. Po tem wy daje prze‐ 
cią gły jęk.

– Więc co, chcesz mnie za bić?
Coś spra wia, że cofa się chwiej nym kro kiem. Brzuch i uda z przodu

ma po kryte krwią. W sła bym świe tle mo kra tka nina lśni czer nią.



– J-ja… wi dzia łam film… na twoim kom pu te rze. W-wiem, co zro bi li‐ 
ście – jąka się Moa.

To spra wia, że oj ciec się za trzy muje.
– Film? – Znów prze suwa dło nią po za krwa wio nym brzu chu jakby

miał skręt ki szek. Po tem spo gląda w dół na swoją rękę i kiwa głową,
marsz cząc czoło.

– Ten film...? Ale Moa… – Jego głos jest co raz bar dziej chry pliwy
i  słab szy. – To nie było na po waż nie. Tylko uda wa li śmy. Wiem, że to
bar dzo głu pie. Ale tak czy siak, to była tylko nie winna za bawa. – Prze‐ 
rywa na chwilę, po czym mówi da lej: – My ślę, że mu sisz mnie za brać
na po go to wie. To au to mat, coś jak jazda go kar tem, ro bi łaś to… wiele
razy. Po pro stu wci śnij ha mu lec przy ru sza niu i ustaw bieg na D.

– Nie winna za bawa.
Wy pluwa z  sie bie te słowa i  pod nosi lufę tak, że ce luje w  jego

serce.
Wci ska jej kit.
„No i co te raz?”
Moa znów się waha. Uda wali? Co on ma na my śli?
– Moa, ja mu szę je chać do szpi tala.
W jego gło sie sły chać jesz cze więk szą pa nikę. Ugi nają się pod nim

ko lana.
Moa wstaje po woli, mó wiąc:
– Czy masz mnie za kom pletną idiotkę?
Oj ciec ob rzuca ją mrocz nym spoj rze niem, lecz na dal nie od zy skuje

ostro ści wi dze nia. Jego oczy łza wią, za ta cza się do tyłu, w  stronę
wody. Moa mówi da lej, z nową siłą:

– Eli. Nie ża den gno jek. Miał na imię Eli.
Oj ciec za czyna coś mó wić, ale Moa mu prze rywa:
– Całe szczę ście, że nie czu jesz tak jak reszta lu dzi.
Po tem od daje strzał.



Roz dział 14
Linn

„Zo stało osiem go dzin”.
Jest już pra wie pierw sza w nocy i Linn uznaje, że czas wra cać do

domu. Jej serce się uspo ko iło, a ciem ność znów wy daje się przy ja zna,
jak zwy kle. Naj pierw pod glą dała ro dzinę pod czas wie czoru z  grami,
który za koń czył się kłót nią, po tem ko bietę, która wy ko ny wała in ten‐ 
sywne ćwi cze nia przed te le wi zo rem, a na ko niec inną ko bietę, sa mot‐ 
nie sie dzącą na pod ło dze w kuchni i wpa tru jącą się w zdję cie, które
trzy mała w  ręku. Może po winna mieć wy rzuty su mie nia lub czuć
wstyd, ale jak za wsze nocne wyj ście na peł nia ją spo ko jem.

Eleny nie było dzi siaj w domu. Jej ob raz, pła czą cej na ka na pie, Linn
ma cały czas przed oczami i  nie może o  nim za po mnieć. Dla czego
Elena jest taka smutna? Prze cież osią gnęła wszystko, o czym ko bieta
może ma rzyć. Do bra praca, ładny dom, drogi sa mo chód, piękny wy‐ 
gląd. No do brze, nie ma męża ani dzieci. Ale czy to na prawdę po wód
jej smutku? Może bra kuje jej mi ło ści, tak jak Linn. Nie. Coś mu siało
się stać. Może śmierć w ro dzi nie. Linn musi oczy ścić umysł i po sta na‐ 
wia zro bić ostatni przy sta nek na noc nej tra sie.

Jest taka ro dzina, która bar dzo przy po mina Linn jej wła sną z cza‐ 
sów dzie ciń stwa. Matka stale wy daje się odu rzona, oj ciec jest su ro‐ 
wym i na pa stli wym ty pem, a córka… Linn za każ dym ra zem, gdy ją wi‐ 
dzi, stwier dza, że tak wła śnie by wy glą dała, gdyby na dal miesz kali
z oj cem. Dziew czyna ma ja sne krę cone włosy, ma towe i roz czo chrane,
a ubra nia na niej wi szą. Kon tro luje swoje ru chy, jakby nie chciała być
zbyt wi do czna ani zaj mo wać zbyt wiele miej sca. Jakby cały świat był
po ten cjalną pu łapką.

Linn skręca w ko lejną ścieżkę, mija dom, w któ rym mieszka para
pi sa rzy, i zbliża się do wła ści wej willi. W sa lo nie jest ja sno, na su fi cie



mi go cze świa tło. Praw do po dob nie matka za snęła przed te le wi zo rem,
jak to ma w zwy czaju.

Mama Linn jed nak ni gdy tego nie ro biła. Za cho wy wała czuj ność ze
względu na dzieci. Sta wała mu na dro dze, kiedy mo gła. Przyj mo wała
ude rze nia, by chro nić Linn. Bła gała ojca, żeby prze stał. Linn nie chce
my śleć o tym, jak to jest nie mieć ta kiego wspar cia. Nie mieć przy so‐ 
bie na wet jed nego za ufa nego do ro słego, kiedy żyje się w pie kle.

W mo men cie, gdy ma za miar przejść przez ni skie ogro dze nie, wi dzi
na dro dze sa mo chód. Nad jeż dża gwał tow nie, świa tło re flek to rów jest
ośle pia jące. Linn kuca bli sko płotu, po chyla głowę tak, że kap tur za‐ 
sła nia jej twarz, i ma na dzieję, że kie rowca jej nie zo ba czy. Świa tła sa‐ 
mo chodu, któ rym rzuca na boki, są co raz bli żej. Sły chać war kot sil‐ 
nika. Przez uła mek se kundy Linn się boi, że ktoś pro wa dzi po pi jaku
i w nią wje dzie, wbi ja jąc ją w ten biały drew niany płot. Po pro stu roz‐ 
maże ją ni czym bez u ży tecz nego in sekta i po je dzie da lej, zu peł nie nie‐ 
świa domy tego, co się stało.

Linn za ci ska dło nie i  czeka. Wpa truje się w  słoje w  drew nia nym
pło cie. Wi dzi, jak de ski z sę kami rzu cają co raz dłuż sze cie nie. Świa tło
do ciera do as faltu, po tem ścina za kręt i  znika. Sa mo chód za trzy mał
się tu taj, na pod jeź dzie, za le d wie dzie sięć me trów od Linn. Ha muje
zbyt gwał tow nie, więc po wy łą cze niu sil nika auto prze ska kuje metr do
przodu. Czy to pi jany oj ciec wró cił do domu?

Linn na dal się nie ru sza, ale nic wię cej się nie dzieje. Nikt nie wy‐ 
siada z sa mo chodu. W końcu nie wy trzy muje i za gląda przez płot.

W sa mo cho dzie pali się świa tło. To nie oj ciec. Za kie row nicą jest ta
dziew czyna. Sie dzi zu peł nie nie ru chomo, wpa tru jąc się w dom, w któ‐ 
rym mieszka.

Kiedy na gle za czyna gło śno krzy czeć, Linn pod ska kuje i  musi
oprzeć się o płot, żeby nie upaść. Krzyk do cho dzący z wnę trza sa mo‐ 
chodu jest stłu miony, ale i  tak tra fia pro sto do serca. Coś na prawdę
jest nie tak.

Linn pa trzy w stronę drzwi wej ścio wych. Świa tło na ze wnątrz bu‐ 
dynku się pali, ale na ra zie nie sły chać żad nych od gło sów do cho dzą‐ 
cych z domu. Spo dziewa się, że lada mo ment w drzwiach po jawi się oj‐ 
ciec dziew czyny.



Co ona wtedy zrobi?
Linn po sta na wia, że musi za re ago wać, je śli doj dzie do prze mocy.

Chrza nić całą resztę. Może po wie dzieć, że wy szła na nocny spa cer, bo
nie mo gła spać. Oj ciec Linn zo sta nie ju tro wy pusz czony, więc to też
nie do końca jest kłam stwo. Wszy scy zro zu mieją. Może po wie dzieć, że
wła śnie prze cho dziła obok, gdy męż czy zna wy cią gał ją z sa mo chodu,
i że in ter wen cja była jej za sra nym obo wiąz kiem. Że to było oczy wi ste.

Wtem sły szy, jak otwie rają się drzwi sa mo chodu.
Dziew czyna wy ska kuje i  Linn wi dzi jej za pła kaną twarz. Jej całe

ciało za miera. Jest nie tylko spuch nięta od pła czu, ale też za krwa‐ 
wiona. Dół jej twa rzy po krywa za schnięta krew.

„Co jej się stało?”
Dziew czyna roz gląda się nie pew nie wo kół, więc Linn znów kuca

przy ziemi, aż sły szy, jak drzwi do domu się otwie rają, po czym bar dzo,
bar dzo de li kat nie za my kają.

„Cho lera, o co w tym wszyst kim cho dzi?”
Te raz musi pod jąć de cy zję. Po winna pod kraść się do okna czy nie?

Chce zo ba czyć, jak roz wi nie się sy tu acja? Czy na prawdę jest go towa
we zwać po li cję, czy może to nadak tywny mózg pod suwa jej zbyt od‐ 
ważne po my sły? Wciąż przed oczami ma twarz dziew czyny, za krwa‐ 
wioną i  opuch niętą, i  de cy duje, by przed ło żyć jej do bro nad wła sne.
Wtedy drzwi wej ściowe na gle się otwie rają.

„Co te raz?”
Dziew czyna ob myła twarz, ale na dal jest opuch nięta i  nie za uwa‐ 

żyła kilku plam krwi na bro dzie. Ostroż nie wy myka się z domu.
„Nie traci czuj no ści”.
Linn ob ser wuje, jak dziew czyna pod cho dzi do sa mo chodu, otwiera

drzwi kie rowcy i wyj muje coś ma łego. Coś czar nego i me ta lo wego, co
po ły skuje w świe tle lampy przy drzwiach.

„Czy to był…?”
Serce Linn od razu za czyna bić moc niej. Jest pra wie pewna, że wi‐ 

działa broń. Sły szy w  gło wie „pif-paf”, a  umysł pod suwa jej pe wien
sce na riusz. Dziew czyna krzy czy, bo w końcu po sta no wiła, że już ni gdy,
prze ni gdy nie bę dzie to le ro wać tego gówna. Gdy wej dzie do domu



i  za strzeli matkę le żącą na ka na pie w  bia łym szla froku. Oj ciec zbie‐ 
gnie ze scho dów, gdy usły szy strzał, tylko po to, by córka od strze liła
mu pół głowy, jak w fil mie Ta ran tino.

Linn czuje ucisk w żo łądku. Mruży oczy i przy ci ska do nich palce,
by usu nąć te ob razy. Prze łyka ślinę kilka razy, by uspo koić żo łą dek. Po‐ 
tem sły szy od da la jące się kroki.

Więc nie we szła do domu?
Trzesz czy jej w obu ko la nach, gdy się pro stuje. Spo gląda na drogę

i wi dzi plecy dziew czyny, która prze cho dzi przez ostat nie słabo oświe‐ 
tlone miej sce, po czym znika w ciem no ści.

„Co mam te raz zro bić, do cho lery?”
Oczy wi ście nie może się oprzeć i  naj ci szej, jak po trafi, po dąża za

nią.



Roz dział 15
Moa

Moa bie gnie po żwi ro wej ścieżce w  kie runku te renu re kre acyj nego
i je zior. To nie całe dwa ki lo me try stąd i je śli bę dzie się trzy mała ście‐ 
żek, praw do po dob nie uda jej się tam do trzeć tak, by nikt jej nie za‐ 
uwa żył. Po czu cie zdrady chłosz cze ją po ple cach i  zmu sza, by szła
szyb ciej, serce przy spie sza i  pul suje w  oko licy szyi. Wszystko wy‐ 
mknęło się spod kon troli. Świa do mość tego przy pra wia ją o  za wrót
głowy.

„Mu szę po zbyć się broni”.
Rę ko jeść pa rzy w rękę, jakby te raz, po za strze le niu czło wieka, re‐ 

wol wer uległ prze mia nie. Jakby był na ła do wany czymś wię cej niż tylko
na bo jami. Jakby był prze sy cony złem.

Zdaje so bie sprawę, że to błędne ro zu mo wa nie. To nie re wol wer
wy strze lił, tylko ona. To ona za strze liła swo jego ojca. Czy coś się z nią
stało? Czy jest te raz złym czło wie kiem?

Wspo mnie nia wi rują w gło wie, spra wia jąc, że świat drga jej przed
oczami. Roz ry wa jąca się ko szula ojca, którą na tych miast po kryła ciem‐ 
no czer wona plama. Ob raz tego, jak on wy glą dał, jakby miał coś po wie‐ 
dzieć, ale nie zdą żył, po czym ru nął, naj pierw na ko lana, a po tem pro‐ 
sto na twarz. De ter mi na cja. To, jak zmu siła się, by od two rzyć film
z Elim. Zdję cia z ga zety, które wi działa oczami wy ob raźni. Cię żar mar‐ 
twego ciała jej ojca, gdy ukła dała go w taki spo sób, by le żał do kład nie
jak Eli. Silny strach, że się obu dzi w środku tego wszyst kiego jak po‐ 
twór w ja kimś fil mie.

Nikt nie prze oczy związku mię dzy tymi zda rze niami. Wszy scy to
zro zu mieją. I już ni gdy nie bę dzie mógł skrzyw dzić dziecka.

„Ani mnie”.



„Ani mamy”.
Za lewa ją zimny pot, swe ter nie przy jem nie klei się do ple ców. Gdy

skręca w  las, jej kroki tłumi roz mię kły dy wan czę ściowo zbu twia łych
ze szło rocz nych li ści. Po chwili wy daje jej się, że sły szy coś za sobą.

Za trzy muje się. Musi przy ci snąć rękę do piersi, by uspo koić od‐ 
dech. Czy jest tu ktoś jesz cze?

Przez krótką chwilę ma wra że nie, że to on. Oj ciec, który wstał,
osta tecz nie wcale nie jest mar twy. Wlókł się za nią, rę kami za ty ka jąc
rany, z  któ rych lała się krew. Z  sze roko otwar tymi oczami, roz ja rzo‐ 
nymi sza leń stwem i jesz cze sil niej szy niż to moż liwe. Ten, który przy‐ 
cho dzi, żeby się ze mścić. Żeby ją za bić. Wy do bywa się z  niej cienki
pisk i się sła nia.

Wstrzy muje od dech i  bar dzo uważ nie na słu chuje. Dźwięk, który
przed chwilą sły szała, ustał.

„Weź się w garść, to było tylko zwie rzę”.
Po za le d wie pięt na stu mi nu tach staje na brzegu je ziora. Pa nuje cał‐ 

ko wita ciem ność, ale księ życ świeci na tyle ja sno, by mo gła wi dzieć.
Woda w  je zio rze pięk nie lśni, jakby nic się nie wy da rzyło, jakby
wszystko było tak jak zwy kle. Moa, w na głym przy pły wie zło ści, ko pie
po zo sta ło ści po jed no ra zo wym grillu. Do ciera do niej, że nic już ni gdy
nie bę dzie tak jak zwy kle. Py ta nie tylko, czy to do brze, czy źle.

Moa się tego nie spo dzie wała. Wąt pli wo ści. Żalu. Te raz, gdy nie ma
już od wrotu, gdy nie jest to już tylko plan ze msty, o któ rym może fan‐ 
ta zjo wać. Ma do piero czter na ście lat i  bę dzie mu siała z  tym żyć do
końca swo ich dni. Wcze śniej ży cie, które miała przed sobą, wy da wało
jej się czymś roz le głym, czymś bez kre snym, być może w pew nym mo‐ 
men cie na wet ja śniej szym niż prze szłość. Na to miast te raz – spra wia
wra że nie głę bo kiej ot chłani, szcze liny, gdzie coś mrocz nego wije się
na dnie i się na nią czai.

Nie ocze ki wa nie ptak zrywa się do lotu tuż za jej ple cami, jakby się
cze goś prze stra szył. Moa z  tru dem ła pie od dech i  ści ska re wol wer
obiema rę kami, trzy ma jąc go bli sko brzu cha. Nie ru sza się, wsłu chu‐ 
jąc się we wła sny od dech, pró bu jąc się zo rien to wać, czy jest tu ktoś
oprócz niej. Krew pul suje jej w  skro niach tak mocno i  szybko, że
w każ dej chwili może się to za mie nić w ból głowy. Po kilku mi nu tach



sta nia w ci szy Moa po now nie spo gląda na wodę i po dej muje de cy zję.
Robi dwa kroki do tyłu, by wziąć roz bieg, za nim wy kona rzut. Cofa
rękę sze ro kim łu kiem do tyłu.

– Nie!
Krzyk po wo duje, że Moa za styga w bez ru chu.



Roz dział 16
Linn

Dziew czyna za miera w mo men cie, gdy ma za miar rzu cić re wol we rem,
a  Linn do piero wtedy uświa da mia so bie, że krzyk nęła gło śno. Ner‐ 
wowo ob raca się we wszyst kich kie run kach z  bro nią wy ce lo waną
przed sie bie. Linn chowa się w rzad kich za ro ślach.

Prze ni kliwy nocny chłód wdziera się pod jej ubra nie. Czy uda jej się
ostroż nie wy co fać i znik nąć w mroku? Wró cić do domu, wczoł gać się
pod koł drę i uda wać, że ni gdy tego nie wi działa? Nie. Zde cy do wa nie
nie po winna tak zro bić.

– G-gdzie je steś? – od zywa się dziew czyna.
Kiedy nikt nie od po wiada, nie wy raź nie wy gła sza długi mo no log pi‐ 

skli wym gło sem. Linn wy daje się, że sły szy słowo „prze pra szam”.
Dziew czyna za czyna pła kać, ale pró buje stłu mić szloch, by zro bić jak
naj mniej ha łasu. Na stęp nie kie ruje broń pro sto w las, w prawo, da leko
od Linn i krzy czy:

– Dla czego ty po pro stu nie umrzesz!?
W od po wie dzi sły chać w od dali szcze ka nie sarny. Na gle Linn czuje

po trzebę, by po móc dziew czy nie. Stara się mó wić wy raź nym i opa no‐ 
wa nym gło sem. Chce, by Moa wie działa, że jest tu ja kaś ko bieta.

– Nie je stem tym, kim my ślisz. Je śli wy rzu cisz tu broń, bez względu
na to, jak da leko po leci, ktoś na pewno ją znaj dzie.

Dziew czyna za nosi się pła czem i ner wowo tu pie w miej scu.
– Po każ się – mówi w końcu, wciąż z bro nią w po go to wiu.
– Do brze, je śli obie casz, że mnie nie za strze lisz…
W sła bym świe tle księ życa Linn wi dzi, że dziew czyna kiwa głową.

Jej mo kre i skoł tu nione włosy opa dają na twarz i po wie wają przy każ‐ 
dym wy de chu. Linn wy cho dzi zza za ro śli i wtedy dziew czyna się ob‐ 



raca. Za gro że nie wcale nie mi nęło. Lufa jest wy ce lo wana pro sto
w Linn. Dzieli je nie wię cej niż dzie sięć me trów.

– Nie strze laj – mówi gło śno Linn i pod cho dzi bli żej. Po chwili się
za trzy muje i nie ma od wagi iść da lej. Je dyna rzecz, na któ rej może się
sku pić, to broń. Nie zły gnat. W  ma łej dłoni dziew czyny wy gląda na‐ 
prawdę gi gan tycz nie. Moż liwe, że broń wy daje się tak duża i groźna
też dla tego, że jest wy ce lo wana pro sto w klatkę pier siową Linn. W tle
wi dać mie niące się je zioro i  Linn, na wet w  tym sła bym świe tle, do‐ 
strzega, że dziew czyna ma na so bie za krwa wione ubra nie.

Kręci głową i  w końcu opusz cza re wol wer, ce lu jąc nim w  zie mię.
Trzę sie się, całe jej ciało prze szy wają dresz cze. Za ta cza się i od suwa
się o krok.

– My śla łam, że…
Pada na ko lana i wy daje z sie bie roz dzie ra jący szloch. Linn na tych‐ 

miast za po mina o  re wol we rze i  nie bez pie czeń stwie. Pod cho dzi do
dziew czyny, ro biąc kilka du żych kro ków, i  chwyta ją za ra miona.
Wtedy coś w niej pęka.

Linn głasz cze ją po wło sach, by ją uspo koić. Do piero gdy dziew‐ 
czyna roz luź nia uścisk na broni i re wol wer spada w pia sek, Linn może
się swo bod niej po ru szać. Przy ciąga ją w  swoje ra miona i  mówi, że
wszystko bę dzie do brze. Po wta rza to w kółko. Wszystko znowu bę dzie
do brze. Wszystko znowu bę dzie do brze.

To wła śnie po wie działa do niej po li cjantka – ta o mi łych oczach i ła‐ 
god nym gło sie – tej nocy, kiedy Linn za dzwo niła pod nu mer 112
i  kiedy w końcu przy je chali i  za brali tatę. Do kład nie to samo po wie‐ 
działa do Linn, sku lo nej w jej ra mio nach: „Wszystko znowu bę dzie do‐ 
brze”.

Sie dzą obok sie bie, Linn i dziew czyna z za krwa wioną twa rzą i po‐ 
tar ga nymi wło sami. Wy daje się, że ona ni gdy nie prze sta nie pła kać.
Linn nie wie o niej nic poza tym, co wi działa, pod glą da jąc ją i  jej ro‐ 
dzinę przez okno przez te wszyst kie lata. Ra czej nie jest ranna, co
ozna cza, że krew po cho dzi od ko goś in nego i  że dziew czyna sama
wpa ko wała się w to, co się stało dzi siej szej nocy, w całe to ba gno. I że
nie ma już od wrotu. Zu peł nie jak Linn, która pod nio sła słu chawkę tej
pa mięt nej nocy przed laty.



To naj gor szy ro dzaj po czu cia więzi, który po ru sza do głębi, a ona
nie jest w sta nie zro bić nic wię cej, jak tylko przy tu lić, po cie szyć i po‐ 
wie dzieć, że wszystko bę dzie do brze, choć wie, że to kłam stwo. Bę dzie
na pewno le piej. Ale ni gdy nie bę dzie na prawdę do brze. Nie dla ta kich
jak one.

Mi nęła wiecz ność, za nim atak pa niki ustą pił. Linn usia dła na zim‐ 
nym pia sku, a dziew czyna sku liła się z głową na jej ko la nach. Ma na‐ 
dal szybki i płytki od dech, ale już nie pła cze. Na po licz kach nie ma śla‐ 
dów krwi, choć Linn wciąż czuje jej za pach, słodki i zie mi sty.

Dziew czyna coś mówi.
Linn po chyla się do przodu i od gar nia kilka ko smy ków z jej twa rzy.
– Co po wie dzia łaś? – pyta ochry płym gło sem. – Nie usły sza łam.
Dziew czyna od wraca głowę twa rzą do Linn. Ma spuch nięte oczy

i spoj rze nie pełne po wagi. Linn wi dzi w nich od bi cie księ życa.
– Za bi łam go.
Z po czątku my śli cha otycz nie wi rują w gło wie Linn, przy pra wia jąc

ją o za wrót głowy, ale udaje jej się nad nimi za pa no wać. Wie, o co cho‐ 
dzi. Wy do bywa się z niej ci chy szept:

– Swo jego ojca?
Dziew czyna pod ciąga nogi do góry, jakby ją bo lał brzuch, tłumi

krzyk i kiwa głową.
„Fak”.



Roz dział 17
Linn

Moa. Tak ma na imię. Kiedy Linn wi dzi za my ka jące się za dziew czyną
drzwi wej ściowe, ucho dzi z niej ad re na lina, a każdy mię sień za mie nia
się w pół płynną masę. Nogi się pod nią ugi nają i ciężko opada na ni ski
mu rek.

„Czy słusz nie po stą pi ły śmy?”
Bo te raz nie cho dzi już tylko o  tę dziew czynę. Te raz obie są w  to

wplą tane.
Kiedy Moa się po zbie rała, opo wie działa o  wszyst kim. W  po ło wie

opo wie ści Linn wy jęła awa ryjną paczkę fa jek, którą nosi w we wnętrz‐ 
nej kie szeni, mimo że rzu ciła pa le nie pra wie rok temu. Czuje w ustach
smak śmierci i prze ra że nia.

Moa za strze liła swo jego ojca. Ale to na wet nie jest naj gor sza część
hi sto rii. Naj gor sza jest o Elim. Opo wie działa jej, co wi działa na fil mie,
i gdzieś w środku Linn pra gnęła, żeby prze stała mó wić. Mimo że po‐ 
znała hi sto rię Eliego tylko ze słów dziew czyny, przed oczami mi gają jej
ob razy, któ rych ni gdy nie bę dzie w sta nie się po zbyć.

Linn wciąga po wie trze i za trzy muje w płu cach, aż czuje ukłu cie.
Moa ma za le d wie czter na ście lat, a prze szła wię cej niż więk szość

lu dzi w  ciągu ca łego ży cia. Opo wie działa Linn wszystko. O  swo jej
matce. O tym, jak oj ciec ją bił, gdy Moa była mała, ale stop niowo tra cił
nią za in te re so wa nie, w miarę jak po pa dała w na łóg. O tym, jak w za‐ 
mian skie ro wał uwagę na Moę. O tych wszyst kich ka rach za wy ima gi‐ 
no wane prze wi nie nia. O bi ciu i upo ko rze niu. A po tem o tym, że kiedy
miała dzie sięć lat, po raz pierw szy przy szedł do jej po koju późno
w nocy. Wśli zgnął się do łóżka, po ło żył bli sko niej, ciężko od dy cha jąc
i spra wia jąc, że była bar dziej prze ra żona niż kie dy kol wiek. O tym, jak



mó wił, że mama jest nudna, a Moa jest taka uro cza i że jest już dużą
dziew czynką.

Linn za ci ska po wieki. Po trząsa głową. No i jesz cze ta sprawa z fil‐ 
mem na kom pu te rze.

Za sta na wia się, czy jej oj ciec mó wił prawdę. Czy to rze czy wi ście
mo gło być sfin go wane? Oczy wi ście chore, ale jed nak uda wane?

Linn opo wie działa Moi o swoim ojcu. O tym, że to się ni gdy, prze ni‐ 
gdy nie koń czy. Na wet gdy ich za my kają. Bo to może trwać la tami.
My ślisz, że to już ko niec, że on po niósł za słu żoną karę i że je steś bez‐ 
pieczna, ale na gle do ciera do cie bie, że za kilka go dzin on wyj dzie na
wol ność. Linn wy daje się, że na wet po wie działa, iż chcia łaby być tak
od ważna jak Moa.

„Czy ja to na prawdę po wie dzia łam? Tak, tak. Na to wy gląda”.
Po tem po mo gła Moi po zbyć się broni. W miej scu, gdzie za mie rzała

ją wy rzu cić, je zioro, na wet da leko od brzegu, nie jest zbyt głę bo kie.
Linn za brała ją nad dru gie je zioro, ka wa łek da lej. Re zer wat pta ków,
w któ rym nikt się nie ką pie. Rzu ciły nią da leko. Nie ma mowy, żeby
ktoś zna lazł tę broń. Ale za to ojca znajdą na pewno, o ile ja kiś nocny
prze cho dzień już tego nie zro bił. Moa do pil no wała, aby do tego do szło.
Taki był plan.

Mają spo tkać się na stęp nego dnia. Linn obie cała, że po może Moi
we wszyst kim, czego bę dzie po trze bo wała. Jest pod wra że niem, jak ła‐ 
two było jej pod jąć tę de cy zję, gdy dziew czyna sie działa sku lona w jej
ra mio nach. Zu peł nie jakby do stała szansę, by po cie szyć i za opie ko wać
się… sobą. By dać Linn z prze szło ści to, czego po trze bo wała.

My śli krążą nie ustan nie w jej gło wie, więc naj lep sze, co może zro‐ 
bić, to pójść do domu, wziąć ta bletkę na senną i spró bo wać tro chę od‐ 
po cząć. A ju tro za cząć wszystko od nowa. Linn ostatni raz spo gląda na
drzwi wej ściowe, po czym wstaje i wraca do sie bie.

Już w od dali sły szy na wo ły wa nia Dżinna z wnę trza domu. Czy za po‐ 
mniała go wy pu ścić przed wyj ściem? Bie dac two. Jego miau cze nie staje
się co raz gło śniej sze, gdy Linn wkłada klucz do drzwi wej ścio wych.

– Kur czę, chło paku, prze pra szam! My śla łam, że… – mówi Linn,
otwie ra jąc drzwi i… za miera w bez ru chu.

Drzwi na ko ry tarz, pro wa dzące do reszty domu, są za mknięte.



Czuje ścisk w klatce pier sio wej, jakby coś du żego ją obej mo wało –
i to mocno. Linn mieszka w tym domu od pra wie ośmiu lat i ani razu
nie za mknęła drzwi na ko ry tarz. Ani razu. Mroczne i  prze ra ża jące
uczu cie spra wia, że włos jej się jeży na gło wie. Pier wotny in stynkt,
który drażni każde za koń cze nie nerwu.

„Ucie kaj”.
Ko ry tarz jest mały, ma za le d wie kilka me trów kwa dra to wych, a w

tej cia snej prze strzeni drzwi jakby wy ra stają tuż przed nią. Dżinn
prze py cha się obok nogi i ucieka w noc, szczę śliwy, że w końcu zo stał
uwol niony z mi nia tu ro wego wię zie nia. Wielki ko mar wla tuje do środka
i za czyna ude rzać w pla fon.

Linn ma spo cone dło nie i nie może od dy chać.
„Czy ja na pewno za mknę łam dom na klucz?”
Tak, na pewno. A więc dom był za mknięty. Ale co waż niej sze:
„Ni gdy nie za my kam drzwi na ko ry tarz”.
Więc kto to zro bił?
Względny spo kój, który udało jej się osią gnąć po tych wszyst kich

wstrzą sa ją cych noc nych wy da rze niach, nie trwał długo. My śli, emo cje,
lęki i wy obra że nia kłę bią się w gło wie.

Czy to mo gła być mama? Tylko ona ma klucz, nie li cząc Linn. Ale
dla czego mia łaby za my kać drzwi na ko ry tarz? Prze cież wła śnie tam‐ 
tędy prze jeż dża wóz kiem in wa lidz kim. I to w do datku w środku nocy?

Drzwi to w końcu tylko za mknięte drzwi. Jest ci cho, ale to prze raź‐ 
liwa ci sza.

Co się za nimi znaj duje?
Linn wy ciąga te le fon i  jej ręka drży, gdy wy biera nu mer 112.

Trzyma kciuk tuż nad przy ci skiem słu chawki, a na stęp nie bar dzo po‐ 
woli drugą ręką na ci ska klamkę i na słu chuje. Czy ktoś jest w domu?
Co ona wła ści wie wy pra wia? Pew nie dla tego nie lubi hor ro rów. Pod‐ 
czas gdy wszy scy w ki nie wzdy chają na wi dok głu piej la ski na ekra nie,
która krzy czy „Halo? Czy ktoś tam jest?” i idzie z sie kierą pro sto w ob‐ 
ję cia mor dercy, Linn ogląda to w na pię ciu i umiera ze stra chu, bo ona
wie. „To ja nią je stem. Tak wła śnie bym zro biła”. Jest czło wie kiem,
który za wsze umiera pierw szy.



Drzwi otwie rają się cen ty metr po cen ty me trze, a Linn sły szy, jak lu‐ 
dzie na wy ima gi no wa nej wi do wni w  ki nie krzy czą zi ry to wani, że po‐ 
winna dać so bie spo kój i po pro stu od wró cić się i uciec. Scho wać się
w bez piecz nym miej scu.

Lampa pod ło gowa przy ka na pie jest wy łą czona. Za zwy czaj tak nie
jest. Tę lampę i świa tła nad ku chen nym bla tem zwy kle zo sta wia włą‐ 
czone. Kiedy Linn od wraca głowę, by zaj rzeć do kuchni, traci od dech,
z prze ra że niem strzela oczami na wszyst kie strony.

Drzwi do kuchni są rów nież za mknięte.
Drzwi do sy pialni – za mknięte.
Ła zienka.
„Za mknięte”.
Wszyst kie drzwi mają zło wiesz czy wy dźwięk, przez co dom wy daje

się cia sny i obcy.
Linn opiera się o  ścianę, żeby nie upaść. Prze wraca jej się w  żo‐ 

łądku. Spraw dza go dzinę w te le fo nie.
03:10.
„Zo stało sześć go dzin. On jesz cze nie wy szedł”.
Pod ska kuje, sły sząc ja kiś dźwięk w kuchni.
Każda ko mórka jej ciała krzy czy, żeby na ci snęła przy cisk słu chawki.

Żeby się po woli wy co fała, za dzwo niła na po li cję i  żeby to po li cjanci
mo gli prze szu kać każdy po kój. Tym cza sem Linn pod cho dzi do drzwi
ku chen nych. Przy kłada ucho do bia łego drewna i na słu chuje.

Coś tam sły szy. Ci chy dźwięk, ale ryt miczny. Do staje gę siej skórki.
„Nic nie jest tak nie bez pieczne, jak to, co sami so bie wy obra zimy”.
Nie wie, kto to po wie dział, ale prze chwy tuje te słowa i pró buje je

wtło czyć w  każdy za ka ma rek ciała. Stara się uspo koić, ma jąc jed no‐ 
cze śnie bo le sną świa do mość, że stoi ple cami do za mknię tych drzwi ła‐ 
zienki.

Wy daje jej się, że z  kuchni do cho dzą dźwięki, „brzdęk, brzdęk,
brzdęk”. Za czyna krzy czeć, sły sząc skrzy pie nie za drzwiami sy pialni.
Wci ska zie loną słu chawkę na te le fo nie i w tym sa mym cza sie po ciąga
za klamkę i  otwiera drzwi ku chenne tak mocno, że od bi jają się od
ściany i wra cają nie mal rów nie szybko.



Linn sły szy od le gły głos w słu chawce, wcho dzi do kuchni i roz gląda
się do okoła. Ni kogo tu nie ma. Nad zle wem jak zwy kle pali się świa tło.
Ten dźwięk to ka pa nie z  kranu – kro ple wody ude rza jące o  stal nie‐ 
rdzewną, nic wię cej.

Znowu od zywa się głos w  te le fo nie. Pod nosi słu chawkę do ucha
i od wraca się, by zaj rzeć do sa lonu. Zo stało jesz cze dwoje drzwi.

– Prze pra szam – mówi do dys po zy tora nu meru alar mo wego. – Wy‐ 
stra szy łam się, ale wszystko jest w po rządku.

Roz łą cza się i  po woli wy ciąga nóż ze sto jaka. Czuje, jak pa niczny
strach ustę puje i  zo sta wia miej sce na inne uczu cie. Ja skra wo czer‐ 
wone. Prze szy wa jące. Wście kłe.

„Kto, do cho lery, był w moim domu w środku nocy?”
Czy to ta sama osoba, która przy słała książkę i  zdję cie? Je den

z  tych idio tów z  netu? Linn pod syca w  so bie gniew, bo uważa, że
dzięki temu staje się od waż niej sza. My śli o  Moi. Czter na ście lat
i mimo to była na tyle od ważna, by sta wić czoło swo jemu de mo nowi.
I  to bar dzo re al nemu, śmier tel nie nie bez piecz nemu de mo nowi. A  tu
prze cież cho dzi tylko o kil koro za mknię tych drzwi.

„Ale ktoś mu siał je za mknąć”.
Linn za ci ska moc niej dłoń wo kół rę ko je ści noża, po czym po sta na‐ 

wia zi gno ro wać ten we wnętrzny głos.
Kil koma za ma szy stymi kro kami prze cho dzi przez sa lon i  gdy

otwiera drzwi do ła zienki, wy daje z sie bie roz dzie ra jący krzyk z unie‐ 
sio nym no żem.

Pu sto.
Wście kłość na ra sta, a ona daje się jej po nieść. Sy pial nia.
Przy kłada dłoń do chłod nej po wierzchni drzwi. Skoro reszta domu

jest pu sta, to pew nie tu taj…
Przy gryza mocno we wnętrzną stronę po licz ków, po czym otwiera

drzwi do sy pialni.
W po koju jest ci cho. Na sto liku noc nym pali się lampka. Czy nie

zga siła jej, gdy wy cho dziła z domu? Linn nie pa mięta. Prze la tuje wzro‐ 
kiem od pra wej do le wej. Od głos za jej ple cami spra wia, że ob raca się
z unie sio nym no żem.



Dżinn nie wy daje się tym spe cjal nie prze jęty, tylko uty ka jąc, wcho‐ 
dzi do sy pialni i wska kuje na łóżko. Zwija się w małą kulkę obok po‐ 
duszki i  wpa truje się w  Linn. Wzdy cha, a  po tem grze bie no sem we
wła snym ogo nie.

„Cho lera. Od dy chaj”.
Ni kogo tu nie ma.
Pod wpły wem chwi lo wego im pulsu Linn szybko kła dzie się na pod‐ 

ło dze i za gląda pod łóżko. Otwiera drzwi szafy. Na wet za gląda za za‐ 
słonę. Jej serce się uspo kaja w mo men cie, gdy uświa da mia so bie, że
w domu ni kogo nie ma.

Ale ktoś tu był.
Wy cho dzi po now nie na ko ry tarz przez sa lon. Za oknem jest ciemna

noc, a Linn ma wra że nie, że wdarła się do środka. Nie tylko do domu,
ale i pod jej skórę. Trzęsą jej się ręce, gdy za myka drzwi wej ściowe na
klucz. Włą cza alarm.

Czy włą czyła alarm, gdy wy cho dziła z domu?
„Nie pa mię tam”.
Czy po winna coś zro bić?
„Praw do po dob nie tak”.
Ale Linn już ma dość. Zu żyła całą swoją ener gię, całą swoją od‐ 

wagę, całą swoją zdol ność my śle nia. Wy da rze nia tej nocy spa dają na
nią jak la wina ka mieni, głaz za gła zem, by ją po grze bać. Pę dzi do ła‐ 
zienki, bie rze ta bletkę na senną, sięga po szklankę wody i idzie pro sto
do łóżka.

Dżinn pod nosi głowę, kiedy Linn wcho dzi pod koł drę. Nie ma siły,
by zdjąć kapę. Wierci się, a kot prze szywa ją wzro kiem. Po tem nie jest
już ni czego świa doma.
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Linn

Obu dze nie się jest jak próba wy pły nię cia na po wierzch nię w mo rzu ga‐ 
la rety. Nie za bar dzo jej to wy cho dzi. Linn chce wstać, ale gdy tylko
pró buje się pod nieść, za pada się głę biej. Wtedy sły szy sy gnał ko mórki,
który cią gnie ją z po wro tem w górę.

Ob raca się na łóżku, pra wie z  niego spa da jąc, i  to oczysz cza jej
umysł. Ma wra że nie, że na dal jest śro dek nocy, że po winna spać jesz‐ 
cze wiele go dzin, ale kiedy otwiera oczy, ośle pia ją bez li to sne świa tło
po ranka. Znowu za myka oczy. Pa mięta wszystko, co wy da rzyło się
wczo raj.

Te le fon prze staje dzwo nić. Sły szy cha rak te ry styczny, trój nożny tu‐ 
pot Dżinna po drew nia nej pod ło dze, po czym kot pod ska kuje i siada na
niej. Sztur cha ją piesz czo tli wie no sem w pod bró dek.

„Śpisz? Dla czego nie da łaś mi jesz cze nic do je dze nia?”
Linn stęka, wy plą tu jąc stopy ze zwi nię tej, prze po co nej po ścieli na

końcu łóżka. Zerka na szafkę nocną, na któ rej leży duży nóż. Ból
głowy ude rza ją w  skroń ni czym młot. Po ciera dło nią o  czoło, jakby
chciała się go po zbyć. Dżinn prze tur lał się na śro dek łóżka i za czyna
mru czeć.

Linn przy suwa do sie bie te le fon. Dzie wiąta trzy dzie ści.
„Oj ciec jest na wol no ści”.
Wnętrz no ści się w niej prze wra cają, ale nie ma czasu na po grą ża‐ 

nie się w  my ślach. Trzy na ście nie ode bra nych po łą czeń. Wszyst kie
z tego sa mego nu meru – ta kiego, któ rego wcze śniej nie było na li ście
kon tak tów. Przy łóżku stoi, na peł niona do po łowy, szklanka z  wodą.
Dwa duże łyki i Linn wy pija wszystko. Czuje się wy czer pana i od wod‐ 
niona. Jakby miała kaca. Naj wy raź niej znowu mu siała pła kać przez



sen. Gdy Linn wpa truje się w nu mer na te le fo nie i pró buje zde cy do‐ 
wać, co zro bić, ktoś dzwoni po now nie. Ten sam nu mer.

„To MOŻE być on. Już go wy pu ścili”.
Nie udaje jej się po wstrzy mać drże nia dłoni, gdy stuka w  zie loną

słu chawkę na wy świe tla czu i pod nosi te le fon do ucha.
– Halo…?
Jej głos brzmi jak wo rek pe łen po tłu czo nego szkła. Moa szep cze na

dru gim końcu słu chawki:
– Po li cja już tu była. Zna leźli… go.
Ulga, że to nie jej oj ciec dzwoni, nie trwa długo. „Zna leźli go”. Jego

zwłoki. Ojca Moi.
Linn prze suwa dło nią po karku.
– Mo żesz się stam tąd wy rwać?
– Tak.
– Wiesz, gdzie miesz kam?
– My ślę, że tak.
Linn po daje jej swój ad res i każe na tych miast przy je chać. Kiedy się

roz łą czają, udaje się do kuchni, po włó cząc no gami. Wy gląda przez
okno w stronę domu mamy. Za sta na wia się, jak jej się spało. Roz waża,
czy po winna za dzwo nić do Jo hana Kin nego i  po wie dzieć mu
o  drzwiach. Może po winna spraw dzić w  in ter ne cie, czy nie ma tam
cze goś, co mo głoby wy ja śnić za równo za gadkę z  drzwiami, jak i  z
książką, którą ktoś jej wy słał. My śli też o  tym, żeby za dzwo nić do
brata i do wie dzieć się, jak so bie ra dzi – te raz po winni trzy mać się ra‐ 
zem. Ale to wszystko bę dzie mu siało po cze kać.

Pa rząc kawę, Linn wał kuje w my ślach hi sto rię Moi.
Zna leźli go. Ale nie mogą, do cho lery, wpaść na trop pro wa dzący do

Moi.
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Moa stoi przed drzwiami, trzy ma jąc pa lec na dzwonku, i bije się z my‐ 
ślami. Czuje się, jakby była w szczel nie za mknię tym sło iku. Wszyst kie
dźwięki są stłu mione, jakby nie miały z nią nic wspól nego. Słońce in‐ 
ten syw nie grzeje mimo tak wcze snej pory. Jakby chciało ją roz to pić
w małą ka łużę tu, na scho dach. Może by łoby to naj lep szym roz wią za‐ 
niem dla wszyst kich. Zmie niła ubra nie, a  i tak czuje się brudna. Ale
jed nak wolna – musi so bie o tym przy po mi nać. Bie rze głę boki od dech
i dzwoni do drzwi.

Linn otwiera nie mal na tych miast.
Przez krótką chwilę po pro stu stoją i pa trzą na sie bie, wy mie nia jąc

nie prze nik nione spoj rze nia. Na stęp nie Linn od suwa się o krok.
– Nie spa łaś zbyt do brze, co?
Moa tylko kręci głową, więc Linn mówi da lej:
– Mnie udało się prze spać parę go dzin, tak mi się wy daje. W nocy

wzię łam ta bletkę na senną, więc je stem tro chę otę piała. Wejdź. Chcesz
kawy?

Moa znowu kręci głową i mówi, że nie pija kawy, po czym wcho dzi
do środka i od razu przy kuca.

– Ale sło dziak!
Trój nożny kot, czarny jak smoła, staje na tyl nych ła pach, a przed nią

opiera na udzie dziew czyny. Mru czy i wy gina się od piesz czot.
– Co się stało z jego nogą?
– Tak na prawdę nie wiem – od po wiada Linn. – Zna la złam go pew‐ 

nego ranka na scho dach, zma sa kro wa nego. We dług we te ry na rza mu‐ 
siał na stówę zo stać po trą cony przez sa mo chód. – Linn idzie do
kuchni. – Chcesz coś in nego do pi cia?



– Wodę – mówi Moa, pod no sząc kota. – Jak się wabi?
– Dżinn.
– Ale ład nie – stwier dza Moa i roz gląda się do okoła, po czym siada

na krze śle przy ku chen nym stole. Kot ze ska kuje na pod łogę, staje przy
drzwiach na ta ras i za czyna miau czeć. W tym cza sie Linn wsa dza do
eks presu kap sułkę, by przy go to wać dla sie bie kawę. Moa do tyka pal‐ 
cami za pal niczki le żą cej na stole. Czuje się tu taj tro chę nie swojo, ale
gdzie in dziej mia łaby się po dziać?

– Można go wy pu ścić na dwór?
– Ja sne – mówi Linn i otwiera drzwi na ta ras, wpusz cza jąc przy tła‐ 

cza jący upał. Do środka wla tuje trzmiel, robi kilka okrą żeń w kuchni
i po chwili wy la tuje.

Linn po daje dziew czy nie dużą szklankę wody z  lo dem i  wska zuje
pal cem za okno.

– Ta ras. Tam mo żemy swo bod nie po roz ma wiać, bo są siad jest
w pracy.

Moa pod nosi się z krze sła i przy staje przed lo dówką. Przy gląda się
wi szą cym na niej zdję ciom, które są przy cze pione ma gne sami
w kształ cie ma łych kolb ku ku ry dzy.

– Nie jest u cie bie tak, jak my śla łam.
Linn się śmieje.
– Nie? Jak to?
Moa wzru sza ra mio nami, robi jej się głu pio. – Nie wiem. Tu jest

tak… zwy czaj nie. Wy da wało mi się, że w do mach ce le bry tów jest ina‐ 
czej. – Śmieje się sama do sie bie. Na tych miast ża łuje, że w ogóle coś
po wie działa. Ce le bryci. Jakby wie działa o Linn co kol wiek poza tym, co
wy go oglo wała wczo raj w nocy.

Na ta ra sie wszystko po kryte jest żółtą war stwą pyłku so sno wego.
Moa ob ser wuje Linn, jak strze puje po duszki i przy nosi ścierkę, by wy‐ 
trzeć stół. Czuje pustkę i skrę po wa nie za ra zem, ale przy naj mniej nie
jest sama. Trzema pal cami trzyma szklankę, na któ rej skra pla się para
wodna, ostroż nie upija łyk i od sta wia. Linn wyj muje pa pie rosa i go za‐ 
pala.

– Chcesz jed nego?



Moa kręci głową.
Linn unosi brew. – Oczy wi ście, że nie, sorry, nie wiem, co so bie my‐ 

śla łam. – Znowu się śmieje, po tem ści sza głos i po waż nieje. – A te raz
po wiedz mi, jak to było.

Moa wy ciąga nogę i ude rza stopą w zno szo nym kon wer sie o drew‐ 
niany ta ras. Od czego ma za cząć? Przez chwilę wy daje jej się, że się
roz pła cze, ale udaje jej się utrzy mać emo cje i głos na wo dzy.

– Przy szli do nas do domu. Bar dzo wcze śnie rano. Było ich wielu.
Wy dyma po liczki, a  na stęp nie po woli wy pusz cza po wie trze przez

usta.
– Cho lera. Na prawdę tego po trze buję – mówi Linn, ma cha jąc pa pie‐ 

ro sem przed sobą. – Wła ści wie rzu ci łam rok temu.
– To tro chę jak pa le nie na im pre zie, tyle że od wrot nie – mówi Moa.
Linn kaszle.
Przez chwilę sie dzą w mil cze niu. Moa spo dziewa się, że Linn bę dzie

na nią na ci skać i za da wać mnó stwo py tań, ale tak się nie dzieje. To do‐ 
brze. Moa po chyla się do przodu, opie ra jąc łok cie na ko la nach.

– A tak przy oka zji, dzię kuję. Za wczo raj.
Mię śnie na twa rzy Linn drgają.
– Nie ma sprawy.
Moa śle dzi wzro kiem wie wiórkę, która wspina się po so śnie. – Ktoś,

kto wy szedł z  psem na spa cer, zna lazł tatę. Miał przy so bie port fel,
więc od razu wie dzieli, kim jest. Naj pierw przy szły do nas dwie po li‐ 
cjantki, po tem cała masa lu dzi. Prze glą dali wszyst kie jego rze czy, a w
tym cza sie ja kiś fa cet, który, jak są dzę, ma pro wa dzić śledz two, sie‐ 
dział z nami w kuchni i za da wał py ta nia. Mama była… zdru zgo tana. –
Łzy znowu ci sną się do oczu i tym ra zem Moa nie po wstrzy muje pła‐ 
czu. Nie ma ta kiej po trzeby.

Linn pa trzy na nią ze współ czu ciem.
– Czy po wie dzieli, co ich zda niem się stało?
Moa prze suwa ręką pod no sem i za myka oczy.
– Roz ma wiali i roz ma wiali. Przez dwie go dziny. Ale byli mili. Nie są‐ 

dzę, żeby my śleli, że to ja. – Otwiera oczy. – Wiesz, co zro biła moja
mama?



Linn kręci głową.
– To było bar dzo wcze śnie rano, więc roz ma wiała z nimi nor mal nie.

Ale jak tylko wy szli, po szła do ła zienki i na fa sze ro wała się swo imi ta‐ 
blet kami. – Moa wpa truje się w zie mię. – Nie na wi dzę jej.

Linn my śli o tym, co po wie działa Moa. Po tem pyta:
– My ślisz, że ona ma ja kiś wy bór?
– Moja mama?
– Mhm.
– Może nie…, ale jed nak.
– Tak, ku mam – mówi Linn. – Pa mię tasz, jak na zy wał się ten fa cet,

który ma pro wa dzić śledz two?
– Nie.
– Może Jo han? Do syć wy soki blon dyn. Ostrzy żony na jeża. Wy gląda

jak ame ry kań ski woj skowy.
– Nie. Ten był rze czy wi ście wy soki, ale miał ciemne włosy, tro chę

roz czo chrane, jakby wy szedł pro sto z  łóżka. Mó wił też ina czej, jakby
nie był stąd.

Linn wy dmu chuje dym i gasi pa pie rosa w po piel niczce.
– W  ta kim ra zie praw do po dob nie jest z  wy działu za bójstw. Skąd

wzię łaś broń?
– Na le żała do mo jego ojca. Trzy mał ją w pu dełku po bu tach w sza‐ 

fie w ko ry ta rzu.
– I nie zo sta wi łaś żad nych śla dów po so bie na… na miej scu zda rze‐ 

nia?
Za sta na wia się przez chwilę. – Sły sza łam, że lu dzie tracą włosy i ta‐ 

kie tam cały czas, ale na wet je śli… to chyba nie mogą…? Cho dzi mi
o to, że w końcu miesz ka li śmy ra zem. On był moim… – W tym miej scu
prze rywa, pod nosi szklankę i pije. Pa trzy na Linn znad szklanki.

– Co im po wie dzia łaś? – pyta Linn.
– Że le ża łam w swoim po koju i słu cha łam mu zyki na słu chaw kach.

Że nie sły sza łam, jak wy cho dził i nie mam po ję cia, która była go dzina,
kiedy za snę łam. I że się obu dzi łam, gdy za dzwo nili do drzwi.

– Do brze. Naj praw do po dob niej wy klu czyli już za równo cie bie, jak
i  twoją mamę z  li sty po dej rza nych. Coś ta kiego nie zda rza się… zbyt



czę sto.
Moa unosi lekko górną wargę.
– Że mor dercą jest… córka.
Linn nic nie mówi.
Moa bawi się frędz lami na ko la nie wo kół dziury w dżin sach. Cała ta

roz mowa utrzy mana jest w po grze bo wym to nie. – A co z twoim oj cem?
– Ale o co ci cho dzi?
– Mó wi łaś, że dzi siaj wy cho dzi.
– Tak. – Linn spo gląda na swój ze ga rek. – Pół to rej go dziny temu.
– My ślisz, że bę dzie… cię szu kać?
Linn opo wiada jej o  po gróż kach, które otrzy mała. O  wy zwi skach

w  in ter ne cie. O  książce, którą ktoś przy słał. O  zdję ciu. A  na ko niec
o drzwiach, gdy wczo raj wró ciła do domu.

– Weź, prze stań, aż mnie ciarki prze cho dzą! – wy krzy kuje Moa, wy‐ 
cią ga jąc prawą rękę, by po ka zać gę sią skórkę. Pro stuje się na krze śle.
– Coś mu sisz z tym zro bić, no nie?

– Tylko co?
– No wiesz… w końcu ktoś tu był. – Spo gląda przez ra mię w stronę

drzwi na ta ras i wnę trza domu. Jakby ktoś mógł tam być w tej chwili.
– My ślę, że po trze buję ko lej nego pa pie rosa – mówi Linn, tym sa‐ 

mym spra wia jąc, że Moi robi się głu pio.
– Ach, prze pra szam, nie chcia łam cię jesz cze bar dziej wy stra szyć…
Linn za ciąga się głę boko i wy krzy wia twarz. – Obrzy dli stwo. – Roz‐ 

gniata pa pie ros w po piel niczce za le d wie po kilku szta chach. – I masz
ra cję. Za dzwo nię do Kin nego i po wiem mu, co się wczo raj stało. Ale
wszystko po ko lei. Gdzie zo sta wi łaś ubra nia, które mia łaś wczo raj na
so bie?

– Są w worku pod moim łóż kiem.
– Do brze. Po zbądź się ich, jak tylko wró cisz do domu. Spal je, jak

dasz radę. Albo po jedź na wy sy pi sko i wrzuć je tam na stertę śmieci.
Okej? Mogą być na nich ślady krwi i pro chu po wy strzale.

Moa za czyna się wier cić, czuje, że żo łą dek pod jeż dża jej do gar dła.
– A je śli zna leźli wo rek, kiedy…



– Nie są dzę – prze rywa jej Linn. – Oni nie ro bią ta kich rze czy. Spy‐ 
ta liby, co to jest.

– Na pewno?
– My ślę, że tak. A  te raz po słu chaj. – Linn zdaje so bie sprawę, że

pod nio sła głos, roz gląda się z  po czu ciem winy i  ob niża go, po czym
mówi da lej: – Po zbądź się ubrań. Pa mię taj, żeby trzy mać się tej sa mej
pro stej wer sji prze biegu zda rzeń za każ dym ra zem, gdy z tobą roz ma‐ 
wiają. Nie kom pli kuj tego bar dziej. Po ło ży łaś się na łóżku, słu cha łaś
mu zyki i za snę łaś. Nie masz po ję cia o tym, kiedy co się wy da rzyło. Po‐ 
szłaś spać, a  obu dzi łaś się, gdy za pu kali. Twoja mama bę dzie miała
pew nie po do bną wer sję, prawda?

– Za snęła na ka na pie po ko la cji, jak zwy kle – par ska Moa.
– No wła śnie. Więc żadna z was nic nie wie, co się stało. Po pro stu

się tego trzy maj. Po dej rze wa nie cie bie o mor der stwo to prze sada. Po
pro stu za cho waj spo kój, a sprawa przy cich nie.

– Za cho wać spo kój – Moa przy ta kuje i za sta na wia się przez chwilę.
Od gryza ka wa łek pa znok cia. – Jest jesz cze je den po pa pra niec…

– Co masz na my śli?
– Na tym fil mie.
Linn prze suwa pal cem po dol nej war dze. Wtedy na gle to do niej do‐ 

ciera. – Cho dzi ci o męż czy znę trzy ma ją cego ka merę.
– Mhm.
– Gdzie jest kom pu ter?
– Też trzy mam go pod łóż kiem. Nie zna leźli go, kiedy prze szu ki wali

rze czy taty.
– Wi dać na nim tego dru giego?
Moa nie chce od twa rzać filmu w gło wie, ale nie może się po wstrzy‐ 

mać. Przy po mina to grze ba nie roz ża rzo nym pa ty kiem w  głę bo kiej,
opuch nię tej ra nie. Po trząsa głową. – Nie. Krę cili w ciem no ści, więc na‐ 
wet nie wi dać, gdzie się znaj dują. Chyba to była piw nica. Film trwa
kilka mi nut i wi dać na nim… tylko tatę i Eliego.

– Jest za bez pie czony ha słem?
– Nie. Sły chać głos tego dru giego. To on mówi te wy zwi ska i o tym,

że tata po wi nien… użyć wię cej siły.



Woda, którą przed chwilą wy piła, na gle pod cho dzi jej do gar dła,
więc milk nie. Linn za myka oczy i my śli.

– Masz ra cję. To musi wyjść na jaw w ja kiś spo sób. Ale nie mo żesz
im po wie dzieć, że scho wa łaś kom pu ter. Oni chyba już się do my ślili, że
śmierć two jego ojca miała coś wspól nego z Elim, nie są dzisz? Bo ciało
było uło żone do kład nie w ten sam spo sób.

– Tak mi się wy da wało. Sły sza łam, jak dwóch z nich o tym ze sobą
roz ma wiało. Nie są dzę, że mia łam to usły szeć.

Linn po woli kiwa głową.
– Wy ślij ma ila na po li cję w Land skro nie. Masz konto ma ilowe, tak?

Po wiedzmy, że zna la złaś scho wany kom pu ter i  chcia łaś po sur fo wać
w ne cie czy coś ta kiego. Albo po wiedzmy, że chcia łaś obej rzeć zdję cia
ro dziny, ale przy pad kiem zna la złaś ten plik z fil mem. Resztą zaj mie się
po li cja. Je śli bę dziemy miały szczę ście, ten drugi by dlak na fil mie bę‐ 
dzie głów nym po dej rza nym o śmierć two jego ojca.

Moa prze ciąga przed nimi zę bami po dol nej war dze, nie cał kiem
prze ko nana.

– My ślisz?
– To je dyna osoba, która wie działa, co się stało. Nie byłby to pierw‐ 

szy raz, kiedy ja cyś po je bani kry mi na li ści stali się dla sie bie wro gami,
po czym je den z nich zgi nął. I tak jak mó wisz: je śli nie po ka żesz tego
po li cji, to ten skur wiel po zo sta nie na wol no ści. I nie wia domo, czy to
je dyny raz, kiedy zro bili coś ta kiego. Ile czasu mi nie, za nim weź mie
się za ko lejne dziecko?

„To wszystko wy daje się ta kie pro ste, kiedy sły szy się z ze wnątrz” −
my śli Moa. – Czy mam po wie dzieć, że zna la złam kom pu ter…
upchnięty w szu fla dzie?

– Tak, gdzieś, gdzie je steś pewna, że po li cja jesz cze nie szu kała.
– I że chcia łam po oglą dać zdję cia, a zna la złam ten film.
– Wła śnie tak.
– A po tem wy sy łam plik ma ilem?
Linn wy gląda na zde ter mi no waną, kiedy kiwa głową, po chyla się do

przodu i kła dzie rękę na wy cią gnię tej no dze Moi.
– Hej. Przejdę przez to z tobą. Będę z tobą do sa mego końca.



Roz dział 20
Linn

Po wyj ściu Moi Linn my śli o  tym, żeby od razu za dzwo nić do Jo hana
Kin nego, ale po sta na wia naj pierw po roz ma wiać z mamą. Nie wy daje
jej się to praw do po do bne, ale to prze cież to ona mo gła być wczo raj
u  niej w  domu. Może coś so bie ubz du rała i  po za my kała wszyst kie
drzwi, kto ją tam wie.

Do pija kawę i lo guje się do Fa ce bo oka. Nowe za pro sze nie do grona
zna jo mych. Od Moi. Zdję cie pro fi lowe to jej wła sne oko w du żym zbli‐ 
że niu. Wi dać je dy nie ja sno nie bie ską tę czówkę i  mocno roz sze rzoną
źre nicę. Pro fil po wstał wczo raj wie czo rem.

Je śli Moa zdoła przez ja kiś czas za cho wać zimną krew, śledz two
w spra wie śmierci jej ojca wkrótce zo sta nie umo rzone.

Ktoś opu bli ko wał wpis na osi czasu Linn.
„Ty pie przona dziwko. Mam na dzieję, że ktoś wy śle cię do ISIS, że‐ 

byś na prawdę mo gła do świad czyć ła ma nia praw ko biet”.
Na zwa konta wy gląda zu peł nie prze cięt nie. Si mon Ols son. Zdję cie

pro fi lowe: Si mon uczący jeź dzić na ro we rze małą dziew czynkę. Linn
po trząsa głową, czu jąc, jak bar dzo ją to zżera od środka. Jakby każdy
nie na wistny ko men tarz był ma leń kim em brio nem, który ro śnie z cza‐ 
sem, wy sy sa jąc po karm z ciała i z emo cji, po zo sta wia jąc po so bie tylko
re zy gna cję.

Cztery osoby po lu biły ten wpis. Pierw szy ko men tarz brzmi:
„Tak, cie kawe, dla czego nie któ rzy lu dzie są tak cho ler nie nie‐ 

wdzięczni”.
Dziew czyna. Znowu ta sama – Ma leń stwo. Po czu cie przy gnę bie nia

na ra sta. In ter net to szambo, a ta dziew czyna, no cóż… Linn ni gdy nie
zro zu mie ko biet, które ki bi cują mi zo gi nii w sieci. Zdaje so bie sprawę,



że ma to na celu zdo by cie punk tów u męż czyzn, ale bez prze sady. Tu
cho dzi o coś wię cej. To ja kieś pie przone ba gno – ska żone, obrzy dliwe
i grzą skie.

Usuwa post i blo kuje ich oboje. Jej my śli kie rują się ku Moi.
„Mała, zde spe ro wana, ale su per silna Moa”.
Uzmy sła wia so bie, że na prawdę wie rzy w  to, co po wie działa – że

przej dzie z Moą przez to wszystko, do sa mego końca. Nie ma in nego
wy boru.



Roz dział 21
Elena

Elena spo gląda w górę znad oku la rów do czy ta nia, gdy Ga briel, se kre‐ 
tarz, de li kat nie stuka we fra mugę drzwi.

– Tak?
Ga briel wy gląda na za gu bio nego. – Pró bo wa łem, tak jak pro si łaś,

wrzu cić pliki do sieci we wnętrz nej, ale mam z tym pro blem.
Elena prze suwa oku lary na czoło i  ści ska skórę mię dzy oczami. –

Jak to?
– Nie je stem pe wien. Niby się ła dują, ale po za ła do wa niu nie po ja‐ 

wiają się tam, gdzie po winny. Pró bo wa łem zre star to wać sys tem i stwo‐ 
rzyć zu peł nie nowy fol der, ale to po pro stu… nie działa.

Elena nie może po wstrzy mać zi ry to wa nego wes tchnie nia i  przez
chwilę się za sta na wia, stu ka jąc dłu go pi sem o pod kładkę na biurku. –
Sprawdź, czy Ste fan może ci po móc.

– Jest na spo tka niu z klien tem.
Wciąga po liczki. – A może An nie? Albo Elias, on po wi nien umieć to

na pra wić.
Ga briel rzuca jej prze pra sza jące spoj rze nie i  znika, ale wkrótce

wraca za do wo lony. – Ro bert z działu IT ma czas, dzięki Bogu.
„Ro bert…”
Już na samo brzmie nie jego imie nia robi jej się nie do brze. Elena ma

na dzieję, że tego nie wi dać. Ude rza krót szą stroną stosu pa pie rów
o biurko i pró buje się uśmiech nąć, za ci ska jąc ra miona pod pa chami.

– Dzię kuję – zwraca się do Ga briela, który wraca do swo jego
biurka, praw do po dob nie z ulgą, że nie ob wi niła go za nie kom pe ten cję.
Ostat nio była dla niego dość nie miła.



Nie mija wię cej niż dzie sięć mi nut, gdy po dru giej stro nie szkla nej
ściany po ja wia się Ro bert. Elena, mimo że in ten syw nie wpa truje się
w kartkę, nie wi dzi tek stu, który ma przed sobą. Ką tem oka do strzega
Ro berta, który stoi po chy lony nad biur kiem Ga briela i po ru sza myszką
przy jego kom pu te rze, ale co ja kiś czas prze krzy wia głowę, by spoj‐ 
rzeć na Elenę. Wie, że on czer pie z tego przy jem ność. „Na sza mała ta‐ 
jem nica”.

Chwilę póź niej wcho dzi do jej ga bi netu jak do sie bie.
– Po win naś prze zna czyć tro chę fun du szy na na prawę tego sys temu

– mówi, a  ona sły szy po to nie jego głosu, że nie może po wstrzy mać
śmie chu.

Elena nie od po wiada, tylko da lej wpa truje się w kartkę przed sobą.
Na gle dzwoni te le fon Ro berta, który ten, jak gdyby ni gdy nic, od biera:

– Cześć, cu kie reczku. – Przez chwilę słu cha, po czym znowu się od‐ 
zywa: – Ta tuś wraca dziś wcze śniej do domu, więc bę dziemy mo gli
upiec ba beczki.

Ton jego głosu jest zu peł nie inny. Czy to w ogóle ta sama osoba stoi
tu przed nią? Ten gwał ci ciel?

– Oczy wi ście, moja mała księż niczko. Ze złotą po sypką. Obie cuję
i przy się gam, słowo ho noru! – Kiedy to mówi, cała jego twarz się roz ja‐ 
śnia. Wi dać po nim, że bar dzo ko cha córkę. Elena ma ochotę krzy czeć
na cały głos. Cho lera, jak to w ogóle moż liwe?!

Prze syła córce bu ziaki przez te le fon, po czym się roz łą cza.
– Po do bało mi się wczo raj – mówi z dru giego końca po koju. Te raz

jego głos brzmi tak jak zwy kle. – Mu simy to wkrótce po wtó rzyć. Może
w ma ga zynku po obie dzie?

Tekst na pa pie rze się roz ma zuje. Nie ma za miaru za szczy cać go od‐ 
po wie dzią, ale już wie, co po wie da lej:

– Tak zróbmy. Kwa drans po pierw szej. Wiesz gdzie. Nie spóź nij się
– mówi. Ką tem oka wi dzi, jak szyb kim ru chem prze suwa dło nią po
swoim kro czu. W chwili, gdy on wy cho dzi, po twa rzy Eleny spływa łza.
Szybko ją wy ciera, żeby Ga briel nie wi dział.

„Dość tego, kurwa”.



Cza sami – nie czę sto, ale cza sami – chcia łaby, żeby jej oj ciec jesz cze
żył. Wtedy ten skur wiel Ro bert już dawno zo stałby po grze bany w  ja‐ 
kiejś żwi rowni.



Roz dział 22
Linn

Kiedy Linn za pu kała do domu swo jej mamy, nie było jej tam, brat z ko‐ 
lei nie od biera te le fonu. Przej rzała Twit tera, Fa ce bo oka i  In sta gram,
ale nie wi dzi ni czego, co… się wy róż nia. Nic spe cjal nego. Same ty‐ 
powe ko men ta rze. Po zdro wie nia róż nego ro dzaju. Kilka do dat ko wych
po lu bień na jej stro nie au tor skiej. Osiem dzie siąt pro cent to ko biety.
Parę udo stęp nień na Twit te rze. Jesz cze wię cej laj ków pod zdję ciem
z mo pem. Nie liczni, któ rzy mó wią jej, że po su nęła się za da leko, że ma
ob se sję i wszę dzie wi dzi tylko kwe stie płci. Że jest zbyt za cie kła i po‐ 
winna się uspo koić. Ja kaś ko bieta w  śred nim wieku, która do znała
olśnie nia i  za sta na wia się, czy Linn nie po my ślała o  tym, że fakt, iż
wię cej męż czyzn niż ko biet zo staje me ne dże rami i  za siada w  za rzą‐ 
dach, może wy ni kać z tego, że ko biety tak na prawdę nie chcą tego ro‐ 
bić. Linn wzdy cha.

Ale co ona so bie wy obra żała? Że ktoś się przy zna? Oświad czy, że
jest od po wie dzialny za wła ma nie, jak ja kaś pie przona or ga ni za cja ter‐ 
ro ry styczna?

„Ogar nij się”.
Na Fa ce bo oku po ja wiło się rów nież za pro sze nie na pi cie wina i je‐ 

dze nie tru ska wek w  Lun da gård, piąt kowy pik nik z  dziew czy nami ze
stu diów praw ni czych, które nie po cho dzą ze Ska nii, ale zo stały tu na
wa ka cje. W od po wie dzi klika „Za in te re so wana” i skro luje da lej.

Liczba po stów może świad czyć o tym, że roz go rzała burz liwa dys‐ 
ku sja na te mat róż nic kul tu ro wych, ale Linn nie ma sił, by się w nią za‐ 
głę bić, choć po winna. Bę dzie mu siała za brać się za to ju tro i na pi sać
coś nie zbyt ką śli wego. Ważne jest, by nie wy paść z  gry. Nie mil czeć
zbyt długo. Je śli je steś ci cho, wkrótce prze sta jesz się li czyć.



W pią tek jest noc świę to jań ska. Cał ko wi cie o tym za po mniała. Nie
ma żad nych spe cjal nych pla nów. Mama chciała, żeby zje dli coś wspól‐ 
nie u niej w domu – mama, Linn i An ton – a po tem po je chali do Ho fte‐ 
rup, gdzie po do bno mają słup ma jowy, koło for tuny, par kiet do tań ców
i tak da lej. Może to nie taki zły po mysł. Tro chę war to ścio wego czasu,
tylko we trójkę.

„Cie kawe, co zrobi Moa”.
Linn nie może prze stać o niej my śleć. O tym, co zro biła. O tym, że

po ma ga nie Moi wy daje się czymś tak oczy wi stym, mimo że gdyby
sprawa wy szła na jaw, ozna cza łoby to ko niec dla niej jako praw nika.
Jej ka riera pro ku ra tor ska skoń czy łaby się, za nim się za częła.

Wię zie nie.
Linn przy znaje, że do kład nie tego nie prze my ślała, ale tak to by się

skoń czyło. Je śli je do rwą, Linn pój dzie do wię zie nia. Nie po maga się,
ot tak, lu dziom za tu szo wać mor der stwo. Na wet je śli są to dzieci.
Mimo to nie czuje się z tym źle, bez względu na to, z któ rej strony pa‐ 
trzy na sprawę. Wy da wało się, że Moa bar dziej wąt piła w  słusz ność
swo jego czynu, ale może to nie jest wcale ta kie dziwne. W końcu to
ona strze lała. A Linn miała pra wie trzy dzie ści lat na to, by prze pra co‐ 
wać myśl: „To prze cież mój tata”. Ale pa mięta, jak to było: mieć osiem
lat i kłaść się do łóżka każ dej nocy ze świa do mo ścią, że tata, nie za leż‐ 
nie od tego, jak wiel kim był dra niem, ni gdy, prze ni gdy już nie wróci do
domu i że to ty do tego do pro wa dzi łaś. Nie po kój o to, jak po ra dzi so‐ 
bie twoja ro dzina. Do sko nale ją ro zu mie. A  także cię żar, który Moa
musi no sić do końca ży cia, po nie waż to ona go za biła. Jej du sza mu‐ 
siała po sta rzeć się o ty siąc lat w ciągu jed nej nocy.

Linn siada na ka na pie w  sa lo nie, jest zbyt go rąco, by sie dzieć na
ze wnątrz. Na prze mian po dzi wia Moę i  jej współ czuje. Roz my śla jąc
o tym, wy biera nu mer Jo hana Kin nego.

Spo dziewa się, że lada chwila włą czy się au to ma tyczna se kre tarka,
a wtedy on się od zywa:

– Kinne.
Musi być ze stre so wany. Zwy kle roz po znaje jej nu mer i  jego głos

brzmi zu peł nie ina czej.



– No… Cześć, Jo han. Tu Linn. Linn Wal ter. – Prze ciąga ręką po ka‐ 
na pie i głu pio jej, że mówi ta kim ofi cjal nym to nem.

– Linn! – Jego głos ła god nieje. – Mam na dzieję, że zro bi łaś to, co
po wie dzia łem i  spę dzi łaś dzień, wy le gu jąc się na słońcu, la leczko.
Przy znaj, że te raz czu jesz się le piej, prawda?

Te raz go roz po znaje. Linn bie rze głę boki od dech.
– Mia łeś cał ko witą ra cję. Le ża łam na kocu pół dnia, nic nie ro bi łam

i fak tycz nie zro biło mi się le piej.
– Wi dzisz, mó wi łem ci. Co te raz cię trapi? Mam kilka rze czy do zro‐ 

bie nia i… – W jego gło sie znów sły chać lek kie na pię cie, przez co Linn
chce przejść od razu do rze czy.

Wia domo, że jest za bie gany. Dziś, wcze snym ran kiem, w  mie ście,
w któ rym jest ko men dan tem po li cji, zna le ziono ciało. Linn już ma coś
po wie dzieć na ten te mat, kiedy uświa da mia so bie, że nie po winna nic
o tym wie dzieć. Jesz cze nie po dali tego do wia do mo ści pu blicz nej. Gry‐ 
zie się mocno w ję zyk w chwili, gdy słowa ci sną się na usta.

„Cho lera. Ale by było”.
– Halo? Linn?
Dziew czyna zbiera ko cią sierść z jed nej z ozdob nych po du szek le żą‐ 

cych obok niej. Zrzuca je na pod łogę. – Tak. Cho dzi o to, że… wy daje
mi się, że ktoś był u mnie w domu.

Kinne brzmi na jesz cze bar dziej spię tego. – Te raz?
– Nie, wczo raj. W nocy.
„Cho lera. Na pewno bę dzie się za sta na wiał, dla czego nie było mnie

w domu”.
– Wła ma nie? – mówi Kinne. – Nic nie sły sza łaś? Spa łaś? Wy ła mali

drzwi? Czy coś za brali?
– Nie, nic z tych rze czy. Ja… – Linn za gryza wargę i my śli naj szyb‐ 

ciej jak po trafi. – Wy szłam po bie gać. Nie mo głam za snąć, bo to dzi‐ 
siaj… no wła śnie, to ten dzień, kiedy mój oj ciec wy cho dzi. Nie mo głam
się uspo koić, więc by łam na dłu gim jog gingu w le sie. Kiedy wró ci łam
do domu, wszyst kie drzwi w domu były… po za my kane.

Jo han Kinne wciąga po wie trze, by coś po wie dzieć, ale za miast tego
robi krótką pauzę. – Po za my kane? – mówi po chwili zdzi wiony. – Co



masz na my śli?
– Wiem, to dziwne. Ale jak już mó wi łam, nikt się nie wła mał, w każ‐ 

dym ra zie nie za uwa ży łam żad nych śla dów. I nie są dzę też, żeby co kol‐ 
wiek zo stało skra dzione. Ale wszyst kie drzwi w  domu były po za my‐ 
kane. Drzwi do ła zienki, na ko ry tarz, do sy pialni, drzwi do kuchni… –
ści sza głos i z tru dem bie rze głę boki od dech.

Kinne mru czy coś pod no sem po dru giej stro nie słu chawki. – I żad‐ 
nych śla dów wła ma nia?

Linn za czyna wąt pić. – Nie wiem. No… nie są dzę.
– Czy ktoś jesz cze ma do cie bie klu cze?
– Je dy nie mama. Po szłam do niej, żeby za py tać, czy to ona, ale nie

ma jej w domu. Chyba robi za kupy na noc świę to jań ską. Ale oczy wi‐ 
ście po roz ma wiam z nią. Tylko… dla czego mia łaby przy cho dzić do mo‐ 
jego domu i  za my kać wszyst kie drzwi? W  do datku w  środku nocy?
Było około wpół do dwu na stej, gdy wy cho dzi łam z  domu, a  nie było
mnie tylko… przez chwilę.

Linn ma mę tlik w gło wie. „Ile mogę po wie dzieć? Jak bar dzo po dej‐ 
rzane to wszystko się wy daje?” Musi so bie przy po mi nać, że nie jest
o nic po dej rzana. O nic, kurwa, o nic.

– No cóż, to tro chę dziwne – od po wiada Kinne tak, jakby przy szło
mu coś waż nego do głowy. – Mó wi łaś, że po szłaś po bie gać w nocy. Nie
wi dzia łaś… ni czego, co by zwró ciło twoją uwagę?

Linn od chyla się do tyłu na ka na pie, za myka oczy i ma na dzieję, że
nie sły chać po niej, jak od razu robi się spięta. – Co chcesz przez to
po wie dzieć?

– Gdzie bie ga łaś?
Linn ociąga się z od po wie dzią. – No wiesz… tro chę tu i tam. Wo kół

lasu, tro chę mię dzy do mami. – Po tem do daje, choć to nie prawda: –
W dół, nad mo rze.

– O, w mordę. To długi bieg, ko chana – mówi Kinne.
– Dla czego py tasz?
– Eh, coś się wy da rzyło. Usły szysz o  tym w  ciągu dnia, wszy scy

o  tym usły szą. Za sta na wia łem się tylko, czy nie wi dzia łaś cze goś...
dziw nego.



Linn po trząsa głową, mimo że on jej nie wi dzi.
– Nie stety.
Kinne wzdy cha.
– Słu chaj. Wy bie ram się dziś do lasu, żeby coś za ła twić. Mogę

przyjść do cie bie, jak skoń czę, żeby upew nić się, czy nie było wła ma‐ 
nia, a ty opo wiesz mi wię cej szcze gó łów. Co ty na to? Jadę tam wła śnie
te raz. Nie po winno mi to za jąć dużo czasu, więc mogę być u cie bie za
go dzinę lub coś koło tego. Okej?

– Okej, okej – od po wiada Linn. To na wet do brze. Wiele można by
mó wić o po glą dach Kin nego na te mat ko biet i jego ogól nym spoj rze niu
na ży cie, ale ma do bre serce. Je śli przyj dzie i spraw dzi jej dom, to fak‐ 
tycz nie Linn po czuje się le piej. Jak w ogóle można stwier dzić, czy było
wła ma nie, czy nie? Je śli nie znaj dzie żad nych śla dów, to może uda się
go cho ciaż prze ko nać do wsz czę cia for mal nego do cho dze nia.

– Do zo ba cze nia póź niej – koń czy i od kłada słu chawkę.
Linn wstaje i spo gląda przez okno. Na dal nie ma sa mo chodu mamy.

Włą cza z  po wro tem kom pu ter, na lewa so bie setną szklankę na poju
pro bio tycz nego i pró buje za bić czas, pi sząc o spo rze kul tu ro wym, pod‐ 
czas gdy jej my śli prze ska kują mię dzy Moą, oj cem a  zło wrogo za‐ 
mknię tymi drzwiami.
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Moa

Moa prze żuwa ze rwany na skó rek i  pa trzy na ekran ko mórki. Zle pek
róż nych emo cji. Kiedy wró ciła do domu od Linn, za sta na wiała się bez
końca, czy to na pewno do bry po mysł, ale po tem i tak wy słała e-mail
po wy szu ka niu od po wied niego ad resu w  sieci. Ubra nia, które miała
pod łóż kiem, za brała do lasu, do sta rej, opusz czo nej kry jówki. Znaj‐ 
duje się tam za ko pana skrzy nia, na tyle duża, by ukryć czło wieka, nie‐ 
gdyś uży wana do szko le nia psów ra tow ni czych. Ob lała ubra nia roz‐ 
pałką i je spa liła. Za sy pała po piół zie mią i li śćmi, po czym po ło żyła na
nich z po wro tem na wpół zgniłe, zbite gwoź dziami de ski, które peł niły
rolę po krywy. Moa znaj duje się już tylko kil ka set me trów od domu,
kiedy na jej ko mórkę przy cho dzi po wia do mie nie o no wym e-ma ilu.

„Świet nie, że się z nami skon tak to wa łaś. Bę dzie to bar dzo po mocne
w roz wią za niu sprawy. Przyjdę po kom pu ter za pięt na ście mi nut – to
ważny ma te riał do wo dowy”.

Jej ręce są ubru dzone sa dzą, śmier dzą spa le ni zną i roz pałką, musi
się spie szyć do domu. E-mail przy szedł kilka mi nut temu.

Moa za czyna biec.
We wnątrz domu pa nuje mar twa ci sza. Rano mama dużo pła kała,

ale pew nie ta bletki zwa liły ją z  nóg. Moa wie, że dzi siaj sama musi
zor ga ni zo wać je dze nie. Praw do po dob nie ju tro też. I  każ dego na stęp‐ 
nego dnia.

Od kąd mama uza leż niła się od le ków, tata za czął przy go to wy wać
wszyst kie po siłki. Bez fi ne zji i wy czu cia, ale jed nak co dzien nie na stole
było je dze nie. Wzdryga się na ku szącą myśl o tym, by znowu się pod‐ 
dać. Pod kraść tym ra zem dwa opa ko wa nia ta ble tek i  po ło żyć kres
temu wszyst kiemu. Ob ró cić się w po piół. Wszystko musi być lep sze niż



by cie taką splą dro waną ru iną, jaką jest te raz – gro te skową i zde for mo‐ 
waną. Nie szczę sną. Sama nie wie, czy czuje się na sto lat, czy na trzy,
obie moż li wo ści wy dają jej się rów nie praw do po do bne.

W ła zience jest duszno. Pa trzy w  lu strze na swoje worki pod
oczami. Rzęsy, które jej mama za wsze chwa liła, gdy była mała – czyli
ja kiś mi liard lat temu – są zle pione bru dem i za schnię tymi łzami.

„Masz rzęsy tak dłu gie, jak ten słodki mały skunk sik w Bambi. Mój
ma lutki skunk sik”. Wspo mnie nie słów matki i spo sobu, w jaki gła dziła
ją po po licz kach, chwyta za serce. Bru tal nie wy kręca wnętrz no ści.

Nie. Nie może i nie wolno jej się te raz pod dać. Po ra dzą so bie. Te‐ 
raz, kiedy on jest… mar twy. Nie wy szło do kład nie tak, jak pla no wała,
ale na prawdę go już nie ma. Są wolne.

Mama też to zro zu mie. Moa do piero co wy tarła ręce – które te raz
sztucz nie pachną jabł kiem od obrzy dli wego ta niego my dła – i spłu kała
dro binki sa dzy z twa rzy i szyi, gdy roz lega się dzwo nek do drzwi.

– Ja otwo rzę, mamo! – woła, choć pew nie nikt jej nie słu cha. Być
może woła po to, by usły szał to ktoś, kto stoi na ze wnątrz. Wy ob raża
so bie, że tak wła śnie wo łają do sie bie lu dzie z nor mal nych ro dzin, gdy
dzwoni dzwo nek do drzwi, a prze cież im bar dziej bę dzie spra wiać wra‐ 
że nie nor mal nej, tym le piej.

Ro sły męż czy zna, który stoi w drzwiach, za miast mun duru ma na
so bie ja sno brą zowe chi nosy i  gra na towe polo. Ma ja sną cerę, jest
krótko ostrzy żony i wy gląda zu peł nie tak, jak po wie działa Linn, tro chę
jak ame ry kań ski woj skowy. Albo jak wy mu skany ki bic piłki noż nej. Ma
na so bie sze roki pas, z któ rego zwisa mnó stwo rze czy. Z jego ra dia po‐ 
li cyj nego do cho dzą dźwięki, ale on to igno ruje.

– Czy ty je steś Moa? – mówi, wy cią ga jąc do przodu wielką dłoń.
Moa przy ta kuje i ją ści ska. Tro chę za lekko, my śli. I co te raz? Wła‐ 

śnie prze słała e-ma ilem temu czło wie kowi plik, w któ rym jej wła sny oj‐ 
ciec mor duje małe dziecko. Nie wie, czy to ta myśl, czy fakt, że ten
męż czy zna jest tu po to, by jej po móc, że ktoś wresz cie wy rwie ją
z tego ca łego gówna, ale łzy na pły wają jej do oczu w ułamku se kundy
i musi wy trzeć twarz rę ka wem bluzy.

Jo han Kinne prze chyla głowę na bok. – Już do brze. – Kiwa głową,
gdy mówi. – Ro zu miem, że to jest bar dzo trudne, Moa, tak ci na imię,



prawda? Czy twoja mama jest w domu?
Co po winna od po wie dzieć? Prze cież jest. Ale jakby jej nie było.
Moa musi się po zbie rać.
– Ona… wzięła wcze śniej ta bletkę na senną. Leży w  sy pialni. To

wszystko nie jest dla niej ła twe.
– Oczy wi ście. Ro zu miem. Po ka za łaś jej ten film?
Na wet nie prze szło jej to przez myśl. Co by to dało?
Po trząsa prze cząco głową.
Jo han Kinne spra wia wra że nie, jakby ana li zo wał sy tu ację, ro biąc

krok w przód.
– Prze pra szam. Wejdź do środka. Czy chciał byś… coś? Zro bi łam

wcze śniej her batę i tro chę zo stało w ter mo sie. Albo mogę zro bić kawę
roz pusz czalną. – Nie pew nie po ka zuje ręką w stronę kuchni. Moa my‐ 
śli, że pew nie tak to się robi. Na wet je śli to po li cjant i na wet je śli cho‐ 
dzi o  za bój stwo ma łego dziecka, na leży za py tać, czy ma ochotę na
kawę. Wszy scy do ro śli to ro bią – za wsze. Gdyby to był film, do da łaby:
„A może masz ochotę na coś moc niej szego?”.

– Nie, dzię kuję – od po wiada po li cjant, kła dąc kciuki na pa sku. Po‐ 
chyla się do przodu i za gląda do sa lonu. – Przy kro mi z po wodu tego,
co się stało. No, z twoim tatą, zna czy. Czy otrzy ma łaś… po moc?

Moa rów nież za gląda do sa lonu. Nie wie dla czego.
– Przy szło do nas dużo lu dzi z po li cji. Do sta ły śmy wiele nu me rów,

pod które mo żemy za dzwo nić, a  w przy szłym ty go dniu przy je dzie tu
ja kaś pani… chyba z opieki spo łecz nej. – Na gle ogar nia ją prze ra że nie,
że po li cja zo rien tuje się, co się dzieje z jej matką, i być może za biorą
Moę stąd. Od da dzą ją do… sie ro cińca? Te raz, kiedy dom jest w końcu
tylko jej i mamy. Szybko do daje: – Ale mam prze cież mamę.

„Jesz cze nie jest za późno − my śli. − Mama może wró cić do sie bie,
skoro taty już nie ma. Te raz jest tu dla niej miej sce. Znów można tu
od dy chać. Mu szę jej tylko to po ka zać”.

Po li cjant od chrzą kuje. – To do brze. Ważne jest, aby ko rzy stać z ca‐ 
łego wspar cia, ja kie masz wo kół sie bie. Ale słu chaj. Dla czego wtedy,
gdy była tu wcze śniej po li cja, nie po ka za łaś im tego filmu?



Moa jest w pełni przy go to wana na to py ta nie i ma prze ćwi czoną od‐ 
po wiedź: – Wtedy jesz cze o nim nie wie dzia łam. Obu dzi łam się rano,
gdy za dzwo nili do drzwi, a  po tem przez kilka go dzin pa no wał tu
chaos. Do piero gdy wy szli, zro biło mi się smutno i  po my śla łam, że
chcia ła bym obej rzeć zdję cia… nas wszyst kich ra zem… i  taty. – Łka,
ma jąc na dzieję, że brzmi to wia ry god nie. – Zna la złam kom pu ter
w piw nicy. Mamy tam przy tulny ką cik, w któ rym za zwy czaj sie dzimy
i gramy w gry ra zem, całą ro dziną. Są tam wszyst kie al bumy ze zdję‐ 
ciami, był tam też lap top. Na półce. Tak bar dzo tę sk ni łam za tatą,
więc… otwo rzy łam go i  za czę łam prze glą dać. A po tem zna la złam… –
Nie ważne, ile razy ćwi czyła tę wy po wiedź, nie jest w sta nie do koń czyć
zda nia.

Czy on się na to na bie rze? Wy daje się, że tak, bo mówi:
– Bie dac two. Ale bar dzo do brze po stą pi łaś, wy sy ła jąc do mnie ma‐ 

ila. Do pil nu jemy, żeby roz wią zać tę sprawę. – Po tem pa trzy przez ra‐ 
mię dziew czyny, w głąb domu. – Gdzie te raz jest kom pu ter?

Cho lera. Po winna była znieść go do piw nicy i po ło żyć tam na stole.
Sły szy, jak jej wła sny głos drży, gdy od po wiada: – P-pod moim łóż‐ 

kiem – i ru chem głowy wska zuje w stronę scho dów pro wa dzą cych na
górę.

– Pod twoim łóż kiem? – Mruży oczy. – Dla czego?
On coś po dej rzewa! Ko lana się pod nią ugi nają. – Tak bar dzo się

prze stra szy łam. Za bra łam go do swo jego po koju, żeby mama nie sły‐ 
szała. Jak zo ba czy łam plik i wy sła łam do cie bie ma ila, no… po pro stu
go tam wrzu ci łam. To było tak po twor nie obrzy dliwe! – mówi pod nie‐ 
sio nym gło sem i czuje, że cała drży.

Jo han Kinne pod cho dzi do niej i kła dzie swoją ciężką dłoń na jej ra‐ 
mie niu. Przy tula ją i mówi ła god nie: – Ro zu miem. Na prawdę. Prze pra‐ 
szam, nie chcia łem cię za smu cić. Mo żemy go przy nieść?

Moa po ciąga no sem i przy ta kuje. Pro wa dzi go po scho dach do swo‐ 
jego po koju. Wkrótce bę dzie po wszyst kim. Wkrótce nie bę dzie to już
jej od po wie dzial ność. Nie jej ta jem nica. Nie jej brze mię. Wkrótce bę‐ 
dzie mo gła znowu mieć czter na ście lat. A  może na wet sie dem lub
osiem przez ja kiś czas. By łoby miło. Po raz pierw szy w  ży ciu od głos
cięż kich kro ków, sta wia nych za nią na scho dach, jest czymś, co ją



uspo kaja. Ten Jo han Kinne wy daje się nieco sztywny, ale mimo to przy‐ 
ja zny.

Pró buje otwo rzyć drzwi, ale nie może. Trza skała nimi tak mocno
tyle razy, że od tego zro biły się krzywe i  trzeba szarp nąć za klamkę
w spe cjalny spo sób, żeby się otwo rzyły. Nie wie, czy to zde ner wo wa‐ 
nie, czy coś in nego, ale te raz ja koś jej to nie wy cho dzi. Prze łyka ślinę
i pró buje po now nie. Jo han Kinne stoi tuż za nią. Moa po raz czwarty
po ciąga za klamkę, wtedy męż czy zna gło śno się śmieje i mówi:

– Użyj tro chę wię cej siły, do cho lery!
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Moa

Moi dzwoni w uszach i w ciągu kilku se kund robi się jej go rąco mię dzy
no gami. Czy się po si kała?

Ten śmiech.
Ten głos.
Te słowa.
Nie po trafi wy ja śnić, co się dzieje w jej klatce pier sio wej, ale boli ją

i  nie może od dy chać. Jakby miała tam wiele serc, które się ze sobą
bok sują. Wal czą. Za raz wszyst kie eks plo dują, a  gdy to na stąpi, ona
pad nie mar twa na pod łogę. Szumi jej w uszach.

„Użyj tro chę wię cej siły, do cho lery”.
Drzwi otwie rają się zbyt mocno i  ude rzają w  ścianę, ale to nie‐ 

ważne, bo w miej scu, gdzie ude rza klamka, i tak jest już dziura. Ważne
na to miast jest to, żeby wyjść z  tego wszyst kiego cało. Sły szała ten
śmiech i te słowa tyle razy w swo jej gło wie i w kosz ma rach, że nie ma
naj mniej szych wąt pli wo ści.

Jo han Kinne – uzbro jony ol brzym, sto jący dwa kroki za nią, który
ma za miar za brać jej kom pu ter – jest tym męż czy zną, który stał za ka‐ 
merą, gdy Eli umie rał.

Moę ła pie skurcz w  łyd kach, ale nie czuje bólu. W  po koju jest
ciemno, bo za wsze ma spusz czone ro lety. Na szczę ście stoi za nią,
więc nie może zo ba czyć jej twa rzy. Do my śla się, że jest zu peł nie blada.
Co po winna zro bić? Świat fa luje jej przed oczami, jakby za chwilę
miała ze mdleć.

Kinne znów się śmieje, wy da jąc z  sie bie pa skudny, zgrzy tliwy
dźwięk. – Co za oporne cho ler stwo. Ktoś po wi nien to na pra wić. – Jed‐ 
no cze śnie zbliża się o krok do Moi, a ona bez słowa rzuca się w stronę



łóżka i  pada na ko lana. Z  ca łych sił pró buje po wstrzy mać sko wyt,
który chce się wy do stać z jej gar dła.

– Ładny… po kój – mówi Kinne, tłu miąc ka szel, gdy w po li cyj nym ra‐ 
diu znów sły chać ja kieś od głosy. Czy on nie miał przy so bie też broni?

Moa czuje, jak pot spływa jej pod bluzą. Nie może do pu ścić do
tego, by za brał jej kom pu ter. Jest pewna, że go znisz czy. Wtedy nie bę‐ 
dzie miała żad nych do wo dów. A może bę dzie miała? Prze cho wuje ten
e-mail w „wy sła nych”. Czy pliki, które się za łą czało, też tam są? Py ta‐ 
nia, które za da wał na ko ry ta rzu, po ja wiają się te raz w jej gło wie i na‐ 
bie rają in nego, znacz nie mrocz niej szego zna cze nia. Czy po ka zy wała
ten film jesz cze ko muś?

Czy roz po znała w nim ko goś?
„Chciał się do wie dzieć, jak dużo wiem. Czy roz po zna łam GO”.
Co on zrobi, je śli się do my śli? Też ją za bije?
Kinne mu siał za uwa żyć pla kat Katy Perry po dru giej stro nie po koju,

po nie waż od zywa się za jej ple cami: – Katy! Cho ler nie do bra wo ka‐ 
listka z cie bie. I jaka ładna.

Moa wy daje z sie bie ci chy dźwięk, który, ma na dzieję, brzmi jak po‐ 
twier dze nie jego słów, a nie strach przed śmier cią. Wsuwa ręce pod
łóżko i  chwyta zimny kom pu ter. Czy bę dzie w  sta nie wal nąć nim go
mocno w głowę, a po tem prze biec obok niego, wy biec na ulicę i za cząć
krzy czeć o po moc? Albo zmu sić go do po zo sta wie nia kom pu tera? Nie.
Żadne z tych roz wią zań nie wy daje się mą dre. Kinne jest ol brzy mem.
Zmiaż dżyłby ją jedną ręką, gdyby spró bo wała cze go kol wiek.

– Czy to ten? – mówi i za czyna się nie cier pli wić.
Wóz albo prze wóz. Od wraca się i jed no cze śnie wy bu cha pła czem.
– Tak. Prze pra szam. Po pro stu… – Po trząsa głową i kła dzie kom pu‐ 

ter na pod ło dze mię dzy sobą a nim. Chowa twarz w zgię ciu łok cia.
Kinne na tych miast do niej pod cho dzi i bie rze go do ręki, po czym

po kle puje ją po gło wie. Jego do tyk jest jak wielki pa jąk w jej wło sach.
– Słu chaj. Wszystko bę dzie do brze. Zaj miemy się tym. We zmę ze

sobą kom pu ter, a po tem przy skrzy nimy dra nia. Okej?
– O-okej – Moa szlo cha i kie ruje wzrok ostroż nie w górę.



Kinne stoi nad nią przez chwilę. Wy gląda tak, jakby nie wie dział, co
zro bić, za ci ska pięść na udzie, po czym ją roz luź nia i mówi: – Nie mu‐ 
sisz mnie od pro wa dzać. Spo koj nie. Dbaj o sie bie i swoją mamę, okej,
złotko? Ja się wszyst kim zajmę.

Wy cho dzi z  po koju. W  dół po scho dach. Na ko ry tarz. Drzwi wej‐ 
ściowe się za my kają.

Kiedy Moa sły szy, jak drzwi sa mo chodu za trza skują się na dwo rze,
nie może się dłu żej po wstrzy my wać i wy mio tuje pro sto na swoje ko‐ 
lana.
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Linn jest w po ło wie swo jego fe lie tonu, gdy na ze wnątrz sły szy od głos
sil nika. Zbyt długo sie działa po tu recku z  kom pu te rem na ko la nach,
więc kiedy wstaje, chwieje się na no gach i drep cze w kółko, żeby po‐ 
wstrzy mać mro wie nie. Dżinn rów nież usły szał sa mo chód i  pod nosi
głowę z  po duszki. Drzwi sa mo chodu się otwie rają, po czym za trza‐ 
skują i sły chać zbli ża jące się kroki. Kot wstaje, roz ciąga ciało i siada
na ka na pie ze wzro kiem utkwio nym w drzwi wej ściowe. Rzuca szyb kie
spoj rze nie na Linn.

„Może się tym zaj miesz? To może mieć coś wspól nego z  je dze‐ 
niem”.

W okrą głym oknie w  drzwiach Linn wi dzi twarz Jo hana Kin nego.
Roz ma so wu jąc jedną z ły dek, krzy czy:

– Otwarte! Wejdź!
Dżinn mru czy i  ude rza ogo nem, gdy klamka się po ru sza, ale

w chwili, gdy drzwi się otwie rają, ze ska kuje z ka napy i uty ka jąc, pod‐ 
cho dzi do go ścia, by się z nim przy wi tać. Pew nie wy daje mu się, że to
on jest pa nem, a Linn jego zwie rza kiem. To psy mają wła ści cieli, koty
mają pra cow ni ków.

– Siema, la leczko – mówi Kinne, a  po tem po chyla się i  prze suwa
dłoń jed nym, ener gicz nym ru chem po ple cach Dżinna i kle pie go parę
razy w  bok, tak jakby gła skał du żego owczarka nie miec kiego, a  nie
ma łego kota o trzech ła pach. Dżinn za ta cza się nie za do wo lony i ucieka
do kuchni.

– Wejdź – po wta rza Linn. – Prze pra szam, nogi mi zdrę twiały. – Pro‐ 
stuje się. – Zro bi łam mro żoną her batę, chcesz?



Kinne unosi brwi. – Mro żoną her batę? Tak, a co mi tam. Po pro szę
szkla neczkę w ta kim ra zie. Ma sa kra, jak go rąco, no nie?

Te le fon Linn dzwoni na ka na pie. Pod cho dzi, pod nosi go i wi dzi, że
to Moa. „Moa bę dzie mu siała po cze kać” − my śli i od kłada te le fon.

– Nic waż nego? – pyta Kinne, pod cho dząc do drzwi na ta ras i przy‐ 
ku ca jąc. Przez chwilę Linn za sta na wia się, co on, u  li cha, wy pra wia.
Po tem wi dzi, jak spraw dza dło nią fra mugę drzwi. – Nic nie wska zuje
na to, żeby kto kol wiek zo sta wił tu ślady.

Linn wy cho dzi do kuchni i zwraca się do niego przez ra mię:
– No wła śnie. Też tak my śla łam.
Na lewa mro żo nej her baty, wkłada pla ste rek cy tryny i  ja sno żółtą

słomkę i  za nosi szklankę Kin nemu. Te le fon dzwoni ko lejny raz. Linn
do dała zdję cie pro fi lowe Moi z Fa ce bo oka do li sty kon tak tów w te le fo‐ 
nie. Jej oko wpa truje się w nią spo mię dzy po du szek na ka na pie. Po daje
Kin nemu szklankę, pod nosi te le fon i od rzuca po łą cze nie.

– Ktoś bar dzo chce się z  tobą skon tak to wać – ko men tuje z uśmie‐ 
chem Kinne. – Ja kiś chło pak?

Linn się uśmie cha. – Nie, skąd. Od dzwo nię póź niej. Mo żesz spraw‐ 
dzić drzwi wej ściowe i tylne rów nież? Może znaj dziesz tam coś, czego
ja nie wi dzę.

Kinne bie rze duży łyk mro żo nej her baty i po kle puje się po brzu chu.
– To jest na prawdę pyszne! Mo żesz mi po tem prze słać prze pis ese me‐ 
sem. – Od sta wia szklankę na stół w  sa lo nie i  wy cho dzi na ko ry tarz.
Wszyst kie rze czy przy cze pione do jego pasa grze cho czą, a w po li cyj‐ 
nym ra diu roz le gają się trza ski.

– Nie ma pro blemu – od po wiada Linn i wy cho dzi za nim na ko ry‐ 
tarz.

Kinne kuca i prze suwa dło nią obok drzwi i po fu try nie.
– Tu też nie wy gląda na to, żeby ktoś coś wy ła mał. – Pod nosi się. –

Obejdźmy dom do okoła.
Gdy wy cho dzą przed dom, Linn wi dzi zna jomy sa mo chód skrę ca‐ 

jący w  ulicę. – Jest i  moja mama – mówi, a  wtedy Kinne jedną ręką
przy sła nia oczy, a drugą ma cha na po wi ta nie.



– Ide al nie, ko chana. W  ta kim ra zie mo żesz od razu ją za py tać. To
zna czy, o  to, czy to ona tu była. W  tym cza sie ja się przejdę wo kół
domu.

Sa mo chód mamy się za trzy muje. Linn wi dzi jej spoj rze nie przez
przed nią szybę, do my śla się, że ści ska ją w  żo łądku na wi dok ra dio‐ 
wozu przed do mem. Do sko nale wie, o czym my śli:

„Wy szedł na wol ność. Czy już się za częło? Czy te raz bę dzie nas ści‐ 
gał? Czy on tu był?”

Linn po now nie sły szy wi bra cje ko mórki le żą cej na ka na pie. Naj wi‐ 
docz niej to coś waż nego. Czy po winna ode brać? Tyle że przy Kin nem
nie może po roz ma wiać z Moą o  tym… o czym praw do po dob nie musi
po roz ma wiać.

Mama par kuje, prze kłada z  fo tela pa sa żera lekki skła dany wó zek
in wa lidzki, roz kłada go przed drzwiami i prze siada się na niego z sa‐ 
mo chodu. Je śli by chciała, mo głaby sko rzy stać z  prze wozu osób nie‐ 
peł no spraw nych, ale za zwy czaj tego nie robi. Pod jeż dża do Linn z za‐ 
tro ska nym wy ra zem twa rzy. W tej sa mej chwili Kinne wy ła nia się zza
rogu po tym, jak okrą żył dom.

– Cześć, Anne! – woła i ma cha do niej. – Co u cie bie? Go towa na
świę to wa nie nocy świę to jań skiej?

Naj wy raź niej się uspo ko iła. Jakby jego py ta nie ozna czało, że nic po‐ 
waż nego się nie stało. I  może tak wła śnie jest. Mama roz luź nia ra‐ 
miona, uśmie cha się i od po wiada:

– Cześć, Jo han. Tak, mam śle dzi i tru ska wek jak dla woj ska, gdyby
ktoś przy pad kiem do mnie wpadł. – Na stęp nie zwraca się do Linn: –
Wszystko w po rządku? Co tu się stało?

Kinne od po wiada za Linn, nim ona zdąży otwo rzyć usta.
– Naj wy raź niej nic. Do Linn ktoś wczo raj w  nocy wpadł z  wi zytą

i tro chę się za nie po ko iła, ale z tego co wi dzę, nie ma żad nych śla dów
wła ma nia. Nie by łaś może tu wczo raj, żeby po za my kać ja kieś drzwi?

Anne wy gląda na zdez o rien to waną. – Co? Po za my kać drzwi? Z wi‐ 
zytą? Ze szłej nocy? Co masz na my śli?

Linn wy ja śnia jej krótko, o co cho dzi, gdy w tym cza sie Kinne wcho‐ 
dzi do domu, by do koń czyć mro żoną her batę.



– Ktoś na prawdę bar dzo chce z  tobą po roz ma wiać – mówi, znowu
wy cho dząc na ze wnątrz. – Twoja ko mórka wa riuje. – Trzyma te le fon
w  dłoni i  uważ nie przy gląda się wy świe tla czowi. W  tym mo men cie
Linn za miera. – Ktoś, kto na zywa się „M”? No po wiedz prawdę. Twój
chło pak? W każ dym ra zie ładny ma ko lor oczu. Czy mam ode brać i po‐ 
wie dzieć, że je steś za jęta? – Uśmie cha się.

Linn za biera mu te le fon i  po now nie od rzuca po łą cze nie. – Nie
martw się, od dzwo nię za chwilę… Więc nie zna la złeś żad nych śla dów
wła ma nia, tak? – Linn stara się od wró cić uwagę od te le fonu.

Kinne gła dzi swoje krótko ostrzy żone włosy. – No wła śnie nie. Je śli
ktoś tu był, to mu siał mieć klu cze. A może to było tak, że po za my ka łaś
wszyst kie drzwi i o tym za po mnia łaś? – Zwraca się do Anne. – By łaś
tu taj w ogóle? Linn mó wiła, że masz jej klu cze.

Matka Linn za sty gła w bez ru chu na wózku in wa lidz kim. – Nie, nie
było mnie tu. – Od wraca się do Linn i mówi z nie sma kiem: – Po wie‐ 
dzia łaś mu, że… go wy pu ścili?

Linn przy ta kuje.
– Tak, Linn mi mó wiła – od po wiada Kinne. – To jest, kurwa, bez

sensu, że on w ogóle wy szedł na wol ność. Ale to zda rze nie miało miej‐ 
sce wczo raj w nocy, a z tego, co ro zu miem, Carl zo stał zwol niony do‐ 
piero dziś rano?

– To prawda, ale w ta kim ra zie, jak to wy tłu ma czyć? – mówi Anne.
Ko mórka Linn znów wi bruje. Linn zerka na wy świe tlacz. Ese mes od
Moi: „Za dzwoń do mnie naj szyb ciej, jak mo żesz. To cho ler nie ważne!”.

– I żadne klu cze wam nie zgi nęły, jak ro zu miem?
– Chwi leczkę. – Linn wcho dzi do domu i  pa trzy na ha czyk przy

drzwiach. Pęk klu czy wisi na sznurku, tak jak za wsze. Wy cho dzi na ze‐ 
wnątrz. Wyj ście z domu jest jak zde rze nie się ze ścianą cie pła. – Moje
są tam, gdzie po winny być.

Anne po woli od jeż dża w stronę swo jego domu. Linn ją do ga nia i za‐ 
czyna pchać wó zek z mamą, a Kinne ru sza za nimi.

Kiedy wcho dzą do środka, Anne otwiera szafkę na klu cze, która
wisi na ścia nie. Po chwili sły chać wy po wia dane z prze ra że niem „nie”.
Anne za krywa usta. Linn już wie, ale i tak się schyla, by się prze ko nać.



Nad każ dym ha czy kiem znaj duje się ozdobny od ręczny na pis. Pod tym,
który mówi, że to „Za pa sowy klucz do Linn”, jest pu sto.



Roz dział 26
Elena

Za pach i  smak jego ku tasa utrzy muje się na jej pod nie bie niu, gdy
Elena wy ła nia się ze swo jej pry wat nej to a lety w biu rze. Nie znika bez
względu na to, jak długo myje zęby czy płu cze usta pły nem do płu ka‐ 
nia jamy ust nej. Ma obo lałe i za czer wie nione ko lana pod cien kimi poń‐ 
czo chami, boli ją też skóra głowy. Tym ra zem cią gnął i  szar pał ją za
włosy. Długo trwało, za nim do szedł. Wy ciera pal cami ką ciki oczu,
gdzie roz ma zał się tusz do rzęs – tak mocno wpy chał się w jej usta, że
aż się krztu siła i pła kała.

Przez cały czas sły szała jego inny głos w swo jej gło wie. Ten, któ rym
mó wił do swo jej córki, dziew czynki, z którą bę dzie piekł ba beczki ze
złotą po sypką, kiedy wróci do domu po po łu dniu.

Elena siada przy kom pu te rze i wpa truje się w ze gar. Jesz cze dwie
go dziny i  bę dzie mo gła wró cić do domu. Wtedy za cznie dwu ty go‐ 
dniowy urlop. Po winna wy je chać. Dwa ty go dnie spo koju. Dwa ty go‐ 
dnie nie bę dzie gwał cona przez tego pie przo nego… Złość wzbiera
w  jej ciele jak go rąca para, wy pie ra jąc smu tek. Na gły przy pływ
gniewu. Elena chwyta ciężki szklany przy cisk do pa pieru le żący na
biurku, ob raca się na krze śle i mocno ude rza przy ci skiem w ścianę za
sobą. Szkło roz bija się na dwa ka wałki i spada na pod łogę. Przy tła cza‐ 
jąca od raza mija. Roz pada się od we wnątrz, a atak fu rii prze cho dzi.

Prze gląda Fla sh back, fo rum in ter ne towe na Dark ne cie. Dwa wątki
śle dzi z  za in te re so wa niem. Je den do ty czy róż nych spo so bów ze msty
na lu dziach, a drugi – płat nych za bój ców. Oczy wi ście nic nie jest tam
po wie dziane wprost, ale nie któ rzy użyt kow nicy wy dają się bar dzo obe‐ 
znani i  stale dają do zro zu mie nia, że wie dzą, jak roz wią zy wać pro‐ 
blemy z  „nie wy god nymi jed nost kami”. Mo głaby skon tak to wać się
z  jed nym z  nich. Albo z  gan giem Hells An gels. Albo z  jedną z  tych



mniej szych ma fii, które w ostat nich la tach wy ra stają z ziemi jak zgniłe
grzyby. Ma dość pie nię dzy, by za to za pła cić, i na wet zo sta nie jej jesz‐ 
cze sporo.

Jed nak gdy tylko przy cho dzi jej ta myśl do głowy, od rzuca ją. Elena
wie o tym świe cie wię cej, niż tak na prawdę by chciała. To był spo sób
roz wią zy wa nia pro ble mów przez jej ojca i po wód, dla któ rego jej ro‐ 
dzina mu siała w końcu uciec z Ru mu nii do Szwe cji.

Wie wszystko o dłu gach, któ rych ni gdy nie udaje się spła cić.
Nie chce uwol nić się od Ro berta tylko po to, by skoń czyć w rów nie

lep kiej sieci ja kiejś grupy prze stęp czej. Zre zy gno wana, wpi suje „pa ra‐ 
li za tor” w pa sku wy szu ki wa nia prze glą darki Tor i sur fuje po Dark ne‐ 
cie. Ni gdy nie za szko dzi tro chę po ma rzyć.



Roz dział 27
Linn

– Co jest, do cho lery? – Linn od suwa się od szafki z klu czami, jakby to,
co zo ba czyła, a  ra czej czego nie zo ba czyła, zmu szało ją do tego. Po‐ 
tyka się o próg, traci rów no wagę. Kinne ła pie ją za ra mię, by nie upa‐ 
dła.

– Oj, ma leńka! – od zywa się, uśmie cha jąc się sze roko.
Mama wsuwa oku lary na nos, po chyla się bli żej szafki, marsz czy

czoło i wkłada rękę do środka. Do tyka ha czyk, zu peł nie jakby się za‐ 
sta na wiała, czy klu cze na prawdę tam nie wi szą, tylko stały się nie wi‐ 
dzialne.

Naj wy raź niej Kinne wpadł na ja kiś po mysł i  na tych miast od wraca
się, by zba dać fra mugę drzwi. – Nie był nikt u cie bie z wi zytą, Anne?

Anne mocno za ci ska ręce na opo nach. Mię śnie jej ra mion są im po‐ 
nu jące po tylu la tach spę dzo nych na wózku in wa lidz kim, żyły wy raź nie
od zna czają się pod skórą.

– Nic mi o tym nie wia domo – od po wiada.
Kinne pro stuje plecy. – No tak, i wcale na to nie wy gląda. Ale naj‐ 

wy raź niej za gadka zo stała roz wią zana. Ktoś ma twoje klu cze, Linn.
I praw do po dob nie jest to ta sama osoba, która była w twoim domu ze‐ 
szłej nocy. Nie po ży cza łaś ni komu klu czy, Anne? Ko muś, kto kar mił
kota, czy coś ta kiego?

Mamy twarz się roz ja śnia.
– No tak, po cze kaj! – wy krzy kuje. – Wtedy, gdy kilka ty go dni temu

po je cha łaś do Ko pen hagi. Pa mię tasz? Pro si łaś mnie o  na kar mie nie
Dżinna, ale ka za łam to zro bić An to nowi. Jemu tro chę ła twiej. – Milk‐ 
nie.

„An ton?”



– Ale dla czego miałby…? – mówi Linn.
– Też się za sta na wiam – od po wiada jej mama, się ga jąc w tej sa mej

chwili po ko mórkę w to rebce. – Po cze kaj – mówi, trzy ma jąc rękę w gó‐ 
rze, i wy biera jego nu mer z li sty kon tak tów.

Kinne za gląda przez drzwi. Na stęp nie pod cho dzi do sa mo chodu
mamy, otwiera tylne drzwi i po chyla się nad sie dze niem.

„Co on, do cho lery, robi?” − za sta na wia się Linn.
– An ton. No, cześć, tu mama.
Linn znów od wraca się do Anne i  słu cha roz mowy, ro biąc w  tym

cza sie krok da lej w  głąb domu. Kli ma ty za cja jest włą czona, więc
w domu jest chłodno i przy jem nie. I dla tego może so bie wma wiać, że
przez to ma gę sią skórkę na no gach.

– Słu chaj, czy nie za po mnia łeś mi od dać klu czy Linn, kiedy ostat nio
tu by łeś i kar mi łeś Dżinna? – Na słu chuje. – Do brze. Po cze kam.

Mama pod nosi wzrok. – Za raz spraw dzi – szep cze. W  tym cza sie
Kinne wraca z  trzema peł nymi re kla mów kami. Wi dać, że są cięż kie,
na wet dla niego, a Linn robi się cie pło na sercu z wdzięcz no ści.

– Okej, to do brze. Ale słu chaj, to może za brzmieć tro chę dziw nie…
– Anne dra pie się po karku i w po dzię ko wa niu kiwa głową Kin nemu,
po czym mówi da lej: – Nie by łeś tu może wczo raj? Ze szłej nocy?
U Linn, zna czy się?

Znów jest ci cho przez chwilę.
– I nikt inny nie… po ży czył tych klu czy od cie bie? Okej. Do brze, ale

za dzwo nię do cie bie póź niej wie czo rem i wtedy po roz ma wiamy dłu żej,
ko cha nie. Ja sne, że tak. Ko cham cię. Bu ziaki.

Roz łą cza się.
– Po zdro wie nia od An tona. Klu cze miał w swo jej tor bie na lap topa.

Mówi, że za po mniał je zwró cić po na kar mie niu Dżinna i że cały czas
tam były.

– No to wszystko ja sne – mówi Kinne. – Choć to na dal nie tłu ma czy,
kto był u cie bie w domu, Linn.

Linn aku rat tego jest nie stety pewna. – Coś się stało, mamo? – pyta.
– Może zo sta wi łaś otwarte okno? – wtrąca się Kinne.



– Nie, nic ta kiego, był w pracy i był czymś ze stre so wany, ale zdzwo‐ 
nimy się wie czo rem – od po wiada mama, po czym zwraca się do Kin‐ 
nego: – Dzięki za po moc z tymi siat kami. Do bry z cie bie chło pak. Po‐ 
zdrów ode mnie swo jego tatę. Nie długo za czy nam dal szą część kursu
kom pu te ro wego. My ślę, że mógłby być tym za in te re so wany.

Kinne przy ta kuje. – Po zdro wię.
– Czy to może być ktoś, kto, no nie wiem… otwo rzył drzwi wy try‐ 

chem? – pyta Linn.
Kinne pa trzy na nią scep tycz nie. – Teo re tycz nie wszystko jest moż‐ 

liwe. Ale wy daje mi się to tro chę dziwne. Po co to ro bić i ni czego nie
ukraść? Po co za my kać te wszyst kie drzwi i uwa żać, że to wy star czy?

Linn wy mie nia szyb kie spoj rze nie z  mamą. Kinne to wi dzi i  po‐ 
spiesz nie do daje: – No tak, wiem, o czym my śli cie, i w świe tle wa szej…
ro dzin nej hi sto rii, oczy wi ście jest to prze ra ża jące. Ale to nie może być
Carl. Prze cież on nie był jesz cze na wol no ści, kiedy to się stało.

Co można jesz cze na te mat po wie dzieć? Kinne ma ra cję.
W końcu Anne znów się od zywa:
– Ale co z  tymi wszyst kimi ludźmi, któ rzy grożą jej w  in ter ne cie?

Wiesz, jak bar dzo się mar twię, a nie któ rzy wy da wali mi się… gorsi od
in nych, czy jak to po wie dzieć. – Pa trzy raz na Linn, raz na Kin nego.

Męż czy zna przy ta kuje. – Ta sprawa z drzwiami przy po mina ra czej
in cy dent z książką i zdję ciem, nie są dzisz?

– Książką? – pyta mama. – Zdję ciem?
Cho lera. Linn nie chciała jej mar twić, więc nic jej o tym nie mó wiła,

ale te raz musi jej opo wie dzieć, więc to robi i wi dzi, jak mama znów na‐ 
pina mię śnie ra mion i moc niej chwyta koła wózka.

– Dla czego nic nie po wie dzia łaś? – Wy ciąga rękę i wska zuje na dom
po dru giej stro nie ulicy. – Linn, idź po to wszystko. A ty, Jo han, mo żesz
od razu przy jąć na sze zgło sze nie.

– Ale mamo – za czyna Linn, choć to nie ma sensu. Sły chać to w jej
to nie.

– Żad nego „ale” – mówi. – Ten czas, kiedy żadna z nas o ni czym ni‐ 
kogo nie in for mo wała, dawno już mi nął. Nie są dzisz? Nie mo żesz li‐ 
czyć na to, że sprawy same się ułożą. Ni czego nie wskó rasz, je śli bę‐ 



dziesz bać się do tego stop nia, żeby nic nie po wie dzieć. Tego na uczy‐ 
łaś mnie wła śnie ty dwa dzie ścia lat temu i nie za mie rzam ustą pić. Ani
tro chę. Wszystko, co ci się przy tra fiło, musi być udo ku men to wane. To
je dyny spo sób, aby ze brać wy star cza jące do wody na wy pa dek, gdyby
to je den z  tych wszyst kich stuk nię tych drani w  ne cie po sta no wił cię
nę kać.

Linn spusz cza wzrok i  czuje, że jej nie po kój po wraca. Jest jak
ciemny, chro niczny ból w  ca łym ciele. – Masz cał ko witą ra cję. –
Zwraca się do Kin nego: – Czy od razu weź miesz książkę ze sobą? Mam
ją w wo reczku w szu fla dzie w kuchni. Nie stety zdję cie wy rzu ci łam.

Kinne się za sta na wia. – Tak, mo żemy tak zro bić. Tylko dziś mam
sporo ro boty. Może przyj dziesz póź niej na ko mi sa riat i  zło żysz ofi‐ 
cjalne zgło sze nie? Może ju tro? Dzi siaj jest… tro chę gę sto.

Linn my śli o Moi i  jej ojcu, któ rego zna le ziono w fo sie w cen trum
mia sta. „Tro chę gę sto”. O, tak. Kto jak kto, ale ona to ro zu mie.

Kinne za brał książkę i od je chał, a Linn po maga ma mie roz pa ko wać
za kupy. Żadna z nich nie mówi zbyt wiele. Linn jest zła, że znowu tak
to się po to czyło. Przez dwa dzie ścia lat miały się cał kiem do brze. Ja‐ 
sne, gnę biło je to wszystko, co wy da rzyło się przez lata spę dzone z oj‐ 
cem, były drę czone i prze śla do wane przez zbyt okrutne wspo mnie nia
z  wóz kiem in wa lidz kim – wszech obecną, bru talną pa miątką… ale
mimo to miały na dzieję na lep szą przy szłość. Kilka lat po tym, jak za‐ 
mknęli ojca i  do stał za kaz zbli ża nia się, naj gor sze już mi nęło i  znów
byli pra wie nor malną ro dziną. Przy naj mniej tak nor malną, jak nor mal‐ 
nym można być z  ich pa to lo gicz nymi do świad cze niami. Nie do stali
żad nych wska zó wek, żad nych wy tycz nych, do któ rych mo gliby się za‐ 
sto so wać, więc mu sieli im pro wi zo wać. Sta wało się to co raz ła twiej sze
w miarę upływu czasu. Krok po kroku udało im się stwo rzyć nowe ży‐ 
cie. Ta kie, w  któ rym w  końcu było wię cej śmie chu niż łez. Jesz cze
kilka mie sięcy temu – za nim do wie dzieli się, że wy pusz czą ojca – sta‐ 
no wili zdu mie wa jąco so lidną małą ro dzinę. Ona, mama i An ton.

Linn ma już iść do domu, kiedy Anne za trzy muje ją i mocno ści ska
za rękę.

– Od tej pory za cho wuj te wszyst kie bzdury, które pi szą o  to bie
w in ter ne cie, sły szysz mnie? Wszystko. I wy sy łaj to pro sto na po li cję.



Będą mu sieli zba dać, czy ist nieje ja ki kol wiek zwią zek. To jest ich za da‐ 
nie, nie twoje. Okej?

Linn przy ta kuje.
– Sły szysz mnie?
– No tak! – wy krzy kuje Linn tro chę gło śniej, niż za mie rzała, i stara

się zmie nić ton na ła god niej szy. – Prze pra szam. Tego jest po pro stu…
tro chę za dużo w tej chwili. Masz ra cję. Za pi szę i prze ślę wszystko da‐ 
lej.

Jej matka marsz czy czoło. – I od tej pory miejmy te le fony cały czas
przy so bie, z włą czo nym dźwię kiem. Je śli za nie po koi nas naj mniej szy
szcze gół… na prawdę naj mniej szy, bę dziemy do sie bie dzwo nić, na wet
w środku nocy. Do brze?

– Do brze, mamo.
Anne ła god nieje.
– Je dy nym po cie sze niem w  tym ca łym ba gnie jest to, że przy naj‐ 

mniej to nie może być on.
Linn nie od po wiada, więc matka lekko po trząsa jej ra mie niem

w spo sób, który, jak ro zu mie, ma wzbu dzić w niej du cha walki.
– Prawda?
Linn przy ta kuje, po ły ka jąc słowa, które chcą się z  niej wy do stać:

„Czy na prawdę mo żemy być tego ta kie pewne?”.

Gdy tylko wraca do domu, od razu kie ruje się do lo dówki, wyj muje
piwo San Mi guel, spraw dza, czy Dżinn ma świeżą wodę w mi sce, po
czym opada na fo tel na ta ra sie. W chwili, w któ rej przy ła puje się na
tym, że chcia łaby mieć w ręku pa pie rosa, sły szy po now nie swój te le‐ 
fon.

„Ach tak, cho lera. Moa”.
Kiedy wstaje, wy daje z  sie bie taki dźwięk, jaki Lise-Lott – jedna

z dziew czyn ze stu diów – lubi na zy wać „od gło sem ma muśki”. Cho dzi
jej o to, że jedną z pierw szych oznak sta rze nia się jest to, że za czy nasz
stę kać i sa pać przy sia da niu czy wsta wa niu. Aha – dwa dzie ścia osiem
lat i  już wy daje od głosy ma muśki. W  grun cie rze czy w  po rów na niu
z Lise-Lott, która za częła stu dia praw ni cze od razu po li ceum i wła śnie



skoń czyła osiem na ście lat, Linn jest już w  śred nim wieku. Osiem na‐ 
ście…

„Tyle mia łam, kiedy na pi sa łam swoją książkę. Cztery lata star sza
od Moi”.

I oczy wi ście Moa znowu dzwo niła. Na wy świe tla czu po ja wia się in‐ 
for ma cja, że Linn ma dwa dzie ścia sie dem nie ode bra nych po łą czeń.
Kiedy pa trzy na tę liczbę, ści ska ją w żo łądku. To musi być na prawdę
ważne.

Linn od dzwa nia.
– Czy on już po szedł? – od zywa się Moa.
– Kto? – Linn znów wy cho dzi na ta ras. Siada i pró buje upo rząd ko‐ 

wać my śli.
– Po li cjant – mówi Moa zdy szana. W te le fo nie szumi, jakby znaj do‐ 

wała się na dwo rze.
– Tak, tak… Już ja kiś czas temu – od po wiada Linn, od chy la jąc się do

tyłu. – Czy coś się stało?
Moa się roz łą cza.
„Co do cho lery?” − my śli Linn, po czym sły szy od głosy do cho dzące

z du żego krzewu bzu na gra nicy działki. Roz lega się trzask, po tem ko‐ 
lejny i z desz czu drob nych, ja sno fio le to wych kwia tów wy ła nia się Moa.

Linn krztusi się pi wem i  za czyna kasz leć. Spoj rze nie, ru chy. Moa
wy gląda pra wie tak samo jak wczo raj wie czo rem. Prze stra szona. Zde‐ 
spe ro wana.

– O mój Boże. Sia daj. Co się stało? – wy do bywa z sie bie Linn.
Moa osuwa się na fo tel, pró bu jąc zła pać od dech. – To był on –

mówi. Ma za czer wie nione oczy.
– Kto, Kinne? Co z nim?
– Ten drugi męż czy zna. Na fil mie.
Na po czątku Linn się śmieje. Nie wie dla czego. Być może dla tego,

że ten po mysł jest tak da lece nie praw do po do bny, tak ab sur dalny.
Kinne, z  tą jego pre zen cją: wielki, nie zdarny i na iwny. Który wła śnie
po mógł jej matce w no sze niu za ku pów. Ale po tem po woli do ciera do
niej, co tak na prawdę Moa mówi – i  to cał kiem po waż nie – i  już nie
wie, który to raz tego dnia każdy włos na jej ciele się jeży.



„To oj ciec Moi i… Kinne… za mor do wali Eliego?”
Serce Linn za czyna wa lić co raz moc niej. – Skąd to wiesz?
– Dasz mi coś do pi cia? – Moa wska zuje głową bu telkę, którą

trzyma Linn. Jest pra wie pu sta. Linn wstaje bez słowa i przy nosi ko‐ 
lejne piwo dla sie bie i puszkę coli dla Moi. Ni g dzie nie wi dać Dżinna.
Mówi się, że koty fe no me nal nie wy czu wają na stroje wi szące w po wie‐ 
trzu. W ta kim ra zie to zro zu miałe, je śli uciekł da leko stąd.

Kiedy Moa skoń czyła opo wia dać, Linn sie dzi przez dłuż szą chwilę
i  wpa truje się w  ety kietę na bu telce. Cho ciaż stara się spoj rzeć na
sprawę z róż nych stron, nie może so bie tego po ukła dać w gło wie. Po
chwili sły szy Moę jak przez wy głu sza jącą osłonę.

– O cho lera.
Linn pod nosi wzrok. – Co?
„Już wy star czy − my śli. − Nie zniosę ko lej nej złej wia do mo ści”.
Moa od wraca te le fon do Linn ze stroną in ter ne tową „Afton bla det”

na ekra nie. Logo wy da nia Spe cjal nego i na głó wek mó wiący o zmar łym
męż czyź nie zna le zio nym w fo sie w Land skro nie. Już sam ty tuł spra wia
ból. Po chwili za czyna dzwo nić ko mórka Moi. Po li cja w  Land skro nie
od po wiada za prze cieki do prasy, zu peł nie jak wszyst kie or gany po li cji
w tym kraju.

– Wy łącz te le fon – prosi Linn.
Moa pa trzy zmru żo nymi oczami na wy świe tlacz. – Nie znam tego

nu meru – mówi z wa ha niem.
– To dzien ni karz – mówi Linn. – Na stówę.
Moa marsz czy brwi i  na ci ska „od bierz”. Linn bar dzo słabo sły szy

ko biecy głos w te le fo nie. Po paru zda niach Moa koń czy po łą cze nie.
– Mia łaś ra cję – mówi. – Dupki. – Po chwili do daje, tak jakby Linn

była kimś, kogo do brze jest pro sić o radę: – Co mam te raz zro bić, do
cho lery?
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Linn

– Czy on się zo rien to wał, że go roz po zna łaś? – od zywa się Linn po
dłuż szej chwili mil cze nia.

Moa zrzu ciła buty i pod cią gnęła nogi pod sie bie w fo telu. Przy ło żyła
puszkę z colą do czoła. Za myka oczy i od po wiada:

– Nie są dzę. – Jej twarz się na pina, a  Linn uświa da mia so bie, że
Moa znowu wi dzi ten film przed oczami. – Ale on ma prze cież te raz
kom pu ter.

Linn czuje par cie na pę cherz, więc wstaje, by pójść do ła zienki i w
tym cza sie wszystko prze my śleć.

– Nie wi dzę in nej moż li wo ści niż wy sła nie filmu do in nego po li‐ 
cjanta – mówi, wra ca jąc na ta ras.

Moa roz ciąga szyję, ro biąc okrężne ru chy głową. – Mhm. Bo ostat‐ 
nim ra zem po szło tak do brze.

– Nie, ale po słu chaj. – Linn siada. – Ja kie były szanse, że to wła śnie
on, ko leś z na gra nia, do sta nie film do swo jej skrzynki od bior czej? Po‐ 
słu chaj mnie, Moa. Je śli wy ślesz to ko muś in nemu, wy star czy tylko, że
bę dziesz trzy mać się prawdy.

Czter na sto latka cmoka ję zy kiem o  sie ka cze, które są tro chę za
duże w sto sunku do reszty twa rzy.

– Cał ko wi cie?
– Nie no, okej. Ale że byś opo wie działa to samo, co in nym po li cjan‐ 

tom, czyli jak i kiedy zna la złaś kom pu ter i  ten film. A po tem mo żesz
opo wie dzieć do kład nie tak, jak było. Że wy sła łaś ma ila, że to aku rat on
do stał plik, za brał kom pu ter i że go roz po zna łaś. Szanse na to, że na‐ 
stępny po li cjant, któ remu wy ślesz na gra nie, bę dzie rów nie wiel kim łaj‐ 
da kiem, są w za sa dzie ze rowe.



– Chcę go za bić – mówi nie ocze ki wa nie Moa lo do wa tym to nem.
Linn znowu krztusi się pi wem. Jest w szoku. Jak na to za re ago wać?

Ta kie słowa do ro śli lu dzie wy rzu cają z sie bie tro chę bez myśl nie, kiedy
są wku rzeni, ale w tym wy padku jest ina czej – brzmi to tak, jakby Moa
na prawdę miała na my śli to, o czym mówi. Słowa wy po wie dziane z ta‐ 
kim prze ko na niem cien kim dziew czę cym gło sem brzmią prze ra ża jąco.
Nic tu się nie zga dza.

W oczach Moi bły ska gniew, a  Linn ro zu mie, o  co jej cho dzi. Na‐ 
prawdę. Te raz, kiedy już wie, ni gdy wię cej nie bę dzie mo gła roz ma‐ 
wiać z Jo ha nem Kin nem. Myśl o tym, że był tu przed chwilą, że po wie‐ 
rzyła mu tyle spraw, że za pro siła go na mro żoną her batę, przy pra wia
ją o mdło ści.

– Wiem – mówi Linn, wa chlu jąc się ręką, przez co jesz cze bar dziej
się poci. – Ale może te raz już wy star czy? Miejmy na dzieję, że do pi sze
ci szczę ście i nie zła pią cię za to, co zro bi łaś. Może nie po win naś już
igrać z ogniem?

Moa wzdy cha ze zło ścią i spo gląda na traw nik. Ma doj rzałe spoj rze‐ 
nie. Do świad czone. Linn jest nie sły cha nie przy kro, że do tego do szło.
Naj więk szym pro ble mem w ży ciu Moi po winno być te raz to, w co się
ubrać na im prezę z  oka zji nocy świę to jań skiej, czy po doba się temu
słod kiemu chło pa kowi z rów no le głej klasy i czy kie dy kol wiek do sta nie
wła snego ko nia, o  któ rego tak pro siła. Za miast tego pa trzy na Linn
oczami sta rej ko biety, która prze żyła wojnę.

– Wiem – od po wiada. – Ale nic nie jest czarno-białe.
– To prawda – mówi Linn i my śli, że gdyby wię cej do ro słych do szło

do tego wnio sku, wiele z  jej de bat in ter ne to wych by umarło śmier cią
na tu ralną.

– Do kogo mam to w ta kim ra zie wy słać?
– Do fa ceta, który był u was w domu. Do my ślam się, że ma na imię

Håkan i pra cuje w wy dziale za bójstw. Wy go ogluj to. W każ dym ra zie to
on kie ruje śledz twem w spra wie za bój stwa Eliego.

– Skąd ty to wiesz?
– Kinne mi po wie dział. Po wie dział też zresztą, że są sta rymi przy ja‐ 

ciółmi… – słowa za mie rają jej na ustach.



– No coś ty – mówi Moa i dra pie się po gło wie obiema rę kami, po
czym po chyla się do przodu i za czyna sznu ro wać buty.

– No wiem, wiem. Ale na pisz do niego ma ila. Do daj też ad res
„info@”, na wszelki wy pa dek, żeby się upew nić, że się tym zajmą.
A po tem trzy maj się prawdy. Roz po zna łaś głos Kin nego na na gra niu.
To od nich za leży, czy go przy skrzy nią. To jest ich za da nie, nie twoje. –
Linn ma wra że nie, że mówi jak wła sna matka.

– Okej – mówi Moa i wstaje. – Masz ra cję. Ale od mo mentu, gdy to
wy ślę, nie chcę mieć nic z tym do czy nie nia. Ani chwili dłu żej.

– Mo żesz się spo dzie wać, że bę dziesz prze słu chi wana. Ofi cjal nie.
Moa ko pie szyszkę.
– Ra cja. Ale póź niej, jak już bę dzie po tym.
Linn już chce po wie dzieć, że je śli wszystko pój dzie po jej my śli, od‐ 

bę dzie się pro ces prze ciwko Kin nemu. I że Moa praw do po dob nie bę‐ 
dzie mu siała zło żyć ze zna nia. I że bę dzie to me dialny cyrk jak ża den
inny, bo zbrod nia jest tak po ważna, tak nie ty powa, a jed nym ze spraw‐ 
ców jest po li cjant. Ga zety będą się w tym ta plać mie sią cami jak świ nie
w bło cie. A Moa bę dzie naj cie kaw szym te ma tem. Zwłasz cza je śli wyj‐ 
dzie na jaw, czego do pu ścił się jej oj ciec. Na szczę ście Linn w  porę
uzmy sła wia so bie, że le piej trzy mać gębę na kłódkę i nic nie mó wić,
więc tylko po mru kuje z apro batą.

Po wyj ściu Moi trudno jej się ru szyć. Sie dzi w  ra ta no wym fo telu
i  wpa truje się w  drzewa i  krzewy. Dwa cy try nowe mo tyle się go nią,
fru wa jąc nad traw ni kiem.

„Co mam te raz zro bić?” − za py tała Moa, za nim wy szła. Do kład nie
nad tym sa mym za sta na wia się Linn. Słońce grzeje ją w ra miona, więc
ściąga ra miączka bluzki i na chwilę od chyla się do tyłu. Ale to wcale
jej nie uspo kaja. Bez względu na to, co robi, nie może się zre lak so wać.
Z braku in nych po my słów przy nosi kom pu ter.

Na jej stro nie au tor skiej na Fa ce bo oku ktoś na pi sał post:
„Dla czego na zy wasz to fe mi ni zmem, skoro tak na prawdę cho dzi

nam o rów ność dla WSZYST KICH? Ni gdy nie przy szłoby mi do głowy,
by na zy wać się fe mi nistką. Je stem za po sza no wa niem war to ści
WSZYST KICH lu dzi, nie tylko ko biet”.



Przez chwilę za sta na wia się nad od po wie dzią w po staci po waż nego,
dłu giego wpisu o tym, że ru chy dą żące do rów no ści czę sto biorą swoją
na zwę od grupy dys kry mi no wa nej – Black Po wer i ruch LGBTQ to dwa
przy kłady – ale nie po trafi ze brać my śli.

Ze skrzynki od bior czej do cho dzi dźwięk po wia do mie nia o  no wych
wia do mo ściach, więc wy łą cza Fa ce bo oka i otwiera pocztę. Spam, re‐ 
klama, zle ce nie ar ty kułu. I jesz cze e-mail bez te matu. Linn go otwiera.

Ktoś ze ska no wał jej zdję cie, które zwy kle jest za miesz czane przy jej
fe lie to nach. Od ciął głowę i  umie ścił ją obok gór nej czę ści ciała, tak
jakby była od rą bana. Oczy wy peł nił czer wie nią w ja kimś pro stym pro‐ 
gra mie do ry so wa nia, a  z ust zro bił wielką, wrzesz czącą, czarną
dziurę.

I tekst: „Szkoda, że nie było cię w domu”.
Nic wię cej.
Po mimo upału Linn się trzę sie. Ugniata opusz kami pal ców na pięte

mię śnie szczęki i  za myka oczy. Pró buje opa no wać prze ra że nie, od dy‐ 
cha jąc głę boko, oswoić je choć na chwilę, by móc po my śleć. Przez mo‐ 
ment przy trzy muje kur sor nad „Prze ślij da lej”… po czym kła dzie rękę
na stole obok ekranu, a jej de ter mi na cja słab nie.

Co ona te raz z tym wszyst kim zrobi, do cho lery?
To Kinne przy jął jej zgło sze nie, to on mo ni to ro wał jej… przy pa dek

czy jak to na zwać. To jemu miała wszystko prze sy łać. Ale te raz nie jest
to moż liwe. Prze nosi e-mail do fol deru, w któ rym trzyma wia do mo ści,
któ rych nie chce się po zbyć, i za trza skuje po krywę lap topa, zde cy do‐ 
wa nie zbyt mocno. Ob raz jej sa mej z od ciętą głową, z krwi sto czer wo‐ 
nymi oczo do łami i  czar nymi, roz dzia wio nymi ustami spra wia, że za‐ 
czyna ją swę dzieć i szczy pać w gar dle.

Roz gląda się za Dżin nem, ale ni g dzie go nie wi dzi. Chce go wziąć
na ręce i wtu lić nos w jego fu terko.

„Cho lerny kot. Gdzie ty się, do dia bła, po dzie wasz?”
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Kinne

Ra dio po li cyjne, które Jo han Kinne po ło żył na sie dze niu pa sa żera w sa‐ 
mo cho dzie, szumi przed nad cho dzą cym we zwa niem. Kinne pod ska kuje
i ści sza gło śność do zera. Co kol wiek to jest, może po cze kać.

Ta mała cipa go roz po znała. Jest tego pe wien. Naj pierw nie był
prze ko nany, pró bo wał uda wać mi łego fa ceta i wy gła szał pełne współ‐ 
czu cia fra zesy, ale pod ko niec, kiedy prze ka zy wała mu kom pu ter tego
idioty, wszystko stało się dla niego ja sne. Kinne przez lata wi dział na
tyle dużo prze ra żo nych ma łych dzi wek, by umieć roz po znać strach
przed śmier cią w ich oczach.

Po dąża wzro kiem za Moą, która idzie wzdłuż ulicy w kie runku swo‐ 
jego domu, zu peł nie nie świa doma za gro że nia, ja kie czai się w za par‐ 
ko wa nym nie da leko sa mo cho dzie.

Gdzie ona była? Z kim roz ma wiała? I co waż niej sze, jak zwy kle wy‐ 
gląda jej dzień? Kom pu ter jest tak ukryty, że nikt go ni gdy nie znaj‐ 
dzie, więc po zo staje tylko jedna rzecz, która jest prio ry te tem, a mia no‐ 
wi cie do stać się do środka i usu nąć plik z konta ma ilo wego tej ma łej
cipy. Po tem z  wielką przy jem no ścią za bije Moę i  wszyst kich, któ rym
mo gła się wy ga dać. Może weź mie przy kład z Carla Wal tera i naj pierw
śmier tel nie ją wy stra szy? Po żar tuje so bie z niej tro chę?

Gdy Moa wcho dzi do domu, Kinne po ru sza głową z boku na bok, aż
ko ści strze lają.
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Linn

Nic na to nie po ra dzi, że to ta kie pro ste. Żwir chrzę ści pod jej bu tami,
gdy prze mie rza ostatni od ci nek drogi do domu Eleny Co vaci. Jest po ło‐ 
żony jak oaza albo fa ta mor gana, w od dali. Linn wie, że robi to po to,
by się uspo koić. Wie też, że jest to tro chę chore. Nic ich nie łą czy, ni‐ 
gdy się na wet nie spo tkały, a jed nak idzie pod jej dom w środku nocy,
gdy po trze buje po cie sze nia. Musi zo ba czyć Elenę, by jej wi dok po mógł
za głu szyć chaos w jej gło wie.

„Ale je steś po pro stu zwy kłym prze stępcą. I  to ta kim, który prze‐ 
raża lu dzi”.

Linn od suwa od sie bie tę myśl jak naj da lej i ma na dzieję, że Elena
gra dziś wie czo rem na pia ni nie, je żeli jesz cze nie śpi. Na ci ska przy‐ 
cisk, który pod świe tla ze ga rek. Za pięt na ście dwu na sta. I  na dal jest
widno. Do prze si le nia let niego po zo stały dwa dni, a przez kilka naj bliż‐ 
szych dób noce będą ja sne. Linn ma na so bie zie lone i szare ubra nie,
aby le piej wto pić się w oto cze nie. Po woli pod krada się do okna w sa lo‐ 
nie. Jej serce bije dwa razy szyb ciej i wszystko w niej kipi, gdy wi dzi
Elenę.

Elena sie dzi na ka na pie tak jak ostat nio, ale tym ra zem nie jest
smutna. Na stole nie ma bu telki rumu, stoi tylko fi li żanka her baty
i sterta pa pie rów, które prze gląda. Oku lary do czy ta nia zsu nęły jej się
na no sie i  dra pie się ołów kiem po gło wie. Okno jest uchy lone, więc
Linn na prawdę musi być ci cho. Mimo że jest śro dek nocy, ptaki śpie‐ 
wają, a w od dali czła pie jeż.

Linn staje dwa me try od okna, żeby do kład nie wi dzieć Elenę.
„Mój Boże, jaka ona jest piękna”. To uczu cie, ten dreszcz w jej ciele

i ten głup ko waty uśmiech, który po ja wia się na jej twa rzy, gdy ją wi dzi



– ni gdy wcze śniej tego nie do świad czyła. Linn in stynk tow nie czuje, że
się za ko chała, ale ro zum jej pod po wiada, że musi od rzu cić tę myśl.

„Jak można się za ko chać w kimś, z kim ni gdy na wet się nie roz ma‐ 
wiało?”

Po trząsa lekko głową, jakby sama so bie od po wia dała, ale i  tak zo‐ 
staje i pa trzy da lej. Elena bie rze łyk her baty i  jed no cze śnie spo gląda
w okno. Linn szybko robi unik i  czuje strzał ad re na liny. Do piero gdy
po li czyła do dzie się ciu i  uspo ko iła od dech, ma od wagę, żeby się wy‐ 
pro sto wać. Robi to po woli, cen ty metr po cen ty me trze, i znów wi dzi sa‐ 
lon. Po czym za miera w bez ru chu.

Elena wciąż pa trzy przez okno. Prze su nęła oku lary do czy ta nia na
głowę. Linn nie jest w sta nie się ru szyć. Stoi na wpół sku lona, wstrzy‐ 
mu jąc od dech. Na stęp nie Elena pod nosi ko lejną kartkę ze stosu i prze‐ 
gląda ją, mó wiąc na głos:

– Dla czego po pro stu nie wej dziesz?
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Linn

Czy ona to po wie działa, czy Linn tylko to so bie wy obra ziła? By wają
chwile, kiedy rze czy wi stość się chwieje, kiedy czu jesz się w  niej jak
przy pad kowy gość albo jak ko smita. Nie jest w sta nie wy dać z sie bie
żad nego dźwięku. W środku, w sa lo nie Elena pro stuje plecy i krzy żuje
ręce na klatce pier sio wej.

– Drzwi są otwarte – mówi to nem, któ rego Linn nie po trafi zin ter‐ 
pre to wać. – Mam też wię cej her baty.

Pró buje od czy tać in ten cje Eleny z wy razu twa rzy, ale jest on cał ko‐ 
wi cie neu tralny. Nie wy gląda na prze stra szoną, ale też się nie uśmie‐ 
cha. Linn kie ruje się do drzwi wej ścio wych z uczu ciem wstydu, który
krąży wo kół jej serca na pa lusz kach. Przy staje, kła dąc dłoń na klamce.
Czy to nie jest do kład nie to, o czym fan ta zjo wała? Żeby mo gła wejść
do środka. Żeby w  ja kiś ma giczny spo sób Elena za pro siła ją do swo‐ 
jego świata i żeby ją na prawdę po znać, za miast tylko ją ob ser wo wać.
Ale prze cież ta kie rze czy nie zda rzają się w praw dzi wym ży ciu.

W końcu na ci ska klamkę i otwiera drzwi. Ze środka wy do staje się
za pach cy na mo nowo-kar da mo no wej her baty. Elena rze czy wi ście po‐ 
pro siła Linn, żeby we szła. To się dzieje na prawdę.

– Za mknij szybko za sobą drzwi – mówi gło śno Elena. – Ina czej
wleci tu wiele owa dów. Nie na wi dzę ro ba ków.

Nie na wi dzi ro ba ków. Dla czego Linn się cie szy, że się o tym do wie‐ 
działa? Wcho dzi do środka i ostroż nie za myka drzwi za sobą.

„Co mam te raz, cho lera ja sna, po wie dzieć? Cześć? Dzię kuję? Co
jest z  tobą nie tak, że w  środku nocy za pra szasz do sie bie ja kie goś
pod glą da cza?”



Nic z tego nie wy daje się od po wied nie, więc Linn zdej muje buty do
bie ga nia, stoi w  ko ry ta rzu i  się nie od zywa. Po chwili zdaje so bie
sprawę, że praw do po dob nie to jest jesz cze bar dziej prze ra ża jące niż
co kol wiek in nego, więc od chrzą kuje i mówi:

– Skąd wie dzia łaś, że tam je stem? – Robi kilka kro ków w stronę sa‐ 
lonu.

Elena oparła się na ka na pie i zdjęła oku lary. Linn staje po przej ściu
przez próg. Kłę bią się w niej sprzeczne emo cje. Jak do tego do szło, do
cho lery? Jed no cze śnie wy daje się to ta kie oczy wi ste. To jest to, do
czego zmie rzała przez cały czas.

– Wi dzia łam cię – mówi Elena, a w jej pięk nych oczach po ja wia się
błysk. – Kiedy ucie kłaś stąd tam tej nocy. Wi dzia łam cię też kilka razy
wcze śniej, nie je steś taka zwinna, gdy po ru szasz się po le sie, je śli
można tak po wie dzieć.

Po liczki Linn płoną. Nie wie, co po wie dzieć, więc po pro stu stoi nie‐ 
ru chomo. Czuje się za sko czona, jak mała dziew czynka ze spo co nymi
dłońmi.

– Dla czego to ro bisz? – pyta Elena, mru żąc oczy i lekko prze chy la‐ 
jąc głowę.

Linn za czyna od po wia dać, ale słowa grzę zną jej w gar dle. Uświa da‐ 
mia so bie, że to dla tego, że za mie rzała skła mać. Linn nie chce okła my‐ 
wać Eleny. Ni gdy, prze ni gdy.

– Ro bię to od dziecka – mówi, sto jąc na środku po koju. Opo wiada
o tym pierw szym ra zie naj szcze rzej, jak po trafi.

Tym cza sem wy raz twa rzy Eleny zmie nia się z neu tral nego na cie‐ 
pły, po tem zimny, a  na końcu znów na taki, który chyba naj le piej
można okre ślić jako współ czu jący.

Kiedy Linn koń czy mó wić, Elena po chyla się do przodu i bie rze łyk
her baty. – Czy on już nie żyje? – mówi za raz po tem, a Linn do piero po
chwili orien tuje się, że pyta o jej ojca, przez któ rego po bie gła do lasu
za pierw szym ra zem. W pierw szym mo men cie po my ślała, że cho dzi jej
o ojca Moi. Tego, który na prawdę nie żyje, ale wciąż upar cie po ja wia
się w jej my ślach.

Linn kręci prze cząco głową.



– Sie dział w za kła dzie za mknię tym przez dwa dzie ścia lat, ale dziś
rano go wy pu ścili. Dla tego nie mo głam spać – tro chę w tym prawdy,
więc to jed nak nie do końca kłam stwo. On jest jed nym z po wo dów jej
bez sen no ści.

Elena de li kat nie po kle puje ka napę obok sie bie. – Chodź, usiądź –
mówi. – Chcesz her baty?

Linn pod cho dzi na no gach jak z waty. Kiedy siada obok Eleny, po
raz pierw szy czuje jej za pach. Pach nie cięż kim piż mem i drze wem san‐ 
da ło wym – to za pach mroczny, ale po bu dza jący zmy sły. Czuć też
słodką, owo cową nutę, praw do po dob nie szam ponu.

– Wy pu ścili? – mówi Elena ta kim to nem, że wia domo od razu, co
o tym wszyst kim my śli.

– Mhm – od po wiada Linn. – I  tak sie dział tam wy jąt kowo długo.
Dwa dzie ścia lat. Nor mal nie nie do staje się tyle za bi cie żony i dzieci.
Ale sąd uznał go za cho rego psy chicz nie, więc tra fił do psy chia tryka
w  Säter na od dział, gdzie mógł sta rać się o  po nowne roz pa trze nie
stanu zdro wia. Pew nie uwa żają, że te raz jest już zdrowy.

– Wi dzia łam cię w ga ze cie. Uwa żam, że zwy kle pi szesz do bre ar ty‐ 
kuły – mówi Elena, a zmiana te matu jest jak uła ska wie nie.

Linn się ru mieni.
– Dzię kuję.
Na dal nie może wyjść z  szoku wy wo ła nego tym, że sie dzi tu taj,

obok Eleny, na jej ka na pie i wdy cha jej za pach. Czuje mro wie nie w no‐ 
gach, ale nie jest ono nie przy jemne, tylko ra czej ta kie jakby miała le‐ 
wi to wać, unieść się kilka me trów nad ka napą, gdy tylko Elena wy cią‐ 
gnie rękę i ją do tknie.

– Więc stąd ta twoja złość na męż czyzn.
Linn czuje cię żar gdzieś po środku klatki pier sio wej. Jest zmę czona

tym błęd nym ro zu mo wa niem, więc włą cza jej się au to pi lot i  od po‐ 
wiada.

– Nie je stem zła na męż czyzn. Je stem zła na to, jak świat jest skon‐ 
stru owany. Nie mam nic prze ciwko męż czy znom, chcę rów nego trak‐ 
to wa nia. My, ko biety, po win ny śmy mieć ta kie same prawa, obo wiązki
i moż li wo ści, ja kie oni mają. No, oczy wi ście da się zna leźć wśród męż‐ 
czyzn dup ków, sek si stów, mę skich szo wi ni stów, zwy rod nial ców czy



gwał ci cieli… To wła ści wie w więk szo ści tylko męż czyźni… – chce, by
te słowa wy brzmiały, po czym bie rze ko lejny od dech i pod su mo wuje: –
Ale może zna la złyby się też ta kie ko biety.

Linn za uwa żyła, że Elena za re ago wała na słowo „gwał ci ciele”, ale
nic nie po wie działa. Elena przy gryza po liczki od środka. Jej ko ści po‐ 
licz kowe, które już i tak są wy ra zi ste, jesz cze bar dziej się uwy dat niają.
Po chwili Linn do daje:

– Okej. W  po rządku. Je stem cho ler nie zła na… nie któ rych męż‐ 
czyzn.

My śli, że może jed nak ma w so bie złość skie ro waną na wszyst kich,
na każ dego czło wieka na pla ne cie, bez względu na płeć, ale nie mówi
tego gło śno.

Elena się uśmie cha. – Ro zu miem, co masz na my śli. W twoim wnę‐ 
trzu pło nie ogień. To jest… za raź liwe.

Przez chwilę sie dzą bez słowa.
– Na pewno nie chcesz her baty? – pyta Elena, kiedy mil cze nie staje

się krę pu jące.
– Nie, ja… – wtedy Linn opusz cza gardę skry wa nych emo cji. – Słu‐ 

chaj… Prze pra szam.
Elena przy biera roz ba wiony wy raz twa rzy. – Prze pra szam?
– Za to, że cię pod glą da łam. Na prawdę wiem, że to nie jest w po‐ 

rządku.
Elena od chyla głowę do tyłu i wy daje z sie bie gło śny śmiech, w któ‐ 

rym jed nak można wy czuć nutę smutku. – Gdyby moim naj więk szym
pro ble mem w ży ciu było to, że młoda dziew czyna cza sem za krada się
nocą do mo jego ogrodu, by ła bym znacz nie spo koj niej szą ko bietą. Ale
dzię kuję. – Wró cił błysk w  jej oczach. Czy ona wi dzi, jak Linn na nią
pa trzy? Czy ona ro zu mie?

– Ale mimo wszystko… – mówi Linn. – Nie je stem zbo czeń cem ani
nic ta kiego. Ja tylko… uspo ka jam się w ten spo sób.

Elena kła dzie łok cie na ko la nach, a  głowę opiera na dło niach. –
Wszy scy mamy swoje spo soby na prze brnię cie przez gówno, które ży‐ 
cie rzuca nam pod nogi. Ale nie źle na stra szy łaś lu dzi, wiesz o tym?

Linn pło nie ze wstydu i nie po trafi wy my ślić do brej od po wie dzi.



– Oczy wi ście my ślą, że tym ta jem ni czym pod glą da czem jest męż‐ 
czy zna – kon ty nu uje Elena. – I za sta na wiają się, czy jest nie bez pieczny.
– Spo gląda na Linn, która wie, co Elena chce usły szeć.

– Nie, nie je stem.
– Do sko nale o tym wiem. – Elena ma cha ręką. Ale… czy jej głos nie

przy brał nieco ła god niej szego tonu? Na wet mimo tego, że tak wła śnie
opo wie działby ktoś, kto na prawdę jest nie bez pieczny.

Linn ni gdy z ni kim nie roz ma wiała o swoim noc nym ry tu ale, ale wi‐ 
dzi, że do brze jej robi to, że może się wy ga dać, więc do daje: – Wiem,
że po win nam prze stać. Ale coś mnie do tego cią gnie. Nie cho dzi tylko
o  to, o  czym mó wi łam wcze śniej, to jest… po tężne…, bo po wo duje
przy pływ ad re na liny.

Na twa rzy Eleny po ja wia się prze bie gły uśmiech.
– Lu bię, jak coś daje mi kopa. Może umó wię się z tobą któ rejś nocy

i pój dziemy ra zem pod glą dać.
Linn nie może po wstrzy mać śmie chu, który wy do bywa się jak gej‐ 

zer z jej ciała, gdy so bie to wy ob raża. – Pi sarka i pre ze ska wy cho dzą
w nocy i za kra dają się do Svens sona jak ja cyś ninja.

Elena od po wiada lek kim uśmie chem, ale Linn do strzega, jaka myśl
prze mknęła jej przez głowę. „Pre ze ska”. Skąd Linn mo gła o tym wie‐ 
dzieć? Woli nic nie mó wić, tylko wy ciąga rękę i się przed sta wia.

– Elena.
Linn wpa truje się w jej dłoń. Smu kła i blada, z bor do wym la kie rem

na pa znok ciach. Po czym ją ści ska.
– Linn.
Do tyk prze szywa jej ra mię, prze myka wo kół serca, do ciera do mó‐ 

zgu i robi z niego papkę.
– Wiem – od po wiada Elena. – To może te raz na pi jesz się her baty?



Roz dział 32
Moa

Moa pa trzy, jak krwi sto czer wony płyn spływa z jej za ci śnię tej pię ści na
ja sny dy wan w sa lo nie. „Cho lera, cho lera, cho lera”. Ale kogo to ob cho‐ 
dzi?

„Na pewno nie mamę”.
Po twór w  jej klatce pier sio wej. Hy dra, któ rej wy ra stają ko lejne

głowy za każ dym ra zem, gdy Moa pró buje od ciąć jedną z nich, kiedy
udaje, że wcale się nie przej muje. Po twór ta rza się we wnątrz jej ciała,
roz gryza ścię gna i mię śnie, prze żuwa serce, ka wa łek po ka wałku.

„Co ty so bie my śla łaś? − szep cze szy der czy głos gdzieś w środku
niej. − Że po zbę dziesz się ojca, a mama prze sta nie fa sze ro wać się ta‐ 
blet kami, od zy ska ja sność umy słu i zmieni się w cie płą i życz liwą ma‐ 
mu się?”

Tak. W za sa dzie do kład nie to miała na my śli.
Hy dra bie rze ko lejny kęs.
A może wcale nie my ślała, że tak bę dzie, ale li czyła na coś ta kiego.

Czy to ta kie dziwne? Chwyta koł nierz swo jej bia łej tu niki, a tru skaw‐ 
kowy mus, który ma na dłoni, przy wiera do ma te riału jak gę sta,
świeża krew do de li kat nych, bia łych kwia to wych płat ków.

Do bre so bie.
„Żuj”.
Moa krzy czy z  za mknię tymi ustami, aż boli ją gar dło. Po tem roz‐ 

rywa de kolt. Biała tu nika z  wy ha fto wa nymi kwia tami. Z  oka zji nocy
świę to jań skiej.

Po je chała ro we rem do pie przo nego sklepu w Häl jarp, w któ rym ku‐ 
piła tru skawki, lody, śle dzie, młode ziem niaki oraz jajka. Wró ciła ze
wszyst kim do domu, sta nęła w kuchni i przy go to wała od świętny obiad.



Ja kieś pół go dziny spę dziła na grze ba niu w sza fie i w końcu za ło żyła
na sie bie to ab sur dal nie śmieszne ubra nie. Wtedy po szła obu dzić
mamę. Z let nimi kwia tami w szklance wody.

„Je stem tak cho ler nie głu pia”.
Co ona so bie my ślała?
„Po wiem ci, co my śla łam. My śla łam, że mama się wy spała i  wy‐ 

trzeź wiała. Że obu dzi się i bę dzie szczę śliwa i na tyle przy tomna, że
zo ba czy mnie na skraju łóżka w mo ich naj lep szych ubra niach i zro zu‐ 
mie, że musi się po zbie rać. Że zjemy ra zem i może po roz ma wiamy, po
raz pierw szy od lat.

Że zro zu mie, że jej po trze buję”.
Mama, kiedy się obu dziła, na wet się nie uśmiech nęła. Wzięła tylko

szklankę z  kwia tami i  bez słowa po sta wiła ją na sto liku obok łóżka.
Wstała, po wlo kła się do ła zienki i zo stała w niej przez dłuż szą chwilę.
Tak jakby Moa nie wie działa, o co cho dzi. Mama mo gła rów nie do brze
mieć ta bletki obok sie bie na sto liku noc nym i za ży wać je bez skrę po‐ 
wa nia. Kiedy wy szła, po wie działa, że jest na dal zmę czona i musi jesz‐ 
cze tro chę po spać.

Moa pa mięta gulę w gar dle i uczu cie go rąca w ca łym ciele. Pa mięta
pie cze nie pod sto pami, jakby stała na wiel kiej fali roz cza ro wa nia,
która ją unosi. Prze suwa pal cem po trzech krót kich bli znach na przed‐ 
ra mie niu. Kilka mie sięcy temu pró bo wała się ciąć. Je śliby wie rzyć
w to, co mó wią, po winno to na ja kiś czas za głu szyć we wnętrzny ból.
Ale tak się nie stało.

– Zro bi łam obiad, mamo. Jest noc świę to jań ska.
– Jak miło – po wie działa mama, wśli zgu jąc się z po wro tem pod koł‐ 

drę. – Włóż moją por cję do lo dówki, zjem póź niej.
Moa idzie do swo jego po koju. W dro dze na górę cią gnie rękę z so‐ 

kiem tru skaw ko wym po ścia nie. Te le fon sta cjo na rny dzwoni po raz
setny. Na uczyła się go nie od bie rać.

„Ni gdy wię cej”.
Przed ich do mem bar dzo po woli prze jeż dża czarny, lśniący sa mo‐ 

chód.



Roz dział 33
Linn

Kiedy Elena otwiera drzwi, ma na so bie białe, sze ro kie spodnie z sze‐ 
ro kimi no gaw kami i  białą ko szulkę w  bla do ró żowe kwiaty. Krę cone
włosy miękko opa dają na piersi, a  siwe pa sma na czole po ły skują
w pro mie niach sło necz nych wy jąt kowo ja sno. Linn, za uro czona oczami
Eleny, jed no cze śnie kur czy się i  ro śnie o kilka me trów. Nie może się
po wstrzy mać:

– Jaka ty je steś piękna!
Elena się śmieje i od suwa na bok. – Ty też. Śliczna su kienka.
Linn po daje jej pu dełko z ró żo wym wi nem i jest jej głu pio. Pod czas

po po łu dnio wego pik niku piła z umia rem, bo nie chciała przyjść tu pi‐ 
jana, a te raz płaci za to cenę w po staci ga lo pu ją cego zde ner wo wa nia.
Po tym, jak Linn do stała wczo raj póź nym wie czo rem ese mesa, le dwo
była w sta nie sku pić się na czym kol wiek. Elena na pi sała, że ją za pra‐ 
sza, je śli nie ma nic lep szego do ro boty. I że miło jej się z nią roz ma‐ 
wiało.

– To odłóżmy, żeby się schło dziło. Mam inne, które wła śnie otwo rzy‐ 
łam. Wejdź – mówi Elena.

Dziś, gdy rze czy wi ście zo stała tu za pro szona, Linn czuję się bar‐ 
dziej kom for towo.

– Jak było w Lund?
– Jak zwy kle – mówi Linn, po dą ża jąc za nią i  wy cho dząc na tyły

domu. Elena roz ło żyła na traw niku koc pik ni kowy, na który wy ło żyła
tru skawki, cia steczka i pla sti kowe kie liszki.

– Czyli jak? – pyta, na le wa jąc Linn ró żo wego wina, po czym siada
na kocu.



Linn siada obok niej i lekko po ciąga za brzeg su kienki. Czy nie jest
za krótka? Czy nie jest to zbyt oczy wi ste, że sta rała się do brze wy glą‐ 
dać?

– A, daj spo kój – mówi, wle wa jąc w sie bie łyk wina, do da ją cego od‐ 
wagi. – Jak na In sta gra mie. Bar dziej cho dzi mi o filtr niż te mat, że tak
po wiem. Roz mowy o eg za mi nie, który pi sa li śmy tuż przed wa ka cjami.
A po tem ploty o róż nych pro fe so rach, kto z nich sy pia ze stu den tami,
kto z in nymi pro fe so rami, kto we dług nas pła cze po ma stur ba cji. I kto
do sta nie się na apli ka cję no ta rialną, a kto nie. I oczy wi ście ja kich chło‐ 
pa ków by się prze le ciało, a ja kich nie.

– By się prze le ciało – śmieje się Elena. – A są tacy?
Gdyby czer wień na jej po licz kach była pie niędzmi, Linn w  jed nej

chwili sta łaby się mi lio nerką. Czuje wy raź nie, że jej twarz na gle pło‐ 
nie. Spo gląda w dół na brzeg su kienki i da lej się nim bawi, gdy od po‐ 
wiada.

– Nie ma tam ni kogo, kto… byłby w moim ty pie.
Elena od chyla głowę do tyłu i  zwraca twarz do słońca. Kiedy to

robi, jej włosy pra wie do ty kają koca. Linn my śli tylko o tym, by wpleść
w nie palce. Elena uśmie cha się do nieba, a Linn pró buje przy po mnieć
so bie za pach jej szam ponu.

– By łam praw dzi wym wam pem w cza sie stu diów. Mu sisz ko rzy stać
z  oka zji. Kiedy czło wiek ma się wy sza leć, je śli wła śnie nie w  twoim
wieku?

Linn wy ja śnia, że jest pra wie dzie sięć lat star sza niż więk szość
osób z  tego sa mego se me stru na stu diach praw ni czych, co ona,
a Elena znów się śmieje.

– To tym bar dziej. A może na pi sa łaś swoją książkę opartą na wła‐ 
snych do świad cze niach? I skoń czy łaś już z tym wszyst kim?

Linn pra wie się dławi. – Czy ta łaś ją?
– Oczy wi ście, że tak. Czy jest jesz cze ktoś, kto tego nie zro bił?

Przez ja kiś czas nie mó wiło się prak tycz nie o ni czym in nym. O tym, że
przy glą da łaś się tro chę jakby z boku i da łaś wszyst kim mło dym ko bie‐ 
tom zu peł nie nowy głos. Cze goś ta kiego nie można było nie spraw dzić.

Linn wierci się na kocu za wsty dzona. – Okej, część z tego to moje
wła sne prze ży cia, ale na pewno nie cała książka. A na wet da leko od



tego. Da leko.
„I chcę tylko cie bie”.
Elena rzuca Linn spoj rze nie, które trudno jej zin ter pre to wać. Po‐ 

tem zmie nia te mat: – Dla czego nie je steś na tra dy cyj nej szwedz kiej im‐ 
pre zie z oka zji nocy świę to jań skiej ze swoją ro dziną?

Linn wzru sza ra mio nami. – By łam dziś rano u mamy, z An to nem. To
mój młod szy brat, być może wczo raj ci o tym mó wi łam? W każ dym ra‐ 
zie zje dli śmy wszystko, co było do zje dze nia. Po zry wa li śmy kwiaty na
wianki. Za śpie wa li śmy parę pi jac kich przy śpie wek. Ale po tem An ton
spo ty kał się ze swo imi kum plami w Hel sing borgu, a ja mia łam pik nik
w Lund. Nie wiem, ale nie je ste śmy… jak ro dzina… po tym wszyst kim,
co się stało. Cho ciaż i tak je ste śmy bli sko, nie o to mi cho dzi, ale…

Linn nie wie, co po wie dzieć da lej, więc milk nie. Cza sami po trafi
być tak nie zdarna w  kon tak tach w  in nymi ludźmi, że to jest aż
śmieszne. Elena nie za pro siła jej do sie bie, by te raz wy le wała wszyst‐ 
kie swoje żale. Kurwa mać, prze klina w my śli.

Elena pod nosi swój kie li szek i  pije. – Prze pra szam – mówi. – Nie
chcia łam się wtrą cać. Ani spra wić ci przy kro ści.

„Mu szę się po zbie rać”.
Linn ma cha ręką z na dzieją, że jej gest nie wyda się Ele nie lek ce‐ 

wa żący, tylko swo bodny, jakby nie miała z tym wszyst kim pro blemu. –
Nic się nie stało. Ale co z tobą? Nie masz ro dziny? O ile mogę być tro‐ 
chę wścib ska.

Elena kła dzie się na boku na kocu i opiera głowę na ręce. Jej bio‐ 
dro, jej ta lia, jej ra mię. Wy gląda jak piękna wy dma. – Moi ro dzice nie
żyją. Nie mam ro dzeń stwa. Ni gdy nie za ło ży łam wła snej ro dziny, po‐ 
nie waż moją mi ło ścią była praca.

Nic nie mó wią i słu chają śpiewu pta ków.
– Smutne to, je śli się nad tym za sta no wić – do daje Elena po dłuż‐ 

szej chwili.
– Czy tak musi być?
– Co masz na my śli?
– Na prawdę uwa żasz, że to smutne, czy może to jest tak, że je steś

szczę śliwa bez dzieci i męża, ale za to masz do brą pracę? Może my‐ 



ślisz, że ocze kuje się od cie bie, byś po wie działa, że to smutne? Bo tak
wła śnie po win naś się czuć jako ko bieta? Ilu to fa ce tów cał ko wi cie po‐ 
święca się pracy?

– Tylko że wtedy za zwy czaj znaj dują żony, które ro dzą im dzieci
i zaj mują się do mem, więc nic nie tracą – od po wiada Elena, trak tu jąc
py ta nie Linn po waż nie.

– No niby tak – mówi Linn. – Cho ciaż nie od po wie dzia łaś na moje
py ta nie. Czy na prawdę w głębi du szy uwa żasz, że to smutne?

Elena stuka pa znok ciami o pla sti kowy kie li szek, po czym wy ła wia
kostkę lodu i wkłada ją do ust. – Nieee, pew nie nie.

– No wi dzisz.
Elena się śmieje. Jest to dźwięk, który Linn chce sły szeć na okrą gło.
– Ale to, że je stem za do wo lona z mo ich wy bo rów za wo do wych i  z

de cy zji, by się po świę cić ka rie rze za miast za kła dać ro dzinę, nie ozna‐ 
cza, że nie pra gnę mi ło ści. Chyba każdy tego chce, nie są dzisz?

Po raz ko lejny Linn jest za sko czona tym, jak do brze jej się roz ma‐ 
wia z tą ko bietą. Spo ty kają się do piero po raz drugi, ale ona już czuje
się jak jej bli ska przy ja ciółka. Robi jej się go rąco i to nie z po wodu pa‐ 
lą cego słońca, które za wszelką cenę chce, by jej na skó rek się łusz czył
i od pa dał w po staci su chych płat ków.

– Ja sne – od po wiada Linn, ma jąc na dzieję, że Elena nie za uwa żyła,
jak jej głos się lekko za ła mał. – Tak my ślę. Prze cież mi łość jest wszyst‐ 
kim, czego czło wiek po trze buje. Na prawdę w to wie rzę.

Ko nik po lny zbłą dził i wy lą do wał tuż obok kie liszka Eleny.
– Fuj! – wy krzy kuje z sze roko otwar tymi oczami i przy suwa do sie‐ 

bie rękę.
Linn par ska śmie chem. – To tylko ko nik po lny.
Elena wy rywa dłu gie źdźbło trawy i  sztur cha owada, który robi

skok i znika. – Tak, wiem. Mam po pro stu pro blem z ro ba kami. Nic na
to nie po ra dzę. Te ich od nóża. I czułki. I… sama nie wiem. Nie można
z  nimi po roz ma wiać. One na prawdę nie ro zu mieją, jak bar dzo są
obrzy dliwe.

– Spo koj nie – mówi Linn. – Je śli bę dzie ich wię cej, obie cuję, że cię
ura tuję.



Elena opróż nia swoją szklankę i  wstaje, żeby pójść do domu. –
Wiesz co. Tak na prawdę, to chyba wła śnie tego mi po trzeba.

Czy jej się zda wało, czy Elena do niej mru gnęła? Znowu kręci ją
w  brzu chu. Do cho dzi szó sta, ale słońce wciąż jest wy soko. Elena
wraca ze słom ko wym ka pe lu szem na gło wie i z do dat ko wym w ręku. –
Chcesz? – pyta. – W prze ciw nym ra zie obie do sta niemy udaru sło necz‐ 
nego.

Linn wci ska ka pe lusz na głowę i  jest jej głu pio, gdy Elena śmieje
się z tego, jak w nim wy gląda. – Jak z Domku na pre rii – ko men tuje –
tylko w wer sji z przy szło ści.

– O kurde – mówi Linn, ru mie niąc się po now nie. – Czy mogę jesz cze
tro chę wina?

Elena jej do lewa. – Po my śla łam, że jak wy pi jemy wino, zro bię dzba‐ 
nek z mar ga ritą. Skoro mamy święto, to na leży świę to wać.

Linn przy ta kuje, chcąc, by w jej brzu chu wy jąt kowo za pa no wał spo‐ 
kój. – To do sko nały po mysł.

Być może uda jej się uwol nić od tego wszyst kiego, co okropne.
Tylko na jedną noc.
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Kinne

Święto dla mi ło śni ków al ko holu. Ide alny wie czór, by zro bić to, co za‐ 
mie rza. Więk szość miesz kań ców Szwe cji upija się do nie przy tom no ści,
a trzeźwa mniej szość stara się za pa no wać nad ca łym tym pi jań stwem.

Par kuje na za krę cie pod la sem, do bry ki lo metr od domu Moi.
Spraw dza, czy nóż jest na swoim miej scu, pod le wym ra mie niem. Nie
ma szans, żeby na sto let nia dziew czyna sie działa w  domu ze swoją
pier do loną matką-ćpunką w noc świę to jań ską. Wy ma rzona oka zja, by
do stać się do środka i zre ali zo wać pierw szą część planu.

Czuje mro wie nie mię dzy no gami. Tak, pierw sza część planu. To pie‐ 
przone na gra nie, które musi usu nąć. Po za ła twie niu tego, co nie‐ 
zbędne, roz pocz nie się za bawa. W po rów na niu z dziećmi uchodź ców,
któ rymi nikt się nie przej muje, szwedzka na sto latka jest ry zy kow nym
ce lem. Ale kurwa mać! Ile pie nię dzy bę dzie mógł za ro bić na fil mach,
które pla nuje z nią na krę cić!
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Linn

Po wy pi ciu po łowy dzbanka mar ga rity Linn jest smutna, wku rzona
i szczę śliwa jed no cze śnie. Jak to w ogóle moż liwe? Nic nie jest czarno-
białe, jak po wie działa Moa, ale trzy skrajne emo cje od czu wane
w klatce pier sio wej w tym sa mym cza sie? Albo ra czej – jedna w sercu,
druga w żo łądku, trze cia w zgię ciach ko lan.

Jest siódma wie czo rem, a słońce na dal mocno grzeje. Linn uważa,
że mimo wszystko to praw do po dob nie naj lep sza noc świę to jań ska,
jaką kie dy kol wiek prze żyła. Ogród Eleny jest rów nie duży jak inne
w oko licy, ale przy lega do niego las, więc traw nik, na któ rym sie dzą,
wy daje się mały i  przy tulny. Koc leży nie równo na nie ko szo nej od
dawna tra wie, dla tego pla sti kowe kie liszki się na nim chwieją. Za‐ 
miast drew nia nego ta rasu, jak w  po zo sta łych do mach, wzdłuż tyl nej
ściany domu Eleny bie gnie we randa. Na we ran dzie – roz wie szony ha‐ 
mak. Po środku ogrodu znaj duje się nie wiel kie wznie sie nie, oto czone
bia łymi ka mie niami, na któ rym ro śnie mnó stwo ja skrawo po ma rań czo‐ 
wych kwia tów w  czar nej jak smoła ziemi, bez śladu chwa stów. Ten
ogród do niej pa suje. Z  ze wnątrz dziki i  bujny, ale piękny i  za dbany
w środku.

Elena wi dzi, że Linn się roz gląda, ale nie ko men tuje tego. Choć
Linn do strzega ką tem oka, że uważ nie jej się przy gląda.

Elena opo wie działa jej o swoim ojcu, Dragu Co va cim. A Linn za sta‐ 
na wia się, czy na prawdę wszy scy męż czyźni na świe cie to psy cho paci.
Drago – który nie prze pra co wał uczci wie ani jed nego dnia, lecz żył
z  wy cią ga nia pie nię dzy od in nych na wszel kie moż liwe i  nie moż liwe
spo soby – po upadku Ce au şe scu za an ga żo wał się w nie le galne trans‐ 
ak cje na rynku nie ru cho mo ści. Ma fia. Za ro bił duże pie nią dze, ale naj‐ 
wy raź niej za darł z  nie wła ści wymi ludźmi i  osta tecz nie mu siał z  całą



ro dziną opu ścić Ru mu nię. Ale to nie po mo gło. W grę wcho dziła zbyt
duża suma pie nię dzy, więc go szu kali, nie pod da wali się mimo upływu
lat i  w końcu go zna leźli. Sprze dali dług gan gowi prze stęp czemu
w Szwe cji. Elena nie mo gła się z tym po go dzić. W tym cza sie jej matka
już nie żyła, a Drago był na łożu śmierci. Prze wle kła ob tu ra cyjna cho‐ 
roba płuc. Czter dzie ści pa pie ro sów bez fil tra dzien nie przez po nad
czter dzie ści lat czę sto do tego pro wa dzi. Elena zde frau do wała więc
pie nią dze firmy, któ rej wła śnie zo stała pre ze ską. Spła ciła dług, by jej
oj ciec mógł umrzeć w spo koju.

– Ostat nią rze czą, jaką mi po wie dział, było to, że je stem te raz uwię‐ 
ziona w szpo nach gangu. Że tak wła śnie ro bią. Gdy tylko je steś choć
tro chę za an ga żo wany w ich in te resy i za uważą, że mo żesz mieć do stęp
do cze goś, co mogą wy ko rzy stać, w  moim przy padku do pie nię dzy,
przy le gają jak na po jone krwią pi jawki i ni gdy nie pusz czają. Ni gdy nie
są syci. – Elena za częła mó wić wol niej. Linn nie wie, czy to przez al ko‐ 
hol, czy dla tego, że trudno jej o  tym mó wić. – Po tem zmarł. – Elena
opo wiada da lej, a Linn od nosi wra że nie, że ni gdy wcze śniej z ni kim się
tym nie dzie liła.

„Co za pie przony du pek − my śli. − Co to mają być za ostat nie
słowa? Kto, wie dząc, że umiera, de cy duje się po wie dzieć ta kie coś
swo jej je dy nej córce?” Ale za cho wuje tę myśl dla sie bie.

– Rze czy wi ście to zro bili? – pyta Linn za miast tego, do pi ja jąc
resztki al ko holu.

– Co?
– Zo sta wili cię w spo koju.
Elena wzdy cha. – Wła ści wie to tak. Ale na tym się nie skoń czyło… –

milk nie i się nad czymś za sta na wia.
W mo men cie, gdy robi wdech, by kon ty nu ować, dzwoni ko mórka

Linn, le żąca na kocu mię dzy nimi. Linn wi dzi, że to Moa, i mówi, że to
może być ważne, prze pra sza i  od biera. Elena przy gląda się twa rzy
Linn, jakby cze goś w niej szu kała. Może po twier dze nia, że rze czy wi‐ 
ście może jej po wie dzieć to, co za mie rzała? Że Linn jest… w  po‐ 
rządku? A może cho dzi jej o coś in nego? Linn opo wie działa jej o po‐ 
gróż kach, które ostat nio otrzy mała. O książce, zdję ciu, drzwiach, ma‐ 
ilu, ca łej tej nie na wi ści w  in ter ne cie. Ale oczy wi ście nie po wie działa



nic o Moi i  jej ojcu. Ani o Elim. Nie może po dzie lić się tą ta jem nicą,
choć bar dzo chcia łaby to zro bić. Jest coś uzdra wia ją cego w tym pro‐ 
stym ak cie, ja kim jest zwie rza nie się ko muś, kto mówi, że ro zu mie, ko‐ 
muś, kto słu cha. A no sze nie w so bie tego wszyst kiego i je dy nie my śle‐ 
nie o tym jest jak wrzu ca nie słów i uczuć do głę bo kiej studni, z któ rej
od po wiada głu che echo.

Na gle Linn ogar nia wra że nie, że za raz wy buch nie. Jakby ta jem nica,
którą dzieli z Moą była mimo wszystko zbyt wielka. Może zna la złaby
na to prze strzeń, gdyby nie jej wła sne ba gno, które już zdą żyło się
upchnąć w ciele jak śmier dząca, pęcz nie jąca góra śmieci.

– Tak? – mówi Linn do te le fonu, gmera przy nim nie zdar nie, tak że
pra wie spada na trawę.

Elena do lewa jej al ko hol do kie liszka.
– Co po ra biasz? – pyta Moa, a Linn sły szy po jej gło sie, że znowu

pła kała.
– Nic ta kiego – od po wiada. Chce po wie dzieć, że jest u przy ja ciółki,

ale czy może to po wie dzieć przy Ele nie? Czy ona my śli, że są przy ja‐ 
ciół kami? A może jest tylko chwi lo wym, eg zo tycz nym do dat kiem w ży‐ 
ciu Eleny? Nic na to nie wska zuje. Od czasu do czasu od nosi wra że nie,
że Elena z nią flir tuje. W ta kim ra zie czy nie prze szko dzi jej, je śli na‐ 
zwie ją swoją przy ja ciółką? Cho lera. Że też wszystko musi być ta kie
skom pli ko wane. Pije drinka.

– Czy mogę… no nie wiem… przyjść do cie bie? – pyta Moa smut nym
gło sem. – Moja ko mórka cią gle dzwoni. Te le fon do mowy rów nież.
Mama leży nie przy tomna. Chcę… się stąd wy do stać. Przed chwilą na
ze wnątrz stało trzech fa ce tów. Za lani w trupa, wrzesz czący w stronę
na szego domu. Wszy scy już wie dzą o mor der stwie. O tym, kogo zna le‐ 
ziono w  fo sie. A  w ga ze cie na pi sali, że praw do po dob nie miał coś
wspól nego z… tą drugą sprawą. Ja… nie mogę tu zo stać. – Jej wy po‐ 
wiedź prze rywa szloch.

– Po cze kaj chwilę – mówi Linn i kła dzie rękę na mi kro fo nie. – Czy
moja ko le żanka… mo głaby tu przyjść? – pyta Elenę. – Ma te raz cho ler‐ 
nie ciężki okres. Nie ma ni kogo in nego.

Elena mruży oczy i prze chyla głowę, ale tylko na chwilę. Linn nie
po trafi od czy tać, co to zna czy.



– Oczy wi ście – od po wiada.
Linn po daje Moi ad res i mówi jej, że sie dzą z tyłu w ogro dzie.
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Kinne

Do piero co pod szedł, by za cząć re ko ne sans wo kół domu, gdy na gle
wy cho dzi stam tąd ta gów niara z  torbą na po jów w ręku. Jo han Kinne
za trzy muje się obok wiaty na ro wery i wstrzy muje od dech.

„Czter na ście lat − my śli i pry cha pod no sem. − Za mo ich cza sów
było ina czej. Wtedy ro dzice mieli nad tym kon trolę”.

Moa też staje w miej scu, jakby coś usły szała, więc Kinne ostroż nie
robi krok do tyłu, bli żej ściany. Je dy nym mi nu sem tej pory roku jest to,
że długo jest ja sno. Co zrobi, gdy go za uważy?

Głu pie py ta nie. Wtedy bę dzie mu siał ją za bić, a  resztą za jąć się
póź niej. A ta kie roz wią za nie wy daje mu się ide alne: tej ma łej cipy nie
bę dzie w domu, a  jej matka leży praw do po dob nie w  środku nie przy‐ 
tomna, więc ope ra cja „usuń pier do lone na gra nie” wła śnie staje się ła‐ 
twiej sza.

Ale kiedy Moa za czyna iść żwi rową drogą, wzbu dza to cie ka wość
Kin nego. Skoro idzie pie chotą, to nie może iść da leko. Śle dząc ją,
może uzy skać cenne in for ma cje. Daje jej sto me trów prze wagi. Rzuca
ostat nie spoj rze nie na drzwi wej ściowe i stwier dza, że może tu szybko
wró cić, gdy tylko do wie się, z kim Moa się za daje, więc po dąża za nią.
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Linn

– Ko le żanka? Ile ona ma lat… dwa na ście? – szep cze Elena do Linn, gdy
Moa po ja wia się za ro giem domu za le d wie pięt na ście mi nut póź niej
z pla sti kową torbą w ręku. Ubrana jest cała na czarno, jakby chciała
coś przez to wy ra zić. To do niej nie pa suje, do jej ja snych krę co nych
wło sów i dzie cię cej twa rzy. Ale Linn uważa, że Moa musi przy jąć taką
pozę. Spra wiać wra że nie tward szej i  mrocz niej szej… by móc to
wszystko wy trzy mać.

Linn za pala pa pie rosa. – Czter na ście tak na prawdę. Ale nie stety
pod wie loma wzglę dami jest jak do ro sła.

Ciężka at mos fera za pada mię dzy nimi i  Linn ża łuje, że co kol wiek
po wie działa.

– Wy soka jak na swój wiek – szep cze Elena.
Kiedy Moa pod cho dzi, nie pew nie wy ciąga rękę do Eleny.
– Cześć – mówi, pa trząc na koc. Wi dzi okru chy cia ste czek i plamy

po tru skaw kach na pa pie ro wych ta le rzy kach. Do po łowy opróż niony
dzba nek, który stoi nieco prze krzy wiony, i  pla sti kowy kie li szek Linn,
który się prze wró cił. – Sty lowe ka pe lu sze. – Na jej twa rzy po ja wia się
nie śmiały uśmiech.

Elena bie rze ją za rękę i prosi, żeby usia dła. Linn od razu za uważa,
że Moa za raz roz pad nie się na ka wałki. Coś jest na rze czy. Wi dać, że
chce po roz ma wiać, ale stara się ukryć tę pilną po trzebę. Ner wowo
splata palce. Linn, nie za sta na wia jąc się, po dej muje de cy zję, po pro stu
czuje, że jest słuszna.

– Spo koj nie – zwraca się do Moi. – Nic nie mó wi łam Ele nie, ale tu‐ 
taj mo żesz otwar cie roz ma wiać.



Ką tem oka wi dzi, jak Elena pro stuje się na kocu, za in te re so wana,
a  może na wet tro chę za nie po ko jona. Ale także to, jak się uśmie cha,
gdy staje się dla niej ja sne, że zo sta nie wta jem ni czona w sprawy, które
łą czą Linn i Moę.

Moa od kłada re kla mówkę na traw nik, wyj muje z  niej puszkę coli
i roz gląda się za pla sti kową szklanką. Elena się wtrąca.

– Wy daje mi się, że po trze bu jesz mar ga rity, dziew czyno.
Linn w pierw szej chwili jest za sko czona, bo do piero co po wie działa

jej, że Moa ma czter na ście lat, ale już zdą żyła się zo rien to wać, jak to
jest z  tą Eleną. Nie my śli i  nie za cho wuje się jak wszy scy inni. Linn
wie działa, że tak wła śnie bę dzie. Moa robi za kło po taną minę, ale bie‐ 
rze kie li szek, który po daje jej Elena.

– O, cho lera! – wy krzy kuje z gry ma sem, pró buje ko lejny łyk i od sta‐ 
wia kie li szek. – Fuj. – Otwiera puszkę i pa trzy na nie. – O czym roz ma‐ 
wia cie?

Linn przy gryza wargę. Chce włą czyć Moę do roz mowy, więc do sad‐ 
nie pod su mo wuje.

– O moim ojcu. O ojcu Eleny. O po je ba nych oj cach.
Moa rzuca py ta jące spoj rze nie w stronę Eleny, która kiwa głową.
– Tak. Mój rów nież.
– Żyje jesz cze? – pyta Moa.
– Nie – od po wiada Elena, wy ja śnia jąc po krótce hi sto rię Draga oraz

spo sób, w jaki żył i jak umarł. Ciem no szare chmury za snuły niebo, robi
się parno, a po wie trze za czyna cha rak te ry stycz nie pach nieć, jak przed
bu rzą.

Moa po trząsa głową, gdy Elena koń czy opo wia dać. – Dla czego to
za wsze ta kie gnojki mają dzieci?

– A  co z  twoim? – pyta Elena. Wtedy Moa opo wiada jej o  swoim
ojcu. Jaki był. Co zro bił. I co ona zro biła. Co one zro biły. Elena moc niej
owija się swe trem, słu cha jąc Moi. Żadna z nich nie za uważa po staci,
która stoi nie ru chomo w cie niu, w nie wiel kiej od le gło ści, ob ser wuje je,
po czym wy co fuje się i znika mię dzy drze wami.
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Kinne

Jo hana Kin nego ogar nia eu fo ria, gdy prze myka po mięk kiej tra wie
wzdłuż żwi ro wej ścieżki w za pa da ją cym zmierz chu. Wzwód, który po‐ 
czuł, pod słu chu jąc tę małą cipę, nie znik nął do końca. To jest prze cież
zu peł nie po pie przona hi sto ria. Ci cha woda…, czy jak to się mówi.

Nie dość, że bę dzie mógł sfil mo wać za bawę z czter na sto let nią blon‐ 
dyną, jak tylko po zbę dzie się do wo dów, które dziew czyna prze cho wuje
w  swo jej skrzynce ma ilo wej, to jesz cze na do da tek zdo był naj po tęż‐ 
niej szego na świe cie, je śli nie we wszech świe cie, haka na tę pier do‐ 
loną fe mi ni styczną dziwkę, która za cho wuje się jak py szał ko waty bes‐ 
ser wis ser.

Kinne nie może po wstrzy mać się od ci chego śmie chu, gdy po śpiesz‐ 
nie wraca do domu Moi. No, nie źle! Moa za strze liła wła snego ojca.
Nie, żeby ten drań na to nie za słu gi wał, ale jed nak to wielka sprawa.
Bę dzie to trop w śledz twie, na który po li cja w Land skro nie praw do po‐ 
dob nie ni gdy by nie wpa dła. I  ze wszyst kich lu dzi aku rat to ta pie‐ 
przona Linn Wal ter po mo gła Moi po zbyć się na rzę dzia zbrodni. No, ale
ła two bę dzie je zna leźć, bo wie do kład nie, o ja kim miej scu przy pta sim
je zio rze mó wiły. Kiedy za czyna my śleć o  wszyst kich moż li wo ściach
szan tażu, które się przed nim otwie rają, znowu mu staje.



Roz dział 39
Linn

Linn nie ode zwała się ani sło wem, gdy Moa opo wia dała swoją hi sto rię.
Wstrzy my wała od dech, bo jąc się re ak cji Eleny. Teo re tycz nie może
prze cież wpaść w  pa nikę i  za dzwo nić na po li cję. Linn wątpi, że tak
mo głoby się stać. Elena wpraw dzie sama przy znała się do oszu stwa,
de frau da cji i nad uży cia za ufa nia, ale… współ udział w mor der stwie? To
zu peł nie co in nego.

W tej sa mej chwili Moa przy po mina so bie, jak otwo rzyła drzwi i zo‐ 
ba czyła Jo hana Kin nego i jak na gle uświa do miła so bie, że to on był na
na gra niu z  jej oj cem. Ten, który go do pin go wał, gdy Eli umie rał. Za‐ 
nim Moa opo wie działa, jak za koń czyła się wi zyta Kin nego u  niej
w  domu, Elena mimo ze sztyw nia łych od sie dze nia ko ści szybko się
pod nosi i znika w głębi domu.

– Co jest, do cho lery? – mówi Moa, pa trząc z nie po ko jem na Linn. –
Chyba nie są dzisz, że ona…

Nie koń czy zda nia, ale Linn wie, co chciała po wie dzieć. „Chyba nie
są dzisz, że ona za dzwoni na po li cję?”

Linn po trząsa głową. – Nie, nie są dzę.
Przez dłuż szą chwilę sie dzą na kocu i wiercą się nie cier pli wie. Moa

sku bie gu mowe po de szwy swo ich kon wer sów i ner wowo po pija colę.
Co ja kiś czas pod nosi drinka, który do stała od Eleny, i pró buje odro‐ 
binę, krzy wiąc się za każ dym ra zem co raz mniej. Linn i  chce, i  nie
chce po wie dzieć cze goś na ten te mat.

Elena przy cho dzi z  po wro tem do ogrodu z  na rzu co nym na sie bie
ciem no sza rym sza lem, dwoma in nymi prze rzu co nymi przez jedno ra‐ 
mię, nio sąc w ręku dzba nek ze słod kim na po jem. Gdy pod cho dzi bli żej,
Linn wi dzi, że pła kała.



– Prze pra szam – mówi i siada. Po daje Moi szal w kwiaty, a Linn –
czarny. Po czym się uśmie cha. – Cho ciaż chyba po win ny ście się za mie‐ 
nić.

Żadna z  nich się nie od zywa, więc Elena bie rze głę boki od dech
i kon ty nu uje:

– Mu sia łam… się po zbie rać. – Bie rze Moę za rękę, która spo czywa
na kocu. Moa ma dziwny wy raz twa rzy i  dla Linn jest oczy wi ste,
z czego to wy nika. Nie jest przy zwy cza jona do zwy kłego, współ czu ją‐ 
cego do tyku. Ale nie cofa dłoni.

– Co stało się po tem? – Elena na peł nia wszyst kim kie liszki, a w jej
oczach po ja wia się coś no wego. Ten sam smu tek, który Linn wi działa
przez okno już kilka razy. Linn kiwa za chę ca jąco głową w stronę Moi,
która owija się kwie ci stym sza lem i  koń czy opo wia dać. Mówi o  tym,
jak nie mo gła się skon tak to wać z Linn przez te le fon i od razu do niej
po szła. Jak zo ba czyła, że on tam jest. Jak cze kała w krza kach, aż so bie
pój dzie, a po tem wy szła i wszystko wy ja wiła.

– Trudno uwie rzyć, że to prawda – mówi Elena, gdy Moa milk nie.
– Ra cja – przy znaje Linn i  wy ciąga pa pie rosa. Awa ryjna paczka,

którą miała, już dawno się skoń czyła i zo stała za stą piona nową.
Po daje ją Ele nie, ale ona od ma wia.
Trawa zro biła się wil gotna. Wkrótce za pad nie noc świę to jań ska. Od

czasu do czasu sły szą głosy są sia dów kilka do mów da lej. Brzmi to tak,
jakby grali w kubba, ale nie do końca zga dzają się co do za sad.

– Co więc za mier za cie te raz zro bić? – Elena prze nosi wzrok z Moi
na Linn i z po wro tem.

Moa strąca ko mara ze swo jej nogi i nie od po wiada.
– My ślę, że naj le piej wy słać plik ma ilem do in nego po li cjanta. Do

fa ceta z  wy działu za bójstw, który pro wa dzi do cho dze nie w  spra wie
Eliego – mówi Linn.

Moa par ska:
– I który jest przy ja cie lem tego Jo hana Kin nego.
Elena za miera z otwar tymi ustami. Po czym wy daje z sie bie ci che

par sk nię cie i mówi: – Ale na wet je śli z kimś się kum plu jesz, to nie kry‐ 
jesz go, gdy zrobi coś ta kiego, zga dza się? To… zbyt wiele.



– Może tak – od po wiada Moa, się ga jąc do torby po ko lejną puszkę
coli. – A może on też jest w to za mie szany.

Za pada mię dzy nimi krę pu jąca ci sza. Po chwili Elena kil ka krot nie
prze krzy wia głowę z boku na bok, jakby na ra dzała się sama ze sobą.
Po tem mówi ści szo nym gło sem, że to, co im te raz po wie, musi po zo‐ 
stać mię dzy nimi. I za czyna opo wia dać o Ro ber cie, sze fie IT w jej fir‐ 
mie, który wę szył i  zna lazł kilka fał szy wych fak tur, po czym szpe rał
jesz cze bar dziej i od krył, co zro biła. Elena nie prze stała de frau do wać
pie nię dzy po śmierci ojca. Jak sama mówi, za sma ko wała w  tym. To
było pro ste. I być może jest bar dziej córką swo jego ojca, niż chcia łaby
się do tego przy znać. Ro bert wy ko rzy stuje to, o czym się do wie dział,
by ją gwał cić.

Gdy Linn sły szy hi sto rię Eleny, czuje się tak, jakby ktoś ogrom nymi
pię ściami miaż dżył jej całe ciało.

*

– Chcia łam po wie dzieć, że mu sisz za dzwo nić na po li cję – od zywa się
Moa. Gdy Elena skoń czyła, przez dłuż szy czas sie działy w ci szy. – No,
ale… i kto to mówi.

Linn nie może wy du sić z sie bie ani słowa. Jakby pod czas zwie rzeń
Eleny po łknęła kilka ton lawy, a te raz go rąca masa w jej wnę trzu osty‐ 
gła i  za sty gła, unie moż li wia jąc od dy cha nie i  mó wie nie. Elena jest
gwał cona. Re gu lar nie. Przez tego za sra nego gnoja. Linn chce krzy czeć
i tym ra zem się nie po wstrzy muje.

– Czy na ca łym tym je ba nym świe cie jest choć je den pie przony nor‐ 
malny męż czy zna? – wy krzy kuje w  stronę drzew. Pod nosi pla sti kowy
kie li szek do ust i za uważa, że cała się trzę sie. Nie wie, czy to ze zło ści,
czy ze smutku.

Elena kła dzie rękę na udzie Linn, ale nic nie mówi.
– Moja od po wiedź brzmi „nie” – mówi pod no sem Moa.
Elena pod nosi się gwał tow nie, chwieje się na no gach i  znika po‐ 

now nie w  domu. Po chwili wy cho dzi z  wo recz kiem stru no wym
z trzema jo in tami w środku. – Może być? – Elena pre zen tuje za war tość
wo reczka.



Linn pa trzy na Elenę py ta jąco, oszo ło miona tym, jak nie wiele wie
o tej ko bie cie, córce gang stera.

– Co to jest? – pyta Moa, a Linn czuje, jak spada na nią po czu cie
winy. Co one wy pra wiają? Chyba wy star czy, że dały czter na sto latce al‐ 
ko hol?

Elena za pewne do my śla się, co Linn na ten te mat są dzi, ale mimo
to głę boko się za ciąga.

– Je śli na tym świe cie są ja cyś smutni lu dzie, któ rym przy da łaby się
odro bina śmie chu, to wła śnie my, do cho lery.

Moa pa trzy z za cie ka wie niem, ocie ra jąc za łza wione oczy.
– Ale te raz po waż nie – mówi Elena z jo in tem w ustach. – Jak my śli‐ 

cie, co po win nam zro bić? – Bie rze dwa ma chy, je den po dru gim
i trzyma dym w płu cach. Kiedy po daje jo inta Moi, Linn nie zga dza się
na to i sama szybko go przej muje.

– Se rio? – mówi. – Co in nego to wy pić ma łego drinka, ale to? Ona
ma, kurwa, czter na ście lat.

– Czter na ście i pół, tak na prawdę – od zywa się Moa, wpa tru jąc się
sze roko otwar tymi oczami w dy mią cego jo inta w dłoni Linn. – Czy to
nar ko tyki?

– Nie za bar dzo – od po wiada Elena, prze wra ca jąc oczami.
Linn nie jest pewna, czy chce za pa lić. Pa liła trawkę już kilka razy

w  ży ciu, ale zde cy do wa nie nie jest na ło gow cem. Zwy kle bie rze parę
ma chów tylko wtedy, gdy ktoś ją czę stuje, a je śli weź mie wię cej – ma
mdło ści i zbyt silne za wroty głowy, by spra wiało jej to przy jem ność.

Za ciąga się ostroż nie, po czym do pada ją gwał towny atak kaszlu.
Po daje jo inta z po wro tem Ele nie.

– Nie je steś moją matką – mówi Moa, po chy la jąc się do przodu,
i bie rze skręta z ręki Eleny. Za ciąga się szybko dwa razy, za nim kto kol‐ 
wiek zdąży coś po wie dzieć.

Linn kręci głową, a Elena wy bu cha gło śnym śmie chem. – Wiesz, że
al ko hol jest ja kiś mi liard razy bar dziej nie bez pieczny niż ma ri hu ana?

Kiedy Moa wy ciąga rękę z jo in tem, żeby go od dać, jed no cze śnie od‐ 
zy sku jąc kon trolę nad swoim od de chem, Linn szybko go przej muje
i od razu bie rze dwa ma chy. Od czuwa tak silną po trzebę kaszlu, że aż



łza wią jej oczy. Nie udaje jej się utrzy mać dymu w płu cach dłu żej niż
przez kilka se kund, po czym za czyna się strasz li wie krztu sić. Moa się
śmieje i wy ciąga rękę do Linn, ale Elena bie rze jo inta i cmoka z nie za‐ 
do wo le niem.

– My ślę, że to bie już wy star czy. Je śli to twój pierw szy raz, po win naś
tro chę zwol nić.

Cie płe i przy jemne uczu cie roz cho dzi się po ciele Linn, gdy wy mie‐ 
nia spoj rze nia z Eleną. Za kłada, że trawa też robi swoje. Za myka oczy
i od pływa, roz ko szu jąc się tym uczu ciem. Nie ocze ki wa nie od nosi wra‐ 
że nie, że bar dziej jest to przy pie czę to wa nie więzi niż pa le nie nar ko ty‐ 
ków na im pre zie w noc świę to jań ską.

– Kilka razy pró bo wa łam pa pie ro sów mamy. To, co te raz za pa li łam,
było smacz niej sze.

Elena śmieje się ochry ple, pod czas gdy Linn czuje, jak w  jej ży cie
wnika mięk kość. Lek kie dzwo nie nie w uszach i uczu cie, że całe ciało
jest otu lone czymś przy jem nym.

– Czter na ście lat, o  rany – mówi Elena. – Mi nęło ze sto lat! Ale
z tego, co pa mię tam, to było tak, że wy da wało się, że cza sem jest się
do ro słym, a  cza sem dziec kiem. – Znowu po waż nieje. – Ale… ja na‐ 
prawdę nie wiem, co ro bić.

– Czter na ście i pół – mówi sta now czo Moa.
– Za zwy czaj szu kam pa ra li za to rów. To zna czy, wtedy, gdy wy obra‐ 

żam so bie, co chcia ła bym z nim zro bić – cią gnie da lej Elena.
Linn unosi brwi. Moa mil czy.
– Znam fa ceta, który może to za ła twić. Ten sam, od któ rego ku pi‐ 

łam ten to war.
Linn czuje, jak nie wy tłu ma czalny śmiech wy rywa się z  jej jamy

brzusz nej i unosi w górę przez klatkę pier siową.
– Ulica Kri stian stads ga tan – stwier dza Elena. – Nie ma rze czy, któ‐ 

rej nie mógłby zor ga ni zo wać. Zna la złam go na fo rum in ter ne to wym
w Dark ne cie.

– Po win ny śmy się do niego udać – re cho cze Linn. – Na stęp nym ra‐ 
zem, gdy ten po pa pra niec po jawi się znów u cie bie w domu, wło żysz



mu pa ra li za tor mię dzy nogi i  nie wyj miesz go stam tąd, do póki mózg
mu się nie usmaży.

Moa robi po ważną minę. – Po mogę ci go po tem po cho wać – mówi,
wska zu jąc na górkę z  ja skrawo po ma rań czo wymi kwia tami, i  wtedy
Linn nie może już dłu żej po wstrzy my wać śmie chu, który wy rywa się
z jej klatki pier sio wej i wy do staje przez usta.

– Co się z tobą dzieje? – mówi Moa, ale po chwili sama za czyna się
śmiać. I to bar dzo.

Elena z sze ro kim uśmie chem gasi jo inta o trawę. – Cho lerne ama‐ 
torki – ko men tuje ich za cho wa nie, co tylko spra wia, że roz śmie sza je
jesz cze bar dziej.

Linn nie pa mięta, kiedy ostatni raz tak bar dzo się śmiała. To jest
jak oczysz cze nie du szy, jak gdyby ta sterta śmieci miała na dnie ko rek,
który można wy cią gnąć, i  wtedy się za pad nie, i  bę dzie można so bie
z  nią po ra dzić. Uczu cie pra gnie nia po ja wia się na gle, więc Linn
otwiera na pój, ocie ra jąc przy tym łzy śmie chu.

– To jest dziwne – od zywa się Moa.
– Co? – pyta z uśmie chem Elena, bie rze puszkę od Linn, po czym

rów nież wy pija kilka du żych ły ków.
Moa na biera po wie trze i wstrzy muje od dech.
– No… z czego my się śmie jemy?
Przez chwilę znów pa nuje ci sza, ale za raz Elena znowu wy bu cha

śmie chem.
– Po pa pra niec! – wy krzy kuje, wy ma chu jąc rę kami przed twa rzą.
Kiedy Linn udaje się uspo koić, pyta:
– Masz jesz cze ja kieś cia steczka?
Co jest naj wy raź niej sza le nie za bawne, bo po zo stałe dwie znów za‐ 

czy nają się śmiać.
– Już przy no szę – mówi Elena.
Wraca z ciast kami, chru pią je w mil cze niu. Nad la sem za pa dła już

ciem ność, a  są sie dzi, któ rzy grali w  kubba, włą czyli sprzęt ste reo,
z któ rego głów nie leci szwedzki pop. Za pa dają się w so bie. Słu chają.
Roz my ślają. Linn od pływa my ślami. Po nad nimi szy buje nie to perz.



Bar dziej go sły chać niż wi dać, gdy robi wszystko, by oczy ścić ogród
Eleny z ciem i in nych ma łych owa dów.

Po ja kimś cza sie, Linn nie wie, jak dłu gim, sły szy głos Moi:
– Wy glą dasz zu peł nie jak ta babka z se rialu.
Linn pod nosi głowę. Już nie pa mięta, jak zna la zła się na ple cach.

Moa i Elena rów nież leżą na ple cach, a ich głowy sty kają się na środku
koca.

– Kto, ja? – pyta Linn.
– Mhm.
– Wcale nie – od po wiada, na co Moa re aguje ko lej nym ata kiem

śmie chu.
– Obie je ste ście to tal nie stuk nięte. I bre dzi cie – re cho cze Elena.
– No, ale na prawdę tak wy glą dasz – kon ty nu uje Moa. – Ten o trzech

sio strach, które są cza row ni cami. Bar dzo stary se rial.
– Na prawdę stary – pry cha Elena.
– Ale jak kto? Shan nen Do herty? – pyta Linn, czu jąc się przez

chwilę jak w sur re ali stycz nym świe cie.
Moa pod nosi te le fon i go ogluje, by zna leźć zdję cie. – Nie, nie ona.

Jedna z tych po zo sta łych. – Ma cha te le fo nem. – No masz, po patrz!
Linn bie rze od niej ko mórkę i pró buje sku pić wzrok na wy świe tla‐ 

czu. Czy one za wsze są ta kie ja sne? Przy gląda się zdję ciu. – Na prawdę
je stem po do bna?

– Po każ cie – mówi Elena i bie rze te le fon do ręki. – No tro chę tak.
Usta, ko ści po licz kowe… i włosy.

– I jesz cze je steś słodka. Tak jak ona – do daje Moa.
Linn się śmieje.
– A ty dziś wy glą dasz jak… Lis beth Sa lan der.
– Kto to jest? – pyta Moa.
– Ech, nie słu chaj jej – mówi Elena. – To nie prawda. Tylko te twoje

ubra nia. Przy po mi nasz ra czej księż niczkę z Di sneya, z  tymi pięk nymi
wło sami i de li katną twa rzyczką.

– Wcale nie, do cho lery.
– A do kogo ja je stem po do bna w ta kim ra zie? – pyta Elena.



– Do ak torki Leny Olin – mówi Linn bez chwili na my słu i prze wraca
się na brzuch.

– Tak my ślisz?
– A kto to znowu? – pyta Moa, co spra wia, że te raz Elena wy szu kuje

zdję cie.
– W  za sa dzie to tak. Ten sam uśmiech. I  włosy – mówi po chwili

Moa. Po tem go ogluje Lis beth Sa lan der. – Zwa rio wa ły ście chyba.
– No to do kogo chcesz być po do bna? – pyta Linn.
– Do Hulka – od po wiada Moa bez wa ha nia. – Roz wa li ła bym

wszystko. Wszyst kich po je bów. Z wy jąt kiem was. Być może.



Roz dział 40
Kinne

„Kurwa, kurwa, kurwa!”.
Kinne stara się ze wszyst kich sił, by nie było sły chać jego od de chu.

Jest co prawda wy spor to wany, ale ten krótki mar szo bieg nie był w pla‐ 
nie. Wy chyla się zza wiaty na ro wery od da lo nej o  trzy przy do mowe
ogródki, i  prze klina w my ślach tych pię ciu mło dych ja zgo czą cych po
pi jaku chło pa ków, któ rzy stoją przed do mem Moi.

Nikt nie re aguje. Na wet wtedy, gdy je den z  nich wy ciąga z  torby
opa ko wa nie z jaj kami i za czyna ci skać nimi z ca łej siły w drzwi do ga‐ 
rażu. Ja sne, że nikt nie re aguje. Matka ćpunka pew nie już od dawna
jest nie przy tomna. Ale za to Kinne za uważa jed nego wścib skiego su‐ 
kin syna, który ob ser wuje wszystko przez lekko uchy loną za słonę
w domu na prze ciwko.

„Kto, do cho lery, sie dzi w domu w noc świę to jań ską?”
Kinne ma ochotę wrza snąć. Prze suwa dło nią po twa rzy. Ale po

chwili za sta no wie nia do cho dzi do wnio sku, że może to i  do brze. Na
pewno pi jani ko le sie, któ rzy tu przy szli, by wy ra zić swoją nie na wiść do
ojca Moi – który we dług wszyst kich w ca łej Ska nii za mor do wał Eliego
– ścią gną uwagę na sie bie. Je śli Kinne wej dzie na chwilę do środka, by
do stać się do kom pu tera, to wła śnie oni zo staną o to oskar żeni. Ła two
się ukryć w at mos fe rze skan dalu.

Żeby już tylko się stąd wy nie śli. Ile ja jek mogą mieć ze sobą? Nie‐ 
cier pli wie prze stę puje z nogi na nogę i spo gląda na ze ga rek. Wła śnie
wtedy roz lega się gło śny huk. Chłopcy przed do mem Moi milkną jako
pierwsi. Od wra cają się do ko legi, który rzu cił du żym ka mie niem za‐ 
miast jaj kiem i ude rzył w okno. Po tem sły chać znowu pi jac kie ryki. Je‐ 
den z chło pa ków chce zwiać.



Kurwa! Tylko tego bra ko wało. Matka albo są sie dzi za pewne za‐ 
dzwo nią na po li cję. Nie ma wyj ścia – musi stąd iść. Na gra nie u Moi
w kom pu te rze bę dzie mu siało po cze kać.



Roz dział 41
Linn

Gdzieś mię dzy go dziną je de na stą a  pół nocą wresz cie roz legł się
grzmot nad la sem, a wraz z nim przy szedł deszcz. Kiedy Linn się bu dzi
na ka na pie u  Eleny, ma mgli ste wspo mnie nie, jak ra zem, we trzy,
śmiały się i  tań czyły w desz czu. Jak w środku nocy tań czyły w kółko
przy bły skach pio ru nów w prze mo czo nych ubra niach i roz ma za nym od
desz czu tu szu do rzęs. Jak śmiały się i trzy mały za ręce, jak w amoku.
Może wszy scy lu dzie tacy są? Od sza leń stwa dzieli ich za le d wie cienka
war stwa roz sądku.

Linn siada i  po ję kuje. Jej głowa przy po mina zbitą, ciężką kulę ar‐ 
mat nią, a w ustach czuje nie przy jemny po smak.

Sły szy w  my ślach słowa Eleny: „Co drugi kie li szek – pij wodę.
Chyba ra czej po winno być – co drugi dzień?”. Przy po mina so bie, że
wczo raj uznała to za ge nialne. Dziś – już nie tak bar dzo.

Pod nosi się. Moa leży nie przy tomna na dru gim końcu na roż nej ka‐ 
napy. Jej włosy ster czą wo kół głowy jak wata cu krowa. Po czu cie winy
po ja wia się od razu. Wy gląda jak mała dziew czynka. Nie winna, z tymi
otwar tymi ustami i ręką nad czo łem. Czter na ście lat. A wczo raj po czę‐ 
sto wały ją al ko ho lem i trawką. A na wet bar dziej – czę sto wały i czę sto‐ 
wały. Linn pa mięta, że pró bo wała po wstrzy mać przy naj mniej to dru‐ 
gie, ale nie miała zbyt wiele do ga da nia. Naj wy raź niej by cie pi ja nym
i  za ko cha nym to zła kom bi na cja, która osła bia mo ralny krę go słup.
Wzdy cha.

Pa trzy na sie bie i wi dzi, że ma na so bie ko szulkę Eleny. Pa mięta, że
brała prysz nic i do stała od niej bluzkę. Pa mięta, jak Elena po gła dziła
ją po po liczku, bar dzo krótko, i coś po wie działa, ale nie pa mięta, co,
po czym znik nęła w sy pialni.



Cho lera, ale jest spra gniona.
Elena rów nież wzięła prysz nic po ich tańcu cza row nic w desz czu.

Na ko niec cała trójka usia dła – każda pod swoim ko cem – w ha maku
na we ran dzie, obok sie bie, pod czas gdy Elena sama pa liła ostat niego
jo inta. Bez słów. Może zde spe ro wane. Ale czuły więź. Przy ja ciółki.
Praw dziwe. Może to jest to, co wresz cie Linn te raz ma. Mimo że jedna
z nich to de frau du jąca, pięć dzie się cio ośmio let nia córka gang stera no‐ 
sząca sztyw niac kie gar ni tury, a  druga to czter na sto latka, która za‐ 
strze liła wła snego ojca i którą wła śnie na uczyły pa lić trawkę.

Ży cie. Czy ist nieje coś bar dziej ab sur dal nego?
Na sto liku ka wo wym coś stoi. Duża szklanka z ja sno czer wo nym pły‐ 

nem. Linn pod nosi ją i wą cha. Nie, to nie sok, jak my ślała, ale cie płe
ró żowe wino. Fuj. Linn wstaje, czeka, aż świat prze sta nie wi ro wać,
i  wy myka się do kuchni, gdzie na lewa so bie dużą szklankę wody.
W tym sa mym cza sie sły szy po ję ki wa nia Moi, która za czyna się ru szać.
Linn bie rze z szafki ko lejną szklankę, na lewa wody i wcho dzi z nią do
sa lonu.

– Och, ale mi nie do brze. Dzię kuję – mówi Moa i  wy pija wszystko
w  kilku du żych ły kach. – Wy dwie je ste ście sza lone. – Od sta wia
szklankę na stół. Kła dzie się z po wro tem, za myka oczy i się uśmie cha.
– Choć je ste ście sta rymi ba bami.

Linn od chyla głowę, sie dząc na ka na pie, i  wzdy cha. – Dzi siej sza
mło dzież. To tal nie bez jaj. – Waha się, po czym mówi da lej: – Słu chaj…
Uwa żam, że to nie było w po rządku. Cho dzi mi o wczo raj.

Moa unosi brwi. – Co ta kiego?
– No wiesz… ma ri hu ana. To zna czy, nie są dzę, że to jest w po rządku

pa lić zioło… z kimś, kto jest w twoim wieku.
Moa par ska śmie chem. – No ja sne. Ale wspólne tu szo wa nie mor‐ 

der stwa już tak?
Linn traci ar gu menty. Co może jej na to, do cho lery, od po wie dzieć?

Moa prze cież ma ra cję. Fak tycz nie ro biły rze czy mi lion razy gor sze.
Mimo to czuje się z tym… źle.

– Która jest go dzina? – pyta Moa, prze ry wa jąc jej roz my śla nia.
Linn spo gląda na ze ga rek. – Za dwa dzie ścia dwu na sta.



– Ups.
– Słu chaj… – za czyna Linn, za sta na wia się, po czym kon ty nu uje: –

A  te raz zrób to, o czym wczo raj mó wi ły śmy, do brze? Wy ślij na gra nie
do tego go ścia z wy działu za bójstw. Im dłu żej bę dzie to nad tobą wi‐ 
sieć, tym go rzej bę dziesz się czuć.

Moa pa trzy w okno przez chwilę. Kiwa głową. – Okej. Zro bię to, jak
tylko wrócę do domu. A wy? Co zro bi cie?

Gdyby tylko znała od po wiedź na to py ta nie.
– Nie mam po ję cia. Po my śla łam, że za py tam, czy mama lub An ton

wie dzą, jak śle dzić ma ile. Po tem chyba będę mu siała wy słać to
wszystko na po li cję, też, tak jak ty, do in nego po li cjanta, no i po pro stu
będę uwa żać. Prę dzej czy póź niej zła pią tego gnoja, który mnie prze‐ 
śla duje, kim kol wiek on jest. Ale co zrobi Elena, to nie wiem. Ten Ro‐ 
bert ma na nią haka.

– Nie więk szego niż by cie czy imś tatą – za uważa Moa, na gle znów
wy daje się do ro sła.

Linn za sta na wia się, czy Moa na prawdę zo bo jęt niała, czy to tylko
ma ska. Nie od po wiada, ale uważa, że Moa ma cał ko witą ra cję. Ist nieją
tylko dwie moż li wo ści. Albo trzeba w ja kiś spo sób prze ko nać Ro berta,
by skoń czył z  gwał tami – co wy daje się rów nie praw do po do bne jak
śnie życa w środku lata, albo po pro stu musi znik nąć. W tym kon kret‐ 
nym przy padku zgło sze nie tego na po li cję nie wcho dzi w  grę. Elena
stra ci łaby pracę i praw do po dob nie tra fi łaby do wię zie nia.

– On musi znik nąć, żeby mo gła się od niego uwol nić – stwier dza
Moa, jakby czy tała Linn w my ślach.

Rów nież na to Linn nie re aguje, ale uważa, że od dzieci i pi ja ków
można usły szeć prawdę.

– Słu chaj, tak so bie my ślę o  jed nej rze czy – mówi Moa, zer ka jąc
nie śmiało na Linn, gdy ta aku rat krzywi się, czu jąc swój wła sny od‐ 
dech.

– Tylko o jed nej? – uśmie cha się Linn.
– Skąd wie dzia łaś, że je stem nad je zio rem?
– Nie ro zu miem – mówi Linn, szu ka jąc swo jego sta nika i su kienki,

którą miała wczo raj na so bie. Po chwili już się do my śla, o co Moa pyta,



i pro stuje plecy.
Moa jest już ubrana i pa trzy na nią spo koj nie. – Wtedy, gdy sta łam

z bro nią. Co ro bi łaś tam tej nocy nad je zio rem?
Roz ma ite od po wie dzi za czy nają wal czyć ze sobą w  czaszce Linn,

pod czas gdy tętno, już i  tak przy spie szone od kaca, staje się jesz cze
szyb sze. Prze cież nie może po wie dzieć prawdy. Albo… może tak?

– O co cho dzi? – pyta Moa i lekko mruży oczy. – Cał kiem zbla dłaś.
Aby zy skać na cza sie, Linn od wraca się ple cami do Moi, ściąga ko‐ 

szulkę przez głowę i za pina sta nik. Jej my śli pę dzą.
– Oj daj spo kój, po pro stu mi po wiedz, to nie może być nic aż tak

strasz nego – mówi Moa.
Linn za kłada su kienkę, po czym po woli się od wraca i  po sta na wia

się przy znać.
– Wi dzia łam cię. Za nim po szłaś nad je zioro. Kiedy wró ci łaś do

domu.
Moa wzdryga się. – Co?
Linn kiwa głową i spusz cza wzrok. – W sa mo cho dzie. Ja… sta łam na

ze wnątrz albo ra czej… tro chę da lej. Zo ba czy łam, że wra casz do domu,
i zda łam so bie sprawę, że stało się coś złego, więc… za czę łam cię śle‐ 
dzić.

Na po licz kach Moi za częły po ja wiać się dwie czer wone plamy. –
Śle dzi łaś mnie?

– Tak, prze pra szam, ale… nie ro zu mia łam, co się dzieje, i  tak bar‐ 
dzo chcia łam ci po móc. Wi dzia łam… krew. I broń, gdy wyj mo wa łaś ją
z sa mo chodu.

– Ale skąd ty w ogóle się wzię łaś obok mo jego domu?
Linn za myka oczy i my śli „wóz albo prze wóz”. – Już tam kie dyś by‐ 

łam. Tak cza sem ro bię. Cho dzę no cami po oko licy, kiedy nie mogę
spać, i… tro chę się roz glą dam.

– Roz glą dasz się tro chę? – dziwi się Moa. – Więc co? Spraw dza łaś,
co u nas? Od dawna to ro bi łaś?

Linn z tru dem prze łyka ślinę i czuje, jak dławi ją wstyd. – Tak – od‐ 
po wiada w końcu cien kim gło sem. – Od dawna.

– I in nych też pod glą da łaś?



– Tak.
– Więc to ty je steś tym pod glą da czem, któ rego wszy scy się tak cho‐ 

ler nie boją?
Linn tylko kiwa głową, nie mo gąc zdo być się na od po wiedź.
– Aha, ale tro chę zioła i  wpa dasz w  pa nikę… To jest po je bane. –

Moa re cho cze i  za czyna pa ko wać swoje rze czy. – Ja już wy cho dzę,
idziesz też?

Linn szybko po ta kuje głową, cie sząc się, że Moa jesz cze w  pełni
wszyst kiego nie prze ana li zo wała.

„Pod glą da łam ją od dawna. Wie dzia łam, co się dzieje w jej ro dzi nie,
i nic ni komu nie po wie dzia łam. Kim, do cho lery, je stem, żeby pra wić
ko mu kol wiek ka za nia?”

*

Roz cho dzą się po przej ściu trzy stu me trów spa ce rem przez las w nie‐ 
zręcz nej ci szy. Moa idzie w swoją stronę, a Linn w swoją. Elena jesz‐ 
cze spała, kiedy wy cho dziły, więc zo sta wiły jej kartkę na stole w sa lo‐ 
nie.

Deszcz przy wró cił las do ży cia i  zie leń skrzy się w  pro mie niach
słońca. Po wie trze po bu rzy stało się rześ kie i ła twiej się od dy cha mimo
na dal pa nu ją cego upału. Linn do strzega kilka ma leń kich ku rek, które
wy sta wiają ja skrawo żółte główki tuż przy ścieżce, tym cza sem ważka
pra wie wla tuje jej na czoło, więc schyla głowę. Na su kience ma ja sno‐ 
zie lone plamy, ale to nie szko dzi. Plamy od trawy po let niej im pre zie
są w po rządku.

Linn nie wie, co do kład nie wy da rzyło się w nocy, ale mimo po ran nej
roz mowy z Moą czuje się tro chę le piej pod każ dym wzglę dem. Jakby
te raz miały sie bie. Przy jaźń, która wy daje się nie praw do po do bna.
A może wła śnie jest zu peł nie na od wrót. Oczy wi ście, że tak. Przejdą
ra zem przez to wszystko, a  pierw szym kro kiem jest wy sła nie przez
Moę na gra nia do wy działu za bójstw.

Kiedy Linn skręca w swoją ulicę, pa trzy w stronę domu matki. Nie
pali się w nim świa tło. To do brze. Linn ma na dzieję, że mamy nie ma
i że po je chała się z kimś spo tkać. Może z przy ja ciółką. Albo że po maga



ko muś z kom pu te rem. Ma tylko na dzieję, że nie sie dzi tam sama i nie
gra w gry kom pu te rowe.

Naj bliżsi są sie dzi Linn naj wy raź niej wy je chali na noc świę to jań ską,
bo na pod jeź dzie nie ma sa mo chodu, a w domu jest ci cho. Dwa domy
da lej wi dać na mioty roz bite w  ogro dzie, a  na tra wie – po roz rzu cane
po zo sta ło ści po noc nej im pre zie. Mimo że jest pora lun chu, na ulicy
pa nuje głu cha ci sza. Szwe cja za sty gła w bez ru chu. Tylko w Nowy Rok
i w dzień po nocy świę to jań skiej tak jest. Wszy scy mają kaca lub są
zmę czeni im pre zo wa niem do późna, ale pra wie wszy scy czują się do‐ 
brze. Czy aby na pewno? W dniu ta kim jak ten ła two uwie rzyć, że tak
jest.

Linn za trzy muje się przy skrzynce na li sty i otwiera klapkę, nim zda
so bie sprawę, że jest święto. Nie ma poczty. No tak. Lekko się do sie‐ 
bie uśmie cha, ma jąc znów ochotę na dużą szklankę mro żo nej her baty.
Pod cho dzi do drzwi wej ścio wych i wi dzi, że są uchy lone. Na po czątku
nie zwraca na to uwagi. My śli, jak pew nie każdy z nas w  ta kim mo‐ 
men cie: „Czy za po mnia łam je za sobą za mknąć?”. Ale trwa to tylko
krótką chwilę, do czasu, gdy wi dzi ślady na fra mu dze drzwi. Robi kilka
kro ków w przód, a jej mózg wy syła sy gnały alar mowe do ca łego ciała.
W końcu pod cho dzi bli sko drzwi i przy staje.

W wielu miej scach zdarta jest farba i wy stają stam tąd duże i ostre
drza zgi. Za mek, który po wi nien być w drzwiach, wisi z boku. Do piero
te raz uświa da mia so bie, na co pa trzy, i jej nogi za czy nają się trząść.

Wła ma nie.
Może to jest ta kie zwy kłe wła ma nie. Zło dzieje wie dzą, że w  noc

świę to jań ską w Szwe cji wszy scy wy jeż dżają. W do mach jest wtedy pu‐ 
sto, można wejść i wziąć, co się chce, pod czas gdy są sie dzi są zbyt pi‐ 
jani, aby co kol wiek za uwa żyć. Ulica na gle wy daje się taka od ludna.
Po czu cie bez pie czeń stwa jest ulotne. Do brze, że spę dziła noc u Eleny.

Linn po ciąga do sie bie drzwi wej ściowe. Na ko ry ta rzu jest ci cho.
Drzwi do sa lonu są w każ dym ra zie otwarte, to za wsze coś. Górne szu‐ 
flady w jej ma łej ko mo dzie w ko ry ta rzu są wy su nięte.

„To do brze − pod po wiada jej mózg. − Może to na prawdę jest zwy‐ 
kłe wła ma nie?”



Wcho dzi do sa lonu, spo dzie wa jąc się zo ba czyć pu ste miej sce tam,
gdzie stoi jej te le wi zor pla zmowy. Może zo ba czy prze wró cone rze czy,
wię cej wy su nię tych szu flad. Na pewno szka tułka na bi żu te rię bę dzie
pu sta, ale ma na dzieję, i  to wielką na dzieję, że nie zna leźli lap topa
w sy pialni, bo dawno nie ro biła ko pii za pa so wych. W domu pa nuje cał‐ 
ko wita ci sza. Praw do po dob nie w sy pialni jest nie zły baj zel.

Zbiera jej się ślina w ustach, gdy ude rza ją za pach – me ta liczny, zie‐ 
mi sty, mdły. Tro chę stę chły. Za uważa dwie mu chy bzy czące nad łóż‐ 
kiem i nogi się pod nią ugi nają. Sły szy czy jeś po ję ki wa nie. Czy to ona
wy daje z  sie bie ten dźwięk? Prze cią gły, skom lący dźwięk, który za‐ 
czyna się w dole brzu cha, a gdy otwiera usta, po ja wia się krzyk.

„Dżinn. Mój uko chany Dżinn!”

*

Tim. Tak ma na imię ten, kto tu przy szedł. Ten, który też za czął pła‐ 
kać, gdy zo ba czył Dżinna w ra mio nach Linn, i te raz de li kat nie pró buje
go od niej za brać. Jak na zywa się jego ko lega, tego Linn nie usły szała.

„Czy mój za pach był ostat nią rze czą, jaką po czu łeś?”
Tim coś mówi, ale nie do ciera to do Linn w pierw szej chwili. Chce,

żeby pu ściła kota. Linn sie dzi na łóżku. Jak ona się tu zna la zła? Te le‐ 
fon leży obok niej. Czy to ona za dzwo niła na po li cję? Kiedy Ti mowi
w  końcu się udaje za brać od niej kota, by wło żyć go do torby, długi
strzęp cze goś, cze goś z wnę trza Dżinna, cią gnie się po bia łej su kience
Linn, po zo sta wia jąc za sobą sze roki, bru nat no czer wony ślad.

Jed nak to wi dok oczu był naj gor szy. Gdyby wi działa w nich spo kój,
może by łoby jej ła twiej.

„Ale mu sia łeś być śmier tel nie prze ra żony, smo cze oczko. Nikt cię
nie prze je chał. Ktoś cię skrzyw dził. I to bar dzo”.

Linn osuwa się bez wład nie na bok. Nie przej muje się zlep kami krwi
i sier ści na łóżku i tym, że jej su kienka już ni gdy nie bę dzie nada wała
się do no sze nia. Zwija się w kłę bek. Nic nie może zro bić, ni czego nie
chce, ni czego nie ro zu mie. Tylko się trzę sie i bra kuje jej po wie trza.

Po chwili Tim wraca do po koju. Co on zro bił z Dżin nem? Linn chce
jesz cze raz po gła skać kota po uszach i usły szeć, jak mru czy, by dała
mu coś do je dze nia.



Fala wspo mnień.
Jak wy glą dał, kiedy był mały – jak się za ta czał, cho ciaż miał jesz cze

wszyst kie cztery łapy, jak rano chciał za wsze le żeć na środku ga zety
jak ma leńki, cie pły fu trzany kłę bek. Z  jej gar dła znów wy do bywa się
ten sam okropny, za wo dzący jęk.

Tim siada obok niej i gła dzi ją po gło wie. Ma za czer wie nione brzegi
po wiek.

– Po trzebne nam są pewne in for ma cje – mówi, a  Linn sły szy, że
chciałby ją zo sta wić, by dać jej opła ki wać kota w spo koju.

Linn wy po wiada imię swo jego ojca. To wszystko, czego Tim po trze‐ 
buje. Jest o tym cał ko wi cie prze ko nana. Kiedy Tim wzdy cha, Linn do‐ 
my śla się, że musi być wta jem ni czony w  sprawę. Po li cjant wstaje
i idzie do swo jego ko legi. Linn sły szy ich stłu mione głosy w sa lo nie. Po
chwili Tim wraca do sy pialni.

– Czy mamy do ko goś za dzwo nić? Lub może za wieźć cię do ko goś,
że byś nie mu siała być sama?

Linn pró buje ze brać siły i kręci głową. – Po pro stu złap cie tego dra‐ 
nia. To on to zro bił. Je stem ab so lut nie pewna.

„To on cię za mor do wał, Dżin nie”.
Tim gło śno prze łyka ślinę. – Mamy jego ad res – mówi i to chyba je‐ 

dyna rzecz w tym ca łym kosz ma rze, która wy daje się do bra. Wie dzą,
gdzie mieszka. I te raz, kurwa, znowu go za mkną. Ale Dżinn. Jej cu do‐ 
wny, czarny jak wę giel, miękki, przy tu la śny kot. Jej smo cze oczko.
Znowu za czyna pła kać.

„Ni gdy cię nie od zy skam”.



Roz dział 42
Linn

Linn zdarła całą za krwa wioną po ściel i  wy rzu ciła ją do ko sza ra zem
z su kienką, którą miała na so bie. Bie rze długi prysz nic. Jej my śli wciąż
wy dają się nie re alne, jakby na le żały do ko goś in nego, ale przy naj mniej
są cał ko wi cie przej rzy ste.

To nie było zwy kłe wła ma nie.
„Aku rat w noc świę to jań ską można by się spo dzie wać wię cej od…

fali prze stępstw − po wie dział Tim. − Nie wła mują się tylko do jed nego
domu, ale do kilku w tej sa mej oko licy. Tak jest za zwy czaj w każ dym
ra zie”.

„I nie roz ry wają zwie rząt na pół i nie wkła dają ich do łóżka wła ści‐ 
cie lowi domu” − my śli Linn i znowu za czyna pła kać, a jej łzy mie szają
się z wodą pod prysz ni cem. Bar dziej oso bi ste to być nie mo gło. Gdy
zło żyć to wszystko w ca łość: książkę, którą otrzy mała, zdję cie, e-ma ila
i to, ist nieje tylko jedna moż li wość.

„Ten pier do lony skur wiel”.
Dzwoni te le fon. Nu mer Moi na wy świe tla czu. Linn nie chce z  nią

te raz roz ma wiać, więc od rzuca po łą cze nie.
To nie może być przy pa dek, że wszystko za częło się wtedy, gdy jej

oj ciec miał wyjść na wol ność. Po pro stu nie może. Głos z  tyłu głowy
zwraca jej uwagę na to, co już wie: że on nie mógł wy słać książki, ale
czy tak trudno jest na kło nić ko goś in nego do wy sła nia książki? To nie
hej ter. Ani troll. Jest ab so lut nie pewna. Tacy za zwy czaj dużo ga dają,
a  mało ro bią. Jest tylko jedna osoba na tym świe cie, która mo głaby
bar dzo ją skrzyw dzić, i jest to jej wła sny oj ciec. Bo wtedy za dzwo niła
po po moc. I przez nią sie dział w za mknię ciu przez dwa dzie ścia lat.



Na gle do ciera do niej, że u jej mamy było tak ci cho. Za czyna jej się
krę cić w gło wie.

„Nie!”.
Drzwi – czy były za mknięte? Za kręca wodę, owija się ręcz ni kiem

i  nie dba jąc o  nic, wy biega z  wło sami ocie ka ją cymi wodą do domu
mamy.

Drzwi nie są wy ła mane. W domu na dal jest ciemno. Puka. Na po‐ 
czątku lekko, po tem moc niej.

– Mamo?
Może jed nak nie spała i grała do późna.
„Pro szę, żeby spała, pro szę, pro szę, pro szę”.
Ale wtedy przy cho dzi jej coś do głowy. Oczy wi ście. Sa mo chód nie

stoi na pod jeź dzie. Linn czuje tak wielką ulgę, że my śli, że się prze‐ 
wróci. Sa mo chodu nie ma. Dla pew no ści wy ciąga ko mórkę i wy biera
nu mer do mamy, jed no cze śnie cia śniej owi ja jąc się ręcz ni kiem. Anne
od po wiada po dwóch sy gna łach.

– Cześć, ko cha nie.
Linn wy bą kuje „dzięki za wczo raj” w  mo men cie, gdy uzmy sła wia

so bie, że mama wła śnie robi za kupy. Nie jest w sta nie, nie może po‐ 
wie dzieć jej, co się stało z Dżin nem. Na wet gdyby pró bo wała, nie wy‐ 
du si łaby ani słowa.

Roz łą czają się i Linn wraca do domu, z ulgą, ale rów nież z no wym
uczu ciem, które kryje się za każdą jej my ślą. Je dyna w swoim ro dzaju,
nie po ha mo wana wście kłość. Po wej ściu do domu od razu otwiera kom‐ 
pu ter na stole w sa lo nie i wy syła wia do mość do An tona na Fa ce bo oku:

− Czy wiesz, jak się śle dzi ma ile?
Już po chwili od po wiada:
− Teo re tycz nie tak. Dla czego py tasz?
Linn się za sta na wia. Jak dużo może mu po wie dzieć?
− Ja kiś kre tyn wy syła mi pa skudne po gróżki. Tro chę gor sze niż

zwy kle. Po my śla łam, że może bę dziesz w sta nie mi po móc.
− Zgło si łaś to?
Wzdy cha sfru stro wana.



− Tak, tak. Ale wiesz, jacy oni są w tej po li cji. Tacy po wolni. To co,
umiesz to zro bić?

− Mama jest w tym lep sza ode mnie. Za py taj naj pierw ją. Je śli nie
bę dzie wie działa, mam kum pla, który może bę dzie umiał po móc. Ale…
wszystko w po rządku?

Chce na pi sać, że nie. Znów przy po mina jej się za pach wnętrz no ści
Dżinna. Jego mała główka. Przed nia noga i głowa były pra wie cał ko wi‐ 
cie od dzie lone od reszty ciała. Otwarte usta, które za sty gły w ostat nim
uśmie chu. I  jesz cze te oczy. To spoj rze nie. Strach przed śmier cią,
który było w nim wi dać.

− Tak. Nic się nie dzieje − pi sze, po wstrzy mu jąc łzy. − Chcia łam
tylko za py tać. Po roz ma wiam z mamą, jak wróci do domu.

− Okej − od po wiada. − Słu chaj, ktoś dzwoni. Po roz ma wiamy póź‐ 
niej, do brze?

− Do brze. Bu ziaki.
− Bu ziaki. Trzy maj się, sio stra.
Linn za myka lap top i w tej sa mej chwili do staje ese mesa od Moi:

„Cho lera, wczo raj w nocy naj wy raź niej mu siało się tu sporo dziać. Ja‐ 
cyś de bile ob rzu cili nasz dom jaj kami i rzu cili ka mie niem w okno. Po li‐ 
cja tu była i w ogóle. W każ dym ra zie wy sła łam film do trzech róż nych
osób”.

Linn od po wiada, że do brze zro biła, ale nie jest w  sta nie na pi sać
o tym, co stało się z Dżin nem. Jesz cze nie. Musi sama oswoić się z tą
my ślą, za nim po dzieli się nią z kimś in nym. Jest też bo le śnie świa doma
tego, że Moa i jej mama mają te raz na gło wie wła sne pro blemy, z któ‐ 
rymi mu szą się dziś zma gać. Ja cyś kre tyni szu ka jący tylko pre tek stu,
by za cząć roz róbę po pi jaku. Kurwa mać. Może po winna po zwo lić Moi
za miesz kać u sie bie przez ja kiś czas?

Za sta na wia się, czy Elena już się obu dziła. Pa mięta, że gdy wczo raj
opo wie działa jej o  swoim trój noż nym part ne rze ży cio wym, Elena od‐ 
parła, że chcia łaby go po znać.

„Te raz już ni gdy nie bę dzie mo gła”.
Ta myśl wy ma zuje wszyst kie inne. Linn siada w rogu ka napy i owija

ręce wo kół nóg. Ból głowy, który był tak silny dziś rano, zo stał wy party
przez skok ad re na liny po po wro cie do domu, ale te raz wraca z pełną



siłą. Coś osa dza się w jej gar dle ni czym po krywa i przez krótką chwilę
jest prze ko nana, że się udusi. Z  tru dem prze łyka ślinę. Opiera czoło
o dło nie i za nosi się pła czem. Ob raz roz szar pa nego ciała Dżinna. Czy
kie dy kol wiek się go po zbę dzie? To kłam stwo, że czas le czy wszyst kie
rany. Wie o tym le piej niż więk szość lu dzi.

Czas le czy nie które rany. Te prze ciętne, za da wane więk szo ści lu dzi.
Ale rany, które są na prawdę głę bo kie i bo le sne, ni gdy się nie goją. Za‐ 
czyna się w nich zbie rać ropa i je dyne, co można zro bić, to pró bo wać
je za kryć i  mieć na dzieję, że nikt nie wy czuje ich smrodu. Cza sami
bolą mniej, cza sami bar dziej. Ale czy się goją? Nie, ni gdy tak się nie
dzieje.

Dzwoni te le fon. Linn bie rze kilka głę bo kich wde chów. Mimo
wszystko tro chę się cie szy, że ktoś prze rwał te roz my śla nia. Jej my śli
zmie rzały w na prawdę głę boką ot chłań.

– Tak? – od zywa się Linn.
– Linn, tu Tim z po li cji w Land skro nie.
„Szybko po szło” − my śli. Czuje, jak sa tys fak cja w niej ro śnie. „Od

razu cię zła pali, ty dra niu”.
– Po my śla łem, że chcia ła byś wie dzieć jak naj szyb ciej – kon ty nu uje.
– Tak?
Co się dzieje? Dla czego prze cho dzą ją ciarki? Czy to coś w  to nie

jego głosu?
– Roz ma wia li śmy z twoim... oj cem.
Za pada ci sza.
Dla czego mil czy? To jest ta część, w któ rej po wi nien po wie dzieć, że

go zła pali. Że jej oj ciec ma krew Dżinna na rę kach i sza lone spoj rze‐ 
nie, i że je dyne, na co bę dzie mu siał pa trzeć przez ja kiś czas, to wię‐ 
zienne mury.

– Wiem, że się mar twi łaś. No, że on…, że to mógł być on. Ale to nie
był on. Wy ślemy tech ni ków – mówi da lej, aż Linn mu prze rywa.

– Cze kaj, cze kaj, co po wie dzia łeś?
– Do brze by było, że byś ni czego nie do ty kała.
– Nie, nie o to mi cho dzi. Co po wie dzia łeś naj pierw? Jak to, to nie

on?



– Linn, twój oj ciec ma alibi na całą noc świę to jań ską.
– Alibi? – Jakby ni gdy wcze śniej nie sły szała tego słowa.
– Po twier dzi li śmy je. Twój oj ciec nie mógł wła mać się do two jego

domu i… no wiesz, skrzyw dzić two jego kota.
– Alibi? – po wta rza Linn.
– Tak – od po wiada Tim. – Twój oj ciec nie mógł się wła mać do two‐ 

jego domu, Linn. Ob cho dził noc świę to jań ską z twoim bra tem.



Część druga
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Linn

Je śli Kurt Co bain miałby kie dy kol wiek pie przyć się z ja kimś mia stem,
ro biłby to z Malmö.

Bo gdyby Malmö było czło wie kiem, by łoby Co urt ney Love. Nie prze‐ 
wi dy walne i  sza lone. Raz godne po dziwu, raz ża ło sne. Cał ko wi cie
wolne, a  jed no cze śnie tro chę tra giczne. Sym bol tego, co jest tak
brzyd kie, że aż piękne. Każde mia sto chcia łoby tak na prawdę być jak
Malmö, ale ni gdy by się do tego nie przy znało.

Za par ko wały na ty łach parku Fol kets i przez chwilę sie dzą w sa mo‐ 
cho dzie w mil cze niu, bo żadna z nich nie wie, co wła ści wie po wie dzieć
w  ta kiej sy tu acji. Ulica Kri stian stads ga tan od da lona jest od ho telu
o  za le d wie kilka mi nut spa ce rem. Elena chowa włosy pod chu stą,
którą owi nęła wo kół głowy. Linn za śmiała się na wi dok przy ja ciółki,
ale te raz szcze rze ża łuje, że nie ma ta kiej sa mej za miast tej sta rej
czapki z dasz kiem z logo stu denc kiej or ga ni za cji. Wszyst kie trzy za ło‐ 
żyły wiel kie oku lary prze ciw sło neczne. Gdyby nie to, że przy je chały tu
w tak po waż nej spra wie, pew nie by się z sie bie na bi jały.

To Moa je prze ko nała, że mu szą wy brać się na ten… shop ping.
Kiedy Linn opo wie działa jej o Dżin nie – o wie czo rze, któ rego nie chce
już ni gdy wię cej wspo mi nać – to wła śnie Moa uznała za oczy wi ste, że
po winny tu przy je chać. Po wie działa, z ta kim en tu zja zmem i bez cie nia
wąt pli wo ści, jak tylko dziecko po trafi, że po li cja wła ści wie nic nie
może zro bić. Że na stęp nym ra zem Linn może być w  domu, gdy ten,
kto to zro bił, znowu po sta nowi się wła mać. „I co wtedy zro bisz? − za‐ 
py tała. − Ośle pisz go swoją la tarką w te le fo nie?”

Dys ku to wały o  tym tro chę, przy glą da jąc się spra wie z  każ dej
strony, ale Moa miała w za sa dzie ra cję. Ktoś chce do paść Linn. Po li cja
twier dzi, że to nie Carl Wal ter, ale bez względu na to, kto to jest, Linn



nie może już spać spo koj nie we wła snym domu. I  nie bę dzie mo gła,
do póki się nie bę dzie umiała obro nić, je śli ktoś się u niej zjawi. Elena
skon tak to wała się z fa ce tem, któ rego zna z fo rum in ter ne to wego. Linn
pró bo wała na mó wić Moę, żeby nie je chała tu taj z nimi, ale się na to
nie zgo dziła.

– „Afton bla det” – od zywa się Moa z tyl nego sie dze nia.
– Ale co? – pyta Linn.
– Ja kiś męż czy zna przez lata mo le sto wał córkę. Dzi siaj otrzy mał

wy rok. Od kryli, że córka cierpi na cho robę we ne ryczną, którą mu siała
za ra zić się od ojca i przez którą może być bez płodna. Nie można tego
stwier dzić… przed wej ściem w okres doj rze wa nia. – Jej głos prze cina
po wie trze w  au cie jak ostrze noża. Przed sta wia fakty bez li to śnie
i ostro.

– Ile do stał? – pyta Elena.
– Trzy lata – od po wiada Moa. – Wyj dzie za dwa.
Przez całą drogę wpa try wała się w ko mórkę. Czy tała ar ty kuły ma‐ 

jące jedną wspólną ce chę – do ty czą męż czyzn, któ rzy krzyw dzili ko‐ 
biety i dzieci. To żadna no wość, ale mimo wszystko Linn i Elena są za
każ dym ra zem tak samo zbul wer so wane i wście kłe.

Moa czyta da lej:
– W  ten week end od by wał się fe sti wal mu zyczny w  Sztok hol mie.

Trzy dziew czyny zo stały zgwał cone. Wie cie, ilu chło pa ków zo stało
zgwał co nych przez dziew czyny pod czas tego sa mego fe sti walu? Zero.

Ci chy głos w gło wie Linn pod po wiada, że nie na leży uogól niać. Że
nie wszy scy męż czyźni są źli. Ale w świe tle tego, przez co prze szła ona
sama, Elena i  Moa, i  ar ty ku łów – nie tylko tych, które Moa czy tała
w  sa mo cho dzie, ale wszyst kich, które czy tała przez całe swoje cho‐ 
lerne ży cie – o tak zwa nych „dra ma tach ro dzin nych”, które roz gry wają
się co dzien nie – ten głos nie ma wy star cza ją cej mocy, by się prze bić.
Po nie waż fakt po zo staje: w dzie więć dzie się ciu pię ciu pro cen tach przy‐ 
pad ków to męż czyźni po peł niają prze stęp stwa, a nie ko biety. Co trzy
ty go dnie ja kaś ko bieta w Szwe cji zo staje za mor do wana przez męż czy‐ 
znę, za zwy czaj z jej naj bliż szego oto cze nia. To męż czyźni gwałcą, biją
i  gnę bią i  po zo sta wiają ślady na ma łych du szach na całe ży cie. Linn



go tuje się w środku, gdy o tym my śli. Ale tym ra zem przy naj mniej coś
ro bią. Nie chce już dłu żej być ofiarą.

„Ob cho dził noc świę to jań ską z twoim bra tem”. Linn miała w swoim
ży ciu jed nego męż czy znę, któ remu, jak są dziła, mo gła za ufać. Do sta‐ 
nie szansę, by się wy tłu ma czyć, jak tylko się z  nim skon tak tuje, ale
w tej chwili od nosi wra że nie, że świat byłby o wiele lep szym miej scem,
gdyby każdy pie przony męż czy zna po pro stu znik nął z  po wierzchni
ziemi.

Linn kła dzie rękę na klamce. – Je ste ście go towe?
Elena kiwa głową.
– Je śli chcesz zo stać w sa mo cho dzie, to w po rządku, wiesz o tym? –

mówi, kła dąc dłoń na ra mie niu Moi.
Moa w od po wie dzi tylko unosi brwi, jakby to była naj głup sza rzecz,

jaką usły szała przez cały dzień.
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Kinne

Gdy po nie for mal nym prze słu cha niu Jo han Kinne wy cho dzi z ko mi sa‐ 
riatu w  cen trum Land skrony, upo ko rze nie wbija się w  jego ciało jak
roz grzane do czer wo no ści igły. Nie ważne, że wy pu ścili go od razu, jak
tylko jego alibi po twier dziła ko bieta z Malmö, która od dawna do sko‐ 
nale wie działa, co ma po wie dzieć, gdy ktoś się z nią skon tak tuje i za‐ 
pyta, co ro biła tam tej nocy, gdy zgi nął Eli. I nie ważne, że wielu jego
ko le gów pa trzyło na niego prze pra sza jąco, jakby na prawdę się wsty‐ 
dzili, że w ogóle za wra cali mu tym głowę. Że pew nie ktoś pró bo wał go
wro bić. I nie ma na wet zna cze nia, że wszy scy w ko mi sa ria cie zga dzają
się co do tego, że to po pro stu czy ste sza leń stwo. I że to na pewno nie
głos Kin nego sły chać na na gra niu.

Bo prze cież on sam do brze wie, jak było. A te raz, kiedy po ja wiły się
wąt pli wo ści, bez względu na to, że jego ko le dzy po cząt kowo od razu je
roz wiali, to i tak będą na niego pa trzeć w zu peł nie inny spo sób.

Kinne mocno chwyta za klamkę od drzwi sa mo chodu służ bo wego,
szar pie za nią i prze klina w my ślach. Ostat nie trzy dzie ści lat po świę cił
na sta ranne bu do wa nie swo jego wi ze runku jako czło wieka po moc nego
i  tro chę na iw nego. Nie szko dli wego. Przy ja znego. Spra wie dli wego.
Uczci wego. Z  całą pew no ścią nie ko goś, kto może zo stać po są dzony
o coś po waż niej szego niż nie pra wi dłowe par ko wa nie.

A te raz nie bę dzie mógł na wet do rwać tej ma łej dziwki, która wy‐ 
słała na gra nie. Przy naj mniej nie w taki spo sób, jak po cząt kowo my ślał.
By łoby to zbyt oczy wi ste. Za pewne ist nieją inne spo soby. Ale te raz bę‐ 
dzie mu siał cier pli wie po cze kać. Za pla no wać coś bar dziej wy szu ka‐ 
nego.

– Kurwa mać! – krzy czy do sie bie, sie dząc w za mknię tym sa mo cho‐ 
dzie służ bo wym. Musi wy rzu cić z sie bie fru stra cję.



Jego do mek w le sie. To je dyny spo sób. Bo ktoś musi do stać po tężny
wpier dol.
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Linn

Na klatce scho do wej czuć dła wiący smród sta rych śmieci, przej rza łych
ba na nów i ha szy szu. Wszyst kie okna są otwarte, ale to nie po maga, bo
przez nie wla tują tu mu chy i zmę czone trzmiele. Elena, sto jąca naj bli‐ 
żej drzwi, mówi:

– Ma du żego psa, ale mi łego.
Reszta kiwa gło wami. Wtedy Elena dzwoni do drzwi. Szcze ka nie

psa i od głos pa zu rów na pod ło dze z li no leum. Kroki po dru giej stro nie.
Linn wła śnie ma za miar od wró cić się do Eleny i za py tać, czy nie po‐ 

winny po pro stu olać tego wszyst kiego, kiedy drzwi się otwie rają i ze
środka wy do bywa się chmura dymu wraz z ciem no brą zo wym do giem
nie miec kim i cięż kim hip-ho pem.

– Wejdź cie – mówi fa cet, który otwo rzył drzwi. – Szybko, do dia bła.
– Jego głos brzmi przy jem niej, niż Linn so bie wy obra żała, i jest za sko‐ 
czona jego sztok holm skim ak cen tem. Ma ogo loną głowę, pod ko szu lek
i dresy. Pies ude rza ko biety ogo nem w bio dra, gdy ży wio łowo pró buje
przy wi tać się z każdą z nich na raz. Fa cet drze się na niego, po czym
wcho dzi do miesz ka nia, ale wciąż spra wia wra że nie po god nego.

Ko ry tarz jest cia sny i mały. Na pęk nię tym lu strze ktoś na ma lo wał
sprayem na pisy ACAB i pod spodem „All Cops Are Ba stards”. Na ko‐ 
mo dzie stoi mar twa ro ślina do nicz kowa z  czer woną gir landą cho in‐ 
kową. Linn za gląda do po koju po le wej stro nie. Znaj duje się tam pię‐ 
trowe łóżko z  po ścielą z  Bat ma nem, a  na pa ra pe cie stoi lampa lava
w kształ cie statku ko smicz nego.

„O, kurwa. Czy tu mieszka ja kieś dziecko?”
Linn wi dzi, że Elena re aguje na to samo, krę cąc głową. Nie do koń‐ 

czona bu do wla z  kloc ków Lego na dy wa nie w  po koju po twier dza jej



po dej rze nia.
– Le piej się, kurwa, po spiesz cie, bo mu szę za raz spa dać. – Fa cet

wszedł do sa lonu i ści szył wieżę. – Ro zej rzyj cie się, o tu, i wy bierz cie,
co chce cie. – Prze suwa dło nią po dwóch otwar tych wa liz kach le żą cych
na ka na pie, po czym opada na znisz czony, czer wony skó rzany fo tel.
Pies na tych miast pod cho dzi do niego, liże go po twa rzy, a on go mocno
po kle puje.

Na sto liku ka wo wym leżą stare opa ko wa nia po je dze niu na wy nos,
po roz rzu cane fil try pa pie ro sowe i pu dełko po pły cie CD, na któ rym wi‐ 
dać resztki bia łego proszku. Na pa ra pe cie stoi cała ko lek cja pu stych
pu szek po pi wie, z  któ rych ula tuje kwa śny za pach. Linn już ma się
przed sta wić, ale uzmy sła wia so bie, że w  ta kich sy tu acjach jak ta
chyba się tego nie robi. Tu pac z  pa pie ro sem w  ustach wpa truje się
w nią ze ściany nad ka napą. Po obu stro nach pla katu wi szą zie lono-
białe flagi i pro por czyki. Ja kaś dru żyna pił kar ska. Linn nie ma po ję cia
która.

Moa pod cho dzi i za gląda do jed nej z wa li zek.
– Wow!
– Fuck yeah, babe – mówi chło pak, wpa tru jąc się w jej pącz ku jące

piersi z uśmiesz kiem na twa rzy.
„Babe. Ona ma czter na ście lat, ty pie przony dupku” − Linn chce

po wie dzieć, ale gry zie się w  ję zyk. Fa cet wy suwa szu fladę w  sto liku
ka wo wym i wyj muje wo re czek stru nowy. Kiedy go otwiera, po po koju
roz cho dzi się słodki za pach ma ri hu any. – Dać ci też tro chę tego, tak?
Ile?

– We zmę trzy – mówi Elena, wy cią ga jąc coś z jed nej z wa li zek. Linn
do my śla się, że to pa ra li za tor. – Ile chcesz za to?

– Pięć ka fli – od po wiada chło pak, pa ku jąc skrę cone jo inty dla niej
do ma łej to rebki.

Moa zerka na Elenę, która kiwa głową. Zde cy do wa nie po winny
wziąć pa ra li za tor. Elena pod cho dzi do dru giej wa lizki i wstrzy muje od‐ 
dech, gdy wi dzi, co w niej jest.

– Fajne, co? – mówi ko leś w fo telu znowu z uśmiesz kiem na twa rzy
i  za pala pa pie rosa. Mimo że okno jest otwarte, dym utrzy muje się
w po koju jak przy pra wia jąca o mdło ści mgła. Pies za raz wdra pie się



na ka napę. – Ej, Bul let! Na zie mię, kurwa! – fa cet mocno klasz cze
w dło nie, co po wo duje, że pies gwał tow nie pod ska kuje i chowa ogon
mię dzy nogi. Pisz czy i znika w kuchni.

Elena nie od po wiada, tylko da lej wpa truje się w wa lizkę. Linn staje
obok niej, by spraw dzić, na co tak za re ago wała. I wtedy jej rów nież
za czyna bra ko wać tchu. W wa lizce znaj duje się cała masa broni. Małe
pi sto lety, sta ro modne re wol wery, pa ra li za tory, coś, co wy gląda jak ka‐ 
ra bin au to ma tyczny i…

– Czy to gra nat ręczny? – mówi zdu szo nym gło sem Linn.
– No ra czej, kurwa – od po wiada fa cet. – Mo że cie go mieć za trzy

ka fle.
Linn po trząsa głową. – Nie, dzięki. Po trze bu jemy tylko tego. –

Wska zuje ręką na pa ra li za tor, który trzyma Elena.
– Ale czy na pewno…? – mówi Elena i  po daje pa ra li za tor Moi, po

czym za czyna grze bać w wa lizce z bro nią.
Co ona wy ra bia? Pod nosi coś, co po brzę kuje, a po tem wy ciąga ele‐ 

gancki, czarny pi sto let. Mały, wy gląda pra wie jak za bawka, ale i  tak
jest prze ra ża jący. Kie szon kowy. Elena przy gląda się mu tak, jakby zo‐ 
ba czyła dawno nie wi dzia nego ko chanka.

To roz ba wia chło paka. – Wszyst kie la ski lecą na Glocka 36. Ale za
tego mu si cie dać dwa dzie ścia pięć. Po jego kuli zo staje mega dziura,
mimo że jest taki mały. – Na pina i  do tyka swój bi ceps, jed no cze śnie
szcze rząc się zna cząco do Linn, a ra czej do jej piersi.

„Gang ster ski styl ży cia”. Ka ry ka tura czło wieka. Wrzód na ciele spo‐ 
łe czeń stwa. Od ra ża jący, or dy na rny, ego cen tryczny freak na ste ry dach,
ema nu jący uda waną pew no ścią sie bie.

– Czter dziestka piątka, co? – pyta Elena, a Linn się od suwa.
Ko leś jest pod wra że niem. – Ano.
– Do rzu cisz jesz cze pu dełko z amu ni cją, tak? – Elena robi coś z pi‐ 

sto le tem, że sły chać klik nię cie, a po tem za gląda do środka. Robi coś
in nego i  ma ga zy nek wy pada na jej rękę. Przy gląda się mu, po ciąga
kciu kiem za ja kiś mały me ta lowy ele ment z boku, a na stęp nie wkłada
go z po wro tem do pi sto letu. – Wy gląda w po rządku.

„Kim TY je steś?”



Chło pak szybko na to przy staje, przez chwilę wy gląda, jakby li czył
w my ślach, po czym mówi:

– Je śli weź mie cie i Glocka, i pa ra li za tor za trzy dzie ści ka wał ków, to
do rzucę wam jo inty i pu dełko amu ni cji.

Nie za daje żad nych py tań. Nie chce wie dzieć, do czego po trzebna
im broń. Linn nie ro zu mie, jak może go to nie in te re so wać. Nie są ra‐ 
czej ty po wymi klien tami.

Elena kiwa głową i wyj muje z  to rebki ko pertę. Od li cza trzy dzie ści
ty sięcy ko ron i wrę cza je fa ce towi.

– Wszystko się zga dza – mówi. – Na pewno nie chce cie gra natu?
Eks plo duje jak skur wy syn!

– Nie, dzięki – od po wiada Elena i wkłada pi sto let do to rebki. Moa
po daje pa ra li za tor Linn, która bie rze go w ręce jak ja kie goś ko smitę.
Elena do strzega wy raz jej twa rzy.

– Po każę ci póź niej, jak go uży wać. To nie jest trudne.
Wkłada to rebkę z  jo in tami do sta nika. Po tem się że gnają i kie rują

do wyj ścia. Wy cho dząc, Linn po tyka się o śmieci i pu ste bu telki na ko‐ 
ry ta rzu i znowu my śli o dziecku, które tu mieszka. Za sta na wia się, czy
nie po winna za dzwo nić na po li cję, by zło żyć ano ni mowy do nos.

Po po wro cie do sa mo chodu Moa ude rza Elenę w  ra mię z  tyl nego
sie dze nia.

– Co to, do cho lery, było?!
– Ale o co ci cho dzi? – mówi Elena, zdej mu jąc swoją chu stę i wkła‐ 

da jąc ją do to rebki. Linn wi dzi po jej uśmie chu, że Elena do sko nale
wie, co Moa ma na my śli.

– Ob słu gi wa łaś tę broń jak za wo do wiec – stwier dza Linn.
Elena opusz cza osłonkę prze ciw sło neczną i  w ma łym lu sterku,

które się w niej znaj duje, spraw dza ma ki jaż. Mierzwi włosy. – Oj ciec
za bie rał mnie na strzel nicę, za nim na uczy łam się cho dzić. To była
część na szego stylu ży cia. Kiedy prze pro wa dzi li śmy się z  Ru mu nii,
przy się głam so bie, że zo sta wię to wszystko za sobą. I tak też zro bi łam.
Aż do te raz. Ale już jako mała dziew czynka po tra fi łam strze lić w ogon
szczura z dzie się ciu me trów.



– Wow – mówi Moa. – Fa jow sko! Mu sisz mnie na uczyć. Albo ra czej
nas. – Te raz sztur cha w ra mię Linn, która po woli otrząsa się z szoku
i spo gląda na Elenę.

– No, to prawda, może do brze bę dzie, je śli tro chę po ćwi czymy?
„Co ja, do cho lery, mó wię?”
– Spoko, dziew czyny – mówi Elena. – Na uczę was wszyst kiego, co

umiem.



Roz dział 46
Moa

Moa wzdy cha i za myka po krywę lap topa po spraw dze niu poczty elek‐ 
tro nicz nej po raz czwarty w ciągu pół go dziny. Czu jąc w so bie na ra sta‐ 
jące znie cier pli wie nie, po ciąga się za płatki uszu. W skrzynce od bior‐ 
czej na dal znaj duje się je dy nie au to ma tyczna od po wiedź. Że otrzy mali
e-ma ila z  pli kiem. Jed nak mimo to musi się upew nić, czy e-mail na‐ 
prawdę jest w fol de rze z wy sła nymi wia do mo ściami. Spraw dza też te‐ 
le fon. Brak nie ode bra nych po łą czeń. Po sta na wia po cze kać jesz cze je‐ 
den dzień. Wtedy sama do nich za dzwoni. Albo wy śle na gra nie do jed‐ 
nej z ga zet. Coś musi się wy da rzyć i to szybko. My śli pró bują ucze pić
się jej jak upo rczywy mały te rier, ale trzyma je z dala od tego, co boli
naj bar dziej. Cho ciaż od krywa, że tak na prawdę to już nie boli tak bar‐ 
dzo. Przed tem, kiedy nie miała ni kogo, sa mot ność po tę go wała cały ten
syf. Te raz ma Linn. I Elenę.

Ani przez chwilę nie ża łuje, że po je chała z nimi do Malmö, mimo że
obrzy dliwe spoj rze nia tego fa ceta były jak uką sze nia ja do wi tej sto‐ 
nogi. Te raz mogą się bro nić. Linn i Elena po winny zro bić do kład nie to,
co ona zro biła. Po winny za strze lić tych dwóch pie przo nych drani. Ojca
Linn, a po tem tego, który zwy kle na pa stuje Elenę. Za ko pać gdzieś ich
ciała albo… uto pić w ja kimś je zio rze. Po mo głaby im. Przez ja kiś czas
pew nie czu łyby się z  tym źle, ale Moa już wie, że to uczu cie szybko
bled nie. Kiedy przed oczami po ja wia się po stać jej ojca, uświa da mia
so bie, że naj waż niej sza mi sja jest za koń czona i zo staje po woli za stę po‐ 
wana przez ko lejną. Wąt pli wo ści i ból znik nęły, te raz czuje się przede
wszyst kim silna. Dumna, że rze czy wi ście coś zro biła. Oczy wi ście kryją
się za tym inne emo cje – wiel kie i  trudne, ale na uczyła się je igno ro‐ 
wać. Gdyby tylko z mamą było to ta kie pro ste. Przez chwilę wy ob raża
so bie, jak po ży cza pa ra li za tor od Linn, pod krada się do matki, która



leży na ka na pie jak za to piony stary wrak, i po rząd nie razi ją prą dem.
Może wtedy by oprzy tom niała? Ale to prze lotna myśl i  uczu cie. Gdy
my śli o matce, od czuwa przede wszyst kim smu tek.

Rów nie do brze może za miast tego się na nią wku rzać.
Wtedy jest lżej to wszystko zno sić.



Roz dział 47
Linn

Linn wy cho dzi z  cen trum prze siad ko wego i  idzie po wol nym kro kiem
wzdłuż na brzeża w kie runku ka wiarni Hamn ca féet, gdzie umó wiła się
na spo tka nie z  An to nem. Gdyby Hel sing borg był czło wie kiem, byłby
dziew czyną z głu piego ame ry kań skiego filmu, która szwenda się bez
celu, lekko przy gar biona – bez ma ki jażu, w brzyd kich ubra niach i za
du żych oku la rach – ale gdyby tylko roz pu ściła włosy, wło żyła ładną su‐ 
kienkę, wy pro sto wała się i uma lo wała, sta łaby się pięk no ścią. Linn ma
na dzieję, że ni gdy tego nie zrobi. Lubi Hel sing borg taki, jaki jest,
w  gru bych raj sto pach i  w ogóle, i  uważa, że piękno i  tak przez nie
prze bija. Ale dziś trudno sku pić się na pięk nie tego mia sta.

Wczo raj wie czo rem Linn do dała post na Fa ce bo oku o  śmierci
Dżinna. Za mie ściła jego ładne zdję cie. Ta kie, na któ rym sie dzi z kró‐ 
lew ską god no ścią, z  ogo nem ozdob nie owi nię tym wo kół łap i  pa trzy
mą drym wzro kiem pro sto w  obiek tyw. Oczy wi ście nie wy ja śniła do‐ 
kład nie, co się stało, ale na pi sała, że że gna się ze swoim uko cha nym
Dżin nem i żeby spo czy wał w po koju. Po tym, jak otrzy mała po nad ty‐ 
siąc laj ków i ko men ta rzy z ser dusz kami, tę czami oraz wier szy o utra‐ 
co nych przy ja cio łach i o tym, że spo tkają się znowu w in nym świe cie,
ktoś do dał w ko men ta rzu to.

Zdję cie.
Bez tek stu. Po pro stu zdję cie Dżinna.
Ale na tym zdję ciu sie dział, za pę dzony do kąta, w  jej sa lo nie i  sy‐ 

czał, z  roz ma za nym ogo nem, któ rym mu siał mocno ma chać na lewo
i prawo, i cia łem ni sko przy le ga ją cym do pod łogi. Z uszami uło żo nymi
pła sko i skie ro wa nymi do tyłu.



Ist nieje tylko jedna osoba, która mo gła zro bić to zdję cie – ta, która
za biła Dżinna.

Linn nie może po zbyć się z głowy ob razu bied nego Dżinna, ze stre‐ 
so wa nego i bez moż li wo ści ucieczki. W pew nym sen sie jest to tro chę,
ale tylko tro chę gor sze niż to, gdy zo ba czyła go mar twego w łóżku. Na
zdję ciu wi dać, jak bar dzo był prze ra żony. Klik nęła na zwi sko osoby,
która za mie ściła zdję cie, osoby, która uży wała nicka Mr Smith. Żad‐ 
nych zdjęć, a  zdję cie pro fi lowe to czarne oku lary prze ciw sło neczne
w  zbli że niu. Żad nej hi sto rii, żad nych po stów, żad nych in for ma cji
o płci, sta nie cy wil nym czy czym kol wiek. Spraw dziła i oka zało się, że
konto zo stało za ło żone dzień wcze śniej. Ale kiedy za mie rzała zro bić
zrzut ekranu i  klik nęła ko men tarz ze zdję ciem, wy świe tliła się in for‐ 
ma cja, że treść zo stała usu nięta. Znowu po szu kała na zwy pro filu, ale
znik nęła.

A więc po cze kał, aż Linn usią dzie przy kom pu te rze i  od po wie na
ko men ta rze, po czym za mie ścił zdję cie, od cze kał kilka mi nut, aż jej
serce pęk nie, po czym usu nął za równo zdję cie, jak i pro fil.

Musi się do wie dzieć, kto to jest.
Chwilę póź niej sie dzi w  ka wiar nia nym ogródku przy przy stani

w  Hel sing borgu i  przy gląda się mie nią cej się wo dzie. Ka wa łek da lej
cen trum prze siad kowe pię trzy się ni czym nie fo remny ol brzym, a z le‐ 
wej strony stare mury obronne wiją się jak pra dawny gi gan tyczny ka‐ 
mienny wąż. Choć przy szła za le d wie pięć mi nut temu, wy piła już po‐ 
łowę piwa.

Czy An ton wie, dla czego ona chce się z  nim zo ba czyć? Jego głos
brzmiał nor mal nie, gdy roz ma wiali przez te le fon. Ucie szył się, że chce
się na pić z nim piwa. Czy się na nią wku rzy? Czy ona ma prawo być
zła na niego? Trudno jej ze brać my śli, a  kiedy wi dzi go kilka mi nut
póź niej, nie ma po ję cia, jak za cząć.

An ton od razu czuje, że coś jest nie tak. Czy spo dzie wała się cze goś
in nego?

– Co się dzieje? Czy coś się stało? – mówi, za nim usią dzie. Ma cha
do jed nej z dziew czyn w ba rze i wska zuje na piwo Linn.

Czy on udaje? Prze cież on do brze wie. Po li cja po wie działa, że się
z nim kon tak to wali. Że to on dał alibi ojcu. W ta kim ra zie też wie, że



coś się stało. Linn bie rze go na prze cze ka nie. Nic nie mówi.
Po chwili An ton za czyna się ner wowo wier cić.
– Cho dzi ci o noc świę to jań ską? – Wtedy do staje swoje piwo i pije

z ulgą. Pa trzy w stronę za toki. Nie na Linn.
Za mie rzała za cho wać zimną krew. Pa no wać nad sobą. Czuje się, jak

na chwilę przed prze kłu ciem ba lonu.
– Tak, oczy wi ście, że o to cho dzi – mówi. – Po li cja twier dzi, że świę‐ 

to wa łeś z  tatą? A  nam po wie dzia łeś, że idziesz z  kum plami. Jak
w ogóle mo głeś coś ta kiego zro bić? Wiem, że ty…

An ton zbyt ener gicz nie od sta wia szklankę z  pi wem i  prze rywa jej
w pół zda nia. – Ty i mama. Wy nic nie wie cie o ta cie. Przy naj mniej nie
o ta kim, ja kim jest dzi siaj.

Linn milk nie. Wi dzi przed oczami mar twe ciało Dżinna i ma ochotę
gło śno krzyk nąć, ale się opa no wuje. – Wiem o nim wię cej niż ty – sy czy
i roz gląda się za kimś, kto pali pa pie rosa. Ale tylko oni sie dzą na ze‐ 
wnątrz.

– Tak ci się wy daje – mówi An ton, a Linn wi dzi po nim, że stara się
te raz ostroż nie do bie rać słowa.

Ze środka wy cho dzi bar man, by wy trzeć sto lik obok nich.
– Sprze da je cie może pa pie rosy? – pyta Linn.
– W ba rze jest au to mat – od po wiada bar man z uśmie chem.
Linn wstaje bez słowa i wcho dzi do chłod nego lo kalu. Cze ka jąc, aż

au to mat wrzuci jej pa pie rosy, pa trzy przez okno na An tona. Z za cię tym
wy ra zem twa rzy prze gląda te le fon, a po tem drze ser we tkę na drobne
ka wałki, które po rywa wiatr i roz wiewa nad wodą. Linn nic nie może
na to po ra dzić, ale jest jej go żal. Czy za cho wała się wo bec niego
w  po rządku? Po sta na wia po roz ma wiać z  nim w  mil szy spo sób.
I trzyma się tej my śli… do mo mentu, gdy wraca do sto lika.

– Za bił Dżinna – rzuca bez za sta no wie nia, sia da jąc na swoim miej‐ 
scu. Pieką ją oczy, jej gar dło się za ci ska. – Wła mał się do mo jego domu
i go za mor do wał.

– Dżinna? – An ton się wzdryga i ru sza oczami na lewo i prawo. Zu‐ 
peł nie jakby wra cał my ślami do nocy świę to jań skiej. Po tem kła dzie



rękę na jej dłoni. – Strasz nie mi przy kro, Linn. Ale on nie mógł tego
zro bić. To zna czy, je żeli to się stało w noc świę to jań ską.

Linn strąca jego rękę i za pala pa pie rosa. Nic nie mówi.
– Słu chaj – kon ty nu uje An ton. – By łem z nimi od póź nego po po łu‐ 

dnia. Na wet tam spa łem. A tata był w domu przez cały czas. Roz sta li‐ 
śmy się do piero póź nym ran kiem. Na stęp nego dnia.

– Z nimi? – pyta Linn i prze łyka ślinę.
– Z nim i jego żoną.
„Ja pier dolę” − my śli Linn. Więc on ma żonę? Po znał ją w psy chia‐ 

tryku? Więc jest na świe cie ko bieta, która chce być jego żoną po mimo
tego, za co zo stał za mknięty? Ja kim ona musi być ża ło snym czło wie‐ 
kiem. Przez głowę prze cho dzi jej myśl: „Czy ona ma dzieci?”. Linn ma
na dzieję, że nie.

– Mi nęło dwa dzie ścia lat, Linn. On ża łuje tego, co zro bił. Pła kał,
kiedy o  tym roz ma wia li śmy, i  pro sił o  wy ba cze nie. Po wie dział, że
gdyby mógł wszystko cof nąć, to by to zro bił. – An ton milk nie, ale po
chwili do daje: – Dwa dzie ścia lat to dużo czasu.

Linn nie chce, ale nie może się po wstrzy mać od my śli, że oczy wi‐ 
ście brat może mieć ra cję. To jest sporo czasu, a lu dzie się zmie niają.
Jed nak w  głębi du szy wie, że oj ciec nie jest jed nym z  nich. Pła kał.
I pro sił o wy ba cze nie. No ja sne, jak za daw nych cza sów, wtedy też czę‐ 
sto to ro bił.

– Jedno „prze pra szam” i kilka łez, a ty już sie dzisz mu na ko la nach?
– Jej głos ocieka ja dem.

An ton się pro stuje, wi dać wy raź nie, że czuje się ura żony. – Słu chaj,
to nie jest tylko jedno głu pie „prze pra szam”. Od wie dza łem go w za kła‐ 
dzie przez wiele lat. Po pro stu nic nie mó wi łem, bo wie dzia łem, że ty
i mama nie zro zu mie cie. Ale mu si cie zro zu mieć. Nie jest już tym, kim
był wtedy. Te ra pia i od siadka po mo gły. I Per nilla.

Per nilla. Już na samo imię robi się nie do brze. Ko bieta, która spo‐ 
tyka się z męż czy zną za mknię tym w psy chia tryku za po ważne na ru sze‐ 
nie praw ko biet i usi ło wa nie za bój stwa żony. Który tak bił dwójkę swo‐ 
ich dzieci, aż mu siał ro bić so bie prze rwy, by zła pać od dech. Linn nie
może wy du sić z sie bie ani słowa. An ton mówi da lej:



– Oni na prawdę się ko chają. Wiem, co my ślisz, ale może po win‐ 
naś… to zna czy, nie cho dzi o  to, że po win naś, bo nie je steś mu nic
winna, ale co ze mną? Nie mo żesz dać mi szansy? Je stem twoim bra‐ 
tem. I mnie ko chasz. I mó wię ci, że tata nie jest tym, kim był dwa dzie‐ 
ścia lat temu. Ża łuje tego, co zro bił, i pra gnie, by ście mu wy ba czyły.
Dużo mó wił o to bie i ma mie. I ma rzy o tym, by móc po ka zać wam, jak
bar dzo wszyst kiego ża łuje i  jak się zmie nił. Ale nie wolno mu się
z wami kon tak to wać. Po sta no wi łem dać mu jesz cze jedną szansę mimo
za kazu zbli ża nia się. Ro zu miem, że ty nie mo żesz tego zro bić. Ro zu‐ 
miem, że chcesz, by był dla cie bie mar twy. I mamę też ro zu miem. Ale
ja na prawdę nie mu szę czuć tego, co wy, i  mu sisz to za ak cep to wać.
Poza tym… to, co się stało z Dżin nem. Je śli nie po zbę dziesz się ob se sji
na punk cie ojca, prze ga pisz praw dzi wego sprawcę. A to może oka zać
się bar dzo nie bez pieczne.

Linn wlewa w  sie bie piwo, zgniata peta w  po piel niczce, po czym
wstaje. – Po pro szę mamę, żeby po mo gła mi z tym ma ilem. – Nie mó‐ 
wiąc ani słowa wię cej, za czyna od cho dzić.

– Linn! – woła za nią An ton, ale Linn go igno ruje. Po odej ściu kilku
me trów łzy za czy nają jej spły wać po twa rzy.

– Linn, wra caj! – krzy czy znów An ton, ale nie ru sza się z miej sca.
Nie idzie za nią.

Czy on ma ra cję? Czy jest to nie bez pieczne? Czy ktoś inny chce ją
do rwać? Linn wyj muje te le fon i idzie w kie runku dworca ko le jo wego.
Wiatr wie jący od mo rza osu sza jej po liczki. Wy biera nu mer do mamy,
ale ona nie od biera.

Przez cały ten czas An ton spo ty kał się z oj cem. Od wie dzał go w za‐ 
kła dzie. Może roz ma wiał z  nim przez te le fon? Pi sali do sie bie li sty?
Mu siał być dla ojca ła twym ce lem. Oczy wi ście, że mógł owi nąć so bie
An tona wo kół palca. Jej brat nie pa mięta ni czego, co się wy da rzyło.
A Linn wie, że oj ciec po trafi być prze ko nu jący. Może być bły sko tliwy
i cza ru jący, je śli tylko ze chce.

Spę dzili ra zem noc świę to jań ską. Linn nie może uwol nić się od tej
my śli, choćby nie wie jak bar dzo chciała. Dżinn. To stało się w środku
nocy.

Więc kto to był, je śli nie oj ciec?



Kiedy stoi na pe ro nie i czeka na po ciąg, sły szy sy gnał wia do mo ści
w  ko mórce. My śli, że to mama, która zo ba czyła, że przed chwilą do
niej dzwo niła. Ale po tem wi dzi tekst: „Nu mer nie znany”. Drżą cymi
pal cami stuka w wia do mość.

To zdję cie dłoni w  czar nej skó rza nej rę ka wiczce, trzy ma ją cej za
kark mar twego Dżinna.



Roz dział 48
Linn

Kiedy Linn do ciera do domu, Moa sie dzi na traw niku przed wej ściem.
Linn czuje ulgę, że może sku pić się na czymś in nym niż roz mowa,
którą wła śnie od była z  An to nem, i  zdję cie w  ese me sie, które wciąż
przy pra wia ją o  dresz cze. Zsiada z  mo to ro weru, któ rym przy je chała
z dworca, i pod cho dzi do Moi, by ją uści skać.

– No i jak tam, od pi sali?
– Mo żemy wejść do środka? – Moa wska zuje na drzwi wej ściowe do

domu Linn.
Gdy wcho dzą do sa lonu, Linn roz gląda się za Dżin nem. Robi to od‐ 

ru chowo, za co prze klina swój mózg, a gdy uświa da mia so bie, że on
już ni gdy do niej nie przy kuś tyka, znów prze szywa ją ostry ból. To jak
cią głe zdra py wa nie strupa z rany.

Moa siada na ka na pie. W  świe tle wpa da ją cym przez okno wi dać
wy raź nie jej sińce pod oczami. Mimo to Linn uważa, że z  każ dym
dniem wy gląda mniej po nuro.

– Roz ma wia łam już z tym Håka nem z wy działu za bójstw.
Linn wnosi po to nie jej głosu, że to, co za raz usły szy, nie bę dzie ni‐ 

czym przy jem nym, i chcia łaby, żeby Moa prze stała mó wić. Nie po ra dzi
so bie z ko lej nym pro ble mem. Mimo to Linn siada obok niej. Stara się
za cho wać neu tralny ton:

– Więc co po wie dział?
– Chciał tak na prawdę po roz ma wiać z mamą, ale… po wie dzia łam,

że śpi. Mó wił, że prze słu chi wali Kin nego – Moa za ci ska szczęki i do‐ 
piero te raz Linn do strzega złość, która w niej bu zuje.

– I?
– Po tem go wy pu ścili.



Linn nic nie ro zu mie. – Ale jak to…? Mu szą chyba być w sta nie po‐ 
rów nać jego głos z na gra niem?

– Po wie dział, że po li cjanci, któ rzy wy słu chali na gra nia, byli pra wie
jed no myślni. Tylko jedna osoba po my ślała, że to może brzmiało jak
Kinne, a wszy scy inni nie. Po wie dział, że tylko w fil mach mają urzą‐ 
dze nia, które mogą po móc w tego typu spra wach. W praw dzi wym ży‐ 
ciu cze goś ta kiego nie ma. Są tylko zwy kli gli nia rze, któ rzy wy słu chują
ta kich na grań. Bez pro gra mów kom pu te ro wych czy cze go kol wiek.

– Ale… mó wi łaś, że było wy raź nie sły chać Kin nego.
– Tak, ja my ślę, że tak. Ale to nie był wy star cza jący do wód. Poza

tym wie dzą, o któ rej mniej wię cej go dzi nie zgi nął Eli, a Kinne naj wy‐ 
raź niej miał alibi. Więc nie są dzą, że to może być on.

Linn sły szy, jak hi sto ria się po wta rza, i ogar nia ją wście kłość. – Ja
pier dolę!

– Fa cet z wy działu za bójstw po wie dział, że tak czy siak, do brze zro‐ 
bi łam, że wy sła łam ten film, bo te raz my ślą, że to ten drugi fa cet na
fil mie za bił mo jego tatę. Tak jak mó wi łaś. „Do rwiemy go” − po wie dział
Håkan. Po wie dzia łam, że już go do rwali, no ale…

– Więc jest na wol no ści?
Moa tylko przy ta kuje.
– Na wet nie spró bują zna leźć wię cej do wo dów?
– Po wie dział, że obec nie Kinne ich już nie in te re suje. Ale je śli wyj‐ 

dzie wię cej rze czy, które wskażą na niego, sprawa przy bie rze inny ob‐ 
rót.

– A po wie dzieli, ja kie ma alibi?
– Nie. Ale ktoś musi kła mać, żeby go chro nić, bo to on jest na tym

fil mie.
Linn nie może się po wstrzy mać i musi za dać to py ta nie.
– Czy je steś tego ab so lut nie pewna?
Je dyna od po wiedź, jaką otrzy muje, to lo do wate spoj rze nie. Na stęp‐ 

nie Moa wstaje i spo gląda przez okno.
– No, to te raz mam inny pro blem.
– Inny?
Moa wzdy cha głę boko.



– Po myśl tylko – mówi, zwra ca jąc się do Linn. – Kto jest je dyną
osobą na świe cie, która mo gła wy słać to na gra nie na po li cję i po wie‐ 
dzieć, że to Kinne?

– No prze cież to ty.
– Wła śnie.
– O kurwa, mu szę za pa lić. Chodź ze mną na ze wnątrz.
Wy cho dzą na ta ras i sia dają przy ma łym sto liku. Linn za pala pa pie‐ 

rosa i już po pierw szym za cią gnię ciu za czyna ro zu mieć, co Moa ma na
my śli. Wzdryga się i wpusz cza dym do gar dła.

– Czy te raz już ro zu miesz? – mówi Moa. Jej głos się dziw nie za ła‐ 
muje. Jakby się pod da wała.

Linn prze cho dzi dreszcz. – Jo han Kinne… on wie, że ty wiesz.
– Mhm.
– I wie, że to ty za wia do mi łaś o tym po li cję. Dla tego za brano go na

prze słu cha nie.
Moa prze ciera oczy. Na stęp nie wbija wzrok w Linn.
– Do kład nie tak, jak mó wisz. Za mor do wał dziecko. I  wie, że ja

o tym wiem. I że pró bo wa łam zgło sić to na po li cję. Jak my ślisz, co on
te raz zrobi?



Roz dział 49
Linn

– Nie mogę uwie rzyć, że to już li piec – mówi Elena, wy cho dząc
z kuchni do sa lonu. Nie sie tacę, a na niej dwie fi li żanki kawy, ku bek
her baty, mały ta le rzyk z cia stecz kami, a do tego pi sto let i pa ra li za tor.
Wy gląda to tak ab sur dal nie, że Linn nie może po wstrzy mać się od
śmie chu, mimo że ich sy tu acja nie jest ani tro chę za bawna. Elena od‐ 
kłada wszystko na stół i  spo gląda naj pierw na Linn, po tem na Moę,
która sie dzi na pod ło dze i ob gryza pa znok cie, wpa tru jąc się w swój te‐ 
le fon.

Moa nie ma od wagi zo stać w domu i Linn ją ro zu mie. Im dłu żej my‐ 
ślała o ca łej sy tu acji z Kin nem, tym bar dziej była prze ko nana, że Moa
ma ra cję. Bę dzie pró bo wał się ze mścić. To zde cy do wa nie ten typ czło‐ 
wieka. Linn czuje się po dob nie. Po śmierci Dżinna prze stała się czuć
bez piecz nie we wła snym domu. Czę sto wraca my ślami do tego, że jej
oj ciec – lub ktoś inny – na prawdę u niej był. Nie po ka zała ani Moi, ani
Ele nie zdję cia Dżinna, które do stała. Sama nie wie dla czego. Może po
pro stu chciała im oszczę dzić tego wi doku. Ale po wie działa im o tym.

Tech nicy po li cyjni nie tra fili w domu Linn na żadne ślady. Udało im
się je dy nie stwier dzić, że do wła ma nia użyto łomu. Nie cho dzi jed nak
tylko o śmierć Dżinna, ale o całą sy tu ację. Ktoś tam był. I może wró‐ 
cić. Nie jest tam już bez piecz nie. Praw do po dob nie ni gdy nie było, ale
te raz Linn utwier dziła się w tym prze ko na niu i nie po trafi już za znać
w domu spo koju. Ten alarm to ja kiś żart, a bez Dżinna jest tak strasz‐ 
nie pu sto.

Poza tym cią gnie ją tu taj. Chce być tam, gdzie Elena. Naj le piej
przez cały czas. Przez chwilę wy da wało jej się, że to, co czuje, opiera
się na ta jem nicy, jaką była dla niej Elena. Że gdy się po znają, jej uczu‐ 



cia opadną i osty gną. Oka zało się jed nak, że jest zu peł nie od wrot nie.
Czy Elena zdaje so bie z tego sprawę?

Nikt nie od po wie dział na ko men tarz Eleny do ty czący upływu czasu,
więc idzie do kuchni i wraca z pu deł kiem amu ni cji. Siada obok Linn na
ka na pie.

– Ty pierw sza – mówi Elena.
To już piąty raz, kiedy prze cho dzą przez to samo, i za czyna czuć, że

te raz już po trafi to zro bić. Linn upew nia się, że broń jest za bez pie‐ 
czona, wyj muje ma ga zy nek i opróż nia go z na bo jów. Spraw dza, czy je‐ 
den nie zo stał w  ko mo rze. Na stęp nie ła duje ma ga zy nek, wsuwa go,
od bez pie cza i od ciąga ku rek. Wy daje jej się, że robi to bar dziej nie po‐ 
rad nie niż Elena wtedy w Malmö, ale przy naj mniej te raz wie, jak się
z tym ob cho dzić.

Gdy tylko broń zo staje od bez pie czona, Linn sztyw nieje i się spina.
Jakby jej stawy się blo ko wały w mo men cie, gdy sły szy to wy raźne klik‐ 
nię cie. Jak przy wci ska niu prze łącz nika. Śmier cio no śna broń ją prze‐ 
raża i Linn czuje się nie swojo, trzy ma jąc ją w ręku. Ina czej niż Moa,
która mówi, że broń daje jej po czu cie wła dzy. Linn jest in nego zda nia.
Uważa, że jest to nie przy jemne uczu cie. Dla tego też jak naj szyb ciej za‐ 
bez pie cza pi sto let i od kłada go na stół.

– Do brze – mówi Elena. – Nie zro bi łaś tego naj szyb ciej na świe cie,
ale w każ dym ra zie już po tra fisz. I pa mię taj cie, obie, że cho dzi o to, by
zbli żyć się na od po wied nią od le głość. Nie ma cie czasu, żeby ćwi czyć
strze la nie do celu, a  tak na prawdę nie ma zna cze nia, ile czasu ktoś
spę dził na strzel nicy, bo gdy cel się po ru szy i  znaj dzie się da lej niż
kilka me trów od nas, trudno jest w niego tra fić. Więc bez względu na
to, jak straszne się to wy daje, po dejdź cie bli sko celu. To tak na wszelki
wy pa dek, gdy by ście zna la zły się w  ta kiej sy tu acji, do czego oczy wi‐ 
ście, miejmy na dzieję, ni gdy nie doj dzie.

– Cel – mówi Linn i prze cho dzi ją dreszcz.
Ru mieni się, gdy Elena kła dzie dłoń na jej ra mie niu.
– A te raz pa ra li za tor – mówi, więc Linn bie rze go do ręki. Z tym jest

ła twiej. Nie nie sie ze sobą tego sa mego widma za głady. Linn włą cza
go i  na ci ska przy cisk, który wy twa rza na pię cie elek tryczne. Mała,
prze ska ku jąca błę kitna iskra. Je śli ktoś się wła mie, a ona przy łoży go



do klatki pier sio wej in truza, ten zwali się jak mała, trzę sąca się kłoda.
Nie umrze, ale rów nież nie bę dzie mógł za bić jej. Oglą dały fil miki na
YouTube, na któ rych lu dzie te stują pa ra li za tory na so bie i swo ich zna‐ 
jo mych, a także film in struk ta żowy. Jest cała masa na grań o sa mo obro‐ 
nie z uży ciem róż nego ro dzaju broni, szcze gól nie z USA.

– Twoja ko lej – mówi Elena, ki wa jąc głową na Moę.
Moa po wta rza wszystko to, co przed chwilą zro biła Linn. Wi dok tej

drob nej dziew czynki ob słu gu ją cej broń wy daje się ab sur dalny, ale Moa
z dzie cięcą pew no ścią sie bie robi to, co jej po ka zano.

Elena mówi da lej:
– Je śli chcesz, mo żesz przy nieść tu tro chę swo ich rze czy. I spać tu‐ 

taj. Ten Kinne nie ma po ję cia, że mnie znasz, więc nie bę dzie cię tu
szu kał.

Na gle Linn ogar nia nie spo dzie wane uczu cie za zdro ści. Otrząsa się
i tłumi to w so bie. Jest jej głu pio.

– No i to tu jest – od po wiada Moa, prze ła do wu jąc broń. Linn musi
się po wstrzy mać, by nie ode brać jej pi sto letu i nie upo mnieć jej mo ra‐ 
li za tor skim to nem, że to nie bez pieczna rzecz. Bar dziej nie bez pieczne
by łoby nie po zwo lić jej się uczyć. – Dzię kuję. My ślę, że to do bry po‐ 
mysł.

Po roz ma wiały o nim i o wszyst kich moż li wych sce na riu szach. Elena
nie jest do końca prze ko nana, czy Kinne rze czy wi ście coś zrobi.
Uważa, że on praw do po dob nie wie rzy, że uszło mu to na su cho, skoro
po li cja do wie działa się o fil mie, a on i tak zo stał wy pusz czony po prze‐ 
słu cha niu. Że by łoby dla niego zbyt ry zy kowne, gdyby przy szedł po
Moę, bo od razu tra fiłby na li stę po dej rza nych.

„To, czy ofiara miała ja kichś wro gów, jest zwy kle jed nym z  głów‐ 
nych py tań śled czych − po wie działa wcze śniej tego dnia, po czym do‐ 
dała: − A w twoim przy padku, Moa, by łoby to ja sne jak słońce. Pró bo‐ 
wa łaś oskar żyć po li cjanta o mor der stwo ma łego dziecka. I do tego nie‐ 
słusz nie, tak to z ze wnątrz może się wy da wać. Więc je śli ma choć tro‐ 
chę oleju w  gło wie, to od pu ści. Udało mu się unik nąć ca łej sprawy,
więc naj lep sze, co może te raz zro bić, to za cho wać zimną krew”.

Linn ma co raz więk sze wąt pli wo ści. Cho ciaż do sko nale ro zu mie, co
Elena ma na my śli, nie jest do końca pewna, czy Jo han Kinne po stę‐ 



puje w ten spo sób. Jest sa mo zwań czym sam cem alfa, który zo stał za‐ 
stra szony. Linn po dej rzewa, że on nie od pu ści, bez względu na to, czy
to mą dry po mysł, czy nie.

Moa jest na to miast w stu pro cen tach prze ko nana, że Kinne się na
niej ze mści. I  Linn też ro zu mie jej punkt wi dze nia. To ona wi działa
film. Moż liwe, że tylko ona ma ra cję. Ale oczy wi ście Linn jej tego nie
po wie działa. Obie z  Eleną cią gle po wta rzały, że nic jej nie grozi. Bo
tak się prze cież robi. Zwłasz cza gdy cho dzi o dziecko. Trudno jest zna‐ 
leźć rów no wagę w tym wszyst kim. Jak otwar cie mó wić o swo ich my‐ 
ślach i oba wach? Trzeba chro nić Moę przed ca łym tym gów nem. Choć
to nie ich od po wie dzial ność, praw do po dob nie je dyną słuszną de cy zją
by łoby skon tak to wa nie się z opieką spo łeczną po to, by zna leźli do bre
roz wią za nie dla Moi i  jej mamy. Tym cza sem sie dzą tu te raz ra zem
i uczą się, jak po słu gi wać się bro nią, od czego może osta tecz nie za le‐ 
żeć ży cie tej mło dej dziew czyny. Linn nie może uda wać, że nie jest
tego świa doma.

Moa od kłada pi sto let. Roz gląda się po sa lo nie.
– Te raz wła ści wie chcę, żeby tu przy szedł.
– Je śli to zrobi, sama go za strzelę – mówi Elena, mie sza jąc kawę.
Linn unosi brwi, ale w pierw szej chwili nic nie mówi. Moa też nie.

Uśmie cha się znad kubka z her batą, ale nie jest to cie pły uśmiech. Nie
jest też dzie cinny. Moa się zmie niła. Stała się sil niej sza, bar dziej nie‐ 
prze nik niona. Linn za kłada, że gdyby nie to, pew nie by się za ła mała.
Ale i tak tro chę ją to smuci. Ma na dzieję, że ta prze miana ule gnie za‐ 
ha mo wa niu albo przy naj mniej bę dzie prze ty kana czymś in nym,
w prze ciw nym ra zie nie chce my śleć o tym, jaka Moa bę dzie za dwa,
trzy lata.

– No więc… ist nieją ja kieś gra nice, cho lera – mówi Elena, jakby mu‐ 
siała to wy ja śnić.

– Albo żadne, na to wy gląda – stwier dza Linn i zdaje so bie sprawę,
że za brzmiało to zbyt ostro, więc szybko zmie nia te mat. – A  tak
w ogóle to nie po win naś już wię cej jeź dzić do tego go ścia. Tego z ulicy
Kri stian stads ga tan.

– Tak my ślisz? – dziwi się Elena, jed no cze śnie ba wiąc się pa ra li za to‐ 
rem i po pi ja jąc kawę.



– Pa mię tasz, co wi dzia ły śmy w tym ma łym po koju tuż przy ko ry ta‐ 
rzu?

Elena po twier dza ski nie niem głowy, za ci ska jąc usta.
– Co? – pyta Moa.
– Był tam po kój dzie cięcy – od po wiada Elena.
Linn dusi to w so bie przez chwilę. Ma wy rzuty su mie nia, że zro biła

to na wła sną rękę.
– Przez chwilę się wa ha łam, ale nie mo głam tego tak zo sta wić

i  ano ni mowo za wia do mi łam po li cję. Po winni już tam być i  mam na‐ 
dzieję, że za an ga żo wali ośro dek po mocy spo łecz nej, żeby dziecko mo‐ 
gło mieć inne, lep sze ży cie.

– W ta kim ra zie miejmy na dzieję, że dziecko ma roz sądną matkę –
od zywa się Elena. – Wiesz, jak to jest z opieką spo łeczną. Albo z do‐ 
mami za stęp czymi. – Udaje, że prze cho dzą ją ciarki, po czym rzuca
szyb kie spoj rze nie na Moę, jakby ża ło wała, że coś po wie działa, ale
Moa zdaje się w ogóle nie re ago wać. I nic dziw nego. Po co mia łaby od‐ 
no sić to do sie bie? Czy ona w ogóle wie, co to jest opieka spo łeczna?
I dla czego ro dzina za stęp cza mia łaby być dla Moi gor sza niż jej wła sny
dom? Linn pró buje ze brać my śli.

– Wszystko wy daje się lep sze niż ta me lina. Je śli dziecko tam zo sta‐ 
nie, to jest pro sta droga do ta kiego sa mego ży cia, ja kie pro wa dzi jego
oj ciec. – Za uważa, że jej głos brzmi te raz bar dziej nie pew nie, i ści ska
ją w żo łądku. A co, je śli dziecko nie ma matki? I mimo wszystko ko cha
swo jego ojca? Czy ode brała temu ma łemu chłopcu lub dziew czynce je‐ 
dyną ro dzinę, jaką miało?

Elena naj wy raź niej do my śla się, o  czym my śli Linn, i  po daje jej
mleko. – Twoja kawa robi się zimna. I z nas wszyst kich tu taj tylko ja
wiem, jak to jest do ra stać z oj cem, który ob raca się w krę gach prze‐ 
stęp czych. My ślę, że po stą pi łaś słusz nie, Linn.

Brzuch Linn się roz luź nia, więc wlewa so bie do kawy tro chę mleka
i upija łyk.

– W ta kim ra zie mu sisz zna leźć in nego di lera – mówi Moa.
– Albo z tym skoń czyć – od gryza się Linn i uświa da mia so bie, że po

raz ko lejny za brzmiała jak zrzę dliwa i po ucza jąca matka.



Moa jest wy raź nie za sko czona, wzdy cha, wstaje i bie rze glocka. –
Wy cho dzę na we randę, żeby po ćwi czyć.

Linn chce po wie dzieć „nie, nie mo żesz” i „tylko ostroż nie”, ale się
po wstrzy muje i pa trzy, jak Moa znika za drzwiami.

Na stę puje chwila ci szy, pod czas któ rej Linn i  Elena piją kawę,
a ptaki na dwo rze drą się wnie bo głosy. Sły szą klik nię cie, gdy Moa po‐ 
wta rza całą pro ce durę z bro nią.

– My ślisz, że wszystko z  nią w  po rządku? – od zywa się w  końcu
Elena, po czym od sta wia fi li żankę z kawą i roz siada się wy god nie na
ka na pie.

– Oczy wi ście, że nie – od po wiada Linn. – Czy któ ra kol wiek z  nas
czuje się do brze? Ale ona ma tylko czter na ście lat, cho lera.

– Czter na ście i pół! – krzy czy Moa z we randy.
Elena mru czy coś pod no sem i ści sza głos.
– Je steś dziś tro chę draż liwa... Co ci cho dzi po gło wie?
Za miast od razu za prze czać, co w grun cie rze czy chciała zro bić, za‐ 

czyna się za sta na wiać.
– Pew nie cho dzi o  An tona. I  mamę. Na dal nie po wie dzia łam jej

o Dżin nie. I o całą tę sprawę ze zdję ciami. W pew nym sen sie nie chcę,
żeby się do wie działa, ale jed no cze śnie uwa żam, że ma do tego prawo.
Prze cież oj ciec może też chcieć się na niej ze mścić. No i  jesz cze ta
cała hi sto ria z An to nem i oj cem. Czy mam jej po wie dzieć, że przez lata
się spo ty kali, czy mam za cho wać to dla sie bie?

Elena od chyla głowę i za myka oczy.
– Tylko ty mo żesz so bie na to od po wie dzieć na te py ta nia. Ale na

twoim miej scu pew nie bym jej po wie działa.
– Mam też inne wąt pli wo ści… – kon ty nu uje Linn, jakby nie sły szała

Eleny. – A je śli jest tak, jak wszy scy mó wią? Że to nie mój oj ciec, tylko
ktoś inny?

– Ale two jej mamę i tak to do ty czy.
– Co chcesz przez to po wie dzieć?
– No, je śli ja kiś troll chce się za ba wić twoim kosz tem i cię prze śla‐ 

duje, i po su nął się już tak da leko, że za bił two jego kota, to czy w ta kim



ra zie twoja mama, która mieszka za le d wie dwa domy da lej, nie jest
rów nież… jak by to ująć… oczy wi stym ce lem?

Kłuje ją w brzu chu. Nie za sta na wiała się nad tym. Była tak po chło‐ 
nięta my ślami o ojcu i An to nie oraz o tym, co po winna zro bić. Oczy wi‐ 
ście, mama ma prawo wie dzieć, że coś jej grozi. Sama ćwi czy tu ob‐ 
sługę broni. A jej mama co ma? Ona też musi mieć szansę się obro nić.

– Masz ab so lutną ra cję – mówi Linn.
– Poza tym nie wy glą da cie na ro dzinę, która coś przed sobą

ukrywa. – Elena na dal sie dzi z  od chy loną głową na ka na pie, ale
otwiera oczy, by spoj rzeć na Linn. – Z tego, co sły sza łam, ma się ro zu‐ 
mieć.

Tu też ma ra cję. Linn wstaje.
– Dzię kuję – mówi. – Cie szę się, że cię mam.
Elena się uśmie cha, co po wo duje, że wiel kie stado pięk nych pta ków

unosi się w klatce pier sio wej Linn. – Ja też się cie szę – przy znaje. – Do‐ 
kąd idziesz?

– Wy cho dzę tylko na fajkę.
– Okej. Za mknij za sobą drzwi, pro szę, żeby dym nie le ciał do

środka.
Moa sie dzi w ha maku z pi sto le tem w jed nej ręce. Buja się i pa trzy

w stronę lasu. To dzi waczny, a za ra zem piękny wi dok.
– Słu chaj, prze pra szam – od zywa się Linn i  siada obok niej. – Nie

chcia łam… no wiesz, zwra cać się do cie bie jak twoja matka.
– I  to czę sto. – Moa przy gryza dolną wargę. – Znasz się z  moją

mamą?
Linn się śmieje. – To co, mię dzy nami okej?
– Ja sne – od po wiada Moa. – Ale pa mię taj, że za trzy i pół roku będę

peł no let nia. Wy daje mi się, że dość czę sto o tym za po mi na cie. Nie je‐ 
stem pie przo nym dzie cia kiem.

Po cząt kowo żadna z nich nie re aguje, kiedy przed do mem roz lega
się od głos sil nika. Sie dzą w mil cze niu, pa trząc na zie leń do okoła, tym‐ 
cza sem ich emo cje opa dają.

Kiedy drzwi wej ściowe się otwie rają, po wstaje prze ciąg, który po‐ 
wo duje, że drzwi na we randę uchy lają się na kilka cen ty me trów. Linn



nie do mknęła ich, wy cho dząc, tylko po cią gnęła za sobą.
Moa siada, wy prę żona jak struna, i za czyna gme rać przy pi sto le cie.

– Cho lera! – szep cze. – Kto to idzie? – Roz gląda się w po szu ki wa niu
miej sca, gdzie mo głaby scho wać broń, a  po tem chowa ją pod po‐ 
duszkę, na któ rej sie dzą.

Cie kawe, kto to może być? Z tego, co im wia domo, Elena nie ma ro‐ 
dziny. Ma wpraw dzie cho ler nie dużo zna jo mych z pracy, ale po co mie‐ 
liby ją na cho dzić w cza sie urlopu.

– Ktoś z pracy? – pró buje zgad nąć Linn.
Wtedy sły szą głos męż czy zny:
– Tę sk ni łem za tobą, kotku. My śla łem, że już na za wsze nas opu ści‐ 

łaś.
To głos, od któ rego włosy stają dęba. Linn wi dzi, że do Moi do ciera

to w tym sa mym mo men cie. To Ro bert. Ten, który gwałci Elenę. Linn
na pina mię śnie, żeby wstać, ale Moa kła dzie rękę na jej ra mie niu i ją
przy trzy muje.

– On nie wie, że tu je ste śmy – szep cze.



Roz dział 50
Elena

Elena była tak po grą żona w my ślach, że nie usły szała par ku ją cego sa‐ 
mo chodu. A ten drań włazi od razu do środka. Nie puka. Oczy wi ście.
Ni gdy tego nie robi. Pa ra li za tor leży na ka na pie, tuż obok niej, więc
pro stuje się i jed nym ru chem prze suwa po duszkę, aby go za kryć.

Mi nął ty dzień, od kąd wi działa go po raz ostatni, i miała na dzieję, że
jesz cze przez ty dzień uda jej się go unik nąć.

„Dość tego”.
Wcho dzi do niej, jakby i ona, i jej dom byli jego wła sno ścią. W pew‐ 

nym sen sie tak jest. In stynk tow nie chce za wo łać Linn i Moę, ale coś ją
po wstrzy muje. Może to ten pa ra liż, który on za wsze u niej wy wo łuje.
Gdy nie wi dzi wyj ścia z sy tu acji, uczu cie re zy gna cji staje się tak silne,
że po pro stu się mu pod daje. Po zwala mu sobą za wład nąć.

Ro bert opiera się o pia nino i prze suwa pal cem po po kry wie.
– Tę sk ni łem za tobą, kotku. My śla łem, że już na za wsze nas opu ści‐ 

łaś – mówi, a ona wi dzi, jak w tym cza sie wzwód roz py cha jego kro cze.
Elena ha muje mdło ści i  jed no cze śnie wsuwa rękę pod po duszkę.

Czuje zimny me tal pod dło nią. Ja kie to by łoby pro ste. I tak nie sa mo wi‐ 
cie przy jemne. Wło żyć pa ra li za tor mię dzy jego nogi. Elena mu nie od‐ 
po wiada, ale zdaje so bie sprawę, że gapi się na jego kro cze, kiedy on
się od zywa:

– Je steś głodna? Mam na dzieję, że tak. – Ro bert roz pina roz po rek
i pod cho dzi do niej, sta jąc tylko metr od niej. Po tem go wy ciąga. Wy‐ 
gląda jak duży śli mak bez sko rupki. Na wpół zwiot czały. Jakby na wet
gwałt już go nie pod nie cał. Czego w  ta kim ra zie za żąda? Mózg za‐ 
czyna wa rio wać i po ja wia się strach. Kiedy Ro bert za czyna się pie ścić
i  robi krok do przodu, by po ło żyć rękę na jej szyi, na gle jakby ktoś



poza Eleną pod jął za nią de cy zję. Od chyla głowę do tyłu i krzy czy: –
Nie!

W tym sa mym cza sie wy ciąga pa ra li za tor, na ci ska przy cisk i przy‐ 
kłada go do moszny. Krzyk, który wy daje ten skur wiel, to naj pięk niej‐ 
szy dźwięk, jaki Elena sły szała w swoim ży ciu. Ro bert pada u jej stóp,
a ona wstaje, tak wście kła, że aż bra kuje jej po wie trza.

– Nie! Sły szysz, ty pie przona świ nio? Nie! – wy krzy kuje, ciężko od‐ 
dy cha jąc.

Ro bert nie może od po wie dzieć. Trzyma ręce na kro czu i zwija się
w  po zy cji em brio nal nej na wło cha tym dy wa nie. Ję czy i  krzy czy na
prze mian.

Linn wbiega do środka.
– Co tu się, kurwa…? – Za trzy muje się w  pół kroku w  sa lo nie

i otwiera usta ze zdzi wie nia. – Czy to…?
Elena go ko pie. Pew nie nie spra wia mu to du żego bólu, bo robi to

bo symi sto pami, ale i tak jest to przy jemne uczu cie.
– Tak – wy pluwa z sie bie. – To on.
– Ty… je bana… kurwo – wy rzuca z  sie bie Ro bert. Elena wi dzi, że

z jed nego ką cika ust ciek nie mu ślina. Po tem prze wraca się na brzuch
z no gami pod wi nię tymi pod sie bie, jak ja kiś cho lerny, wielki jeż. Wy‐ 
ciąga jedną rękę, jakby chciał się po de przeć.

Elena krzy czy i wcho dzi na ka napę, po czym ze ska kuje na pod łogę
po jego dru giej stro nie i staje obok Linn. „I co te raz?” – nie my śli o ni‐ 
czym in nym. On w  końcu się pod nie sie. Wszystko za prze pa ściła. On
te raz opu bli kuje ten film na jej te mat i oskarży ją o de frau da cję. Jest
w czar nej du pie. Cy klon my śli i  emo cji. Kurwa, dla czego ona to zro‐ 
biła? Po winna była po pro stu za wo łać Linn i  Moę. Wtedy nie byłby
w sta nie jej zgwał cić. Przy ła pa łyby go na go rą cym uczynku, zo ba czyły,
co robi, i wtedy on może by…

Nie ma czasu na my śle nie, bo Ro bert pod niósł się na ko lana.
– Ty głu pia, pier do lona cipo – ję czy. – Za biję cię, kurwa. – Jakby

Linn w ogóle nie było w po koju.
Elena nie świa do mie bie rze Linn za rękę. Linn ści ska ją mocno, ale

wy daje się tak samo spa ra li żo wana jak ona. Cho lera, co się w  ta kiej



sy tu acji robi? Ro bert wstaje na nogi i kuś tyka w ich kie runku.
– Z  tego, co wi dzę, jest tu tylko jedna cipa i  je steś nią ty, ty pie‐ 

przony dupku – mówi Moa za ich ple cami i za nim zdążą za re ago wać,
sły szą wy raźne klik nię cie. Moa pod cho dzi do ka napy, pod nosi po‐ 
duszkę i  trzyma ją przed pi sto le tem. Wtedy Elena i  Linn za czy nają
krzy czeć, a Moa na ci ska spust.



Roz dział 51
Linn

Choć pró bo wała stłu mić strzał po duszką, zgod nie z  tym, co przed
chwilą do ra dzała jej Elena, w uszach dzwoni tak gło śno, że Linn przez
dłuż szą chwilę nie sły szy nic wię cej. Gęsi puch opada w  po koju jak
śnieg. W po wie trzu unosi się smród pro chu.

Ro bert upadł z po duszką na gło wie, a spod niej po woli roz lewa się
czer wona ka łuża, która wsiąka w  gruby, wło chaty dy wan. Linn jest
wdzięczna za to, że nie wi dzi, jak Ro bert wy gląda. Wy da wało się, że
Moa tra fiła go pro sto w twarz.

Szare kłęby dymu wy do stają się spod po duszki i uno szą się ku su fi‐ 
towi.

Elena stoi nie ru chomo. Moa także. Linn na biera po wie trza, żeby
coś po wie dzieć, ale nie może nic wy my ślić, więc wy pusz cza je z  po‐ 
wro tem w  dłu gim wes tchnie niu, pod czas gdy ostat nie pióra opa dają
na zie mię. Nie które z  nich lą dują w  ka łuży krwi i  za bar wiają się na
ciem no czer wono. Elena wy rywa się z odrę twie nia, pod cho dzi do Moi,
ostroż nie wyj muje broń z jej rąk i ją za bez pie cza.

Linn stara się nie pa trzeć na ślady krwi na sto liku ka wo wym i na
pod ło dze za Ro ber tem. Krew i mózg… Nie, na wet nie może o tym my‐ 
śleć, więc szybko od wraca wzrok.

Moa wpa truje się w  le żą cego na pod ło dze męż czy znę i w po więk‐ 
sza jącą się ka łużę. Nic nie mówi, stoi w  bez ru chu. Z  jed nej strony,
Linn ma ochotę na nią na krzy czeć, a z dru giej – przy tu lić, i gdzieś –
w naj ciem niej szych za ka mar kach mó zgu – jest pod wra że niem.

„Zro biła to”.
Gdy dzwo nie nie w  uszach słab nie, w  jej gło wie po ja wia się szum

i Linn musi usiąść. Siada na pod ło dze.



– Ja… nie mia łam wy boru – mówi Moa bez barw nym gło sem i pa trzy
na swoje dło nie, jakby wciąż trzy mały pi sto let.

Linn uważa, że oczy wi ście miała wy bór, i spo gląda na Elenę. Wi dać
po niej, że wie, o czym my śli Linn, ale też nic nie mówi. To one są tu
do ro słe i to one ku piły broń. Może po winny były się spo dzie wać, że na‐ 
sto latka może być bar dziej… nie obli czalna. Że nie prze wi duje kon se‐ 
kwen cji swo jego po stę po wa nia. Dla nich glock to przede wszyst kim
bez pie czeń stwo i moż li wość wy brnię cia z sy tu acji, na to miast dla Moi
praw do po dob nie jest spo so bem na roz wią za nie pro ble mów. Raz na za‐ 
wsze. I dały jej na to po zwo le nie, ucząc ją, jak ob słu gi wać broń.

Przez głowę Linn prze la tuje myśl, czy tym ra zem było ła twiej. A po‐ 
tem musi za mknąć oczy. Moa za strze liła dwie osoby. Ma czter na ście
lat. I nie re aguje tak, jak tam tej nocy, kiedy za biła ojca. Nie pła cze, nie
za ła muje się i  nie do maga się po cie sze nia. Wy gląda jak fi gura z wo‐ 
sku. Cienka war stwa potu na po zba wio nej wy razu twa rzy – to wi dok
tak samo od ra ża jący, jak i godny po dziwu. Cho lera, Linn nie może upo‐ 
rząd ko wać ani my śli, ani emo cji.

W miarę, jak ka łuża na pod ło dze zbliża się do bo sych stóp Eleny,
wy daje się, że po woli od zy skuje zmy sły. – Ja… on… – jąka się, ro biąc
krok do tyłu.

Moa nie przej muje się tym, że jej słowa o braku wy boru po zo stały
bez echa, a je śli tak, to na jej twa rzy tego nie wi dać.

– Po wie dzia łaś, że zro bi ła byś dla mnie to samo – mówi do Eleny
dziw nym gło sem i znika na we ran dzie.

Linn już miała się ode zwać, gdy w  kie szeni za wi bro wała jej ko‐ 
mórka. Bie rze ją do ręki. Na wy świe tla czu wid nieje: „Jo han Kinne”.



Roz dział 52
Linn

W końcu ko mórka prze staje dzwo nić, a  po chwili sły chać krótki
dźwięk. Jo han Kinne zo sta wił wia do mość na se kre tarce. Czego on, do
cho lery, od niej chce?

Ale one mają te raz więk sze pro blemy. W pew nym sen sie do brze, że
za dzwo nił, bo Linn nie wie, jak ina czej mo głyby prze ła mać pa ra li żu‐ 
jący na strój, który za pa no wał w po koju.

Przy gląda się Ele nie, która przy nosi rolkę czar nych wor ków na
śmieci. Od rywa je den, roz trze puje go  i staje przy tym, co było głową
Ro berta – na szczę ście po duszka wciąż jest na wierz chu.

– Po móż mi – mówi Elena szorstko i wska zuje na po duszkę.
Linn nie ro zu mie, o co jej cho dzi, ale ostat nią rze czą, ja kiej pra gnie

na ca łym tym pie przo nym świe cie, jest pod nie sie nie tej po duszki i zo‐ 
ba cze nie, co się pod nią kryje.

– Co mam zro bić?
Elena kuca i trzyma wo rek na śmieci jak wielką czapkę przy czubku

głowy trupa.
– Unieś lekko. Za ra miona.
„Wo la ła bym po ca ło wać ko brę”.
Elena wi dzi spoj rze nie Linn i wzdy cha. – Chyba że mamy do ko goś

za dzwo nić? Może na po li cję? – Wtedy wpada na pe wien po mysł. –
A zresztą, po cze kaj. – Bie rze wo rek, który wła śnie roz wi nęła i wy cho‐ 
dzi z nim do kuchni. Wraca bez niego, ale za to w ja skra wo żół tych rę‐ 
ka wi cach do my cia na czyń. Po daje Linn ró żowe. – Masz.

Za ło żyć rę ka wice do my cia na czyń. Tak, to Linn jest w sta nie zro‐ 
bić. Na ciąga je i pa trzy zdzi wio nym wzro kiem na Elenę, która bie rze



nowy wo rek, po trząsa nim i kła dzie go w  tym sa mym miej scu co po‐ 
przedni.

– No do bra – mówi. – Pod nieś te raz.
Linn stara się nie sta wać na krwi na pod ło dze. Chce jej się rzy gać.

– Ale on się w tym nie zmie ści… – stwier dza, za sko czona, że jej mózg
jest naj wy raź niej zdolny do lo gicz nego my śle nia.

– Wiem o  tym – od po wiada Elena. – Mu simy za ło żyć po jed nym
z każ dej strony. No i mam rolkę fo lii bu dow la nej w ga rażu i tro chę ta‐ 
śmy na praw czej. Bę dziemy mu siały wy ka zać się po my sło wo ścią.
W każ dym ra zie on nie może tu tak le żeć, prawda? Jest peł nia lata. Za‐ 
raz za cznie śmier dzieć.

Na samą myśl o  tym Linn robi się nie do brze. Jak to moż liwe, że
Elena jest tak opa no wana? Wal cząc z chę cią za ko pa nia się na za wsze
w men tal nej no rze, Linn staje okra kiem nad cia łem Ro berta i chwyta
je za ra miona.

– Na trzy – mówi Elena.
Kiedy do cho dzi do trzech, Linn unosi ciało, a po duszka cu dem po‐ 

zo staje na jego twa rzy. Po do bno to, czego nie wi dać, a  co so bie wy‐ 
obra żasz, jest za wsze gor sze od roz bry zgów krwi, ale Linn po dej‐ 
rzewa, że do ty czy to tylko hor ro rów. A nie praw dzi wego ży cia. Kiedy
pró buje so bie wy obra zić dziurę, która musi być tam, gdzie wcze śniej
znaj do wała się twarz Ro berta, na stę puje blo kada my śli. Jakby mózg
sam ro zu miał, że wkra cza na za ka zane te ry to rium. W tej chwili jest za
to wdzięczna.

Jego głowa zwisa luźno do tyłu, więc Elena musi się tro chę na mę‐ 
czyć, pod czas gdy Linn pod trzy muje jego ra miona naj le piej, jak po‐ 
trafi. Ciało jest jed nak cięż sze, niż my ślała, ale osta tecz nie upo rały się
z wor kiem i na cią gnęły go naj da lej, jak się dało, do pasa.

Linn pro stuje plecy i ociera zimny pot z czoła. Elena staje przy sto‐ 
pach Ro berta i wpa truje się w jego ciało.

– To moja wina – mówi po chwili, nie pa trząc na Linn.
Linn za czyna mó wić, że się z  tym zu peł nie nie zga dza, ale Elena

kon ty nu uje:
– Po wie dzia łam za le d wie przed chwilą, że je śli Kinne tu przyj dzie

i  bę dzie chciał skrzyw dzić Moę, to go za strzelę. Sama ją sły sza łaś.



„Zro bi ła byś dla mnie to samo” − tak po wie działa. To dla tego strze liła.
To pra wie tak, jak bym… wy ma gała tego od niej.

– Non sens – mówi Linn, ale sama sły szy, że jej ton nie jest do końca
prze ko nu jący.

Elena spo gląda w  stronę drzwi na we randę i  szep cze: – Ale ja to
wła śnie mia łam na my śli, na prawdę. A gdyby Kinne tu przy szedł, pew‐ 
nie bym go za strze liła. Dla jej do bra. Czy mogę więc po wie dzieć, że
źle zro biła?

Jedna z nich po winna pójść do Moi i zo ba czyć, czy wszystko z nią
w po rządku. Po roz ma wiać z nią. Ale wy daje się to jesz cze gor sze niż
sta nie tu i pa ko wa nie trupa.

– Na wet nie wiem, czy ja sama my ślę, że źle zro biła – od po wiada
Linn, a spoj rze nie Eleny jest pełne wdzięcz no ści.

– Ja też nie – mówi Elena i prze chyla głowę. – Słu chaj… w fil mach
i książ kach lu dzie za zwy czaj nie do strze gają naj prost szego roz wią za‐ 
nia pro blemu. Nie po trzeb nie kom pli kują sprawy i  w ten spo sób
wszystko się chrzani, prawda?

– No… tak? – Linn czeka, co Elena po wie da lej. Na we ran dzie sły szy
znowu klik nię cie broni. Na prawdę po winny wyjść i  spraw dzić, czy
z Moą wszystko w po rządku.

– Czy jest ja kaś szansa, że by śmy mo gły to zgło sić? Był tu po to,
żeby mnie zgwał cić. Czy to się nie li czy jako sa mo obrona?

Linn na wet nie musi się nad tym za sta na wiać. – Nie. Ko deks karny
uznaje sa mo obronę czy też, jak to się for mal nie na zywa, obronę ko nie‐ 
czną w trak cie bez po śred niego i bez praw nego za ma chu ze strony na‐ 
past nika. Ale my… jak by to ująć… tro chę prze sa dzi ły śmy. Wolno,
w  du żym uprosz cze niu, od po wie dzieć na prze moc taką samą prze‐ 
mocą, na jaką sam je steś na ra żony. I  jak tylko atak zo sta nie za że‐ 
gnany, na leży prze stać. W tym przy padku mo głaś ła two uciec, przy kła‐ 
da jąc pa ra li za tor do jego kro cza. Gdy byś za dzwo niła na po li cję, jak on
le żał na pod ło dze, zo sta ła byś za trzy mana tylko za po sia da nie pa ra li za‐ 
tora, co jest za bro nione. I tylko za to.

– Okej. Tyle że nie mo głam za dzwo nić na po li cję. Z  oczy wi stych
wzglę dów.

– Wiem. Ale od po wiedź na twoje py ta nie brzmi: nie.



Elena wzdy cha i prze ciera czoło przed ra mie niem. – Cho lera, jak go‐ 
rąco! – W jej gło sie po brzmiewa nuta hi ste rii.

Linn pa trzy, jak Elena od rywa z rolki ko lejny pla sti kowy wo rek i na‐ 
ciąga go na nogi Ro berta. Wo rek sięga mniej wię cej do jego bio der.
I wtedy wpada na pe wien po mysł.

– Nie mo żemy po zwo lić, by Moa po grą żyła się te raz w mrocz nych
my ślach. Czło wiek czuje się le piej, gdy może się sku pić na ja kimś za‐ 
da niu, nie są dzisz?

– Co? No, może tak.
Elena woła Moę i  po chwili dziew czyna wcho dzi do sa lonu. Wpa‐ 

truje się w ko biety w rę ka wi cach do my cia na czyń, w trupa na pod ło‐ 
dze i ka łużę krwi, która już się nie roz prze strze nia. – Co jest?

– Mo gła byś pójść do ga rażu? – pyta Elena. – W ką cie po winna być
rolka prze zro czy stej fo lii bu dow la nej. A na bla cie ro bo czym leży rolka
ta śmy na praw czej. Weź je i przy nieś tu taj.

Moa przy ta kuje w mil cze niu i znika na ze wnątrz.
– Czy na prawdę chcemy ją zmu sić, by brała w  tym udział? – pyta

Linn. – Czy ona nie ma już dość… wszyst kiego?
Elena roz kłada ręce na boki i  zdmu chuje ko smyk wło sów, który

opadł jej na twarz. – Nie są dzę. Tak na prawdę to może jej po móc. Bę‐ 
dzie miała na czym się sku pić i zo ba czy, że jej po ma gamy, je ste śmy po
jej stro nie i nie oce niamy. Że nie jest sama z tym, co zro biła. My ślę, że
to naj waż niej sza rzecz w każ dej sy tu acji. Nie czuć się sa mot nym, od‐ 
rzu co nym czy osą dzo nym.

„Pew nie ma ra cję”.
Kiedy Moa wraca z ga rażu, roz kła dają ra zem fo lię bu dow laną obok

Ro berta, a na stęp nie go na nią prze wra cają. Mar twe ciało nie współ‐ 
pra cuje i jest o wiele, wiele cięż sze, niż Linn my ślała, ale osta tecz nie
im się udaje i leży te raz na pla stiku, z dwoma wor kami na śmieci na‐ 
cią gnię tymi z obu stron. Elena owi nęła je całe fo lią i kilka razy ob kle‐ 
iła ta śmą. Będą mu siały wy rzu cić też dy wan.

– Co my z nim… zro bimy? – pyta Moa, a za raz po tem roz lega się pu‐ 
ka nie do drzwi. Wszyst kie za mie rają.



– Co to znowu, do cho lery? – szep cze Moa, a Elena ze stre so wana
wzru sza ra mio nami.

Znów roz lega się pu ka nie. – Halo? Elena? – woła ktoś. – Wszystko
w po rządku?

Strzał. Mu siał go usły szeć są siad, który mieszka kil ka set me trów
stąd. Linn wi dzi, że Elena też wła śnie zdała so bie z tego sprawę. Elena
szybko zdej muje rę ka wice. – Ani słowa – szep cze, po pra wia ubra nie,
prze cze suje pal cami włosy, po czym wy cho dzi na ko ry tarz.

– Czy ona ma za miar mu otwo rzyć? – mówi szep tem Moa, wpa tru‐ 
jąc się naj pierw w Linn, a po tem w mar twe, owi nięte pla sti kiem ciało
le żące po środku sa lonu. Dy wan z  dużą, ciem no czer woną plamą. Za‐ 
pach pro chu wciąż unosi się w po koju jak cienka za słona.

Z ko ry ta rza do bie gają stłu mione głosy, śmiech Eleny, który brzmi
chłodno i  sztucz nie. Kilka nie wy raź nych słów w  tle, po tem drzwi się
za my kają.

Elena wraca do sa lonu, znacz nie spo koj niej sza, niż prze wi dy wały.
– Kto to był? – pyta Moa.
– Są siad. Na szczę ście jest stary i pra wie ślepy. Ale usły szał strzał

i przy biegł tu taj, żeby się upew nić, czy wszystko w po rządku.
– Co mu po wie dzia łaś? – pyta Linn.
– Że to nie tu. Że strzał do cho dził gdzieś z od dali, z lasu, i że ja też

pod sko czy łam jak cho lera, ale to był pew nie od głos z rury wy de cho wej
albo pe tarda, albo my śliwy.

– I on w to uwie rzył? – za sta na wia się Moa.
– Jak już mó wi łam – od po wiada Elena, po now nie za kła da jąc rę ka‐ 

wice. – Jest stary i pra wie ślepy. Za do wo lił się tym, że nic mi nie jest,
i od szedł uspo ko jony.

– Uff – mówi Moa. – Do brze, że nie wszedł do środka.
– To prawda – mówi Linn i po now nie pa trzy na zwłoki.
– No do bra, to co te raz z tym zro bimy? – Elena sztur cha stopą pla‐ 

sti kową belę.
– A co z sa mo cho dem?! – wy krzy kuje Linn.
Obie, Elena i Moa, za trzy mują się w pół kroku.
– No tak, cho lera – mówi Elena, prze su wa jąc rę ka wicą po twa rzy.



– A ten sta ru szek go nie wi dział? – pyta Moa.
Elena przy gryza dolną wargę. – Nie wiem. Nic o tym nie wspo mi nał

w każ dym ra zie. – Na stęp nie pro stuje plecy. – Ale nie wszystko na raz.
Co z nim ro bimy?

– Może wy ko rzy stamy ten pa gó rek, który jest w ogro dzie? – mówi
Moa. – I tak już jest po kryty ciemną zie mią, więc nie by łoby wi dać, że
ko pa ły śmy. – Przez chwilę się za sta na wia. – A może bę dzie le piej, jak
go stąd za bie rzemy? Od je dziemy gdzieś mega da leko, a po tem spa limy
sa mo chód głę boko w le sie, z nim w środku?

Elena po trząsa głową. – Ktoś za wsze w końcu znaj duje sa mo chód,
a po tem to już, kurwa, oczy wi ste, że cho dzi o mor der stwo. My ślę, że
po win ny śmy go po cho wać. Lu dzie zni kają cały czas. Więk szość z nich
do bro wol nie. Je śli nie znajdą ciała, trudno bę dzie do wieść, że ktoś,
a  zwłasz cza my, go za mor do wał. I  masz ra cję, pa gó rek to do bry po‐ 
mysł. Zie mia jest tam luź niej sza, bo już raz zo stała prze ko pana.

– Ale tu taj? – od zywa się Linn. – Chcesz mieć… to w swoim ogro‐ 
dzie? Czy to nie bę dzie to tal nie, no nie wiem…, ma ka bryczne?

– Czy może być bar dziej ma ka brycz nie? – wtrąca się Moa.
Elena znów się za sta na wia. W końcu wy daje się, że pod jęła de cy zję.

– Tu taj je ste śmy względ nie bez pieczne, bo ra czej nikt nie zo ba czy, jak
ko piemy w ogro dzie. Ni g dzie in dziej nie mo żemy być tego pewne. Bie‐ 
ga czy i wła ści cieli psów można spo tkać w naj bar dziej od lud nych miej‐ 
scach. My ślę, że masz ra cję, Moa. To może być rze czy wi ście naj lep sze
miej sce.

– A co z sa mo cho dem? – pyta Moa.
– To bę dzie mu siało po cze kać. Te raz mu simy… – prze rywa so bie. –

Cho lera. Te le fon Ro berta.
– Ale co? – pyta Linn.
– Po pierw sze, jest na nim film ze mną, który dla po li cji może ozna‐ 

czać – o  ile go znajdą – że mia łam mo tyw, by zro bić mu krzywdę. Po
dru gie, cały czas wy syła sy gnały o swo jej do stęp no ści do sta cji ba zo‐ 
wej. Za jej po mocą mo gliby go tu na mie rzyć.

– Więc gdzie on jest? – pyta Moa.



Elena spo gląda w dół w za wi nięte w fo lię zwłoki. – Zwy kle trzyma
go w kie szeni.

Per spek tywa ko niecz no ści pod cią ga nia pla stiku i grze ba nia w kie‐ 
sze niach trupa le żą cego na pod ło dze nie jest, de li kat nie mó wiąc, zbyt
po cią ga jąca.

– Za cze kaj – mówi Moa, wy bie ga jąc przez drzwi wej ściowe. Po
chwili wraca. – Był w sa mo cho dzie. – Po ka zuje ko mórkę Ro berta. – Czy
mam go wy łą czyć?

Linn kiwa głową i już ma po wie dzieć „tak”, ale Elena ją po wstrzy‐ 
muje. – Nie są dzę, żeby to był do bry po mysł. Wtedy mogą się zo rien to‐ 
wać, że on tu był i że te le fon… znik nął, czy jak to ująć. Już bar dziej po‐ 
dej rzane nie mo głoby to być.

Linn przy cho dzi do głowy roz wią za nie pro blemu. – Znam je den
staw na pół nocy Ska nii – mówi. – Dość da leko w le sie. By łam tam raz
pod na mio tem. Kiedy po szli śmy po pły wać, by li śmy za sko czeni, jak głę‐ 
boki jest ten staw, za le d wie kilka kro ków od brzegu. Je śli po je dziemy
sa mo cho dem, za bie ra jąc ze sobą ko mórkę Ro berta, żeby wy glą dało na
to, że to on sam tam po je chał, i za to pimy w sta wie sa mo chód i te le fon,
to nie są dzę, żeby ktoś go zna lazł. A je śli tak, to wszystko bę dzie wska‐ 
zy wać na to, że sam chciał znik nąć. W każ dym ra zie wszel kie ślady zo‐ 
staną zmyte przez wodę, o ile w ogóle doj dzie do ak cji ra tow ni czej.

Ele nie wy raź nie po doba się ten plan. – Do brze kom bi nu jesz.
Zróbmy to. Ale naj pierw… – Wy ciąga rękę do Moi, która po daje jej te‐ 
le fon. – Ten prze klęty film musi znik nąć.

Moa wy daje się aż na zbyt spo kojna. – Od czego za czy namy?
– Ciało – od po wiada Linn. – Po win ny śmy za to pić sa mo chód, jak bę‐ 

dzie ciemno. A ko pa nie zaj mie tro chę czasu. Czy wie cie, jak głę boko
trzeba ko pać, żeby nie… nie wiem… nie śmier działo? Albo żeby dzi kie
zwie rzęta nie wy ko pały ciała?

– Mogę to wy go oglo wać – mówi Moa.
– Nie! – wy krzy kują w  tym sa mym cza sie Linn i  Elena, czym po‐ 

wstrzy mują Moę, która już miała wy cią gnąć te le fon.
– O co wam cho dzi?
Elena wy ja śnia:



– Co chcia łaś wy go oglo wać? „Jak głę boko na leży za ko pać zwłoki”
czy co? Ni gdy nie wiesz, która z wy szu ki wa nych fraz może wzbu dzić
czy jeś za in te re so wa nie.

– O czym ty mó wisz? – pyta Moa, pa trząc z po wąt pie wa niem.
– No, już sama nie wiem – od po wiada Elena. – Ale czy to jest na

pewno mą dre, żeby wy szu ki wać w ne cie, jak za ko puje się zwłoki, a na‐ 
stęp nie fak tycz nie za ko pać zwłoki?

Elena jako fo liara? Linn o mało nie wy bu cha śmie chem, jed no cze‐ 
śnie nie mo gąc cał ko wi cie wy klu czyć tego sce na riu sza, o  któ rym
Elena mówi. Za sta na wia się nad tym.

– Mam wra że nie, że to bę dzie ja kieś dwa me try. Dla tego po an giel‐ 
sku na zywa się to „six feet un der”.

Elena po woli kiwa głową. – To ma sens. Więc wy kopmy dwa i pół.
Chodź cie, ło paty mam w ga rażu.

Zo sta wiają za wi nięte w  fo lie ciało na pod ło dze w  sa lo nie i  ra zem
wy cho dzą wspól nie wy ko pać dół.



Roz dział 53
Linn

Wy ko pały wszyst kie po ma rań czowe kwiaty i uło żyły je w dłu gim, rów‐ 
nym rzę dzie obok pa górka. Linn wła śnie ma pójść po jedną z  więk‐ 
szych ło pat, żeby roz po cząć ko pa nie grobu, gdy na gle zie mia jakby ob‐ 
suwa się pod jej sto pami. Upada na traw nik. Ści ska ją w klatce pier‐ 
sio wej i nie może od dy chać. Elena rzuca się w jej stronę i po maga jej
usiąść.

– Co się dzieje?
Wy ko py wa nie kwia tów przy po mi nało zwy kłą pracę w ogro dzie, ale

te raz do ciera do niej, co tak na prawdę ro bią, i fala mdło ści.
– Bę dziemy za ko py wać ciało – z tru dem ła pie od dech i za ci ska po‐ 

wieki. – Ciało męż czy zny, które od dy chało i  cho dziło i… czy on miał
dzieci? Wiesz coś o tym? Kręci mi się w gło wie…

Elena siada obok, gła dząc ją po wło sach. Linn kła dzie głowę na jej
piersi i przy po mina so bie tę noc nad je zio rem, kiedy sie działa w po do‐ 
bny spo sób z Moą. Re ak cja na wszystko, co się wy da rzyło, może i na‐ 
stą piła późno, ale te raz czuje to wy raź nie w każ dej czę ści ciała. To jak
roz pa da nie się… albo roz ry wa nie się na strzępy.

Elena mil czy przez co naj mniej dwa dzie ścia se kund, a wy daje się,
jakby trwało to całe wieki.

– Nie – prze rywa w końcu ci szę. – Nie, nie miał dzieci.
– Ale mimo wszystko… – mówi Linn zdu szo nym gło sem.
Prze kro czyły pewną gra nicę. Stały się kimś, kim nie były wcze śniej.

I nie da się tego cof nąć. Już ni gdy.
Moa odło żyła ło patę i pod cho dzi do nich, pod czas gdy Linn wpada

w wir po czu cia winy i sza leń stwa.



– On żył – mówi Linn. – Te raz jest mar twy. I to przez nas, ko biety,
które te raz go po cho wają. Jego matka ni gdy się nie do wie, co stało się
z jej sy nem.

Moa wy cho dzi na we randę, przy nosi pa pie rosy, siada ze skrzy żo wa‐ 
nymi no gami przed Linn i po daje jej paczkę.

– Ja też tak się czu łam. Po tym… za raz po tym, co zro bi łam ta cie –
mówi ci cho i po woli.

Linn drżącą ręką bie rze od niej pa pie rosy. Wi dzi czarną zie mię pod
pa znok ciami, znów ciężko jej się od dy cha. – Prze szło ci to uczu cie? –
pyta, pró bu jąc wy trzeć ręce o trawę.

– Cza sami wraca, ale jest co raz słab sze. Albo może… ła twiej je
w so bie zdu sić, nie wiem.

– Jak mo głaś to zro bić, ot, tak po pro stu? – Linn gdzieś w środku
czuje złość, która jest skie ro wana do Moi, i boi się ją z sie bie wy rzu‐ 
cić. Moa chyba też sły szy to w jej to nie, bo za styga w bez ru chu.

Elena nic nie mówi.
– Te dwa razy… – za czyna Moa, po czym milk nie na chwilę. – Nie

wiem – cią gnie da lej. – Tuż przed… te dwa razy, no, se kundy przed,
mia łam cał ko witą pew ność. Że po stę puję wła ści wie. Po tem, po ja kimś
cza sie, nie było to już ta kie oczy wi ste. Ale te raz znowu tak my ślę.

Elena bie rze dłoń Moi i  ją ści ska. – Mó wisz, że cho dził i od dy chał.
Ale to nie było wszystko, co ro bił, prawda? Wpy chał mi swo jego ku‐ 
tasa do gar dła, raz za ra zem. I  we mnie. Był pier do lo nym gno jem,
gwał ci cie lem. Nie wiemy, czy by łam je dyna, no nie? Taki drań jak on
mógł do pu ścić się cze go kol wiek. Na pa ści sek su alne. Por no gra fia dzie‐ 
cięca. Je śli miał wła sne dzieci, to może je mo le sto wał.

– Tego nie wiemy – ha muje ją Linn.
– No nie, nie wiemy. Wiemy jed nak, że był gwał ci cie lem i że ni gdy

nie zo stałby za to uka rany. I że ni gdy by nie prze stał. To mi wy star czy.
Elena pusz cza dłoń Moi i za czyna pła kać, jakby do piero te raz zdała

so bie sprawę, że to już na prawdę ko niec. Że nie bę dzie jej wię cej
gwał cił. Linn za uważa, że po woli wy do staje się z  wiru emo cji. Jest
w  sta nie po nowne wziąć głę boki od dech. Atak pa niki ustą pił. Być
może jest tak, jak po wie działa wcze śniej Elena: do póki nie je steś sam,



po ra dzisz so bie ze wszyst kim. Zgniata nie do pa łek pa pie rosa w tra wie,
roz gląda się i bie rze kilka nie zmier nie głę bo kich od de chów.

– Le piej ci? – pyta Elena.
Linn przy ta kuje:
– Tak, prze pra szam…
– Chyba nie ma za co prze pra szać – mówi Moa, a Elena wtula się

w ra mię Linn.
Linn spo gląda na ogród. Wszyst kie kwiaty usta wione w  rzę dzie.

Hałda ziemi przy ra ba cie kwia to wej. I dwie, wbite ło paty.

*

Trzy go dziny póź niej dół, który udało im się wspól nymi si łami wy ko‐ 
pać, wy daje się od po wied nio głę boki. Usu wały ko rze nie i ka mie nie, ło‐ 
pata za ło patą prze rzu cały zie mię. Są brudne, zlane po tem, po gry zione
przez ko mary i roz czo chrane. Czują jed nak, że praca fi zyczna do brze
im zro biła.

Atak pa niki, który wcze śniej do padł Linn, nie czai się już za jej
wszyst kimi roz wa ża niami. Mimo to my śli kłę bią się w gło wie. Oj ciec
Moi. Jej wła sny oj ciec. Oj ciec Eleny. Cały ten syf w ar ty ku łach, które
Moa czy tała im w ostat nich dniach.

Prze no szą ciało do wy ko pa nej dziury. Waży pew nie z dzie więć dzie‐ 
siąt kilo, więc na krót kim od cinku z sa lonu do grobu są zmu szone zro‐ 
bić cztery prze rwy. Mar twe ciało jest bar dziej sztywne, niż Linn so bie
wy obra żała. Stłu mione ude rze nie i  sze lest pla stiku, gdy trup lą duje
w  dole, to dźwięki, od któ rych ni gdy się nie uwolni. Ani od od głosu
ziemi spa da ją cej na fo lię bu dow laną. Zwi jają dy wan i  kładą go na
wierzch. Pot się leje, pra gnie nie pali, ale nie prze ry wają pracy. To tak,
jakby same chciały się uka rać. Nie wolno im pić ani od po czy wać, do‐ 
póki każdy ślad po tym, co zro biły, nie zo sta nie za tarty.

Zaj muje im to go dzinę, by cał ko wi cie wy peł nić dół i od bu do wać pa‐ 
gó rek, a na stęp nie ko lejną go dzinę spę dzają na wsa dza niu wszyst kich
kwia tów na miej sce. Gdy Elena przy kle puje zie mię wo kół ostat niej ro‐ 
śliny, Moa opada na trawę i wpa truje się w małe wznie sie nie. Ma przy‐ 
kle jone do po licz ków włosy, a jej bladą skórę po krywa cienka war stwa
brudu i ziemi.



– Ale od jazd – mówi. – Nic nie wi dać.
I to prawda. Poza odro biną czar nej ziemi kwia to wej roz sy pa nej na

tra wie nie ma żad nego śladu. Oczy wi ście poza trzema ubru dzo nymi,
wy czer pa nymi i prze po co nymi dziew czy nami o błęd nych spoj rze niach.

Elena tak mocno roz ciąga kark, że aż strzela jej w ko ściach.
– Która go dzina?
Linn pa trzy na ze ga rek i stwier dza, że jest brudna aż po łok cie. Pot

po zo sta wił smugi w bru dzie. Za kwasy spra wiają, że drżą jej ręce. Od‐ 
wraca dło nie i wi dzi, że tuż pod pal cami ma pę che rze wy peł nione pły‐ 
nem. – Do cho dzi dzie wiąta.

Elena gło śno my śli:
– Jak da leko jest to je zioro?
– Ja kieś pół to rej go dziny sa mo cho dem.
– Do brze. – Wstaje, wy gina palce do tyłu i roz ciąga każdy po ko lei. –

Nie wiem, jak wy, ale ja chęt nie wzię ła bym szybki prysz nic, za nim ru‐ 
szymy. W tym cza sie zrobi się ciemno, jak bę dziemy po zby wać się sa‐ 
mo chodu. Co wy na to?

„To brzmi jak raj na ziemi” − my śli Linn i kiwa głową. Moa też.
– Ty idź pierw sza – mówi Linn do Eleny – a ja zor ga ni zuję coś zim‐ 

nego do pi cia.
Od no szą ło paty do ga rażu i  wcho dzą do domu. Żadna z  nich nie

ogląda się za sie bie.

*

Do cho dzi pół noc, gdy stają na brzegu je ziora. Ta fla wody jest gładka,
a świa tło księ życa le d wie prze dziera się przez ko rony drzew. Jest tu ci‐ 
szej niż w  ich le sie. Bar dziej opu sto szale. I  zim niej. Elena z Moą je‐ 
chały sa mo cho dem Ro berta. Po cząt kowo Linn my ślała, że Moa mo‐ 
głaby zo stać w  domu. Pójść spać. Ale gdy to po wie działa, w  oczach
Moi wi dać było pa nikę. Poza tym Elena była po jej stro nie.

− Mu simy po je chać dwoma sa mo cho dami. I  nie ma mowy, że bym
sie działa sama w  jego au cie przez pół to rej go dziny − po wie działa
Elena i  w pew nym sen sie miło było to usły szeć. Wy glą dało to tak,
jakby Elena… była po nad tym wszyst kim. Pra wie jakby jej to nie do ty‐ 



czyło. Linn wie, że nie jest do brze tak grać ani przed sobą, ani przed
in nymi, więc po kle pała Elenę po ra mie niu i po wie działa, że ro zu mie.
To oczy wi ste, że Moa z nią po je dzie.

– Jak to te raz ro bimy? – pyta Moa, trzę sąc się z zimna. Wy ko nuje
sze roki ruch ręką od sa mo chodu do stawu. – Jak my go… tam zrzu‐ 
cimy?

– My ślę, że wy star czy zo sta wić go na lu zie – od po wiada Linn, czu‐ 
jąc, że chłód za czyna ją prze szy wać. – Za le d wie kilka kro ków od
brzegu jest bar dzo głę boko, więc je śli tylko uda nam się tro chę go roz‐ 
pę dzić, po winno się udać.

– No do bra – mówi Elena, sta jąc za sa mo cho dem. – Rusz cie się.
Linn jest tak zmę czona, że każdy mię sień w  jej ciele wy daje się

krzy czeć na samą myśl o prze pchnię ciu auta choćby o je den metr, ale
są już tak bli sko. Ciała Ro berta już nie ma, a po tym wszyst kim nikt
nie znaj dzie też jego sa mo chodu.

– Le piej bę dzie, je śli ty bę dziesz kie ro wać – mówi Elena do Moi, za‐ 
bi ja jąc ko mara. – Je ste śmy chyba tro chę sil niej sze od cie bie.

Moa mru czy coś pod no sem, ale pod cho dzi do drzwi kie rowcy,
gdzie Linn usta wia bieg we wła ści wej po zy cji i staje z boku. – Po pro‐ 
stu trzy maj kie row nicę w ten spo sób.

I ro bią to. Wspól nymi si łami roz pę dzają wóz do pręd ko ści, dzięki
któ rej wy pły nie na wodę, ale już po paru me trach auto na gle się za‐ 
trzy muje. Woda jest jak ściana.

– W mordę – mówi Moa, przy gry za jąc wargę. – Co, je śli…
Już ma po wie dzieć coś wię cej, gdy za uważa, że sa mo chód po woli

się zsuwa. Gdy okna za nu rzają się pod wodę, na po wierzchni two rzą
się wiel kie pę che rze po wie trza. Dzieje się to szyb ciej, niż Linn przy‐ 
pusz czała. Już po mi nu cie sa mo chód nik nie w  wo dzie i  ta fla wody
znowu się uspo kaja.

Przez krótką chwilę stoją w  mil cze niu i  wpa trują się w  miej sce,
gdzie znik nął. W końcu to Elena prze rywa ci szę.

– To co? Idziemy? Zja dają mnie ko mary.
– Tak – mówi Linn, a Moa kiwa głową.



Wsia dają do sa mo chodu, Linn uru cha mia sil nik i aż ją ciarki prze‐ 
cho dzą, gdy re flek tory oświe tlają je zioro i  gę ste krzaki na dru gim
brzegu. Nikt ich nie wi dział. Może rze czy wi ście się im uda.

– A tak przy oka zji – mówi Elena. – Od słu cha łaś wia do mość na se‐ 
kre tarce?

Ra cja. Jak Linn mo gła za po mnieć? W  końcu to Kinne dzwo nił. Po
zje cha niu na żwi rową drogę, która pro wa dzi do au to strady, wy ciąga
ko mórkę i wy stu kuje nu mer, by od słu chać wia do mo ści.

„Linn. Tu Jo han” – sły szy po chwili. Jego głos przy pra wia ją o dresz‐ 
cze.

– Co mówi? – pyta Moa, po chy la jąc się do przodu.
– Ciii – mówi Linn i słu cha. To nie jest długa wia do mość.
Wkrótce po tem od kłada słu chawkę. Moa i Elena cze kają w na pię‐ 

ciu.
– Co po wie dział? – pyta Elena.
– Nic szcze gól nego. Chciał się do wie dzieć, czy do sta łam ja kieś

nowe po gróżki. Usły szeć, czy coś jesz cze się wy da rzyło. I po wie dzieć
mi, że nie mają żad nych po szlak.

– Nie mają? – za sta na wia się Elena. – Jak to w ogóle moż liwe przy
tej ca łej za awan so wa nej tech no lo gii w dzi siej szych cza sach?

– Nic – po twier dza Linn. – Kom plet nie, kurwa, nic.
– Na dal uwa żasz, że to był twój oj ciec?
– Tak – od po wiada Linn. – Sama nie wiem. Ale tak… my ślę, że tak.
– Jego też mo żemy za strze lić – szep cze Moa na tyl nym sie dze niu.
Linn prze cho dzą ciarki.



Roz dział 54
Linn

Gdy Linn opa dła na łóżko z kom pu te rem na ko la nach, za daje so bie py‐ 
ta nie, dla czego po pro stu nie za py tała Eleny, czy też mo głaby u niej
prze no co wać. Po tym wszyst kim, co dzi siaj prze szły, nie by łoby to ta‐ 
kie dziwne. Ale za miast tego uda wała, że wszystko jest spoko, pod rzu‐ 
ciła je do Eleny do domu i po je chała do sie bie. Jest wpół do czwar tej
nad ra nem i  za czyna się ro bić ja sno. Ma obo lałe i wy mę czone ciało,
ale umysł przy tomny.

Spraw dza Fa ce bo oka, Twit tera i  e-ma ile. Żad nych no wych po gró‐ 
żek, ale to jej nie uspo kaja. Wy wiad – ten, w któ rym po wie działa, że
Land skrona to ładna dziew czyna ze zma sa kro waną twa rzą – za czął
być wie lo krot nie udo stęp niany. To wła śnie z  ga zety „Syd sven skan”
dzwo niła ta sta żystka. Re ak cje na to, co Linn po wie działa w  wy wia‐ 
dzie, są mie szane. Nie któ rzy uwa żają, że wy ol brzy mia. Prze waż nie są
to lu dzie, któ rzy sami nie miesz kają w  mie ście. Inni stwier dzają, że
tra fiła w sedno. W e-ma ilu znaj duje się za pro sze nie do pro gramu pu‐ 
bli cy stycz nego w  te le wi zji, by po roz ma wiać o  tym, co można zro bić,
aby wy pro mo wać mia sto ta kie jak Land skrona. Śro dek lata i jak zwy‐ 
kle wszy scy spra gnieni wia do mo ści. Przy naj mniej do czasu, aż roz‐ 
pocz nie się Ty dzień Po li ty ków w  Al me da len. Z  punktu wi dze nia roz‐ 
woju ka riery za wo do wej naj le piej by łoby przy jąć za pro sze nie, ale Linn
nie ma na to siły. Nie wy ob raża so bie sie dze nia w stu diu te le wi zyj nym
i sprze cza nia się. Nie po tym wszyst kim, co się wy da rzyło i na dal się
dzieje. Wy syła e-ma ila z  po dzię ko wa niem. Pi sze, że z  chę cią kie dyś
przyj dzie, ale nie tym ra zem. Uspra wie dli wia się tym, że jest już umó‐ 
wiona gdzie in dziej.

Coś skrzypi na ze wnątrz i Linn od razu staje się kłęb kiem ner wów.
Kie dyś las Sa xtorp był dla niej jak przy ja ciel, a ostat nio co raz bar dziej



przy po mina tań czą cego karła z Twin Pe aks. Przy ja ciel czy wróg? Już
nie ma pew no ści. Uświa da mia so bie, że przez te wszyst kie lata ukry‐ 
wała się w le sie, ale nie przy szło jej do głowy, że inni też mogą to ro‐ 
bić.

Wstrzy muje od dech i wy cze kuje od głosu kro ków, ale nic nie sły szy.
Po raz setny my śli, że po winna mieć psa. Wiel kiego, wście kłego
owczarka nie miec kiego z do sko na łym słu chem, który by ją ostrzegł, je‐ 
śli ktoś po ru szyłby się w ogro dzie w środku nocy. Dżinn był w tym cał‐ 
kiem nie zły. Za wsze za mie rał w bez ru chu i pa trzył w stronę drzwi, gdy
ktoś prze by wał na ze wnątrz. Na samą myśl o nim na pły wają jej łzy do
oczu. Może wy star czy ta bliczka „Uwaga, zły pies”?. Ale do cho dzi do
wnio sku, że nie. Może gdyby bała się zwy kłych wła my wa czy, a nie…

Wła śnie wtedy dzwoni te le fon le żący na szafce noc nej. Linn pod‐ 
ska kuje, omal nie krzy cząc ze stra chu. Jest za kwa drans czwarta, a na
wy świe tla czu po ja wia się: „Mama”.

Zmro ziło jej krew w ży łach. Dla czego mama dzwoni o tej po rze? To
może ozna czać tylko tyle, że coś się stało. Linn chwyta za te le fon i od‐ 
biera, jed no cze śnie sta ra jąc się dru gim uchem na słu chi wać dźwię ków
na ze wnątrz.

– Mama?
– Cześć, ko cha nie. Nie prze szka dzam?
Linn pro stuje się na łóżku i prze suwa kom pu ter na bok.
– Nie, no coś ty. Ale… wiesz, która jest go dzina?
– Wiem, prze pra szam. Po pro stu… nie mogę spać. Wi dzia łam, jak

przy je cha łaś sa mo cho dem chwilę temu. Sta ra łam się grać tak długo,
aż się zmę czę, ale gdy się kładę, mimo że le dwo pa trzę na oczy, prze‐ 
staje mi się chcieć spać.

– Czy coś się stało? – pyta Linn.
Jej matka mil czy przez chwilę, po czym od po wiada: – Tak.
Wy raź nie stara się pa no wać nad swoim gło sem, żeby jej nie nie po‐ 

koić.
– Za pa rzę kawę – mówi Linn, a jej ciało do maga się snu. – Przyjdź

do mnie. Chyba że wo lisz, że bym przy szła do cie bie?
– Nie, nie. – od po wiada mama. – Ja przyjdę.



Dzie sięć mi nut póź niej otwiera drzwi. Linn wy cho dzi na ko ry tarz
i po maga jej prze kro czyć próg. Wszyst kie progi we wnętrzne usu nęła
już dawno. Anne ubrana jest w  żółtą ko szulę nocną, jej ciem no brą‐ 
zowe włosy ster czą na wszyst kie strony. Na no sie ma oku lary do czy ta‐ 
nia, ale Linn nie są dzi, żeby zda wała so bie z  tego sprawę. Za wozi
mamę do kuchni, gdzie kawa już czeka na stole, i się do niej przy tula.
Gdy chce się wy pro sto wać, Anne przy trzy muje ją w swo ich ra mio nach.

– Och, Linn – mówi. – Prze pra szam, je śli cię wy stra szy łam, ja
tylko… – milk nie.

Linn nie może się po wstrzy mać i uwol niw szy się z ob jęć, pyta:
– Co się stało? – Od suwa krze sło, by wó zek in wa lidzki mógł do się‐ 

gnąć stołu ku chen nego. Anne kła dzie oba łok cie na bla cie stołu i do‐ 
tyka dłońmi skóry głowy. Mierzwi włosy, przez co są jesz cze bar dziej
roz czo chrane, i spo gląda na Linn znad oku la rów.

– Wi dzia łam go – mówi, a Linn nie musi py tać, kogo ma na my śli.
Jej serce bije co raz szyb ciej.

– Gdzie?
– Przed skle pem w Häl jarp.
– Co? Był tu taj? – Chcąc nie chcąc, mówi nieco pod nie sio nym gło‐ 

sem i  spo gląda w stronę ko ry ta rza, pró bu jąc so bie przy po mnieć, czy
za mknęła drzwi do domu.

Anne kiwa głową i  wy pija nie wielki łyk kawy. – Za trzy ma łam się
przed skle pem z grami, bo nie było miej sca tam, gdzie zwy kle par kuję.
Już mia łam prze je chać przez ulicę do spo żyw czaka i  wtedy go zo ba‐ 
czy łam. Na dru gim końcu par kingu. Sie dział na ma sce sa mo chodu i…
po pro stu ga pił się na mnie. On się uśmie chał, Linn. I chyba ski nął mi
głową. Nie wiem. Na tych miast się od wró ci łam. Czu łam, że mi się przy‐ 
gląda, a  po tem przez całą drogę do domu pa trzy łam w  lu sterko
wsteczne. – Ku bek drży w  jej ręku, gdy zbliża go do ust. – To było
straszne. My śla łam, że naj gor sze mam już za sobą… czy jak to po wie‐ 
dzieć. Czu łam się cał ko wi cie po ko nana. Prze ra żona. – Od dech Anne
jest szybki i płytki.

Linn pró buje zro zu mieć całą sy tu ację. – Na par kingu? Przy tym ma‐ 
łym spo żyw czaku?

Anne przy ta kuje i upija ko lejny mały łyk.



– Ale czy to nie jest… Cho dzi mi o to, czy mu wolno?
– Nie wiem. Chyba może ro bić za kupy, gdzie chce. I  skąd miałby

wie dzieć, że będę tam w tym cza sie? To zna czy, on pew nie tak by po‐ 
wie dział.

Ma jąc za kaz zbli ża nia się, oj ciec nie może kon tak to wać się z ni kim
z ro dziny, od wie dzać go ani śle dzić.

– Prze cież to ja sne, że to ro dzaj prze śla do wa nia – mówi Linn. – Wy‐ 
star czy zgło sić na po li cję. – W głębi du szy nie wie rzy we wła sne słowa.

– Tak, wiem. Ale tak wła ści wie to nie to. To jest… no wiesz… on po
pro stu tam sie dział. I się ga pił. I uśmiech nął się do mnie. Ro zu miesz?
Uśmiech nął się.

Oczy wi ście, że Linn ro zu mie. Gdyby zo ba czyła swo jego ojca, który
by się do niej uśmiech nął, po tych wszyst kich la tach, po tym wszyst‐ 
kim, co zro bił… Nie po trafi wy obra zić so bie nic strasz niej szego. To
zna czy, po trafi, ale mimo wszystko wy daje jej się to prze ra ża jące.
Mama pra wie umarła tam tej nocy, dwa dzie ścia lat temu. Mal tre to wał
ją już od dłuż szego czasu. Linn kryła się za drzwiami swo jego po koju,
ob ser wu jąc wszystko zza za słony stłu mio nych łez. Krwa wiące usta
i  brew mamy. Chwiała się i  tra ciła ostrość wi dze nia, a  mimo to nie
płasz czyła się przed nim jak zwy kle, tylko po wie działa, że ma już dość.
Że on ma się wy nieść. Wtedy ude rzył ją pię ścią w  szczękę, po czym
spa dła ze scho dów.

Linn czeka, ale Anne tylko wpa truje się w swój ku bek.
Po chwili mówi:
– Jest jesz cze jedna rzecz, Linn.
– Zna czy co?
– Nie wiem, jak mam… roz ma wia łaś z An to nem? – Od chyla się do

tyłu na wózku i pa trzy w su fit.
Linn kiwa głową i  po ciera dło nią kark. Czuje, jakby miała pia sek

w oczach. Na dwo rze sły chać ćwier ka nie pta ków.
– Więc już wiesz? – mama od chrzą kuje i pa trzy jej pro sto w oczy. –

Jak on tak może?
Do kład nie to samo my ślała Linn. Ale te raz, gdy mówi to ktoś inny,

au to ma tycz nie broni młod szego brata.



– Dla niego to nie jest to samo, co dla nas… – za czyna.
– Wiem, wiem. – Anne zdej muje oku lary i wy ma chuje nimi. – Po wta‐ 

rzam so bie to samo. Nie wie dzia łam, czy ci po wie dzieć, czy nie. Ale ro‐ 
zu miem, że sam to zro bił?

– Tak, spo tka li śmy się ostat nio w Hel sing borgu.
– I jak po szło?
Linn czuje, jak wy rzuty su mie nia roz ry wają ją od środka. – Chyba

nie by łam do końca spra wie dliwa. Na sko czy łam na niego i ode szłam.
Anne wzdy cha. Ale z jej oczu można wy czy tać, że ro zu mie.
– A to bie? – pyta Linn.
– Po wie dział mi o tym przez te le fon. Chyba sta ra łam się być… wy‐ 

ro zu miała i wspie ra jąca.
– W ta kim ra zie je steś mil sza niż ja. – Linn wy daje z sie bie dźwięk

przy po mi na jący śmiech, pró bu jąc roz ła do wać na strój, który w  tej
chwili ciąży jej jak ołów. Ale to nie działa.

– Wcale nie – mówi po waż nie Anne. – Ale cie szę się, że ci po wie‐ 
dział, nie wie dzia łam, czy po win nam…

Linn ją ro zu mie. Wie, że mama cią gle się tym za mar twia. Czy i w
jaki spo sób może lub po winna mó wić o ojcu i o tym wszyst kim, co się
z nimi działo, co się działo z An to nem? Wtedy, gdy oboje u niej są. Co
wolno, a  czego nie wolno po wie dzieć jed nemu lub dru giemu? Jak to
może na nich wpły nąć?

Linn po chyla się nad matką i gła dzi ją po ra mie niu. – Po wie dzia łaś
mu o tym, co się stało?

Kręci głową. Unosi górną wargę, jakby po czuła obrzy dliwy smród. –
Jest prze ko nany, że oj ciec jest in nym czło wie kiem. – Wtedy łzy na pły‐ 
wają jej do oczu. – Wiesz, po tym, jak go wy słu cha łam, i  tym wszyst‐ 
kim, co mi opo wie dział, po my śla łam przez chwilę, że może, może…
A co, je śli… ma ra cję?

– Ja tak samo – mówi Linn. Bo tak to już jest. Dwa dzie ścia lat i mi‐ 
łość może zmie nić czło wieka, po my ślała so bie, gdy An ton jej o tym po‐ 
wie dział. Ale w głębi du szy my ślała też: „Tyle tylko, że nie tego czło‐ 
wieka”.



– W tej my śli było jed nak coś opty mi stycz nego – cią gnie da lej Anne,
szybko wy cie ra jąc ką ciki oczu. – Gdyby to była prawda… Nie, że bym
chciała znowu mieć z Car lem do czy nie nia, ale wiesz… cho dzi mi o An‐ 
tona. I nie mu sie li by śmy się już bać.

Po raz pierw szy od dłuż szego czasu mama mówi wprost, że się boi.
Zwy kle na kłada ma skę i udaje. Po mija lub zmie nia te mat. Żeby dzie‐ 
ciom nie było jesz cze go rzej. Linn za wsze uwa żała, że to nie po trzebne,
ale uczu cie w brzu chu, gdy te raz sły szy, jak jej mama wy po wiada te
słowa, jest okropne. Nie wie, co po wie dzieć, więc się nie od zywa.

Ale wtedy Anne się roz gląda i woła Dżinna.
Ko lejne ukłu cie w brzu chu. Mu siała nie wi dzieć no wego wpisu na

Fa ce bo oku. Za raz Linn bę dzie zmu szona jej o wszyst kim opo wie dzieć.
Zwłasz cza od nie sie niu do tego, o  czym wła śnie mó wiły. Skoro on tu
był i prze śla do wał mamę. To by ozna czało, że Linn cały czas miała ra‐ 
cję. To był on. Wła ści wie po winna opo wie dzieć jej o tym już te raz, ale
kiedy wi dzi matkę sku loną w wózku in wa lidz kim, w sa mej ko szuli noc‐ 
nej, nie może się zmu sić. Za miast tego mówi:

– By łoby miło, ale nie wie rzę ani tro chę w to, co mówi An ton. My‐ 
ślę, że po pro stu ła two dał się na brać na bzdury, które wy ga duje oj‐ 
ciec. Bo nie pa mięta tego wszyst kiego, co się wy da rzyło. To, że tata
przed nim pła kał i po wie dział „prze pra szam”, uważa za coś wiel kiego.

Anne par ska śmie chem, od sła nia jąc tym sa mym bez gra niczną nie‐ 
na wiść go tu jącą się tuż pod po wierzch nią. Są czy się jej z oczu. I Linn
nie ma jej tego za złe.

– A ta ko bieta? – mówi.
– Per nilla – do po wiada Linn.
– Mhm. Mam ochotę ją po bić, ale też za dzwo nić i ostrzec.
– „Halo. Jak go po zna łaś, to sie dział w psy chia tryku, bo pra wie za‐ 

bił swoją żonę”. Chyba moc niej sze ostrze że nie nie jest po trzebne.
– No, ra czej nie…
– Skoro już o tym mowa, stało się jesz cze coś.
Anne sztyw nieje. – Co?
– Do sta łam ma ila. Ze zdję ciem mo jej od cię tej głowy, z oczami za ma‐ 

lo wa nymi na czer wono, ustami na czarno. Czy mo żesz się do wie dzieć,



skąd zo stał wy słany?
– Jezu Chry ste – od po wiada naj pierw. Po czym do daje: – Nie je stem

eks per tem od bez pie czeń stwa, ale tro chę się jed nak w tym orien tuję.
Masz tu kom pu ter?

Linn idzie po lap topa. Kiedy Anne otwiera ma ila i  wi dzi zdję cie
córki, za sła nia ręką gar dło.

– Jezu Chry ste, Linn – mówi po now nie. – Czy prze sła łaś je Kin‐ 
nemu?

Tak, ja sne. Ko lejna rzecz, o któ rej mama nie ma po ję cia, a na leży jej
o niej po wie dzieć. Tylko nie te raz.

– Tak – od po wiada krótko Linn.
Nie koń czący się łań cuch se kre tów i kłamstw.
Linn wstaje i za czyna zmy wać, żeby nie prze szka dzać. Dźwięk pal‐ 

ców mamy ude rza ją cych w kla wi sze jest ko jący.
– Nie – mówi po chwili. – Nie da się.
– Za wsze sły sza łam, że trudno za cho wać ano ni mo wość w sieci. Tak

w stu pro cen tach. No więc jak to jest?
– Może to prawda, je śli ściga cię CIA. Ale tak na prawdę jest na od‐ 

wrót. Jest to ła twiej sze, niż się lu dziom wy daje. Po dej rze wam, że on...
lub ta osoba, która wy słała ma ila, zro biła to w Dark ne cie za po mocą
prze glą darki Tor. Każdy może so bie taką za in sta lo wać. Je śli za ło żysz
nowe konto ma ilowe, uży wa jąc tej prze glą darki, nie da się go na mie‐ 
rzyć.

– Ale to nie jest coś, o czym wie dzą zwy kli lu dzie, prawda?
Anne za myka lap top i cmoka ję zy kiem.
– Wi dzia łaś Świat na uki w ze szłym ty go dniu? Cały pro gram był po‐ 

świę cony wła śnie prze glą darce Tor i Dark ne towi.
– Co za cho lerny zbieg oko licz no ści, że do staję ta kiego ma ila ty‐ 

dzień po emi sji.
– No wła śnie. Je stem za pod no sze niem świa do mo ści, ale ten pro‐ 

gram był czymś w  ro dzaju filmu in struk ta żo wego dla lu dzi, któ rzy
chcą być ano ni mowi w sieci. – Wzdy cha. – Chcesz, że bym za brała to
do spe cja li sty od spraw bez pie czeń stwa? Znam jedną dziew czynę.
Albo cze kaj, nie trzeba. Mu simy dać Kin nemu wy ko ny wać jego pracę.



Sły sza łam, że po li cja ma więk sze moż li wo ści niż ja – uśmie cha się. –
Je śli ktoś może to roz gryźć, to pew nie oni.

„Ja sne”.
– A je śli to rze czy wi ście nie oj ciec?
Anne za sta na wia się przez chwilę.
– By łam skłonna uwie rzyć, że to ktoś inny. Bio rąc pod uwagę całą tę

gów no bu rzę w  in ter ne cie. Ale po tym, co dziś miało miej sce, już nie
po tra fię. Nie po tym, jak go zo ba czy łam. Carl jest na wol no ści i nie ma
żad nego po wodu, by prze by wać w tej czę ści Ska nii.

– No ma… trzy po wody.
– To prawda. Więc nie, nie po kła dam zbyt wiele na dziei w teo rii, że

to może być ktoś inny. – Po wstrzy muje ziew nię cie i spo gląda w stronę
drzwi.

Linn nie chce, żeby mama wra cała do domu. Nie chce być sama.
Bez względu na to, jak bar dzo jest zmę czona, i  tak nie za śnie, je śli
mama stąd pój dzie. Po pierw sze bę dzie le żała i  stre so wała się byle
szme rem, a po dru gie bę dzie się mar twiła, czy u mamy wszystko do‐ 
brze.

– Chcesz tu zo stać? – mówi szybko, gdy wi dzi, że Anne wła śnie za‐ 
mie rza zła pać za koła. – Mo żesz spać na łóżku, a ja po łożę się na ka na‐ 
pie. By łoby do brze, gdy by śmy dziś w nocy nie były same. Poza tym ja
mam alarm, a ty nie.

Anne uśmie cha się lekko.
– Dziś w nocy… – Wska zuje pod bród kiem na okno, przez które wi‐ 

dać wscho dzące słońce.
Linn też pró buje się uśmiech nąć. – Wiesz, o co mi cho dzi.
Anne za trzy muje wó zek w dro dze do sy pialni i mówi przez ra mię:
– A tak w ogóle sły sza łaś, co się stało?
– Co? – mówi Linn, wcho dząc po włą cze niu alarmu do ła zienki, by

po now nie umyć zęby.
– Sta ru szek Johns son, ko ja rzysz? Dwie ulice da lej?
Ści ska ją w  żo łądku. Wy daje się, jakby to było wieki temu, kiedy

stała pod jego oknem i pa trzyła na jego zwłoki, a prze cież mi nęło do‐ 



piero kilka ty go dni. Po czu cie winy roz kwita jak zło wrogi kwiat, ale
szybko ustę puje miej sca zmę cze niu. Wzdy cha.

– Nie, a co?
– Zna leźli go mar twego w jego łóżku. Po do bno le żał tam po nad ty‐ 

dzień i nikt go nie zna lazł.
„Wiem, to moja wina”.
– No coś ty!
– Na prawdę. Że też można być tak sa mot nym. Czy to nie tra giczne?

Do brze, że my mamy sie bie.
Dzie sięć mi nut póź niej mó wią so bie „do bra noc” i  Linn kła dzie się

z po wro tem na ka na pie z  lap to pem na ko la nach. Wciąż nie może za‐ 
snąć. Z wnę trza sy pialni sły chać od dech mamy, po wolny i ciężki. Linn,
tro chę za zdro sna, za sta na wia się, jak udało jej się tak szybko uspo‐ 
koić. Po now nie otwiera Fa ce bo oka.

Ar ty kuł o  tym, że osoby star sze nie do stają już dżemu do na le śni‐ 
ków w  gmin nym ośrodku opieki spo łecz nej, zo stał udo stęp niony
ogromną ilość razy. Oczy wi ście ci, któ rzy go udo stęp nili, chcą z  tego
zro bić pro blem zwią zany z  mi gra cją. Osoby star sze nie otrzy mują
dżemu, po nie waż wy da li śmy wszyst kie na sze pie nią dze na imi gra cję
i uchodź ców. Linn go ogluje i szybko znaj duje do wód, że to naj zwy czaj‐ 
niej w świe cie nie jest prawdą. Starsi lu dzie wciąż do stają swój dżem.
Gmina zmie niła je dy nie spo sób jego dys try bu owa nia. Linn pi sze szybki
post i dzieli się tą in for ma cją, na kła nia jąc lu dzi do nieco bar dziej kry‐ 
tycz nego po dej ścia do źró deł, jed no cze śnie czu jąc, że ma już tego
wszyst kiego po dziurki w no sie. Po raz pierw szy, od kąd się tu prze pro‐ 
wa dziła, roz waża zmianę miej sca za miesz ka nia. Być może kie dyś to
kry zys stocz niowy był pro ble mem gminy Land skrona. Te raz pro blem
tkwi na to miast w  tych wszyst kich cho ler nych szwedz kich de mo kra‐ 
tach. Sama myśl o  tym wpra wia ją w złość. Po par cie dla nich ra czej
nie za cznie spa dać. Wręcz prze ciw nie. „Pie przeni idioci” − my śli.
A  wraz z  tą my ślą wpada na po mysł, by przyj rzeć się Jo ha nowi Kin‐ 
nemu nieco bli żej.

Wpi suje jego na zwi sko w  pa sku wy szu ki wa nia na Fa ce bo oku i  od
razu znaj duje wła ściwy pro fil. Naj wy raź niej mają sie dem na stu wspól‐ 
nych zna jo mych. Jego zdję cie pro fi lowe to on sam w stroju do pa int‐ 



balla. Linn pró buje przej rzeć jego zdję cia i  po sty, ale wszystko jest
pry watne i nie do stępne. Po now nie przy gląda się zdję ciu pro fi lo wemu
i na gle – nie ro zu mie, jak mo gła wcze śniej tego nie za uwa żyć – wi dzi,
jak zimne spoj rze nie ma Kinne.



Roz dział 55
Linn

Do cho dzi je de na sta, gdy bu dzi ją ko mórka. Linn spała pięć i  pół go‐ 
dziny, a od le że nia na ka na pie bolą ją mię śnie ple ców i ra mion – taka
była jej pierw sza myśl. Wtedy po woli do niej wraca to, co się wy da‐ 
rzyło wczo raj. Całe to ko pa nie. Wy mę czone ciało. Ro bert. Krew. Po‐ 
duszka na jego twa rzy. W jed nej chwili przy tom nieje i od biera te le fon,
który nie prze staje dzwo nić.

„Jo han Kinne”.
„Cho lera”.
Kusi ją, żeby wy łą czyć dźwięk i  nie ode brać. Ale zdaje so bie

sprawę, że on może wtedy po my śleć, że coś się stało i  – ogar nia ją
straszna myśl – przyjść tu taj, żeby to spraw dzić.

Pod nosi się, by usiąść i na ci ska zie lony przy cisk.
– Tak?
– Linn! Na resz cie! Od kilku dni pró buję cię zła pać.
– Prze pra szam – mówi za spa nym gło sem. Czuje, że całe plecy i ra‐ 

miona ją palą. Wy daje się, że te le fon waży co naj mniej dwa dzie ścia
kilo. – Mia łam sporo pracy.

– Spa łaś? – pyta Kinne, sta ra jąc się, by za brzmiało to jak za rzut. –
A, nie. By łaś za wa lona ro botą – śmieje się, a Linn ma ochotę rzu cić te‐ 
le fo nem o ścianę tak mocno, że na wet Kinne roz padłby się na ty siąc
ka wał ków.

– Pi sa łam do nocy i zro biło się na prawdę późno – od po wiada, ma jąc
na dzieję, że nie na wiść, którą czuje, nie wy pływa na po wierzch nię.

– Och, w ta kim ra zie prze pra szam, la leczko. Nie mia łem nic złego
na my śli.

Do brze jej z tym po szło.



– Po pro stu po my śla łem, że spraw dzę, czy nic wię cej się nie wy da‐ 
rzyło.

– Wy da rzyło – oświad cza Linn. – Mama wi działa ojca. W  Häl jarp
przed spo żyw cza kiem. Nie ma żad nego po wodu, by tu przy jeż dżać.
Poza tym obo wią zuje go za kaz zbli ża nia się.

– Niech mnie szlag – mówi Kinne. – A co on tam ro bił?
– Sie dział na sa mo cho dzie i… ga pił się na nią. I się uśmiech nął.
Sama sły szy, jak ża ło śnie to brzmi.
– Aha… Po wie dział coś? Albo coś zro bił?
– Nie mu siał.
– Ro zu miem, ro zu miem, cho ler nie nie kom for towa sy tu acja – mówi

szybko Kinne i  na chwilę Linn za po mina o  tym, co o  nim wie, i  od‐ 
czuwa wdzięcz ność.

– On ma prze cież za kaz zbli ża nia się.
– Tak, wiem. Do wiem się od pro ku ra tora wię cej szcze gó łów i ode‐ 

zwę się do cie bie po tem. Od wczo raj mam urlop i dla tego mię dzy in‐ 
nymi chcia łem się z tobą skon tak to wać, ale to nic. Je den te le fon mogę
wy ko nać.

Dzię ko wać Jo ha nowi Kin nemu to tak, jakby za prze dać du szę dia błu
i ca łej jego świ cie, ale mimo wszystko Linn to robi.

– Nie ma za co, la leczko. Ode zwę się póź niej.
„Nie, ni gdy wię cej tego nie rób” − my śli, ale od po wiada: − Do brze.

− I od kłada słu chawkę.
Po tem na słu chuje od gło sów w  sy pialni. Już nie sły szy, jak mama

chra pie. Czy już się obu dziła i po je chała do sie bie? Linn wy syła ese‐ 
mesa i za le d wie kilka se kund póź niej otrzy muje od po wiedź: „Mam dziś
wie czo rem kurs w klu bie osie dlo wym. Mu szę się do tego przy go to wy‐ 
wać. Koń czę koło dzie sią tej. Zdzwo nimy się póź niej?”.

Linn od po wiada, że to jej pa suje, i wstaje, żeby zro bić kawę, kiedy
znowu sły szy dźwięk ese mesa. Tym ra zem to Elena.

− By łaś kie dyś w re stau ra cji w por cie w Bar se bäck? − pi sze, koń‐ 
cząc zda nie uśmiech niętą buźką.

Serce Linn – które od wczo raj przy po mina su chą jak wiór, wy żętą
ścierkę do na czyń – w mgnie niu oka znów wy peł nia się krwią, świa‐ 



tłem i po wie trzem.
− Tak, przy tulne miej sce − pi sze Linn.
Za czyna się nie cier pli wić, cze ka jąc na od po wiedź. Jak ja kaś za ko‐ 

chana na sto latka. Uśmie cha się i cho dzi po sa lo nie, bez ce lowo do tyka
róż nych rze czy.

− Zjemy tam dziś wie czo rem, ty i  ja? O  ósmej? Mogę po cie bie
przy je chać.

Tak mu szą się czuć lu dzie, któ rzy zdra pują ostatni kwa dra cik na
zdrapce i od kry wają, że choć je den pie przony raz mają trzy znaki ko ni‐ 
czyny lub trzy te le wi zory. Serce wali jej jak osza lałe, a palce po cząt‐ 
kowo drżą tak bar dzo, że nie może tra fić we wła ściwe li tery, gdy od pi‐ 
suje.

*

Linn czuje się jak czter na sto latka. Nie ma w  so bie tego opa no wa nia
i chłodu, który zwy kle od niej bije, gdy wy cho dzi do lu dzi. Wy piła dwa
kie liszki wina zde cy do wa nie za szybko, ale na wet to nie po mo gło.
Szcze gól nie, gdy pa trzy na Elenę sie dzącą na prze ciwko niej przy stole.
Elena się uśmie cha i prze suwa pal cami po wło sach, cze ka jąc na de ser.
Linn na to miast za sy cha w  gar dle, ale za to ma mo kro mię dzy no‐ 
gami…

„Boże, co się ze mną dzieje?”
Na szczę ście jed nak nie bra kuje im te ma tów do roz mowy, a kiedy

robi się ci cho przez dłuż szą chwilę, to na dal jest… w  po rządku. Nie
ma tej nie zręcz nej ci szy wi szą cej nad sto łem, a  wręcz prze ciw nie.
Głów nie małe, przy jemne prze rwy. At mos fera się po psuła tylko na mo‐ 
ment, kiedy Linn po wie działa, że ża łuje, że nie po wstrzy mała Moi od
pa le nia trawy w noc świę to jań ską. Elena ją wy śmiała i uwa żała, że nie
ma o czym mó wić, a Linn nie chcąc psuć wie czoru, ugry zła się w ję zyk
i nie chciała do wo dzić swo ich ra cji. Od tej pory wie czór staje się ma‐ 
giczny. Źre nice Eleny są lekko roz sze rzone. Linn pa mięta, co czy tała
na ten te mat, lecz mimo to nie śmie wy cią gać żad nych wnio sków.
Prze cież w re stau ra cji jest dość ciemno.

– O czym my ślisz? – pyta Elena, pro stu jąc plecy, gdy kel ner przy‐ 
nosi ich cze ko la dowe tor ciki.



– Że cza sami chcia ła bym być bar dziej taka jak Moa – mówi Linn
zgod nie z  prawdą, sta ra jąc się uśmiech nąć w  taki spo sób, by nie
wzbu dzać po dej rzeń. – Że bym mo gła wi dzieć rze czy jako czarne lub
białe.

– Szare strefy są chyba prze kleń stwem do ro słych. – Elena po pra wia
ser we tkę na ko la nach. – Miała kosz mary pra wie całą noc.

– Na prawdę?
– Dzi wisz się?
– Nie. Nie bar dzo. Ale jest cał kiem nie zła w  za cho wy wa niu po zo‐ 

rów.
Elena przy ta kuje i zjada ka wa łek swo jego de seru. – O, mój Boże! –

wy daje z sie bie jęk za chwytu, wy gi na jąc się na krze śle, a Linn czuje,
że za raz się roz pad nie. – Spró buj tego.

Bie rze kęs ciastka, ma jąc na dzieję, że nie wi dać po niej, jak bar dzo
pra gnie Eleny. No i może się zmy słowo wier cić na krze śle, bo można
to wy tłu ma czyć roz ko szo wa niem się cia stem. – Prze pyszne – mówi.

– Pró bo wa łam po roz ma wiać z nią o… tym wszyst kim – mówi Elena.
– No i jak po szło?
Za sta na wia się przez chwilę, po czym od po wiada. – Nie wiem, jak

to by miało wy glą dać, że bym mo gła po wie dzieć, że po szło do brze, ale
my ślę, że… Moa jest osobą, która się nie pod daje, to jest pewne.

Linn kiwa głową.
– Tak jak ty – mówi.
Elena nie śmiało się uśmie cha.
– Ty też. Ale Moa jest tro chę… prost sza niż ty.
– Co masz na my śli?
– Nie wiem – od po wiada Elena i  te raz ostroż niej do biera słowa. –

Wy da jesz się bar dziej… skom pli ko wana niż ona. Na wet je śli po mi‐ 
niemy róż nicę wieku.

Linn par ska śmie chem i mówi zna czą cym to nem:
– Ona ma tak na prawdę czter na ście i pół roku. – Śmieje się. Czuje

się ośmie lona przez wino. – A  tak w  ogóle sama też nie je steś taka
oczy wi sta – wy rzuca z sie bie i pra wie na tych miast tego ża łuje.

Elena bie rze ko lejny kęs, a jej oczy uśmie chają się i błysz czą.



– Ale mu sisz się zgo dzić… – cią gnie da lej Linn, pró bu jąc ująć
w słowa to, co czuła przez ostat nie kilka dni. – Ty… jak by to po wie‐ 
dzieć, za sko czy łaś nas dość kon kret nie.

– Cho dzi ci o broń i te sprawy?
– Mhm. Ale nie tylko.
– Jak to?
To głu pie uczu cie mó wić ta kie rze czy, gdy się zna Elenę tak krótko,

ale mimo to się de cy duje.
– Mam wra że nie, że ty też się zmie ni łaś… tro chę.
– Skąd mo żesz wie dzieć? – Elena kilka razy szybko unosi i opusz cza

brwi, wy wo łu jąc u Linn po nowny śmiech.
– Ale czy nie mam ra cji?
– To nie jest ani cał ko wita prawda, ani też zu pełna bzdura – od po‐ 

wiada Elena, mruga do Linn, która nie mal spada z krze sła.

*

– Przy kro mi, ale mu simy już za my kać. I  tak już da li śmy wam po sie‐ 
dzieć do dat kowe pół go dziny. – Kel ner jest uprzejmy i uśmie cha się do
nich.

– Już? – mówi Elena, pa trząc na ze ga rek. – Ojej!
Pół go dziny temu po dzie liły ra chu nek i każda z nich za mó wiła dla

sie bie ostatni kie li szek wina. Po zo stało im już tylko parę kro pel na
dnie, a te maty do roz mów się nie koń czą.

– To co, ostatni drink u mnie? – pyta Elena.
– A co z Moą?
– Spo koj nie, śpi w  po koju go ścin nym. Cho ciaż nie wy daje mi się,

żeby już spała o je de na stej.
– Nie mu sisz mnie py tać dwa razy – mówi Linn.
Elena od cho dzi od stołu i  kie ruje się do wyj ścia z  lo kalu. Za plata

swoje ra mię o  ra mię Linn, a  ta jest za sko czona, że przy cho dzi im to
tak na tu ral nie. Gdy wy cho dzą, spo gląda na Elenę, która wpa truje się
w wodę przy stani.

– Jak pięk nie – mówi i się za trzy muje.



Linn przy tula się do jej ra mie nia i przy znaje jej ra cję. Woda spo koj‐ 
nie chlu po cze i lekko ude rza o na brzeże. Da leko na ho ry zon cie wi dać
wą ski pas ró żo wego nieba, po ja wiają się też pierw sze gwiazdy. Elena
wzdy cha z za chwytu.

– To jak to te raz zro bimy?
Linn nie wie, o co Elena do kład nie pyta, więc nie ma od wagi od po‐ 

wie dzieć.
– Halo? – Elena ją sztur cha.
– Ale z czym? – pyta i od chrzą kuje, bo za chry pła.
– Wy pi ły śmy po trzy kie liszki wina. A  przy je cha ły śmy tu prze cież

sa mo cho dem.
Linn czuje się roz cza ro wana, ale jed no cze śnie od czuwa ulgę.
– Prze cież do domu mamy tylko kilka ki lo me trów i to po opu sto sza‐ 

łej dro dze. Okej, trzy kie liszki wina, ale pi ły śmy je przez ja kieś trzy
i pół go dziny. Mogę pro wa dzić.

– Na prawdę chcesz?
Za czy nają iść w kie runku par kingu.
– Spo koj nie – za pew nia Linn. – Bę dziemy je chać pięć dzie siąt na go‐ 

dzinę przez całą drogę. My ślisz, że duży jest te raz ruch?
– No do bra – zga dza się Elena. Gdy do cho dzą do sa mo chodu, pod‐ 

cho dzi od strony pa sa żera, po czym rzuca klu czyki nad ma ską.
Linn nie udaje się ich zła pać i klu cze upa dają kilka me trów da lej na

as falt.
– Och, sorry! – mówi Elena i  się śmieje, pod czas gdy Linn po nie

sięga.
Schyla się, by je pod nieść, i do strzega coś ką tem oka. Ka wa łek da‐ 

lej, w bocz nej uliczce. To chyba ja kiś… czło wiek?
Linn się pro stuje tak szybko, że aż świat ko ły sze jej się przed

oczami, i chwieje się na no gach. Wtedy wi dzi wy raź niej. Ktoś rze czy‐ 
wi ście tam stoi.

Jest za ciemno, żeby zo ba czyć twarz, ale ona nie musi jej wi dzieć.
Roz po zna łaby tę syl we tkę za wsze i wszę dzie, mimo że upły nęło już

tyle lat.



Jej tętno na tych miast przy spie sza, na pę dzane przez strach, a serce
bije jak osza lałe, wy daje jej się, że za raz się za trzyma. Oj ciec, zo ba‐ 
czyw szy ją, robi dwa kroki w bok i  znika za krza kiem. W  tym cza sie
Linn, roz e mo cjo no wana, pod biega do sa mo chodu.

*

– Je steś ab so lut nie pewna? – Elena po daje Linn ko lejną szklankę wody,
wi dać, że jest prze jęta.

Linn kiwa głową i łap czy wie pije wodę. Sie dzą w sa lo nie. Moa wy‐ 
szła do nich na chwilę, przy wi tała się, gdy przy szły do domu, po czym
z po wro tem znik nęła. Nie po wie działy jej nic o  tym, co przed chwilą
wi działy.

Czy Linn jest pewna? Było ciemno, a ona piła. I dla czego on miałby
tam stać, w bocz nej uliczce w Bar se bäck? Czy stał tam przez cały wie‐ 
czór? Po co?

„Wiesz do brze dla czego” − szep cze głos w jej gło wie. On chce się
ze mścić. To Linn za dzwo niła na 112. Dwa dzie ścia lat to, jak już wie lo‐ 
krot nie stwier dzały, bar dzo długo. Bar dzo długo jak na sie dze nie w za‐ 
mknię ciu. To nie moż liwe, by pu ścił jej to pła zem.

Znowu za czyna ogar niać ją pa nika, aż do chwili, gdy Elena ją obej‐ 
muje. Linn przy po mina so bie, że nie od po wie działa na py ta nie.

– Ab so lut nie pewna być nie mogę…
Ta lo giczna, zdolna, uło żona Linn. Cza sami się nie na wi dzi.
– Ale je steś na tyle pewna, by za re ago wać w ten spo sób – stwier dza

Elena. – Zo sta niesz tu na noc, a  ju tro za dzwo nimy do two jego praw‐ 
nika, jak on tam się na zywa, i  za py tamy o  za kaz zbli ża nia się. Czy
osoba, która zo staje wy pusz czona na wol ność z  ta kim za ka zem, nie
musi okre sowo mel do wać się u ku ra tora czy coś ta kiego?

– Nie, gdzie tam – mówi Linn. – Poza ogra ni cze niami zwią za nymi
z za ka zem zbli ża nia się jest wol nym czło wie kiem. I naj wy raź niej zdro‐ 
wym.

Elena par ska.
– I tak za dzwo nimy do praw nika. Może wy star czy, że twój oj ciec był

tam, gdzie był.



Linn przy ta kuje, choć wcale nie jest prze ko nana. Na stęp nie wtula
się w ra miona Eleny. – Dzię kuję – szep cze.

Elena gła dzi ją po wło sach. – Nie ma za co dzię ko wać.
– Wła śnie, że jest. Za cały wie czór – mówi Linn i my śli, jak bar dzo

nie na wi dzi ojca za to, że przez niego ten wie czór tak się skoń czył.
Elena przy tula się do niej moc niej, a kiedy Linn czuje jej ciało przy

swoim, wszyst kie emo cje bu zują na nowo. Czy ten emo cjo na lny rol ler‐ 
co aster, w  któ rym żyje, jest w  sta nie do pro wa dzić ją do sza leń stwa?
Linn wstrzy muje od dech i wy daje z sie bie dłu gie wes tchnie nie.

– No do bra – mówi Elena. – Chodź. – Wstaje i wy ciąga rękę. Kiedy
się uśmie cha, wy gląda to tak, jakby wyj rzało z niej słońce.

– Dziś w nocy śpisz ze mną.



Roz dział 56
Anne

Ostatni kur sant wy cho dzi i Anne Wal ter zbiera swoje pa piery. Te kursy
są do bre. Dzięki nim my śli o czymś in nym i za cho wuje ostrość umy słu.
Je dyna rzecz, ja kiej te raz po trze buje, to wła śnie my śle nie o  in nych
spra wach. Klub osie dlowy składa się z  ma łego aneksu ku chen nego,
dwóch mniej szych sal lek cyj nych i więk szej sali kon fe ren cyj nej. Z  ja‐ 
kie goś po wodu za wsze pach nie tu ole jem do me bli i sklejką. Wszę dzie
są zga szone świa tła z  wy jąt kiem jed nej sali, w  któ rej Anne wła śnie
zma zuje ta blicę.

Po tem sły szy trzask za my ka nych drzwi wej ścio wych. Uczeń, który
cze goś za po mniał?

– Halo? Czy to ty, Kalle? – woła, roz glą da jąc się po sali. Nie wi dzi
nic, czego mógłby za po mnieć, i  na tych miast moc niej ści ska koła
wózka in wa lidz kiego. Kalle, przy gar biony sie dem dzie się cio ośmio letni
sta ru szek, który praw do po dob nie bie rze udział w kur sie głów nie po to,
by wyjść z domu i po znać lu dzi, za wsze wy cho dzi ostatni. Dzi siaj jak
zwy kle zwle kał z  wyj ściem i  ją za ga dy wał. Anne pa trzy na ze gar
w swoim te le fo nie. Mi nął kwa drans, od kąd wy szedł.

– Halo? – pró buje po now nie, ale nikt nie od po wiada. Nikt się nie
od zywa, nie sły chać kro ków, nie ma, cha rak te ry stycz nego dla Kal lego,
po wol nego szu ra nia. W  domku pa nuje ci sza, a  po czu cie za gro że nia
spływa na nią jak zimny prysz nic. A może Kalle po szedł jesz cze do to a‐ 
lety i do piero te raz wy szedł?

„Wiesz, kto to jest” − szep cze we wnętrzny głos, ale Anne go tłumi.
Musi to zro bić, o ile nie chce uto nąć we wła snym stra chu.

Zo sta wia te le fon na ko la nach i po woli wy jeż dża wóz kiem na ko ry‐ 
tarz. Sły szy ciężki od dech i  do piero po chwili prze ra że nia orien tuje



się, że to jej wła sny.
Na ko ry ta rzu jest pu sto i  ciemno. Ale drzwi wej ściowe nie są do‐ 

mknięte. Ha łas, który sły szała wcze śniej, to ude rze nie wy su nię tego
zamka o  fra mugę drzwi. Prze łyka ślinę i  roz gląda się do okoła. Drzwi
do to a lety są lekko uchy lone. Tam też nie świeci się świa tło. Prze cho‐ 
dzą ją ciarki, kiedy pró buje jesz cze raz:

– Halo? – Jej głos jest słab szy niż od dech, który przed chwilą było
do brze sły chać.

Tym ra zem rów nież nikt nie od po wiada i  ten fakt po bu dza Anne
Wal ter do dzia ła nia. Mimo że wie, że pa nika bę dzie się przez to tylko
na si lać, wjeż dża do klasy naj szyb ciej, jak po trafi, chwyta torbę z lap to‐ 
pem i to rebkę, po spiesz nie gasi świa tło i wy jeż dża.

Gdy za myka za sobą drzwi, na par kingu pa nuje zło wroga ci sza.
Klub znaj duje się w  cen trum wsi, za le d wie ja kieś sto me trów od
sklepu i piz ze rii, a  jed nak wy gląda na to, że w po bliżu nie ma ży wej
du szy.

Czy to mógł być wiatr? Może tak, je śli Kalle nie do mknął drzwi, gdy
wy cho dził. Pod no sze nie się do sa mo chodu ni gdy nie było bar dziej kło‐ 
po tliwe. Gdy Anne za pina pasy, jej serce bije jak opę tane. Agre sywny
wrzask wrony spra wia, że Anne chce krzy czeć. Do piero gdy roz lega
się war kot po od pa le niu sil nika i gdy opusz cza par king, stwier dza, że
to chyba jed nak był wiatr. Włą cza ra dio, żeby za głu szyć dys kom fort,
i ani nie sły szy, ani nie wi dzi sa mo chodu, który to czy się tuż za nią.



Roz dział 57
Linn

Kiedy Linn otwiera oczy, naj pierw do cie rają do niej za pa chy. Bu dzi się
otu lona wo nią Eleny. Po duszka, koł dra, prze ście ra dło – wszystko nią
pach nie. Linn de li kat nie od wraca głowę. Elena leży na brzu chu obok
niej w tym du żym po dwój nym łóżku. Włosy za sła niają jej twarz, jej od‐ 
dech jest spo kojny. Ma piegi na ra mio nach i bar kach. Linn się uśmie‐ 
cha i prze suwa po nich pal cem. Elena wzdy cha i otwiera jedno oko na
sze ro kość szparki.

– Mmm. Dzień do bry – mówi i przy suwa się bli żej. Jej głos jest roz‐ 
ma rzony. Ko ja rzy jej się ze śmie tanką i ak sa mi tem.

– Cześć – szep cze Linn. Nie wie, co jesz cze po wie dzieć.
Prze spały się ze sobą i Elena wy ja wiła, że ni gdy wcze śniej nie była

z  ko bietą. A  je śli jest roz cza ro wana? Albo tego ża łuje? Od dech Linn
nie jest zbyt świeży i stara się od dy chać tylko przez nos.

Elena pod nosi się na jed nym łok ciu. – Do brze spa łaś? – Na szczę‐ 
ście się uśmie cha, co spra wia, że naj gor sze obawy mi jają.

– Jak su seł – od po wiada Linn, nie mó wiąc prawdy. Bu dziła się wiele
razy, pa trzyła na Elenę śpiącą obok, po wra cały do niej wspo mnie nia
do tyku i  piesz czot i  znowu pra wie eks plo do wała po żą da niem. Elena
jest piękna na wet po prze bu dze niu i  prze spa niu tylko paru go dzin.
Linn nie wie, czy Elena do my śla się, o czym ona te raz my śli, ale gła dzi
ją po ręce.

– Czy mo żemy po pro stu zo stać w łóżku przez resztę dnia? – za sta‐ 
na wia się Elena, co spra wia, że Linn czuje mo tyle w brzu chu.

– Nie, nie mo że cie – mówi Moa zza drzwi sy pialni. Po py cha je, by
otwo rzyć, naj pierw ostroż nie, uchyla je odro binę, ale zbiera się na od‐ 



wagę i wresz cie wcho dzi, w sa mych bok ser kach i ko szulce. Jej włosy
ster czą na wszyst kie strony i pa trzy zmie sza nym wzro kiem.

– Szit – wy rywa się Linn, która na tych miast przy krywa koł drą swoje
piersi.

Moa spusz cza wzrok na swoje ręce. – Zro bi łam śnia da nie. Chodź cie
już. Nie mo że cie tu tak le żeć cały dzień, do cho lery – mówi i wy cho dzi
z po koju. Linn wy daje się, że sły szy chi chot, jesz cze za nim drzwi się za
nią za my kają.

Ru mieni się i spo gląda na Elenę.
– Czy to jest w ogóle okej? To talne per wersy.
Elena par ska śmie chem i wzru sza ra mio nami.
– Spo koj nie. Być może póź niej do brze by było z nią po roz ma wiać,

ale sama sły sza łaś. Śnia da nie go towe. – Już ma wstać z łóżka, ale nim
to robi, przy suwa się do Linn jesz cze bli żej. Ca łuje ją, po czym się pod‐ 
nosi i  wciąga na sie bie duży T-shirt. Linn ob ser wuje jej ciało, te
wszyst kie nie sa mo wite, mięk kie li nie i  za okrą gle nia. Chce za cią gnąć
ją z po wro tem do łóżka, ale przy cho dzi jej do głowy, że by łoby wspa‐ 
niale zjeść te raz śnia da nie. I wziąć prysz nic. I mieć szczo teczkę do zę‐ 
bów. Elena wi dzi jej spoj rze nie, uśmie cha się i prze wraca oczami.

– No da lej, ty per wer sie.

*

Linn wraca do domu, ale nie chce być tam zbyt długo. Moa po dob nie.
Obie po szły do sie bie, żeby spa ko wać wię cej rze czy. Elena z ko lei mu‐ 
siała od być te le kon fe ren cję, mimo że ma urlop. Linn za kłada, że na
tym wła śnie po lega by cie pre ze ską du żej firmy.

„Parę go dzin. Zdążę tro chę po sprzą tać” − po wie działa. Po ca ło wała
Linn jesz cze raz, tuż przed wyj ściem. Jej ciało ni gdy nie try skało ener‐ 
gią aż tak, nie było tak lek kie, a jed no cze śnie tak pełne emo cji. Kiedy
otwiera drzwi do swo jego domu, uświa da mia so bie, że od kąd się obu‐ 
dziła, uśmiech nie scho dzi jej z  twa rzy. Wszyst kie wspo mnie nia tam‐ 
tych po twor nych prze żyć zo stały wy ci szone lub zbla dły. Jakby Linn
umiała te raz spoj rzeć z  in nej per spek tywy, wie dząc, ja kimi my ślami
warto za przą tać so bie głowę, a ja kimi nie. Co ja kiś czas od czuwa nie‐ 
kon tro lo wane i miłe ści ska nie w brzu chu, gdy przy po mina so bie, jak



Elena ją pie ściła, jej po ca łunki i głos, gdy szep tała jej do ucha. Ten na‐ 
strój chyba też od dzia ły wał na Moę, bo Linn ni gdy nie wi działa jej tak
ra do snej jak dziś rano. Jed no cze śnie nie może po zbyć się ci chego, po‐ 
wąt pie wa ją cego głosu z tyłu głowy, który mówi jej, że nie wolno jej się
za nadto wy lu zo wać. I że nie na leży się zbyt nio cie szyć. Bo Elena nie
była wcze śniej z ko bietą i może po pro stu chciała spró bo wać, a nic nie
wska zuje na to, że za mie rza z nią być, na prawdę na le żeć do niej tylko
dla tego, że po szły ze sobą do łóżka.

Linn po trząsa głową, by uci szyć ten głos. Chce cie szyć się chwilą,
na wet je śli okaże się, że nie po trwa długo. Wy ciąga spor tową torbę
i  chwyta naj po trzeb niej sze rze czy. Kiedy pa kuje lap topa, przy po mina
so bie, że wczo raj miały się zdzwo nić z mamą po jej kur sie. Ale wtedy
Linn była… za jęta. Na samą myśl o  tym palą ją po liczki i ma ochotę
po wie dzieć o tym wszyst kim ca łemu światu. Że ją zdo była. Że Elena ją
ca łuje. Ją!

Linn wy ciąga z kie szeni te le fon i spraw dza na wszelki wy pa dek, ale
nie ma żad nych wia do mo ści ani nie ode bra nych po łą czeń. No cóż,
może mama była zmę czona i od razu po szła spać. Jed nak ob raz za tro‐ 
ska nej Anne, który Linn ma świeżo w pa mięci, spra wia, że po sta na wia
się do niej udać. Jed no cze śnie usil nie wal czy z chę cią wy sła nia Ele nie
ser duszka ese me sem.

*

Puka do drzwi i kiedy za trze cim ra zem nikt jej nie otwiera, za czyna
się nie po koić. Sa mo chód stoi na pod jeź dzie, więc mama ni g dzie nie
po je chała. Jest śro dek dnia, a ona nie jest z tych, któ rzy uci nają so bie
drzemki, a  już na pewno nie ma tak twar dego snu, żeby się raz-dwa
nie obu dziła. Linn wali moc niej w drzwi, wyj muje ko mórkę i pró buje
dzwo nić, prze no sząc cię żar ciała z jed nej nogi na drugą. Słabo, bar dzo
słabo sły szy przez drzwi sy gnał dzwonka w te le fo nie. Mama ni gdy nie
zo sta wia te le fonu w domu, kiedy wy cho dzi.

Linn ob cho dzi dom do okoła, by spraw dzić, czy mama może nie wy‐ 
le guje się na słońcu, słu cha jąc au dio bo oka – ale i tak już wie.

Nie ma jej. Ogród jest pu sty. Nie ma po du szek na ta ra sie. Nad do‐ 
mem za lega przy tła cza jąca ci sza, która zdaje się wbi jać jej mię dzy ło‐ 



patki zimne, ostre palce.
„Coś jest nie tak”.
Wtedy za uważa, że drzwi z sa lonu na ta ras są uchy lone.
– Mamo? – woła, wcho dząc po schod kach dwoma du żymi kro kami. –

Je steś tam?
Wi dząc ba ła gan w  sa lo nie, który jest tak nie spo dzie wany, Linn

w pierw szej chwili nie ro zu mie, o co cho dzi. Może i mama ma pro blem
z  wy rzu ca niem rze czy, ale przy naj mniej wszystko jest za zwy czaj na
swoim miej scu. Sto lik, na któ rym trzyma ga ze tki z su doku, jest prze‐ 
wró cony, a ga ze tki – roz rzu cone po pod ło dze wraz z mi ską orze chów.
Dwu oso bowa sofa stoi krzywo, jakby ktoś ją mocno po pchnął,
a  świecz niki, które zwy kle stoją na sto liku ka wo wym, leżą na pod ło‐ 
dze, ra zem z ta le rzem, sztuć cami i szklanką. Coś ciem nego wy lało się
ze szklanki i  zro biło dużą plamę na dy wa nie. Wzdłuż jed nej ściany
mama uło żyła stosy pełne „przy da siów”, jak je na zywa. Można zna leźć
tam wszystko, po cząw szy od ze gar ków, które nie dzia łają, przez małe
to rebki, fi gurki, na rzę dzia i  torby z  ubra niami. Wszystko oprócz dol‐ 
nego rzędu jest po przew ra cane i po roz rzu cane po pod ło dze.

Wtedy Linn wi dzi wó zek in wa lidzki. Leży na boku, blo ku jąc wej ście
do kuchni.

– Mamo? – mówi pi skli wym gło sem i po ci chu pod cho dzi bli żej. – Je‐ 
steś tu? – Jej głos za ła muje się przy wy po wia da niu ostat niego słowa.

Wtedy to sły szy. Je dy nie płytki, świsz czący od dech.
– Mamo! – Linn od suwa wó zek i  wcho dzi do kuchni, a  sys tem

ostrze gaw czy w jej ciele działa na naj wyż szych ob ro tach. Kiedy wi dzi
Anne na pod ło dze i bie gnie, by jej po móc, po raz drugi w ży ciu wdep‐ 
tuje stopą w krew swo jej mamy.

Linn pada na ko lana i de li kat nie od gar nia włosy z jej twa rzy. To jest
straszny wi dok. Jej wargi są obrzęk nięte i  po ra nione, twarz po kryta
za schniętą krwią, a oczy opuch nięte i gra na towe, pra wie czarne. Anne
bie rze krótki, ury wany od dech i wtedy Linn wi dzi, że w gór nej szczęce
bra kuje jej kilku zę bów. Ale od dy cha. Krót kie, płyt kie od de chy.

– Ciii, ma mu siu. Po moc jest w dro dze – szep cze Linn i dzwoni pod
nu mer 112.



Roz dział 58
Moa

Moa otwiera drzwi do domu i wcho dzi do przed po koju. Nic się tu nie
zmie niło, od kąd wy szła ostat nim ra zem. Wszę dzie zga szone świa tła.
W domu jest jak w gro bie. Zimno i pu sto. Śmier dzi stę chli zną. Mama
nie kiw nęła pal cem. Przy kle iła je dy nie ka wa łek kar tonu do roz bi tego
okna. Na wet nie scho wała bu tów i  kur tek ojca. Moa się wzdryga
i  zrzuca na pod łogę tę z  wierz chu. Po sta na wia wy nieść do ga rażu
wszystko, co było jego, gdy już się spa kuje.

– Moa? Czy to ty? – Jest za sko czona, sły sząc głos do cho dzący z sa‐ 
lonu. Mama za py tała, czy to ona. Zro biła to w  miły spo sób, choć jej
fleg ma tyczny głos wska zuje, że nie jest trzeźwa. Moa po winna sko rzy‐ 
stać z oka zji i pójść do niej. Po roz ma wiać, spró bo wać do niej do trzeć.
Ale nie jest w sta nie ukryć po gardy.

− Jakby cię to ob cho dziło − od po wiada i idzie po scho dach pro sto
do swo jego po koju.

Po spa ko wa niu naj po trzeb niej szych rze czy do dwóch ple ca ków
staje w miej scu i roz gląda się po po koju.

Kto tu tak na prawdę mieszka? Na pewno nie ona. To po kój in nej
Moi. O wiele młod szej i bar dziej bo jaź li wej dziew czyny. Bar dziej dzie‐ 
cin nej. Ale też bar dziej sa mot nej. Mi siek na re gale i  Katy Perry na
ścia nie. Po ściel z ku cy kami. Biurko z wy ry tymi prze kleń stwami, ale też
z  roz sy pa nym bro ka tem. Wszystko po kryte war stwą ku rzu. Mama
pew nie na wet nie zaj rzała tu przez cały ty dzień.

Gdy opusz cza po kój i  scho dzi na dół, przy scho dach po ja wia się
mama.

− Moa? − Chwyta się po rę czy scho dów, jakby w prze ciw nym ra zie
miała się prze wró cić.



„Cho lera. Ona na prawdę po trze buje po mocy”. Jak zwy kle, ta myśl
na pawa Moę za ra zem li to ścią i obrzy dze niem.

− Gdzie by łaś? Tak się mar twi łam.
− Co dziś ro bi łaś? − pyta Moa, sta ra jąc się, by jej głos brzmiał neu‐ 

tral nie.
Zu peł nie, jakby Moa przed sta wiła jej trudny pro blem ma te ma‐ 

tyczny. Mama za czyna błą dzić wzro kiem i za ci ska pa sek w szla froku.
Gdyby go zdjęła, pew nie do stałby nóg i  sam stąd od szedł. Nie zdej‐ 
muje tego obrzy dli wego szla froka od mie sięcy.

Gdy po dłuż szej chwili mama na dal nie od po wiada, Moa od kłada
ple caki na scho dach i wzdy cha. Scho dzi po kilku ostat nich stop niach
i ła pie mamę pod ra mię. Cuch nie sta rym po tem i nie umy tymi wło sami.

− Chodź − mówi Moa i za czyna pro wa dzić ją do sa lonu.
W tym po koju, o ile to w ogóle moż liwe, jest jesz cze bar dziej obrzy‐ 

dli wie niż w po zo sta łych po miesz cze niach. Na stole leżą ta le rze z nie‐ 
do je dzo nym je dze niem, kilka kie lisz ków z reszt kami wina i pu ste bli‐ 
stry po ta blet kach. Na pod ło dze wo kół ka napy leży mnó stwo zmię tych
chu s te czek. Na nie któ rych z  nich wi dać za schniętą krew. Mama po‐ 
dąża za jej spoj rze niem i pró buje się tro chę wy pro sto wać.

− Po sprzą tam tu taj. − Po ciąga no sem. − Po pro stu tak… się za mar‐ 
twia łam. Dzwo nili do mnie… z opieki so cjal nej.

To w  naj mniej szym stop niu nie wzbu dza na dziei Moi. − By łam
u zna jo mej. Dziś też tam śpię.

„Naj chęt niej spa ła bym tam co dzien nie” − my śli, ale nie mówi tego
na głos. Ro zu mie rów nież, że na dłuż szą metę tak się nie da. „Dzwo nili
z opieki so cjal nej”. Naj wyż szy, kurwa, czas.

Mama po woli kiwa głową, po czym za trzy muje wzrok na ekra nie te‐ 
le wi zora, na któ rym leci ja kiś te le tur niej. Stoi i tępo się w niego wpa‐ 
truje, z głową lekko od chy loną na bok i roz chy lo nymi ustami. Moa wy‐ 
ciąga rękę spod jej ra mie nia, wtedy jej mama się za ta cza. Kiedy je den
z  uczest ni ków te le tur nieju źle od po wiada na py ta nie, mama Moi się
śmieje i  pod cho dzi do ka napy, po włó cząc no gami, po czym siada na
brud nym kocu. Roz gląda się po stole, bie rze do ręki ku bek z  ja kimś
na po jem i opróż nia go dusz kiem. W tym mo men cie z kry jó wek wy la‐ 
tuje chmara mu szek owo có wek. Po tem mama pod nosi je den li stek



z ta blet kami i się mu przy gląda. Pró buje wy pchnąć ta bletkę z jed nego
z pu stych otwo rów.

Moa wzdy cha tak gło śno, jak tylko po trafi, i za pada się w so bie.
– Wra casz ju tro do domu? To bę dziemy… mo gły ra zem po sprzą tać.

Dziś już nie dam rady. Mu szę… tro chę od po cząć.
Na gle do Moi do ciera, że się pod dała. Że pod jęła ostat nią próbę, by

po móc jej od zy skać ja sność umy słu. Że tak na prawdę to ona sama nie
chce tego już dłu żej zno sić. To jej matka musi zro bić pierw szy krok, je‐ 
śli ma na stą pić ja ka kol wiek zmiana. Kiwa głową i kiedy ma skła mać,
że ju tro bę dzie w domu, wy gląda przez okno.

Ja kiś sa mo chód bar dzo po woli prze jeż dża obok ich domu, a na miej‐ 
scu kie rowcy sie dzi Jo han Kinne. Moa czuje pul su jącą żyłę na szyi
w mo men cie, gdy ad re na lina prze pływa przez jej ciało. Naj wy raź niej
pró bo wał zaj rzeć do środka przez okna. Po chwili sa mo chód znika
z pola wi dze nia.

– Będę ju tro, mamo – mówi, a  serce jej ło mo cze. A  je śli Kinne tu
wej dzie, kiedy mama bę dzie sama? Ob ser wuje ją z  pro filu w  świe tle
te le wi zora i  za sta na wia się, co ro bić. Włosy mamy były nie gdyś
lśniące, pa mięta też oczy pełne ży cia. Ale czy na pewno pa mięta?
Może tylko się tak oszu kuje. Mama znowu śmieje się z cze goś w te le‐ 
wi zji.

– Idę już w ta kim ra zie…
Mama na wet nie od wraca wzroku w jej stronę. Moa prze łyka ślinę.
– Ja… ja cię ko cham, mamo.
I mama na prawdę się uśmie cha. Mru czy pod no sem i  coś od po‐ 

wiada, może na wet „też cię ko cham”. Od wraca głowę i pa trzy na Moę.
– Tata po wi nien wró cić ju tro do domu, prawda?
Moa za ci ska po wieki. – Tata nie żyje, mamo.
Ale mama jest już z po wro tem my ślami przy pro gra mie te le wi zyj‐ 

nym i Moa nie wie, czy sły szała, co do niej po wie działa.
Zgar nia ple caki ze scho dów, wy cho dzi z domu, wyj muje klu cze i za‐ 

myka drzwi. Ręce tak jej się trzęsą, że po cząt kowo nie może tra fić
w za mek, na słu chuje i roz gląda się na wszyst kie strony.



Nieco da lej na ulicy stoi sa mo chód. Czy to ten, który wła śnie prze‐ 
jeż dżał? Nie pa mięta na wet, jaki miał ko lor, zu peł nie jakby zo stała
pod dana lo bo to mii. Je dyne, co ma przed oczami, to twarz Jo hana Kin‐ 
nego, którą wi działa przez okno. Czuje za pach wła snego potu i zmu sza
się do wzię cia kilku dłu gich od de chów. Co te raz?

„Linn”.
Linn też wra cała do domu, żeby spa ko wać rze czy. Do niej ma bli żej

niż do Eleny. Wrzuca je den ple cak na plecy, drugi wsa dza pod ra mię.
Po tem za czyna biec, a jej my śli pę dzą jesz cze szyb ciej. Po ja kichś pięć‐ 
dzie się ciu me trach sły szy, że gdzieś za nią gwał tow nie ru sza sa mo‐ 
chód.

*

Kiedy skręca w ulicę, na któ rej znaj duje się dom Linn, gwał tow nie się
za trzy muje.

„Nie”.
Coś się stało. Przed do mem Linn stoją dwa ra dio wozy, a przed do‐ 

mem mamy Linn – dwa nie ozna ko wane sa mo chody po li cyjne. Nie bie‐ 
sko-biała ta śma po li cyjna po wiewa przed wej ściem do domu Anne, ale
drzwi są otwarte i  Moa wi dzi, że ktoś po ru sza się we wnątrz w  pół‐ 
mroku. Nie wi dzi ka retki. Czy to do brze, czy źle? Drzwi do domu Linn
są za mknięte.

„Czy jej oj ciec tu był?”
Sama myśl o tym mrozi krew w ży łach. Po li cja w obu do mach. „Nie,

nie, nie! Co, je śli…”. Nie zdą żyła do koń czyć my śli, kiedy sły szy za sobą
trzask za my ka ją cych się drzwi sa mo chodu. Od wraca się na pię cie. Sto
me trów da lej za par ko wał Jo han Kinne i  wy sko czył ze swo jego auta.
Osła nia twarz dło nią i pa trzy na Moę.

„Cho lera!”
Co te raz? Nie do końca ufa po li cji, nie jest też pewna, co zo ba czy –

czy bę dzie w sta nie po ra dzić so bie z  tym, co może znaj do wać się za
drzwiami domu Linn. Robi jej się nie do brze, gdy przy po mina so bie, co
we dług Linn jej oj ciec zro bił Dżin nowi. I co zro bił jej ma mie dwa dzie‐ 
ścia lat temu. Ale Jo han Kinne dep cze jej po pię tach i to, czego on się
do pu ścił, było prze cież sto razy gor sze niż za bi cie kota. Na wet gor sze



niż znę ca nie się nad żoną. A poza tym roi się tu od in nych gli nia rzy,
więc praw do po dob nie nie od waży się do niej po dejść.

Sły szy, że Kinne coś woła. Brzmi to tak, jakby mó wił, że chce z nią
po roz ma wiać, i wtedy Moa po dej muje de cy zję. Musi się do wie dzieć, co
się stało, żeby po czuć się bez piecz nie. Z  jed nym z  ple ca ków, przy ci‐ 
śnię tym do piersi jak tar cza, bie gnie do domu Linn. W mo men cie, gdy
za mie rza za pu kać, drzwi się otwie rają. Sły szy, jak umun du ro wany
męż czy zna mówi coś zdy sza nym gło sem. W głębi ko ry ta rza wi dzi ko‐ 
lej nego po li cjanta, a zza rogu domu wy ła nia się po li cjantka − ko bieta,
którą Moa po znała w dniu po za gi nię ciu ojca.

− O Boże! − Po li cjant sto jący w drzwiach gło śno prze łyka ślinę. −
Prze stra szy łaś mnie. Kim je steś?

Moa w pierw szej chwili nie wie, co po wie dzieć. Wi dzi, jak pa trzy na
jej ple caki. Je den z nich Moa zrzuca na zie mię. Za czyna się ją kać i robi
kilka kro ków w tył.

− P-prze pra szam. Je stem zna jomą Linn. Czy… czy coś się stało? Nic
jej nie jest?

Męż czy zna wy cho dzi na schodki przed drzwiami i zdej muje czapkę.
Po li cjantka prze ci ska się obok nich i wcho dzi do domu. Przez krótką
chwilę pa trzy na Moę, jakby ją roz po znała, i przy staje, ale naj wy raź‐ 
niej zmie nia zda nie i idzie da lej.

− Z Linn… wszystko okej − mówi po li cjant, przy cią ga jąc po now nie
uwagę Moi. − W każ dym ra zie nie jest ranna. Bę dziesz mo gła z nią za
chwilę po roz ma wiać, za raz skoń czą. − Wska zuje kciu kiem w kie runku
wnę trza domu. − Ale nie wchodź jesz cze. Daj im do koń czyć, do brze?

„Co do koń czyć? − Moa chcia łaby krzyk nąć. − Je śli nic jej nie jest,
to dla czego to miej sce roi się od ta kich jak ty?”

To, o czym po my ślała, można było wy czy tać z jej twa rzy, więc po li‐ 
cjant kła dzie rękę na jej ra mie niu i  ją przy tula. − Z  Linn wszystko
w po rządku. Okej? Zo stała prze słu chana w celu uzy ska nia in for ma cji.
To tam – po li cjant ma cha ręką w kie runku domu mamy Linn – roz pę‐ 
tało się to pie kło wczo raj szej nocy.

– U mamy Linn?
– Znasz ją?



Moa zwraca uwagę na to, że nie za py tał, czy ją „znała”, i  cię żar
spada jej z  piersi. Za py tał, czy ją „zna”, a  to musi ozna czać, że ona
żyje.

– Wła ści wie nie – od po wiada Moa.
Wła śnie wtedy po li cjant pa trzy przez ra mię Moi i prze staje się nią

in te re so wać. Drzwi otwie rają się sze rzej i  z domu wy cho dzi po li‐ 
cjantka, a za nią Linn.

– Linn? – mówi Moa gło sem cień szym niż pisk nowo na ro dzo nego
pi sklaka.

Linn za czyna pła kać, gdy ją wi dzi.
– Moa! – Przy tula ją długo.
– Co się stało? – pyta Moa.
– To… – Linn gwał tow nie milk nie i za styga w bez ru chu.
– Kinne, a ty nie masz urlopu? – pyta gło śno po li cjantka.
Moa się od wraca i wi dzi, jak Jo han Kinne zbliża się do nich pew nym

kro kiem i  pod nosi rękę w  bez tro skim po zdro wie niu. – Hej, Mia! No
tak, to prawda, ale jest parę nie do koń czo nych spraw. I tak nie mia łem
nic in nego do ro boty.

„Ma tu pet”.
– Mo żesz wra cać do domu i się wy lu zo wać, pa nu jemy nad sy tu acją

– mówi po li cjant i  ob cho dzi do okoła dom w  po szu ki wa niu śla dów,
które mo gły zo stać po mi nięte.

Linn cią gnie Moę ze sobą do domu i za myka drzwi.
– By łem w oko licy i zo ba czy łem, że coś się tu dzieje, więc po my śla‐ 

łem, że to spraw dzę…
Sły szą, jak Kinne mówi do swo jej ko le żanki:
– Do brze wy glą dasz. Znowu za czę łaś tre no wać?
Głosy od da lają się, idą w stronę domu Anne. Obie – Moa i Linn – się

trzęsą. Moa roz gląda się po przed po koju i  sa lo nie, jakby szu ka jąc
wska zó wek.

– Co się stało?
Linn drży i do piero te raz Moa wi dzi, jak bar dzo jest blada. Na pod‐ 

ło dze leży wy pchana rze czami torba, a torba na lap topa – oparta o ka‐ 
napę.



– To mama – wy do bywa z sie bie Linn ze łzami w gar dle. – Oj ciec był
tu w  nocy i… – Nie jest w  sta nie mó wić da lej. Ma nie kon tro lo wa nie
drgawki i musi oprzeć się o ścianę, by zła pać od dech.

– Czy do nich w końcu do tarło?
Linn marsz czy brwi.
– Do tych tu taj, zna czy się – szep cze Moa, ma cha jąc w stronę drzwi

wej ścio wych. – Czy po li cja te raz już ro zu mie, że to był twój oj ciec? Ta
ko bieta, ta Mia, dziw nie się na mnie pa trzyła.

Linn naj pierw przy ta kuje, a po tem od razu po trząsa głową.
– No, coś ty. Te raz mi wie rzą. Tim, Mar tin i Mia byli spoko. Albo na‐ 

wet wszy scy byli. Chyba ni gdy tak na prawdę nie wąt pili w moje po dej‐ 
rze nia, ale nie zna leźli żad nych śla dów pod czas sprawy z  Dżin nem,
a  oj ciec miał alibi, więc nie wiele mo gli zro bić. Ale te raz już wie dzą.
Te raz mi wie rzą. Szu kają go przez cały dzień, ale jego te le fon jest wy‐ 
łą czony i nie ma go w domu. Po wie dzieli, że za bez pie czyli wiele do wo‐ 
dów tech nicz nych, za równo w domu, jak i na… na ciele mamy. Pod pa‐ 
znok ciami i… tak da lej. – Na jej twa rzy ry suje się ból i  przez chwilę
Moa my śli, że Linn za raz zwy mio tuje.

– Wszystko okej? Chcesz usiąść? Mam ci coś przy nieść?
Linn się otrząsa.
– Ale… co tu ro bił Kinne?
– Nie wiem. Zo ba czy łam go przed na szym do mem, więc po bie głam

pro sto tu taj. Śle dził mnie. I na wet mnie wo łał.
Linn spo gląda na drzwi wej ściowe.
– Wi dzę go – szep cze.
– Co robi?
– Stoi przed do mem mo jej mamy i z kimś roz ma wia, chyba z tech ni‐ 

kiem.
– Jak on śmie.
– Ukry wa nie się na wi doku – mówi Linn. – Przy to bie musi spra wiać

wra że nie wy lu zo wa nego. To obrzy dliwe, ale cho ler nie sprytne. Po win‐ 
ny śmy coś po wie dzieć?

– Na przy kład co? – pyta Moa.
Linn za sta na wia się przez chwilę.



– Nie mam po ję cia. Ale prze cież mu simy coś zro bić. Po wie dzia łaś,
że cię śle dził, tak? To mnie tak wkurw… – Znów milk nie, po czym
otwiera drzwi na oścież.

– Co on może nam zro bić? Jak wi dać, w tym miej scu roi się od gli‐ 
nia rzy – mówi i  za nim Moa zdąży ją po wstrzy mać, Linn wy cho dzi na
ulicę z bo jową miną, ocie ra jąc łzy z po licz ków.
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Jo han Kinne na tych miast kie ruje wzrok na Linn i uśmie cha się do niej
sze roko, gdy do niego pod cho dzi.

– Linn! – Jego twarz po chmur nieje. – Sły sza łem, co się stało. Przy‐ 
kro mi, to straszne.

Gra nie wia ry god nie do brze, Linn musi mu to przy znać. Moa nie po‐ 
szła za nią, stoi przed wej ściem do domu Linn i  ich ob ser wuje. Linn
nie może mieć do niej pre ten sji.

– Tak. To prawda – sły szy swój lo do waty ton. – Co ty tu ro bisz, Jo‐ 
han?

W od po wie dzi Kinne dra pie się po karku.
– Ano, by łem w oko licy i zo ba czy łem całe to za mie sza nie. Po my śla‐ 

łem, że spraw dzę, czy ktoś nie po trze buje po mocy, czy coś. No i zna‐ 
leźli ten re wol wer, więc wiesz, wszyst kie ręce na po kład, jak to mó wią.
Tam, w pta sim je zio rze, ale może już o tym sły sza ły ście. To nie sa mo‐ 
wite, co apor tu jące psy do wodne mogą wy ło wić z  je ziora. Ale to do‐ 
brze dla Moi. Wkrótce zła pią tego czło wieka, który za strze lił jej ojca.
Za łożę się, że znajdą się ja kieś od ci ski pal ców na tej broni. Jak ona się
czuje?

Kiedy Linn nie od po wiada, tylko pa trzy na niego z mocno za ci śnię‐ 
tymi szczę kami, Kinne uśmie cha się sze roko. Spo gląda przez ra mię
Linn.

– A więc… wy się zna cie?
Cho lera, co ona ma po wie dzieć? Je dyne, o czym my śli, to to, że zna‐ 

leźli broń. Tę, którą sama trzy mała w ręku i wrzu ciła do je ziora. Od ci‐ 
ski pal ców? Czy to na prawdę jest moż liwe, czy on kła mie? Cho ciaż czy



zro biłby to przy wszyst kich po li cjan tach? Po dej muje de cy zję w  kilka
se kund.

– Moa i ja? Tak, znamy się. Ona ma wielu lu dzi wo kół sie bie, któ rzy
ją wspie rają… w ra zie po trzeby.

Ci sza.
Od razu wi dzi, że Kinne ro zu mie. Że on wie, że ona wie.
– Okej – mówi w końcu. – To do brze. – Ko ły sze się na pię tach. – No

do bra. Daj mi znać…, gdyby coś się działo. – Po czym szybko ogląda
się za sie bie. Kiedy wi dzi, że nikt na nich nie pa trzy, for muje z kciuka
i palca wska zu ją cego mały pi sto let i udaje, że strzela tuż nad ra mie‐ 
niem Linn, w stronę Moi. – Do zo ba cze nia. – Na stęp nie się od wraca,
idzie w stronę domu Anne, mówi coś do tech nika, co spra wia, że ten
śmieje się w głos, po czym wraca do sa mo chodu. Tak samo bez tro ski,
jak wtedy, gdy się tu zja wił.

Naj pierw Linn staje jak wryta i ob ser wuje jego sze ro kie plecy. Co
to, kurwa, było? I co, do cho lery, jest nie tak z tymi po li cjan tami? Je‐ 
den z nich cho dzi i się śmieje na miej scu zbrodni, gdzie za le d wie kilka
go dzin temu ktoś zo stał pra wie po bity na śmierć, a inni nie za uwa żają
oczy wi stego za gro że nia, które dzieje się tuż pod ich no sami? Uświa da‐ 
mia so bie, że wy gięła ręce w szpony, jakby szy ko wała się do walki.

– Co się stało? – pyta Moa, pod cho dząc po ci chu do Linn.
– Musi być ab so lut nie pe wien, że ni gdy nie zo sta nie zła pany. Pie‐ 

przony skur wy syn. Wi dzia łaś, jak się za cho wy wał?
Moa kiwa głową. – I te raz jesz cze wie, że się znamy. Nie wy daje mi

się, żeby to było do bre. To zna czy, dla cie bie.
– Wiem. Ale przy naj mniej jest do bre dla cie bie. Inna rzecz to pró bo‐ 

wać za stra szyć dziew czynkę, by nic nie mó wiła. Ja jed nak je stem i do‐ 
ro sła, i znana. I wie, że mogę za in te re so wać sobą me dia, je śli ze chcę.

– Mała dziew czynka – mówi Moa, plu jąc w stronę Kin nego, jakby to
on to po wie dział. – On jesz cze nie wie, co ta mała dziew czynka po trafi.

Linn obiema dłońmi po ciera twarz i  pal cami za cze suje włosy do
tyłu. Naj wy raź niej Moa nie usły szała tej czę ści o re wol we rze. Po sta na‐ 
wia o  tym nie wspo mi nać, do póki się nie do wie, co to w ogóle może
ozna czać.



– Cho lera. Nie wiem, co ro bić… Czy to twoje rze czy? – Linn pa trzy
na ple caki le żące na schod kach.

– Mhm. Ale Linn… mu simy coś zro bić.
– Tak, mu simy – mówi Linn i za czyna iść w kie runku swo jego domu.

– We zmę swoje rze czy i pój dziemy do Eleny. Moja mama leży na in ten‐ 
syw nej te ra pii, w śpiączce far ma ko lo gicz nej. An ton z nią jest i bę dzie
dzwo nić od razu, je śli na stąpi ja kaś zmiana. Po jadę tam za parę go‐ 
dzin.

– In ten sywna te ra pia?
Linn przy staje. – To tam koń czysz, je śli jest… na prawdę źle. Znowu

za pada się w sie bie. – Oj ciec pra wie ją za bił. Znowu. Po li cjanci za kła‐ 
dają, że my ślał, że mu się udało, dla tego ją zo sta wił i uciekł. Ale mama
kur czowo trzy mała się resz tek ży cia, które tliło się w jej ciele. Gdy bym
nie przy szła do niej… – Linn się za ta cza, więc Moa musi ją pod trzy‐ 
mać.

– Chodźmy do Eleny – mówi Moa.
Linn przy ta kuje i  daje się po pro wa dzić w  stronę domu. Wkrótce

w tym miej scu bę dzie się ro iło od dzien ni ka rzy. Pie przone sępy. Elena.
Tak. Te raz jej po trze buje. I Moa ma ra cję. Nikt nie wie, że ona i Elena
są…

Wtedy so bie przy po mina. Po stać przed re stau ra cją.
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Elena uważa, że nie ma o  czym mó wić. – Oczy wi ście, że mo że cie tu
spać tak długo, jak chce cie, obie. Dom ma sto pięć dzie siąt me trów
kwa dra to wych, więc mało praw do po do bne, że bę dziemy so bie prze‐ 
szka dzać.

Moa szybko się uśmie cha, a Linn wi dzi po niej, że ma w za na drzu
ja kąś ri po stę, ale za trzy muje ją dla sie bie.

– Dzię kuję – mówi Linn. – Je steś naj lep sza.
Elena siada obok niej na ka na pie.
– Tak na prawdę to ty je steś.
Linn po chyla się do przodu i ją ca łuje.
– Nie. Ty.
– O fuj – mówi Moa. – Pa mię taj cie, że są tu dzieci.
Elena wy bu cha śmie chem, tak miło jest usły szeć ten dźwięk. Po tem

Linn ma wy rzuty su mie nia. My śli o ma mie le żą cej w łóżku na od dziale
in ten syw nej te ra pii z  mnó stwem ru rek pod łą czo nych do ciała. My śli
o tym, że sama prze żyła jedną z naj szczę śliw szych chwil w ży ciu, pod‐ 
czas gdy jej matka zo stała pra wie po bita na śmierć. Bu dzi to w niej
nie smak.

Obie, Moa i Elena, za uwa żają zmianę jej na stroju.
– Wszystko w po rządku? – pyta Elena, ści ska jąc jej dłoń. Tyle wy‐ 

star czy, by łzy znów na pły nęły Linn do oczu. Nie wie, z iloma jesz cze
ta kimi nie opa no wa nymi wy rzu tami emo cji so bie po ra dzi, za nim po
pro stu roz pad nie się na mi lion ka wał ków, któ rych nie uda się po skła‐ 
dać w ca łość.

Linn wy ciera oczy wierz chem dłoni.



– Szcze rze mó wiąc… nie wiem. Jest tego, kurwa, za dużo. Za równo
do brego, jak i złego. Głów nie złego. – Po syła Ele nie spoj rze nie, które,
jak ma na dzieję, po ka zuje, że w środku jest wdzięczna i szczę śliwa, że
ma Elenę, że są tam, gdzie są. Ra zem.

– Czy jest coś, co mogę dla cie bie zro bić? – pyta Elena.
Linn wzru sza ra mio nami z re zy gna cją.
– Na prawdę nie wiem.
– Ale ja wiem. – Moa siada na stołku przy for te pia nie i na ci ska kilka

przy pad ko wych kla wi szy.
– Co? – pyta Elena.
– Kinne – mówi, na ci ska jąc je den z  czar nych kla wi szy w dole kla‐ 

wia tury.
– Prze stań, mam dresz cze – mówi Linn, a Moa na tych miast za biera

rękę z pia nina, z po czu ciem winy.
– Prze pra szam. – Ob raca się tak, że jej plecy zwró cone są ty łem do

pia nina. – Ale tak uwa żam…
Linn kiwa głową.
– Do my ślił się, że ja wiem, wi dzia łam to w jego oczach. A je śli po łą‐ 

czymy fakt, że prze jeż dżał obok two jego domu w  cza sie swo jego
urlopu, z tym, jak się za cho wy wał przy in nych po li cjan tach i w ogóle,
to my ślę, że wcze śniej mia łaś ra cję. On nie zo stawi w spo koju ani cie‐ 
bie, ani mnie.

– No i nie wiemy, czy on nie kła mie na te mat… – ucina gwał tow nie.
Cho lera. Tego wła śnie nie miała mó wić.

– Na te mat czego? – Elena wy gląda na zdez o rien to waną.
„Kurwa. Kurwa!”
Linn bie rze głę boki od dech. – Po wie dział, że zna leźli re wol wer.
Moa bled nie. – Ale… to… co?
– Re wol wer? – po wta rza Elena. – Jaki re wol wer?
– Ale wy rzu ci ły śmy go prze cież, kurwa, da leko w to pie przone pta‐ 

sie je zioro! – Moa nie może usie dzieć w miej scu. Wstaje i cią gnie się
za włosy.

Elena gło śno wzdy cha.
– Och, ten re wol wer.



Linn po woli kiwa głową.
– Ale… może Kinne kła mał.
– Więc skąd by wie dział, gdzie on był? Ale czy on to wie dział, mó wił

ci?
Linn się za sta na wia.
– Tak. Po wie dział „pta sie je zioro”. Tak my ślę. Tak, tak chyba po wie‐ 

dział.
– Kurwa, kurwa, kurwa! – wy krzy kuje Moa, ciężko opa da jąc na

krze sło. – No to za raz wszy scy się do wie dzą. Prawda? Mamy prze je‐ 
bane.

– Nie wiem. Może od ci ski pal ców i ta kie tam… się zmyły?
– Ale co, je śli nie? Co wtedy zro bimy, do cho lery? – krzy czy Moa.
– No wła śnie, co ro bimy? – mówi Elena tak spo koj nie, że Moa aż

prze staje szlo chać. – Po li cja to ślepy za ułek. Więc… co mo żemy zro‐ 
bić?

W po koju za pada ci sza i Linn wie, że każda z nich my śli o tym, co
Moa zro biła swo jemu ojcu. I  co wszyst kie trzy zro biły Ro ber towi. Po
chwili Moa pierw sza się od zywa.

– Nie wiem, ale na pewno nie chcę, że by śmy znowu… no… wie cie –
przy gląda się im po ko lei, ba wiąc się przy tym na de rwa nym na skór‐ 
kiem. – Je śli my śli cie, żeby zro bić… to w  ten sam spo sób, jak wcze‐ 
śniej. Znowu. To ja tego nie chcę.

Ulga – i, co Linn musi przy znać, za sko cze nie – gdy sły szy, jak Moa
to mówi, są więk sze, niż się spo dzie wała. Więc Moa nie stała się ja‐ 
kimś sza lo nym mści cie lem po tym wszyst kim, co prze szły. Choć wy da‐ 
wała się taka zimna i wy ra cho wana, a chwi lami nie wzru szona.

– Po li cja – za czyna Linn, pod no sząc rękę, gdy wi dzi, że Elena
otwiera usta, aby coś po wie dzieć. – Za cze kaj. I po słu chaj.

Elena milk nie, więc Linn kon ty nu uje:
– Po li cja była śle pym za uł kiem, tak jak mó wisz, Eleno. Ale czy ten

z wy działu za bójstw nie po wie dział, że sy tu acja może się zmie nić, je śli
wię cej do wo dów wyj dzie na jaw? – pa trzy na Moę.

– Tak.



– W ta kim ra zie chyba wła śnie tego mu simy do pil no wać, żeby tak
się stało.

Elena pro stuje się na ka na pie.
– Chcesz po wie dzieć, że go wro bimy? Żeby… wy mie rzyć spra wie dli‐ 

wość, tak jakby?
Linn przy ta kuje.
Moa się za sta na wia, po czym od po wiada:
– Oj ciec miał ten obrzy dliwy film na swoim kom pu te rze. Może jest

ich… wię cej? – marsz czy nos, wy po wia da jąc ostat nie słowo. – To zna‐ 
czy, u Kin nego.

Elena, pod chwy ciw szy po mysł – być może dla tego, że dzięki temu
mogą na chwilę za po mnieć o re wol we rze – wstaje z ka napy i za czyna
cho dzić tam i z po wro tem po po koju. – Je śli uda nam się do wie dzieć
o nim wszyst kiego, gdzie mieszka, z kim się spo tyka, może na wet w in‐ 
ter ne cie, ta kie szu mo winy jak on zwy kle się tam po znają… – Na gle
prze rywa.

Na stęp nie zwraca się do Linn.
– Twój brat! Czy on tego nie po trafi?
Linn lekko stuka pa znok ciem o  przed nie zęby, za sta na wia jąc się

nad tym.
– Tak na prawdę nie wiem do kład nie, co on po trafi, a czego nie. Ale

je śli nie, to może ma kum pli, któ rzy mogą nam po móc.
– Czy wy w ogóle ze sobą roz ma wia cie? – wtrąca Moa.
Linn wzdy cha.
– Roz ma wia li śmy przez te le fon, bar dzo krótko, kiedy mó wi łam mu

o ma mie. Ale praw do po dob nie po roz ma wiamy o wiele dłu żej, kiedy zo‐ 
ba czę się z nim w szpi talu. – Myśl o tym, że ma tam po je chać i pa trzeć
na mamę w ta kim sta nie, w ja kim się znaj duje, tak bar dzo prze ra ziła
Linn, że od kłada to na póź niej, choć wie, że źle robi. Za równo mama,
jak i An ton jej po trze bują. Linn musi być przy ma mie, też ze względu
na sie bie. Ale je śli po je dzie tam, ma jąc za da nie do wy ko na nia, z ja kie‐ 
goś po wodu wy daje się to ła twiej sze. Pa trzy na ze ga rek.

– Mu szę tam po je chać. Je śli wyjdę te raz, będę na miej scu za pół go‐ 
dziny. Za biorę ze sobą kom pu ter.



– A co z nami? – pyta Moa. – Je śli bę dziemy tu tylko sie dzieć i cze‐ 
kać, to ja na bank zwa riuję. A co, je śli po li cja po mnie przy je dzie?

Elena prze chyla głowę.
– Masz ze sobą kom pu ter?
Moa po ka zuje ręką w stronę przed po koju.
– Mój wła sny. Jest przed po to powy, pew nie z cza sów, gdy się uro dzi‐ 

ły ście, ale działa.
– Mo żemy w ta kim ra zie za ła twić parę spraw. Żeby nam się nie dłu‐ 

żyło. Do wiemy się jak naj wię cej o Kin nem i wszyst kim, co jest z nim
zwią zane.

Moa pa trzy na Elenę z nie do wie rza niem.
– Ale jak?
Elena pry cha.
– Na wet nie wiesz, ile jest… By łaś kie dyś w Dark ne cie?



Roz dział 61
Linn

Kiedy już wje chała windą na wła ściwe pię tro i  stoi przed drzwiami
z ma to wego szkła, jej ciało się wy łą cza. Od dział in ten syw nej te ra pii.
Linn jest i wście kła, i smutna, roz pa cza i nie na wi dzi, jest prze ra żona,
ale też bo jowo na sta wiona. Przez całe ży cie nie go dziła się na by cie
ofiarą, ale prawda jest taka, że wła śnie nią jest.

My ślała, że to już ko niec. Że ży cie na brało roz pędu i za częła od naj‐ 
dy wać się w  nim jako pi sarka, ko men ta torka i  wkrótce ab sol wen tka
prawa. Za częła czuć, że jest silna i na sta wiona na osią gnię cie celu, tak
jakby to, że nie jest ofiarą, było rze czy wi ście prawdą. A tak nie jest i ta
świa do mość ją przy tła cza. Czuje, że wszystko, co wy da rzyło się tego
lata, wzmoc niło w niej pra gnie nie, by zo stać pro ku ra to rem, mimo że
te raz nie może so bie za nic w  świe cie wy obra zić, że znowu mia łaby
sie dzieć na wy kła dzie lub se mi na rium i roz ma wiać o nor mal nych spra‐ 
wach z nor mal nymi ko le gami ze stu diów jak nor malny czło wiek.

Z boku drzwi wy staje czarny przy cisk, a nad nim znaj duje się mała
strzałka, na któ rej jest na pi sane „Krewni” i która wska zuje dzwo nek.
To nie jest nor malne. W ko ry ta rzu przy win dzie za pach nie jest tak wy‐ 
raźny, jak za tymi drzwiami, ale i  tak go czuć. Śro dek do de zyn fek cji
rąk i  gu mowe po de szwy, jo dyna i  pa pie rowe far tu chy. Za pa chy szpi‐ 
talne. Już wtedy spra wiały, że miała ko lana jak z waty…

Wspo mnie nie sprzed dwu dzie stu lat, gdy mama le żała w  in nym
szpi tal nym łóżku, mąci jej w gło wie. Aby się w tym nie po grą żyć i nie
dać się po grze bać pod górą roz pa czy, wy ciąga rękę i na ci ska przy cisk.

Po krót kiej chwili za ma tową szybą po ja wia się ubrana na biało po‐ 
stać, po fał do wana i znie kształ cona.



– Tak? – pyta pie lę gniarka. Ma przy ja zną twarz, ale wy gląda na
zmę czoną.

– Na zy wam się Linn Wal ter – mówi Linn i  wy ciąga rękę. – Moja
mama po winna tu być. – Wtedy czuje, że jej pod bró dek za czyna drgać,
po dob nie jak ką ciki ust i dolna warga.

Pie lę gniarka, która za pewne wi dzi to wiele razy dzien nie, nie jest
mimo to tak zmę czona, by zi gno ro wać jej stan. Przy biera współ czu jący
wy raz twa rzy, kle pie Linn po ra mie niu i ści sza głos.

– Jest w po koju nu mer cztery. Chodź, po każę ci, gdzie. Twój brat już
tu jest.

Linn daje się za pro wa dzić przez po kój dla krew nych, w któ rym sie‐ 
dzi ja kaś ro dzina i pła cze. Bra kuje tu po wie trza, są za to różne sta dia
smutku i  roz pa czy. Zjawy prze my ka jące ko ry ta rzami. Prze py cha się
obok pu stego łóżka i  unika za glą da nia przez wą skie okienka
w drzwiach do po koi nu mer je den, dwa i trzy. Każdy z nich jest ma łym,
nie szczę śli wym wszech świa tem, prze peł nio nym bez rad no ścią, przy‐ 
gnę bie niem i  ha ła sem pom pu ją cych urzą dzeń, które utrzy mują uko‐ 
cha nych człon ków ro dzin po tej stro nie ży cia.

Umun du ro wana straż niczka przed drzwiami mamy jest jak swego
ro dzaju omen. Daje do zro zu mie nia, że za gro że nie jesz cze nie mi nęło.
Linn bez słowa kiwa lekko głową, a straż niczka po syła jej pełne współ‐ 
czu cia spoj rze nie, otwie ra jąc drzwi. An ton pod nosi się z krze sła obok
łóżka, ale stoi i nic nie mówi, do póki drzwi się nie za mkną.

– Linn, ja… – Przy gryza wargę i  wy pusz cza po wie trze przez nos.
Drga mu czoło i mruga ner wowo. – Ona… – Ale tym ra zem też nie jest
w sta nie po wie dzieć nic wię cej.

Zda jąc so bie sprawę z wła dzy, jaką ma nad nim w tej sy tu acji, Linn
stara się prze łknąć uczu cie go ry czy i zło ści, pod cho dzi do niego i go
obej muje. Z po czątku An ton sztyw nieje w jej ra mio nach, ale po chwili
– może wtedy, gdy czuje jej łzy spły wa jące po jego szyi i za koł nierz –
roz luź nia się i gło śno pła cze. Linn chowa twarz w miej scu, gdzie jego
szyja styka się z jej ra mie niem, i obej muje go mocno, pod czas gdy An‐ 
ton cały czas się trzę sie. Jesz cze nie pod nio sła wzroku i nie spoj rzała
na mamę.



– Prze pra szam – mówi ci cho An ton po chwili, wtu la jąc usta we
włosy Linn.

Linn musi od kaszl nąć, żeby opa no wać głos.
– W po rządku.
An ton robi krok do tyłu i chwyta ją za ręce.
– Nie, nie prawda. To wcale nie jest w po rządku i obie z mamą pró‐ 

bo wa ły ście przez cały czas, i mia ły ście ra cję, a ja… ja…
Linn prze rywa mu, ści ska jąc mocno jego ręce.
– Ale my to ro zu miemy. Wiesz?
An ton czka. Wierz chem dłoni wy ciera łzę spły wa jącą mu z czubka

nosa, jed no cze śnie po twier dza jąc lek kim ski nie niem głowy. – Tak –
mówi. – Dzię kuję. – Po czym znowu prosi o wy ba cze nie.

– Czy coś po wie dzieli? – pyta Linn i w końcu ma od wagę spoj rzeć
na mamę. Jest tak, jak my ślała. Po mimo tego, że zmyli jej za krze płą
krew z twa rzy tyle, ile mo gli, mama i tak wy gląda kosz mar nie. Jakby
zo stała wcią gnięta i  zmiaż dżona przez ma giel. Trudno so bie wy obra‐ 
zić, że wy star czył je den czło wiek, by tak ją skrzyw dzić. A tego, co zo‐ 
stało uszko dzone we wnątrz, na wet nie wi dać.

An ton czuje ulgę, że może się sku pić na czymś bar dziej kon kret‐ 
nym, i siada z po wro tem na swoim krze śle. – Le karz był tu pół go dziny
temu. Mama ma obrzęk mó zgu i do póki nie ustąpi, nie chcą jej wy bu‐ 
dzać. Utrzy mują ją w sta nie śpiączki far ma ko lo gicz nej za po mocą le‐ 
ków i re spi ra tora.

– Ale czy po wie dzieli, że z tego wyj dzie?
An ton kręci głową. – Nie mają od wagi wy po wia dać się na ten te‐ 

mat. Ma… ślady na szyi. – Linn mi mo wol nie kie ruje tam wzrok. Wi dzi
je, wy glą dają jak ślady pal ców. – On… on ją du sił, Linn, i do póki jej nie
obu dzą, nie wie dzą, ja kie szkody mógł wy rzą dzić brak tlenu.

– Kiedy chcą to zro bić?
– Le karz po wie dział, że róż nie to bywa i  nie wia domo, jak długo

trzeba cze kać, żeby obrzęk ustą pił. Może to być dzień, dwa lub na wet
ty dzień.

– I co jesz cze mó wili?



– Bra kuje jej czte rech zę bów, ma zła many nos i dwa że bra. Zła ma‐ 
nie pod pra wym okiem i pęk nię cia w obu szczę kach. Ja pier dolę, Linn.
On ją pra wie za bił. Ale ze mnie idiota!

Linn traci grunt pod no gami, tak jak kilka dni temu u Eleny w ogro‐ 
dzie. Linn roz gląda się za krze słem. Musi być wi dać, że ma za wroty
głowy, bo An ton od razu wstaje i po daje jej rękę.

– O szit, usiądź so bie.
Linn opada na krze sło obok mamy i ostroż nie uj muje jej dłoń, która

wy daje się zdu mie wa jąco wą tła. Inna niż zwy kle. Z dłoni wy staje we‐ 
nflon, a  na palcu wska zu ją cym za ci śnięty jest pla sti kowy klips z  ka‐ 
blem. Re spi ra tor wtła cza po wie trze do płuc mamy, po czym na stę puje
wy dech.

– Roz ma wia łam z po li cją – mówi Linn. – Zna leźli ślady… pod… pod
pa znok ciami i tak da lej.

An ton kiwa głową.
– Nie mu sisz… to zna czy, ja wiem. Ja wam wie rzę. Wie rzę to bie.

Wiem, że to był on. – Wy krzy wia górną wargę:
– Za biję tego za sra nego gnoja.
Linn nie może po wstrzy mać krót kiego, szy der czego śmie chu, ale

na tych miast tego ża łuje. To nie jest wina An tona. W żad nym wy padku.
Nie wy daje się to w po rządku, by była na niego zła, że na brał się na
gierki ich ojca. An ton, do tknięty, milk nie.

Linn gła dzi kciu kiem palce mamy. – Do rwą go i  znowu za mkną,
a my bę dziemy mo gli żyć w spo koju. Tym ra zem już ni gdy go nie wy‐ 
pusz czą.

– Wiem, ale i tak. To zbyt… ła godna kara. Zu peł nie tak, jakby mu to
uszło na su cho.

Tak, Linn sama wiele razy miała taką samą myśl. Za pada mię dzy
nimi ci sza, która ni czym śmierć prze cha dza się po po koju, więc Linn,
by ją prze rwać, wstaje z krze sła i bie rze torbę z lap to pem.

– Pa mię tasz, jak pro si łam cię o po moc w na mie rze niu ma ila?
– Cho lera, sio stra. Po wi nie nem był to zro bić. Wtedy może…
Linn mu prze rywa. – To nie tak. Na to, co się stało z mamą, już nic

nie po ra dzimy. Ale jest coś in nego, w czym mo żesz mi po móc. I… mo‐ 



jej zna jo mej.
An ton unosi brwi, jakby to było dziwne, że Linn może te raz my śleć

o czym kol wiek poza mamą czy tatą, ale kiedy opo wiada mu o Jo ha nie
Kin nem i wszyst kim, co się wy da rzyło – po mi ja jąc fakt, że oj ciec Moi
nie żyje i że to Moa go za strze liła – chło pak opusz cza brwi i jego smu‐ 
tek, przy naj mniej na ra zie, stop niowo słab nie, a  twarz przy biera
gniewny i sta now czy wy raz.

– Czy to prawda?
– O którą część ci cho dzi? – pyta Linn, po czym wstaje, by wziąć ku‐ 

bek wody z au to matu w ką cie po koju. Pije i wy gląda przez okno. Za‐ 
częło pa dać. Lip cowy deszcz. Leje jak z ce bra. Zwy kle uwiel bia taką
po godę, ale te raz ma wra że nie, że na dwo rze jest po pro stu zimno
i po nuro.

− Mam na my śli… wszystko? To brzmi jak ja kiś chory film.
− No i  tak jest. Ale nie stety, cała ta hi sto ria to ab so lutna prawda.

Więc te raz po trze bu jemy two jej po mocy, żeby do rwać gnoja.
Wi dzi wy raź nie, że An ton pa trzy na Jo hana Kin nego, któ rego na wet

nie zna, przez pry zmat nie na wi ści ży wio nej do ojca.
− Daj mi kom pu ter − mówi. Może jest to mu na rękę, bo dzięki

temu nie musi przez chwilę my śleć ani o ma mie, ani o ta cie.
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Linn

Trzy go dziny póź niej Linn wcho dzi do domu Eleny. Czuje się wy czer‐ 
pana, ale mimo to pod eks cy to wana. Przed za mknię ciem drzwi ogląda
się za sie bie i uzmy sła wia so bie, że robi to co chwilę. Ja dąc tu taj, czę‐ 
ściej pa trzyła we wsteczne lu sterko niż na drogę. Gniew znów wy nu‐ 
rza się na po wierzch nię, to czy walkę z ża lem, zmę cze niem i de ter mi‐ 
na cją. Linn czuje się tak, jakby była przy wią zana do wa ha dła ogrom‐ 
nego ze gara z ku kułką – z jed nej strony są szczę ście, mi łość i przy jaźń,
z  dru giej strach, nie na wiść i  śmierć. Tik-tak. Ko ły sze się tam i  z po‐ 
wro tem, a  wszystko może wy buch nąć w  cza sie jed nego pie przo nego
kuku.

− Halo? − woła po wej ściu do domu, zdej mu jąc buty i  strze pu jąc
kro ple desz czu z kurtki. − Je ste ście tu?

− Tu taj! − od krzy kuje Moa.
Linn pę dzi do sa lonu. Moa sie dzi na pod ło dze ze swoim lap to pem,

a Elena na ka na pie z kie lisz kiem wina.
− Jak było? − pyta, za my ka jąc kom pu ter.
− Strasz nie − od po wiada Linn i zdaje krótką re la cję o sta nie mamy.

Unika za głę bia nia się w szcze góły, bo wie, że do pro wa dzi ją to do pła‐ 
czu. Smu tek wiecz nie krąży z tyłu jej głowy, więc je dyne, co może zro‐ 
bić, to pró bo wać za głu szyć go czymś in nym.

− A wam jak po szło? − za myka te mat, zmu sza jąc mózg, by sku pił
się na na stęp nej rze czy.

Moa kła dzie ręce na ple cach, prze ciąga się i stęka.
− O Kin nem nie ma zbyt wiele − mówi i wstaje. − Ale na Fla sh‐ 

backu jest sporo rze czy, z któ rych mo żemy sko rzy stać. − Wy cho dzi na



we randę. Sły chać ude rze nia cięż kich kro pli desz czu. Spa dają rza dziej,
ale rów nie mocno.

− A  więc nic? − pyta Linn, a  Elena wy daje z  sie bie dłu gie wes‐ 
tchnie nie.

− Nic nie zna la zły śmy w  każ dym ra zie. Ma konta na Fa ce bo oku
i  Twit te rze, prze czy ta ły śmy wszystko, co się dało, spraw dzi ły śmy
w  urzę dzie skar bo wym i  ewi den cji przed się biorstw. Jest też stara
strona My space i fo rum o za byt ko wych sa mo cho dach, na któ rym bywa
dość czę sto, ale z tego, co wi dzę, nie ma tam nic, co mo gły by śmy wy‐ 
ko rzy stać. − Spoj rzała zre zy gno wana na Linn, jakby się za to ob wi‐ 
niała.

− No to całe szczę ście, że mój brat ma kum pli, któ rzy się na tym
znają.

Moa wy chyla głowę przez drzwi.
− Że co? − Wraca do środka. − Opo wia daj.
Linn prze cho dzi nad no gami Eleny, siada obok niej na ka na pie i bie‐ 

rze łyk wina z jej kie liszka.
− Kinne ma letni do mek.
− Nie… − mówi Elena prze cią gle. − Spraw dza ły śmy, co jest za re je‐ 

stro wane na jego na zwi sko. Je dyne, co tam było, to miesz ka nie wła‐ 
sno ściowe w Land skro nie, sa mo chód i mała mo to rówka.

− Na jego na zwi sko, to się zga dza. Ale mój brat i jego kum ple prze‐ 
szu kali wszyst kie re je stry i strony in ter ne towe, ja kie tylko mo gli, i w
końcu na tknęli się na ja kiś ra chu nek za prąd.

− Co? − dziwi się Moa.
Elena naj wy raź niej nic z tego nie ro zu mie.
− Ra chu nek za prąd? Prze cież każdy go do staje.
− Mhm. Ale Jo han Kinne do staje dwa. Po grze bali tro chę i się oka‐ 

zało, że jego na zwi sko po ja wia się do dat kowo na tym, który jest przy‐ 
pi sany do ma łego domku gdzieś w po bliżu je ziora Ring.

Moa bled nie.
− A co, je śli to jest tam, gdzie…
Linn kiwa głową, a jej tętno przy śpie sza.



− Ale skąd wiemy, że tam bywa? − za sta na wia się Elena. − Rów nie
do brze może być tak, że ma kum pla z za le gło ściami w opła tach i po‐ 
maga mu, bio rąc ra chunki na swoje na zwi sko.

− Też tak po wie dzia łam. Jest tylko je den spo sób, żeby się o  tym
prze ko nać. − Linn wy ciąga z kie szeni kar teczkę z nu me rem.

− Co to? − pyta Moa.
− Mu simy za dzwo nić do osoby, która jest wła ści cie lem domku, i za‐ 

dać kilka py tań.

*

Deszcz co raz moc niej ude rza o szyby, a wiatr się wzmaga, gdy Elena,
sie dząc na ka na pie, przy kłada te le fon do ucha, ma jąc z  jed nej strony
Linn, z dru giej Moę, które się w nią wpa trują. Elena wzięła na sie bie
prze pro wa dze nie tej roz mowy.

– Dzień do bry, na zy wam się Lisa Svens son – mówi po chwili. – Czy
roz ma wiam z pa nem Eriks so nem?

Prze rwa.
– O, to świet nie. Tak się składa, że mój zna jomy dał mi na miar i po‐ 

wie dział, że może ma pan do mek do wy na ję cia. Zo sta łam sama i szu‐ 
kam miesz ka nia dla sie bie i mo jego ma łego synka… Ach tak? I nie bę‐ 
dzie do stępny w naj bliż szym cza sie?

Słu cha przez chwilę.
– Do brze, ale i  tak bar dzo dzię kuję za po świę cony czas. Dzię kuję.

Do wi dze nia. – Elena od kłada te le fon na stół z szy der czym uśmie chem
na twa rzy.

– Co po wie dział? – Moa pra wie rzuca się na ka na pie, jest taka pod‐ 
eks cy to wana.

– Oba wiam się, że to ko niec dla Lisy Svens son i jej ma łego synka.
Moa ude rza ją w ra mię.
– No weź! Co on ci po wie dział?
– Po wie dział, że Kinne wy naj muje do mek na czas nie okre ślony. We‐ 

dług niego to nie jest od po wied nie miej sce dla ko biety i  dziecka, bo
po do bno jest dość za nie dbany. Kinne nie mieszka tam na stałe, tylko



przy jeż dża na kilka nocy co ja kiś czas, kiedy je dzie na ryby, więc do‐ 
mek ra czej jest w mar nym sta nie.

– Ale jak to? Po wie dział, że to Kinne?
– Nie, ale wspo mniał, że obecny lo ka tor jest po li cjan tem.
Przez kilka mi nut sie dzą w ci szy, wsłu chu jąc się w deszcz.
– Wie cie, co to ozna cza, prawda? – w końcu Linn się od zywa.
Elena przy ta kuje.
– Co? – pyta Moa.
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Kinne

Jo han Kinne w pierw szej chwili my śli, żeby zi gno ro wać te le fon, który
za czyna brzę czeć w środku me czu piłki ręcz nej. Co za idiota! Nie wie,
że te raz leci mecz mię dzy na ro dowy? Ale osoba, która dzwoni, nie daje
za wy graną. Dźwięk te le fonu prze szywa sa lon, aż w  końcu Kinne
wstaje, ciężko wzdy cha jąc.

– Tak? – Nie pró buje ukryć zło ści.
Głos po dru giej stro nie słu chawki jest po ważny i  nieco fleg ma‐ 

tyczny.
„Eriks son. Czego on te raz, kurwa, chce?” Na mo ment ogar nia go

uczu cie przy po mi na jące nie po kój, ale nie przy wią zuje do niego więk‐ 
szej wagi. Czynsz za do mek jest za wsze pła cony w  ter mi nie. Pa trzy
przez okno na ulewę. Mo gło dojść do za la nia. Jesz cze moc niej marsz‐ 
czy brwi, słu cha jąc tego, co ma do po wie dze nia Eriks son. Po tem się
że gna i od kłada słu chawkę.
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Linn

– Mu simy po je chać do tego domku – mówi Elena. – Je śli bę dziemy
miały szczę ście, czy jak to, do cho lery, na zwać, to wła śnie tam krę cono
ten film. To po winno wy star czyć. Je śli stwier dzimy, że to miej sce z na‐ 
gra nia, trzeba bę dzie za dzwo nić na po li cję, a oni na pewno znajdą ja‐ 
kieś ślady. My ślę, że trudno się po zbyć wszyst kich… po zo sta ło ści,
kiedy się ma… Oj ciec ma wiał… − Ale po tem milk nie.

Linn chcia łaby usły szeć, co za mie rzała po wie dzieć. Prze szłość
Eleny jest jak głę boka, ta jem ni cza stud nia. W tym krót kim cza sie, od‐ 
kąd się znają, Linn prze ko nała się, jak bar dzo do ra sta nie z  oj cem
gang ste rem wpły nęło na Elenę – w  do brym i  złym zna cze niu – ale
prze cież to był za le d wie wierz cho łek góry lo do wej. Opo wie dziane
w  spo sób ogól ni kowy i  nie pre cy zyjny. Linn nic na to nie po ra dzi, że
zżera ją cie ka wość. Ele nie trzeba jed nak dać czas. Otwo rzy się, kiedy
bę dzie na to go towa.

– Skąd bę dziemy wie dzieć, kiedy go tam nie ma? – mówi Linn.
– W po nie dzia łek mu szę być z po wro tem w pracy – za uważa Elena.
– Jaki mamy dziś dzień? – pyta Moa.
– Pią tek – od po wia dają jed no cze śnie Linn z Eleną.
Moa wyj muje te le fon i przez chwilę go prze gląda.
– Wła śnie zak tu ali zo wał swój sta tus.
Czyta na głos:
– Mecz w te le wi zji i piwko w ręku. Ży cie jest piękne. Ha sh tagi Urlo‐ 

pW Domu i Szwe cja Gola.
– Je ste ście zna jo mymi na Fa ce bo oku? – Linn otwiera usta ze zdzi‐ 

wie nia.



– No coś ty – śmieje się Moa. – Ale on i Tez zan, piękna, pół naga la‐ 
ska z du żymi cyc kami, która może, ale nie musi być tą, za kogo się po‐ 
daje, są.

Linn śmieje się z go ry czą.
– No tak, oczy wi ście.
– Więc sie dzi w domu, pije piwo i ogląda sport w te le wi zji – mówi

Elena z na my słem. – Py ta nie brzmi, czy bę dzie lep szy mo ment?
Linn czuje, że do pada ją zmę cze nie, gdy uświa da mia so bie, jaka pa‐ 

dła pro po zy cja. Letni deszcz znów za mie nił się w  praw dziwą ulewę,
a  już za go dzinę za pad nie zmierzch. Po mysł, by w  stru gach desz czu
i w ciem no ści bu szo wać po le sie wo kół domku, który po nadto na leży
do mor dercy dzieci, jest rów nie po cią ga jący, co wsa dza nie ręki do
gniazda peł nego ja do wi tych pa ją ków.

– A co, je śli miał na my śli ten do mek? Je śli tam wła śnie sie dzi i piw‐ 
kuje? – su ge ruje Linn.

– W  ta kim wy padku za wró cimy. Je śli zo ba czymy sa mo chód na ze‐ 
wnątrz albo że w środku pali się świa tło, to damy so bie z tym spo kój. –
Elena na gle wy daje się pod eks cy to wana, jakby się obu dziła.

Moa, jak zwy kle, gdy się nad czymś za sta na wia, ob gryza pa zno kieć
kciuka, ale po chwili przy ta kuje.

– Elena ma ra cję.
– Poza tym nie cho dzi tylko o to, że te raz jest do bry mo ment – kon‐ 

ty nu uje Elena.
– Co masz na my śli? – Linn czuje się jak ostatni mię czak, który nie

po trafi wy krze sać z sie bie tyle… en tu zja zmu co inni. Może to smu tek
i nie po kój o mamę po chła niają jej ener gię.

– Cho dzi mi o  to, jak długo jesz cze mo żemy to wszystko zno sić –
mówi Elena po waż nym to nem. – Chcę, żeby to się skoń czyło, i  to jak
naj szyb ciej. Jak do brze pój dzie, do jazd tam zaj mie nam ja kąś go dzinę,
po tem wi dzimy, że to miej sce z filmu, dzwo nimy ano ni mowo na po li cję
i wra camy do domu. Ko lejna go dzina w sa mo cho dzie. Nie mu simy być
tam długo. Za ja kieś trzy go dziny może być po wszyst kim i bę dziesz
mo gła się sku pić na opiece nad mamą i bra tem. Za mkną Kin nego, two‐ 
jego ojca też do rwą prę dzej czy póź niej i  wtedy wszyst kie bę dziemy
mo gły wró cić do, po wiedzmy, nor mal nego ży cia. Nie chcesz tego? Ja



w każ dym tak. To wszystko za czyna kosz to wać nas tro chę za dużo. Po‐ 
myśl. Trzy go dziny i  cały ten syf z  Kin nem bę dzie roz wią zany. Pyk
i już…

Linn nie chęt nie przy znaje jej ra cję. Przy naj mniej czę ściowo. Trzy
go dziny to nie tak długo. I to na prawdę jest roz dział w jej ży ciu, który
chce jak naj szyb ciej za mknąć. Ma wąt pli wo ści czy po wrót do nor mal‐ 
no ści jest moż liwy, a re wol wer z pta siego je ziora nie daje jej spo koju,
ale nic o tym nie mówi.

– Może po win naś tu zo stać? – mówi Linn, zwra ca jąc się do Moi.
– Czy ty żar tu jesz? Nie ma mowy! Chcę je chać z wami – od po wiada

i pa trzy, jak deszcz spływa po oknach.
Jest tyle ar gu men tów za tym, że po winna tu zo stać, a one, do ro słe,

w  tej sy tu acji ab so lut nie nie po winny po zwo lić jej je chać. Ale kiedy
Linn wi dzi jej spoj rze nie, bła galne i nie ustę pliwe za ra zem, re zy gnuje
i nie przed sta wia swo ich ra cji. Za miast tego pyta, co mu szą ze sobą
za brać.
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Kinne

Kinne pró buje sku pić się na me czu, ale bu dzi się w  nim nie po kój,
który roz cho dzi się ma łymi fa lami od stóp, przez nogi, aż do klatki
pier sio wej, gdzie stop niowo się po więk sza.

Eriks son po wie dział, że ktoś dzwo nił i py tał o do mek. Kinne wy naj‐ 
muje go od pra wie dzie się ciu lat i ni gdy wcze śniej się to nie zda rzyło.
Ani razu. A te raz tak i to dwa razy w ciągu dwóch dni.

Szwe cja zdo bywa ko lejną bramkę. Tłum ry czy, ko men ta to rzy krzy‐ 
czą z za chwytu na wi dok zgrab nie pod krę co nej piłki. Wy nik 14:11, ale
jemu trudno jest się tym cie szyć. Może po wi nien po je chać i upew nić
się, że wszystko jest tak, jak po winno być?
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Linn

Linn zdaje so bie sprawę, że te raz nie ma już od wrotu. Po ko naw szy
ostatni ka wa łek od lud nej żwi ro wej drogi, która pro wa dzi do domku
Kin nego, do cie rają do roz wi dle nia dróg, miej sca oto czo nego z  obu
stron je zio rami, klu czo wego punktu zwrot nego. Dwie za wzięte ko biety
i jedno roz czo chrane, ale za to cho ler nie dzielne dziecko.

Ulewny deszcz prze mie nił się w  po woli spa da jące kro ple, le ni wie
zbie rane przez wy cie raczki na przed niej szy bie. Cała trójka nie jest
zbyt roz mowna w cza sie jazdy. Ubrane są na czarno, za brały ze sobą
łom i te le fony. Broń i pa ra li za tor oczy wi ście mają rów nież przy so bie,
co sta nowi gwa ran cję, że wrócą do domu. W ra zie po trzeby będą mo‐ 
gły się bro nić. Moa chciała, żeby po zbyły się broni, którą za biła Ro‐ 
berta, ale Elena na le gała, żeby ją za trzy mać na wy pa dek, gdyby mu‐ 
siały się bro nić przed oj cem Linn lub Kin nem. Linn cie szy się te raz, że
ją wtedy po parła.

Kiedy już zde cy do wały się to zro bić, Linn wy szła na pa pie rosa.
Stała na we ran dzie, pa trząc, jak dym unosi się na tle desz czo wych
chmur. Z  ro sną cym uczu ciem nie po koju ob ser wo wała pa gó rek po‐ 
środku ogrodu Eleny, gdy na gle coś do niej do tarło.

Po li cja stwier dziła, że mama zo stała za ata ko wana około je de na stej
wie czo rem. Mniej wię cej wtedy zo ba czyła po stać ojca przed re stau ra‐ 
cją w Bar se bäck. Czy to ozna cza, że pro sto stam tąd po je chał do mamy
do domu? A może po li cja po my liła go dziny? Może wi działa go po tym,
jak ją po bił? Ale też coś tu nie gra. Wie, że po winna się sku pić na tym,
co je czeka, ale nie może prze stać my śleć o spra wie z mamą. Coś się
nie zga dza w hi sto rii, ale nie po trafi dojść, co to jest.

A może po pro stu to nie ojca tam wi działa.



Zerka we wsteczne lu sterko i wi dzi, jak Moa pa trzy przez przed nią
szybę, prze stra szona. Po raz setny Linn się za sta na wia, co jest z nimi
nie tak, z całą trójką – ale może przede wszyst kim z nią samą i Eleną,
że wcią gnęły w to wszystko czter na sto let nią dziew czynkę.

– To tam, no nie? – mówi Elena, wska zu jąc przed sie bie i prze ry wa‐ 
jąc roz my śla nia Linn. – W każ dym ra zie we dług na wi ga cji to tam.

Ka wa łek da lej wi dać ciem no brą zowy, drew niany do mek, sto jący sa‐ 
mot nie na lek kim wznie sie niu. Ogród jest pa gór ko waty, oto czony la‐ 
sem, w po bliżu nie ma żad nych do mów. Ide alne miej sce dla tych, któ‐ 
rzy nie chcą, aby im prze szka dzano.
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Kinne

Kinne nie może już dłu żej sie dzieć spo koj nie. Gdyby to zda rzyło się
tylko raz, to by się tym nie prze jął, ale dwa razy to zbyt dziwny zbieg
oko licz no ści w  świe tle wszyst kiego, co się wy da rzyło. Bio rąc pod
uwagę to, co znaj duje się w domku, le piej nie ry zy ko wać.

Wy gląda przez okno. Deszcz tro chę osłabł. Je śli się po spie szy
i prze kro czy do zwo loną pręd kość do kład nie o dwa dzie ścia dzie więć ki‐ 
lo me trów na go dzinę, może tam być w nie całą go dzinę.

Ostat nie spoj rze nie w te le wi zor. Wy nik to 22:19, więc jest oczy wi‐ 
ste, że Szwe cja wy gra. Zdąży ob ró cić w kilka go dzin, a po tem bę dzie
mógł się roz siąść i  po sur fo wać po ne cie, do pi ja jąc piwo. Zna jomy
z dark ne to wego fo rum, które jest prze zna czone tylko dla bar dzo wą‐ 
skiego, eks klu zyw nego grona, dał mu cynk o in do ne zyj skiej stro nie, na
któ rej można zo ba czyć wię cej, niż można so bie wy obra zić. W  cza sie
rze czy wi stym. Matki i oj co wie, bez gro sza przy du szy, tną się, pie przą
się z  psami, znę cają nad na sto let nimi cór kami lub ob cią gają swoim
nie mow la kom, je śli ich o  to po pro sisz, a  wszystko to w  za mian za
szybki prze lew go tówki. I to wcale nie jest prze sad nie dro gie. Je śli nie
po je dzie i nie spraw dzi, czy coś jest na rze czy, nie bę dzie mógł się tym
cie szyć. Wła śnie to do niego do ciera.

Wy cho dzi na ko ry tarz, otwiera szafkę z bro nią i chwyta za równo pi‐ 
sto let, jak i do dat kową amu ni cję.
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Linn

Linn gasi sil nik ja kieś trzy dzie ści me trów od domku, my śląc, że tak bę‐ 
dzie bez piecz niej. Kiedy ga sną re flek tory, w  le sie robi się zu peł nie
ciemno, mimo że słońce jesz cze nie za szło. Stare świerki i so sny sku‐ 
tecz nie blo kują do stęp świa tła, a na ze wnątrz domku nie ma oświe tle‐ 
nia.

– Nie wi dzia łam żad nego sa mo chodu, a  wy? – szep cze Moa. Wyj‐ 
muje ko mórkę. – Nic no wego na Fa ce bo oku.

Do piero te raz Linn za uważa, że trzyma kie row nicę tak mocno, że
tro chę bolą ją palce. Stara się roz luź nić, od gar nia włosy za uszy.

– Wy gląda na to, że ni kogo tu nie ma. Więc co te raz ro bimy?
Elena przej muje do wo dze nie. – Wy sia damy, za kra damy się i wcho‐ 

dzimy. Roz glą damy się. Je śli coś znaj dziemy, na gry wamy, ro bimy zdję‐ 
cia, a je śli znaj dziemy miej sce, w któ rym krę cono film, od razu dzwo‐ 
nimy na po li cję. Po znasz je, gdy je zo ba czysz, no nie?

– Tak. Ale… jak wy tłu ma czymy, że tu je ste śmy? – pyta Moa.
– To naj mniej szy pro blem w  tej chwili – od po wiada Linn i  zwraca

się do Eleny: – Ni gdy wcze śniej się nie wła my wa łam. A  ty mó wisz:
„Wcho dzimy”. Ale jak?

Elena wzru sza ra mio nami. – Naj pierw szu kamy klu cza. Na wsi lu‐ 
dzie zwy kle zo sta wiają je den do dat kowy na ze wnątrz.

– Nie wy daje się, że to jest coś, co byś zro biła, gdy byś miała
w domu mnó stwo nie le gal nego szajsu – mówi Linn, a Moa przy ta kuje
na tyl nym sie dze niu.

– Je śli nie znaj dziemy klu cza, mamy to – Elena ma cha ło mem. – Ale
nic nam się nie uda, je śli bę dziemy tylko tu sie dzieć i  o tym roz ma‐ 



wiać. Chodźmy już. – Kła dzie rękę na klamce, ale Linn ją po wstrzy‐ 
muje.

− Ale… co zro bimy, je śli Kinne rze czy wi ście tu jest?
Elena od chyla się do tyłu.
− Nie ma tu żad nego sa mo chodu, ale naj pierw zro bimy rundę wo‐ 

kół domu i zaj rzymy do środka przez okna, może tak być? − Piesz czo‐ 
tli wie gła dzi Linn po po liczku. − Okej?

Linn kiwa głową i z tru dem prze łyka ślinę.
− Okej. − Po tem zerka we wsteczne lu sterko i pa trzy na Moę: − Na

pewno chcesz iść z nami? Mo żesz zo stać w sa mo cho dzie, je śli wo lisz.
W od po wie dzi Moa otwiera tylne drzwi.
Linn wy ska kuje z sa mo chodu i prze klina w chwili, gdy tra fia jedną

nogą pro sto w  błoto. Z  mi nuty na mi nutę robi się co raz ciem niej
i wkrótce le dwo bę dzie można zo ba czyć przed sobą wła sną rękę.

Elena  idzie przo dem. Linn z tru dem do strzega jej plecy w mroku,
gdy zgięta w pół kie ruje się w stronę domku, który wy daje się rów nie
przy ja zny jak dom z  hor roru Mar twe zło. Mimo że nie jest re li gijna,
Linn mo dli się w du chu do ko go kol wiek, kto ze chce ją wy słu chać.
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Kinne

„Młoda dziew czyna” − tak Eriks son po wie dział. Kinne zjeż dża z au to‐ 
strady. Ten rol nik jest bar dzo wie kowy, więc dla niego każda osoba po‐ 
ni żej pięć dzie siątki brzmi jak młoda dziew czyna, ale Kinne do my śla
się, kto mógł do niego dzwo nić i za da wać py ta nia. Wi dzi ją przed sobą,
tę za ro zu miałą fe mi ni styczną cipę i jej pie przoną świtę.

„Moa ma wielu lu dzi wo kół sie bie, któ rzy ją wspie rają”.
Cho lera, jak ona na to wpa dła, że on ma coś wspól nego z tym dom‐ 

kiem? Prze cież płaci za niego go tówką. Par ska i wy łą cza kie run kow‐ 
skaz. Do rwie je obie. Na twa rzy Jo hana Kin nego po ja wia się uśmiech,
gdy za czyna się za sta na wiać, czy któ ryś z  jego kon tak tów byłby
skłonny do brze za pła cić za czter na sto let nią, białą, małą ci peczkę,
zwłasz cza je śli do rzuci do tego trzy dzie sto latkę nie na wi dzącą męż‐ 
czyzn.
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Linn

– Zaj rzyj pod nią albo do środka, a ja ro zej rzę się koło drzwi – szep cze
Elena, świe cąc la tarką na dużą brą zową do nicę sto jącą obok wej ścia,
po czym za czyna ob ma cy wać górną część fra mugi.

Linn świeci te le fo nem i wzdryga się na wi dok tłu stego czar nego śli‐ 
maka bez sko rupy, który peł znie po do nicy. Po wie trze prze sy cone jest
za pa chami desz czu. Gni jące li ście, wil gotna zie mia, mo kra kora, zbu‐ 
twiałe de ski. Na dnie do nicy znaj duje się cienka war stwa ziemi. Nie
wi dzi w niej klu cza, więc prze chyla ją i świeci pod spód. Za sko czona
sto noga na tych miast zwija się w  kulkę. Linn upusz cza do nicę, kiedy
pa jąk prze biega jej po ręce.

Moa pod nosi wy cie raczkę przed drzwiami. – Nie, aż tak nam się nie
po szczę ściło.

Elena robi kilka kro ków do tyłu i świeci na klamkę i za mek.
– Po rząd nie wy ko nane – mówi i wzdy cha. – Ale nie wy daje mi się,

żeby był tu ja kiś alarm. Mu simy spraw dzić też od tyłu.
Znowu za częło moc niej pa dać i  kap tur, który Linn na cią gnęła na

głowę, jest już prze mo czony. W ogóle nie czuć, że to lip cowy wie czór,
ra czej paź dzier ni kowy. Zimny wiatr pró buje we drzeć się pod ich ubra‐ 
nia.

– Boże! Szkoda, że nie mam ka lo szy – sy czy prze stra szona Moa, po‐ 
śli zgnąw szy się na spróch nia łej kło dzie. – Fuj. – Pod piera się dło nią
o ścianę domku i świeci na mały stos drewna. – Ku ma cie, ja kie mega-
gi ga pa jąki mu szą tam miesz kać?

Elena, która idzie pierw sza, wy daje z sie bie ci chy pisk i  ru sza pę‐ 
dem na tył domku. Linn nie może się po wstrzy mać i  wy bu cha śmie‐ 
chem. To na prawdę głu pie, że tak bar dzo brzy dzi się owa dów, ale jed‐ 



no cze śnie tro chę uro cze. Ko bieta, która ca łymi dniami prze miesz cza
się po ko ry ta rzach wła dzy, boi się ma łego pa jąka. Linn woli nie mó wić
nic o żmi jach, które pew nie też tu są. Trzyma te le fon pod bluzą, żeby
nie za mókł. Jej palce sztyw nieją i ro bią się białe.

Z tyłu znaj dują się prze szklone drzwi, a przed nimi be to nowy fun‐ 
da ment o  po wierzchni mniej wię cej me tra kwa dra to wego. Ktoś miał
pew nie kie dyś po mysł, by zbu do wać tu drew niany ta ras, ale naj wy raź‐ 
niej nic z  tego nie wy szło. Obok stoi za rdze wiała taczka, pełna desz‐ 
czówki i praw do po dob nie larw ko ma rów.

Elena świeci na za mek.
– Niech to szlag – mówi. – Nor malni lu dzie zwy kle za po mi nają, żeby

za ło żyć tak samo do bry za mek z tyłu, jak od frontu, ale Kinne naj wy‐ 
raź niej do nich nie na leży.

– Może wła śnie dla tego, że tak ro bią nor malni lu dzie – mru czy pod
no sem Moa, świe cąc te le fo nem w to samo miej sce.

– Naj wy raź niej trzeba też mieć klucz, żeby otwo rzyć je od środka –
kon ty nu uje Elena.

– Po dej rzane. – Linn robi krok do tyłu i świeci na ele wa cję. – A tam?
Elena po dąża wzro kiem za sno pem świa tła. Pół tora me tra w górę

ściany znaj duje się małe, kwa dra towe okienko z  ma to wym szkłem.
Praw do po dob nie od to a lety. Wo kół okna jest mnó stwo pa ję czyn. W jed‐ 
nym rogu wisi coś, co wy gląda jak ko kon. Linn do my śla się, że jest to
po koik dla pa jącz ków krzy ża ków. Elena rów nież to do strzega i za czyna
drżeć.

– Nie wy daje mi się, żeby było nie dawno wy mie niane. Praw do po‐ 
dob nie to stare okno.

Elena roz gląda się do okoła i znaj duje stare bla szane wia dro. Sta wia
je do góry no gami pod oknem i na wcho dzi na nie.

– Co chcesz zro bić?
– Za słoń cie oczy – od po wiada, wy ma chu jąc ło mem.
Cho ciaż wiatr znów wieje dość mocno, a las jest pe łen noc nych od‐ 

gło sów, Linn my śli, że huk roz bi tego szkła do tarł aż do naj bliż szej wio‐ 
ski. Kuli się i roz gląda wo kół. Moa stoi nie ru chomo, jakby do piero te‐ 



raz zro zu miała, co one tak na prawdę ro bią, a Elena zgar nia odłamki
szkła ze swo jej bluzy z kap tu rem.

– Wszyst kie całe? – szep cze. Nie cze ka jąc na od po wiedź, świeci
przez okno do środka i prze kręca klamkę. Okno otwiera się z tru dem
i  skrzypi. Elena na ciąga rę kaw bluzy na rękę i  strze puje drobne ka‐ 
wałki szkła, które zo stały na pa ra pe cie, po czym zwraca się do Linn. –
Mu sisz mnie po pchnąć, je śli mam tam wejść. Po tem pójdź cie do okoła,
a ja otwo rzę od frontu.

Linn nie ru sza się z miej sca. Chce, aby czas zwol nił. Czy one na‐ 
prawdę to prze my ślały? Dom może wy da wać się pu sty, ale…

– Halo? – mówi Elena. – Im szyb ciej wej dziemy do środka, tym prę‐ 
dzej bę dziemy mo gły się stąd wy do stać.

Roz biły okno. Na dal jesz cze mogą wsiąść do sa mo chodu i od je chać,
je śli w  środku nie będą ni czego ru szać, Kinne może po my śleć, że to
ga łąź wy biła szybę przy sil nym wie trze. Linn już ma za su ge ro wać,
żeby dały so bie z  tym wszyst kim spo kój, gdy znowu wi dzi go przed
oczami. To, jak wy mie rzył w Moę ma łym pi sto le tem z pal ców i uda wał,
że do niej strzela. „Do zo ba cze nia”.
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Zo stało mu pół go dziny jazdy i wtedy sły chać dźwięk po wia do mie nia
w  te le fo nie. Jedna z  czu jek alar mo wych w  domku zo stała uru cho‐ 
miona. Kinne otwiera apli ka cję do za rzą dza nia alar mem. Okno w  ła‐ 
zience z tyłu domu zo stało otwarte.

Jo han Kinne prze klina i moc niej wci ska gaz.
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Pierw szą rze czą, która ude rza Linn, gdy jesz cze raz obe szły do mek
i Elena otwo rzyła drzwi wej ściowe, jest obrzy dli wie silny za pach ta niej
wody ko loń skiej uno szą cej się w przed po koju. Pra wie tak, jakby Jo han
Kinne stał tuż obok. Linn od czuwa jesz cze więk szy dys kom fort, kiedy
sły szy wiatr gwiż dżący przez wy bite okno w ła zience po dru giej stro‐ 
nie domu. Brzmi to jak od dech ol brzyma. Moa obej muje się rę kami
i wą cha.

– Fuj. Czu je cie to?
Linn przy ta kuje.
Elena wska zuje te le fo nem.
– To przeze mnie. Nie chcący strą ci łam bu telkę, która stała na pa ra‐ 

pe cie, gdy wła zi łam do środka. Moje ręce śmier dzą jak na sto la tek,
który się nad mier nie poci.

To roz ba wia Moę, a na pię cie nieco spada.
– Za mknij drzwi – mówi Elena. – Dzięki temu bę dziemy mniej wi do‐ 

czne z ze wnątrz. Nie za pa lajmy żad nych świa teł, okej? Gdy uży wa cie
te le fo nów, sta raj cie się nie świe cić nimi bez po śred nio w okna. – Od‐ 
wraca się i oświe tla ko mórką różne miej sca.

Do mek nie jest tak mały, na jaki wy gląda z  ze wnątrz. Po pra wej
stro nie znaj duje się ma lutka sy pial nia, a  w niej nie wiele wię cej niż
łóżko. Ko ry tarz na wprost koń czy się sa lo nem i otwartą kuch nią. Dwie
pary drzwi pro wa dzą do in nych po miesz czeń. Ściany po kryte pa ne lami
z two rzywa sztucz nego przy po mi nają drew nianą bo aze rię w ja sno brą‐ 
zo wym od cie niu, który przy wo dzi Linn na myśl lata sie dem dzie siąte.
Po środku sa lonu, na prze ciwko szafki, na któ rej znaj duje się wie kowy
te le wi zor, stoi zme cha cona sofa z  zie lo nego ma te riału. Na pod ło dze



przed szafką jest ma gne to wid, a  mię dzy nimi wije się ka bel. Lampa
pod ło gowa z  po ma rań czo wym aba żu rem z  frędz lami i  wy słu żony,
czarny, skó rzany fo tel. Linn po tyka się o kosz pe łen sta rych ma ga zy‐ 
nów my śliw skich. Na ścia nach wi szą rogi róż nych mar twych zwie rząt.

– Fu, ale tu jest okrop nie – mówi Moa.
Ale rzecz w tym, że pa nuje tu po rzą dek. Linn od wraca się w stronę

kuchni i  świeci na prze no śną ku chenkę elek tryczną, mi kro fa lówkę
i  sta ro dawny piec opa lany drew nem. Żad nych brud nych na czyń, na
kra nie wisi su cha ścierka. Nie ma ani jed nej zde chłej mu chy. Sama nie
wie, czego się spo dzie wała – za gra co nego domu świra z  wa la ją cymi
się wszę dzie śmie ciami czy ga bi netu grozy peł nego łań cu chów i pej czy
– ale ten… po rzą dek w po łą cze niu z nie mod nymi me blami jest nie mal
gor szy. Wzdryga się i za sta na wia, ja kie filmy Kinne tu zwy kle ogląda.

– Roz po zna jesz coś? – pyta Moę, przy pad kowo ją ośle pia jąc.
– Mm, dzięki – mówi Moa, przy ci ska jąc palce do po wiek. – Nic nie

wi dzę.
– Prze pra szam.
Moa ob raca się w sa lo nie, oświe tla jąc ściany i mru ga jąc co chwila

oczami. – Nie – mówi w końcu. – Nic nie po znaję.
Elena otwiera jedne z drzwi i za gląda do środka. – Mnó stwo kar to‐ 

nów – stwier dza. – Chyba z ubra niami. – W ostat nim po koju na pod ło‐ 
dze leży tylko po pla miony ma te rac. Bez po ścieli.

Mimo że w domku jest pu sto, Linn nie może się oprzeć wra że niu,
że mają mało czasu. Że mu szą się spie szyć, by jak naj szyb ciej się stąd
wy do stać. Jest jesz cze coś, co trudno spre cy zo wać, ale… to miej sce
nie wy daje się pu ste. Ema nuje dziwną ener gią. Po dob nie jak wtedy,
gdy czu jesz na so bie czyjś wzrok. Na gle cały świat na ze wnątrz za‐ 
czyna hu czeć i Linn wy ob raża so bie ko goś, kto cią gnie wiel kie bla chy
po żwi ro wej dro dze. Cała trójka za miera w bez ru chu.

– Co to było? – szep cze Moa, z sze roko otwar tymi oczami.
– Ciii – mówi Elena, na słu chu jąc w  sku pie niu. Na stęp nie oświe tla

jedno z okien wy cho dzą cych na tył bu dynku. – To tylko deszcz – uspo‐ 
kaja. – Znowu za częło mocno lać. Pod cho dzi do szafki pod te le wi zo rem
i  otwiera szu fladę. Sły chać wy raźne roz cza ro wa nie w  jej gło sie, gdy
wi dzi, że nic w niej nie ma.



– Może się my limy – mówi Linn i w pew nym sen sie szcze rze pra‐ 
gnie, by tak było. – Może na prawdę przy jeż dża tu tylko po to, by ło wić
ryby kilka razy w roku.

– Chyba coś zna la złam – szep cze Moa z kuchni. Stoi przed spi żar‐ 
nią. Drzwiczki są otwarte i  świeci te le fo nem do środka tego ma łego
po miesz cze nia.

– Co ta kiego? – pyta Elena, z po wro tem wsuwa szu fladę w szafce
pod te le wi zo rem i wstaje.

– Nie je stem pewna. – Deszcz tak mocno ude rza o  dach, że musi
mó wić pod nie sio nym gło sem, żeby było ją sły chać. – Ale ktoś za pewne
nie chce, żeby lu dzie tam wcho dzili – wska zuje pal cem.

Linn pod cho dzi bli żej i rów nież oświe tla spi żar nię.
– Co to, kurwa, jest?
Spi żar nia wy gląda zu peł nie zwy czaj nie. Sło iki z dże mem, kon serwy

i przy prawy. Kilka nie otwar tych kar to nów wina i  zgrzewka piwa. Ale
w  głębi w  pod ło dze jest klapa, nie więk sza niż metr na metr, za‐ 
mknięta na naj więk szą kłódkę, jaką Linn kie dy kol wiek wi działa. Oku‐ 
cia są wy raź nie now sze niż wszystko inne w ca łym domu.
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– Co za chu jowa po goda! – Kinne ude rza pię ścią w  kie row nicę. Jest
ulewa i oczy wi ście po winno się je chać wol niej, by nie wpaść w po ślizg,
ale vo lvo przed nim wle cze się pięć dzie siąt ki lo me trów na go dzinę.

Przed oczami ma tę pie przoną dziwkę, która ucieka mu sprzed
nosa. Albo jesz cze go rzej, wy ob raża so bie, jak przy jeż dża i wszę dzie
jest po li cja, bo zna la zła piw nicę.

Gwał towny po dmuch wia tru rzuca sa mo chód na boki, a wy cie raczki
pra cują w sza lo nym tem pie. Jo han Kinne znów prze klina, włą cza kie‐ 
run kow skaz i wy prze dza vo lvo.
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Wszyst kie trzy opie rają się o  łom i  wtedy drew niana klapa w  końcu
pęka wo kół me ta lo wego oku cia. Elena od gar nia mo kre włosy z  oczu
i wsuwa łom głę biej. Drewno trzesz czy i pęka jesz cze bar dziej. Wresz‐ 
cie udaje jej się chwy cić jedną z de sek i wy giąć do tyłu, by się zła mała.
Po chy lają się do przodu i pró bują zaj rzeć do środka przez dzie się cio‐ 
cen ty me trową szcze linę, ale w piw nicy jest ciemno i nic nie wi dać.

– Stara piw nica. Od suń cie się tro chę – mówi Elena, po czym wsa dza
łom pod dwie de ski i na nie na dep tuje. Obie de ski się po lu zo wują, te‐ 
raz mogą wy cią gnąć dwie ko lejne go łymi rę kami. Gdy koń czą, Elena
kie ruje świa tło w dół przez otwór.

– Schody – szep cze Moa. – Fuj, ale smród. Jak my śli cie, co jest na
dole?

Linn wie, że żadna z nich nie chce o tym my śleć, a jed nak mu szą.
Dla tego tu są. Silny po dmuch wia tru spra wia, że w  domku skrzypi
i trzesz czy, tak jakby dźwięki te miały je po wstrzy mać. Tak na prawdę
nie chcą wie dzieć, co tam jest.

– Je śli te raz za cznie grzmieć, to ze sram się ze stra chu – mówi
Elena, pa trząc w su fit. Po tem pa trzy z po wagą na Linn i Moę. – Je ste‐ 
śmy tu już dość długo. To nie do brze. Dzia łajmy szybko, okej? Zejdźmy
na dół, zróbmy zdję cia tego, co znaj dziemy, a po tem wy no śmy się stąd
jak naj szyb ciej. Mam tak złe prze czu cia, jak ni gdy. Wy peł niają całe
moje ciało.

Linn też to czuje. To samo uczu cie, co wcze śniej. Że trzeba się spie‐ 
szyć. Ale żeby nie wy stra szyć Moi, ani sie bie bar dziej, niż to ko nie‐ 
czne, mówi: – Nie są dzę, żeby kto kol wiek wy cho dził w  taką po godę



z  wła snej woli. Kinne pew nie się upił i  za snął w  domu na ka na pie
przed te le wi zo rem.

– Kto idzie pierw szy? – pyta Elena.
– Ni gdy w ży ciu – mówi Moa, co fa jąc się o kilka kro ków.
Linn unosi stopę nad nie wiel kim sto sem po ła ma nych de sek i sta wia

ją na naj wyż szym stop niu scho dów. – Tak, jak mó wi łaś. Szyb kie wej‐ 
ście, szyb kie wyj ście. Miejmy to już za sobą.

Zjeż dża parę stopni w dół na pu pie i  od waga, którą przed chwilą
po czuła, znów ją opusz cza. Za sta na wia się, co ona, do cho lery, wy pra‐ 
wia, jed no cze śnie schy la jąc głowę, by do stać się pod klapę. Świeci la‐ 
tarką w  te le fo nie przed sie bie i  wi dzi ko lejne kil ka na ście schod ków,
które zni kają w ciem no ści. Po tem za krywa nos przed ra mie niem i stara
się wdy chać swój wła sny za pach, żeby nie zwy mio to wać.

– Wi dzisz coś? – pyta Moa.
– Jesz cze nie. – Zsuwa się ko lejne trzy stop nie w dół i jest w sta nie

wstać. Na dole przy scho dach wi dzi włącz nik świa tła. – My śli cie, że
mogę tu za pa lić świa tło?

Elena nie chcący trąca ją ko la nami, idąc za nią. – Upew nijmy się
naj pierw, że tam nie ma okien.

– Po spiesz cie się, boję się być tu sama u góry. Zrób cie mi miej sce! –
Moa pró buje wci snąć się na ten sam scho dek, na któ rym stoi Elena
i za ha cza spodniami o wy sta jącą drza zgę.

– Auć!
– Ostroż nie – sy czy Linn.
Po zej ściu na be to nową pod łogę Linn świeci te le fo nem wzdłuż

ścian, tuż pod su fi tem. Nie ma okien, a od głosy bu rzy na ze wnątrz są
stłu mione ni czym od le głe owa cje. Wy ciąga rękę, by za pa lić świa tło.
Lampa su fi towa, nie gdyś za pewne kre mo wo biała, a te raz zbrą zo wiała,
oświe tla po miesz cze nie. Dwie ża rówki są prze pa lone, więc świa tło jest
nie wy raźne i brud no żółte. Po le wej stro nie wisi ka len darz z 2009 roku.
Linn nie wie dla czego, ale cała się trzę sie. Jakby we szła do ja skini,
w któ rej czas sta nął w miej scu.

Wtedy sły szy od dech Eleny.
– O Boże, nie… – mówi Moa bez tchu.



Po środku po koju znaj duje się wy tarty, ja skra wo czer wony wo rek
sako i gruby ma te rac. Na ma te racu leży ciężki łań cuch za koń czony że‐ 
la zną ob rę czą, która wy gląda jak śre dnio wieczne na rzę dzie tor tur.
Linn po dąża wzro kiem za łań cu chem i wi dzi, że jest przy mo co wany do
jed nej ze ścian.

Elena ciężko dy szy, od chy la jąc głowę do tyłu. Linn pa trzy na to, co
ona, i  do strzega me ta lowe ob rę cze na su fi cie. Obok ma te raca, który
jest jesz cze brud niej szy niż ten, który wi działy na gó rze, stoi alu mi‐ 
niowa mi ska dla psa. Ma te rac po kry wają brą zowe, żółte i ciem no czer‐ 
wone plamy oraz to, co może być tylko za schniętą spermą. Ale naj gor‐ 
sze są te wszyst kie ga zety. I zdję cia. I filmy. Linn od ru chowo chce po‐ 
wie dzieć Moi, żeby za mknęła oczy. I Ele nie. I so bie.

Na pod ło dze leżą por no gra ficzne ma ga zyny ze zdję ciami ko biet,
które ob cią gają osłom i ko niom. Na jed nej ścia nie wisi ta blica z mnó‐ 
stwem zdjęć zro bio nych po la ro idem, przy cze pio nych pi nez kami
w  kształ cie żół tych uśmiech nię tych bu ziek. Od tego wi doku żo łą dek
pod cho dzi do gar dła. Za nim Linn zdąży od wró cić wzrok, do strzega, że
na jed nym ze zdjęć jest dwoje dzieci z łań cu chami wo kół ciała. Szybko
spo gląda w inną stronę, by po wstrzy mać swój mózg przed re je stro wa‐ 
niem ota cza ją cych ją ob ra zów, które są o wiele, wiele gor sze. Drugą
ścianę po kry wają pla katy przed sta wia jące młode ko biety w  stro jach
nie wol nic, które są tor tu ro wane, ale w spo sób bę dący ewi dent nie za‐ 
aran żo waną se sją zdję ciową. Na to miast ściana z  po la ro idami… Linn
czuje kwa śny smak w ustach i pie cze nie w gar dle, które po ja wia się
wraz z przy gnę bie niem tak głę bo kim, że boi się, że ro ze rwie ją na ka‐ 
wałki.

Wzdłuż jed nej ściany stoi ni ska półka z  pły tami DVD, nie które ze
zdję ciami na okład kach, inne − i to jest na wet gor sze − całe czarne,
je dy nie z  liczbą. W głębi, w rogu piw nicy stoi biurko, a na nim mały
pla zmowy te le wi zor z wbu do wa nym od twa rza czem DVD. Obok te le wi‐ 
zora leży kilka wi bra to rów i  za ty czek anal nych, nie które z  za schnię‐ 
tymi pla mami. Przez krze sło prze rzu cona jest ja kaś lina, a w jed nym
ką cie Linn wi dzi za plą tany drut kol cza sty i  kilka ro lek ta śmy. Smród
jest okropny. Jakby ktoś za ła twił się do wia dra i  zo sta wił je tam na
wiele dni. Linn wal czy z nud no ściami i na ciąga bluzę na nos.



Moa za sła nia usta rę kami i kuca. Linn wi dzi łzy na jej po licz kach.
− Nie patrz na to, Moa − wy rywa się jej, ale wie, że jest już za

późno. To jest coś, co ta dziew czyna bę dzie pa mię tała do końca ży cia.
Nie które dzieci na zdję ciach są małe, ale inne są w wieku Moi.

− Jak tu wali − mówi Elena za chryp nię tym gło sem, a po tem też za‐ 
czyna pła kać. − No do bra. To wy star czy, żeby go za mknąć. Szcze gól‐ 
nie ta ściana, a może i filmy. Rób cie zdję cia wszyst kiego, co wi dzi cie,
okej? Im wię cej, tym le piej. I sta raj cie się ni czego nie do ty kać. − Od‐ 
wraca się do ściany z po la ro idami i pod nosi te le fon, po czym od wraca
głowę i robi kilka zdjęć pod rząd, z róż nych ką tów. Linn otwiera apli‐ 
ka cję apa ratu w  swoim te le fo nie i  robi zdję cia ma te raca, kaj dan na
szyję i łań cu cha. Moa stoi nie ru chomo.

– Moa, nic ci nie jest? Chcesz iść na górę i tam po cze kać? Już do‐ 
brze – mówi Linn, ku ca jąc obok niej i obej mu jąc ją ra mie niem. Czuje,
jak Moa się trzę sie.

Dziew czyna kręci głową, po ciąga no sem i zli zuje łzy z ust.
– Tam – mówi, wska zu jąc pal cem.
Linn nie za uwa żyła tego wcze śniej, ale obok biurka stoi sta tyw.

Taki, na któ rym można za mon to wać ka merę wi deo. Moa prędko się
pod nosi i pod cho dzi do niego, po czym od wraca się w stronę po koju,
ma jąc sta tyw za ple cami. – To tu taj. To jest po kój z filmu.

Na gle Elena bie rze szybki wdech i za styga w bez ru chu.
– Sły sza ły ście?
Linn staje jak wryta i pa trzy na nią.
– Co?
Pa trzy w su fit i nad sta wia ucho, by le piej sły szeć.
– Sły sza łam coś…
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W jed nej chwili czuje strach w ca łym ciele. Wszech ogar nia jący i nie do
po wstrzy ma nia.

– Co? Ja nic nie sły sza łam. A  co ty sły sza łaś? – Linn od wraca się
w stronę scho dów. A je śli to on? Spo dziewa się, że w każ dej chwili zo‐ 
ba czy dwa cięż kie bu ciory na naj wyż szym stop niu.

Moa wyj muje pa ra li za tor i trzyma go drżą cymi rę kami. – No co to
było? Mów! Co sły sza łaś? Gdzie?

„To był na prawdę zły po mysł”.
– Nie wiem – szep cze Elena, po woli wyj mu jąc pi sto let, który do tej

pory trzy mała w kie szeni spodni. – Ale to brzmiało jak… O tam! Sły‐ 
sza ły ście te raz?

Linn po trząsa głową i  wsłu chuje się tak mocno we wszyst kie od‐ 
głosy do okoła, by usły szeć, o jaki dźwięk cho dzi Ele nie, że za czyna jej
dzwo nić w  uszach. Je dyne, co sły szy, to od głosy bu rzy ude rza ją cej
o ściany i dach domku.

– Nic nie sły szę – mówi Moa.
– Ja też nie, nic poza desz czem.
– Ale ten dźwięk nie do cho dził z… – Elena zdaje się mó wić bar dziej

do sie bie niż do in nych, a  Linn nie sły szy, jak brzmi ko niec zda nia.
Elena od wraca się do biurka. Po tem rów nie szybko ob raca się z  po‐ 
wro tem. – Oczy wi ście! Ja kie my je ste śmy tępe. – Stuka się pi sto le tem
w skroń i przez mo ment Linn jest prze ra żona, że broń za raz wy strzeli
i roz wali jej mózg.

– Co… – za czyna, ale Elena ją uci sza.
– Ro zej rzyj się wo kół sie bie – na lega.
– Nie, dzię kuję – mówi Moa.



Linn nie chęt nie robi to, o co prosi Elena.
– No i co?
Elena wska zuje na schody, któ rymi ze szły, po tem na jedną i drugą

ścianę, w końcu na tę, która znaj duje się w głębi.
– To nie jest ory gi na lna ściana. Wi dzisz?
I wtedy Linn od razu ro zu mie, o co jej cho dzi. Znaj dują się w be to‐ 

no wej piw nicy. Ale tamta ściana jest z ciem nego drewna. Pa trzy w su‐ 
fit.

– Wy gląda to tak, jakby ktoś wsta wił tu do dat kową ścianę z de sek.
– Po co? – pyta Moa.
– Ciii – uci sza ją Elena. – Znowu to samo. – Prze cho dzi nad sto sem

pu stych bu te lek po pi wie i  przy kłada ucho do ściany, po czym stuka
de li kat nie lufą w jedną z de sek.

Linn wstrzy muje od dech.
Elena stuka po now nie. Trzy razy.
Po chwili sły szą to wszyst kie. Elena robi krok do tyłu. Żadna z nich

nie stoi bli sko ściany.
Mimo to roz lega się pu ka nie po dru giej stro nie ściany.
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Kinne włą cza świa tła dro gowe na ostat niej żwi ro wej dro dze, która
pro wa dzi do domku, po czym na tych miast je wy łą cza.

– Kurwa! – ry czy. To, co wi dzi, mu wy star czy. Wie, że sa mo chód za‐ 
par ko wany ka wa łek da lej na leży do Linn Wal ter, co spra wia, że jest
jed no cze śnie zły i pod eks cy to wany. Ona tu jest, a może i ta pie przona
Moa też.

„Ale ni gdy się stąd nie wy do staną”.
Na tych miast gasi sil nik i zjeż dża na po bo cze. Na stęp nie za biera pi‐ 

sto let z  sie dze nia kie rowcy i  la tarkę ze schowka. Otwiera drzwi, by
wyjść z  sa mo chodu, a wiatr mocno nimi szar pie. Ale to do brze. Przy
ta kim wie trze i desz czu na pewno nie usły szą, że nad cho dzi.



Roz dział 77
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Po do kład nym obej rze niu drew nia nej ściany i nie zna le zie niu ni czego,
co przy po mi na łoby otwór, Moa do znaje olśnie nia.

– Biurko!
Obie, Linn i Elena, wle piają w nią wzrok.
– No już… prze suń cie je!
Ki wają do sie bie gło wami, chwy tają każda za je den ko niec i prze no‐ 

szą biurko na bok. Czarny, ale poza tym bar dzo re ali styczny wi bra tor
sta cza się z  blatu i  z głu chym stu kiem lą duje na pod ło dze. Linn nie
chce my śleć o tym, co i komu Jo han Kinne tym ro bił, ale wi działa już
go na kilku zdję ciach, nim zdą żyła od wró cić wzrok.

– Tam! – wy krzy kuje Moa i wska zuje pal cem.
Sta wiają biurko na pod ło dze. Linn po ciera kciu kiem dłoń, by roz‐ 

ma so wać kłu jące miej sce, w które wbiła jej się kra wędź biurka. Było
cięż sze, niż się wy da wało.

Elena kuca tam, gdzie wska zała Moa, i robi zdję cie. – To zwy kła za‐ 
suwa, dość so lidna, ale bez kłódki.

– Na prawdę to ro bimy? – za czyna Linn, ale zdaje so bie sprawę, że
nie ma od wrotu. Staje obok Eleny, która szar pie za za suwę, by ją po lu‐ 
zo wać. Musi po cią gać ją tam i z po wro tem i opie rać się ca łym cia łem
o klapę. Moa pod cho dzi tak bli sko, że Linn czuje cie pło jej ciała na ple‐ 
cach.

W końcu za suwa ustę puje i Elena może po cią gnąć klapę. W środku
jest ciemno.

– Nie chcę upu ścić pi sto letu. Po świeć tu, Linn.
Linn przy suwa się bli żej na pu pie, a  kiedy zbliża się głową do

otworu w  ścia nie, to tak jakby cały do pływ po wie trza zo stał od cięty.



Za pach, który wy do staje się ze środka, jest ohydny. Jak od chody, ropa,
sfer men to wane, gni jące wa rzywa i kwa śny pot. Z otworu wy la tuje mu‐ 
cha i pra wie przy pra wia ją o za wał serca.

– To jest jakby przej ście za ścianę – mówi Linn.
– O  fuj! – krzy czy za nią Moa, którą te raz smród rów nież ude rzył

w twarz. – Wi dzisz coś?
– Daj świa tło tro chę wy żej – mówi Elena i wczoł guje się do dziury

górną czę ścią ciała, po czym krzy czy. – O mój Boże!
Ale za miast się wy co fać w  prze ra że niu, tak jak Linn się spo dzie‐ 

wała, wpełza do dziury i znika.
– Elena? – szep cze.
– Wy cią gnę cię – sły szy. – Linn, mu sisz tu przyjść i po świe cić. Moa,

po daj łom, szybko!
Linn wczoł guje się po łową ciała przez otwór i usta wia te le fon pod

ką tem. Wtedy w głębi wi dzi ma sywną klatkę dla psów. Ma grube, me‐ 
ta lowe pręty i  jest za mknięta na kłódkę. Za kra tami wi dzi brudną,
czer woną od pła czu małą twa rzyczkę. Po cząt kowo trudno stwier dzić,
czy to chło piec, czy dziew czynka. Po tem świeci na dziecko. Jest gołe
i tak chude, że przez skórę na ple cach prze świ tują mu że bra. Wy gląda
na wy cień czone, ale kiedy Elena za czyna cią gnąć za kłódkę, przy suwa
się bli żej krat i  wy daje skom lący dźwięk. To mały chło piec. Za czyna
beł ko tać ochry płym gło sem długą ry mo wankę w  ja kimś ję zyku, któ‐ 
rego żadna z nich nie ro zu mie, po czym do pada ją atak kaszlu, który
spra wia, że upada na zie mię.

– O nie – mówi Moa, która z ło mem wśli zgnęła się obok Linn i zo ba‐ 
czyła chłopca.

– Daj go Ele nie – mówi Linn i za czyna wy su wać się ty łem, by wy do‐ 
stać się na ze wnątrz. – Za dzwo nię na po li cję. Od razu.

Po tem czuje coś zim nego i  twar dego na karku i  choć to pierw szy
raz, in stynk tow nie wie, że to lufa pi sto letu.

– Nie trzeba. Po li cja już tu jest.
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Prze ra że nie ude rza w jej krę go słup jak pio run. Moa za marła obok niej,
a  da lej w  tej cia snej prze strzeni sie dzi nie ru chomo Elena, ple cami
oparta o me ta lowe pręty i z pi sto le tem wy mie rzo nym w stronę otworu.
Chło piec wrza snął i cof nął się w klatce, jak naj da lej mógł, gdy usły szał
głos Kin nego, a te raz trzyma się za ko lana i ci cho szlo cha.

– To jest to – mówi Kinne, grze cho cząc czymś me ta lo wym. – Po ko‐ 
lei. Ty pierw sza, Linn. Po woli, po woli.

Linn wy co fuje się przez otwór na czwo ra kach. Elena ma oczy sze‐ 
roko otwarte ze stra chu. Pró buje coś prze ka zać spoj rze niem, po czym
kła dzie broń na pod ło dze i po py cha ją w stronę Linn. Linn chwyta ją,
gdy jest już pra wie na ze wnątrz. Je śli się bły ska wicz nie od wróci, może
zdąży strze lić?

Chyba że Moa zrobi to pierw sza. Przy su nęła się jak naj bli żej ściany
i  gry zie za ci śniętą pięść. W  dru giej trzyma pa ra li za tor tak mocno,
jakby za raz miała pęk nąć.

Jesz cze tylko kil ka dzie siąt cen ty me trów i Linn bę dzie na ze wnątrz.
Na pina każdy mię sień w  ciele i  się przy go to wuje. Stara się trzy mać
prawą rękę pod brzu chem, żeby nie wi dział broni. Wtedy Kinne przy ci‐ 
ska lufę tak mocno do jej czaszki, że za czyna krzy czeć.

– Mo żesz to rzu cić tu taj. Do tyłu, mię dzy no gami.
Kurwa. Linn za sta na wia się, co po winna zro bić.
– Te raz albo twój mózg wy lą duje na przy ja ció łeczce.
Linn wi dzi, jak Moa chowa pa ra li za tor pod bluzą. Elena kręci

głową, pa trząc na Linn, ale ona nie ma wy boru. Na cisk na tył głowy
jest tak silny, że robi jej się nie do brze, a kiedy sły szy klik nię cie pi sto‐ 
letu, pod daje się.



– Okej, okej – mówi na głos. – Masz – kła dzie pi sto let na pod ło dze
i po py cha go tak, że to czy się mię dzy jej no gami i za trzy muje przy sto‐ 
pach.

– Grzeczna z cie bie suka – mówi Kinne i go pod nosi. – Nie złe cacko
– do daje, gdy wi dzi broń. – Za ro bię na tym grubą kasę. – Na stęp nie
ude rza Linn pi sto le tem w tył głowy.

Ból ni czym ogni sta bły ska wica prze szywa jej głowę i scho dzi aż do
ko ści ogo no wej. W  mo men cie ude rze nia Linn przy gryza ję zyk tak
mocno, że jej usta na tych miast wy peł niają się krwią. Ję czy i upada do
przodu, ale pró buje się pod nieść.

– Kurwa, nie je steś aż taką twar dzielką, co? – mówi Kinne. Choć
dzwoni jej w uszach od ude rze nia, sły szy po jego gło sie, że się uśmie‐ 
cha, wy po wia da jąc te słowa.

Linn wła śnie ma za miar się pod nieść, kiedy czuje twardy but mię‐ 
dzy ło pat kami. – Zo stań na pod ło dze, dziwko.

Chwyta ją za rękę i  wy kręca do tyłu, jakby chciał ją wy rwać
z barku. Linn znów krzy czy.

– Za mknij się! – wy dziera się Kinne. – Albo bę dzie jesz cze go rzej. –
Drugą rękę też od ciąga na plecy i zwią zuje obie ręce czymś, co przy‐ 
po mina kaj danki. Kinne pod nosi ją do po zy cji klę czą cej.

Linn nie jest w sta nie prze łknąć wię cej krwi, więc ją wy pluwa. Ja‐ 
skra wo czer wona ślina lą duje tuż mię dzy sto pami Kin nego.

– To jest to – mówi, szcze rząc zęby. Po tem po py cha ją na ma te rac. –
Siedź tu spo koj nie albo Bóg je den wie, co bę dzie. To jest na bój .357
Ma gnum. Mu sia łaś o nim sły szeć. Zo staje po nim cho ler nie wie eelka
dziura. – Ce luje bro nią pro sto w czoło Linn. – Po wiedz tej dru giej ma‐ 
łej ci pie, żeby też wy szła.

In stynkt pod po wiada Linn, by ab so lut nie nie ro bić tego, co Kinne
jej każe. Jesz cze raz pluje na pod łogę. Na tych miast do staje kop niaka
w brzuch i prze wraca się na bok. Nie może od dy chać, pali ją pod że‐ 
brami.

– Po wiedz… swo jej przy ja ció łeczce… żeby… wy szła – po wta rza
Kinne. – Sły szysz, Moa? Gdzie mam strze lić Linn, w  czoło czy
w brzuch? W brzuch, tak? Tak jak ty two jemu ojcu? Mo żesz tam so bie
sie dzieć i po zwo lić jej umrzeć.



Moa po ję kuje i  po woli za czyna wy cho dzić. Pa trzy w  oczy Linn,
które są pełne żalu.

– Prze pra szam – szep cze.
Linn pró buje po wie dzieć, że to nie jej wina, ale ma spuch nięty ję‐ 

zyk, więc wy daje z sie bie tylko nie wy raźny beł kot.
Kinne ob raca się i ce luje re wol we rem w Moę. – Po wi nie nem wła ści‐ 

wie po dzię ko wać ci za po zby cie się ojca. Gdyby nie pró bo wał być
spryt niej szy i wy my ślać wła snego planu, tylko zro bił to, co mu po wie‐ 
dzia łem, nikt nie zna la złby tego pie przo nego dzie ciaka. I trzy mać ten
film na kom pu te rze, na wet nie za bez pie cza jąc go ha słem? Bła gam
was. Za słu żył na śmierć, je bany ku tas. A  te raz tu po dejdź. No da lej,
dzie ciaku. Ru chy, ru chy, to nie bę dzie bo lało – znowu się śmieje z wła‐ 
snego „żartu”. – Albo, co ja mó wię – do daje i  ko pie Moę w  szczękę.
Dziew czyna upada na pod łogę jak szma ciana lalka. – Oczy wi ście, że
bę dzie bo lało.

Pod czas gdy Kinne cią gnie Moę na ma te rac, mózg Linn za czyna
pra co wać na naj wyż szych ob ro tach. Ma zwią zane za ple cami ręce i nie
ma broni. Nikt nie wie, gdzie one są. Mimo to roz gląda się do okoła
i  pró buje zna leźć wyj ście z  tego pie kła. Stara się nie do pusz czać do
sie bie my śli o tym, co Kinne im zrobi. Sku pia się na tym, że Elena też
tam jest i że on praw do po dob nie nie ma o tym po ję cia.

Linn znów wy pluwa ślinę i od dy cha z mniej szym wy sił kiem. Brzuch
i że bra nie bolą już tak bar dzo, o ile się nie ru sza i nie bie rze zbyt głę‐ 
bo kich od de chów. Mają prze je bane. Za czyna zda wać so bie z  tego
sprawę.

– Skąd wie dzia łeś, że tu je ste śmy? – Linn pró buje grać na zwłokę
i gdy Kinne za czyna się śmiać, staje się to dla niej oczy wi ste.

– Po pierw sze – wy ciąga te le fon z kie szeni i nim po trząsa – prze ga‐ 
pi ły ście czuj nik alar mowy w  oknie w  ła zience. Po dru gie, nie trudno
było się do my ślić, kto wty kał nos w nie swoje sprawy, gdy Eriks son za‐ 
dzwo nił i  po wie dział, że w  ciągu dwóch dni kon tak to wały się z  nim
dwie osoby i py tały o to miej sce. O chatę, którą nikt się nie in te re so‐ 
wał od ja kichś dzie się ciu lat.

„Dwie?”



Kinne kła dzie Moę obok Linn na ma te racu i  szybko spina jej nad‐ 
garstki opa ską za ci skową. Po tem ją prze szu kuje i wyj muje pa ra li za tor.
Moa się nie ru sza. Wy daje się tak nie wia ry god nie drobna i kru cha pod
jego wiel kimi, mon stru al nymi dłońmi. Linn wzywa Boga i wszyst kich
świę tych. Kop nął ją tak mocno w głowę. Wy star cza jąco mocno, by ją
za bić.

Kinne gwiż dże.
– O Boże, wy dwie to naj gor sza dru żyna pod słoń cem. Bę dziemy się

tym świet nie ba wić. – Przy sta wia pa ra li za tor do lę dźwi Moi. Linn krzy‐ 
czy, ale męż czy zna nie wci ska przy ci sku, tylko wska zuje na sta tyw. –
Zo sta nie cie gwiaz dami. – Po tem znaj duje te le fon u Moi i naj wy raź niej
wpada na ja kiś po mysł. – No tak, cho lera ja sna, mu szę się ogar nąć!

Od kłada te le fon na pod łogę, po czym za czyna ob ma cy wać Linn
swo imi wstręt nymi pal cami. Po py cha ją na brzuch, ści ska jej ty łek
kilka razy, po czym wbija pięść mocno mię dzy jej nogi, spra wia jąc, że
Linn krzy czy.

– Mm – mówi. – Ale cię ze rżnę.
Za biera Linn ko mórkę i kła dzie ją obok te le fonu Moi, pod nosi nogę

i zdep tuje oba te le fony. – No i pro szę.
Moa w końcu za czyna się ru szać i wy daje jęk, gdy od krywa, że nie

może po ru szać rę kami. – Prze stań… pro szę – pła cze i  wy pluwa ząb.
Na tych miast do niej pod cho dzi i ude rza ją mocno w twarz. – Na uczysz
się do brych ma nier, od po wied nich dla ta kich ma łych dzi wek jak ty.

Robi krok w  stronę Linn, która na wet nie za uważa wy mie rzo nej
w nią pię ści. Sły szy jed nak dźwięk ła ma nej ko ści no so wej i świat znów
staje się ja skra wo czer wony.

Linn dy szy i nie może zła pać po wie trza, a przez łzy wi dzi Kin nego
po chy la ją cego się w kie runku otworu w ścia nie. – Wi dzę, że po zna ły‐ 
ście się z Ab ba sem – mówi. – No cóż, nie wiem, czy to jego praw dziwe
imię, ale to je dyne, co mówi. – Wsuwa się da lej do środka i czas jakby
się za trzy muje.

– No pro szę… Co my tu mamy?
Moa szlo cha i po trząsa głową.
– Wy łaź, sło dziutka, bar dzo po woli.



Linn sły szy, jak Elena mówi coś za ścianą, ale to tylko spra wia, że
Kinne gło śno się śmieje. – Tak, tak, ja sne. Prę dzej mi kak tus na dłoni
wy ro śnie. Wy chodź w  tej chwili albo ja wyjdę i  za strzelę obie twoje
pie przone ko le ża neczki, że byś póź niej mo gła się za ba wiać ich zwło‐ 
kami, jak cię będę na gry wać.

Kiedy Elena wy cho dzi, Kinne na tych miast przy kłada jej re wol wer
do skroni.

– No tak – mówi obrzy dli wie bez tro skim to nem. – Tego się w za sa‐ 
dzie nie spo dzie wa łem. – Za sta na wia się przez chwilę. – Choć jest tu
te raz tro chę tłoczno… – Pa trzy raz na Moę, raz na Elenę. Na ko niec
jego wzrok pada na Linn i robi dwa szyb kie kroki w jej kie runku. Obie,
Moa i Elena, krzy czą.

Wtedy wszystko przed oczami Linn staje się czarne.
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Świa do mość stop niowo do niej wraca, ka wa łek po ka wałku. Naj pierw
– dźwięki. Linn sły szy, jak coś jest wle czone po pod ło dze oraz nie wy‐ 
raźny, ale prze cią gły jęk. Chce otwo rzyć oczy, ale spra wia jej to trud‐ 
ność. Czuje ukłu cie, jakby ktoś prze ciął jej prawe oko na pół i  jest
w sta nie otwo rzyć tylko lewe. Przez otwór w ścia nie sły szy, że na ze‐ 
wnątrz na dal sza leje bu rza. Kiedy pró buje się po ru szyć, ból po ja wia
się w oko li cach ko stek. Ra miona bo le śnie pul sują. Linn ob li zuje wargi,
wy ostrza wzrok i stwier dza, że sie dzi na pod ło dze, ple cami do ściany.
Ręce za ple cami wciąż spięte kaj dan kami. Nie może od dy chać przez
nos. Stara się za czerp nąć po wie trza ustami, ale świsz czy jej w klatce
pier sio wej i  czuje w  niej ucisk. Pró buje po ru szyć sto pami i  wtedy
znowu po ja wia się pie kący ból. Do strzega drut kol cza sty, któ rym
Kinne je owi nął. Cien kie strużki krwi spły wają po bu tach na pod łogę,
ale Linn mimo to pró buje się uwol nić. Albo to zrobi, albo czeka ją
śmierć.

Sły szy me ta liczny dźwięk, więc pod nosi wzrok. Moa. Jedna strona
jej twa rzy jest już czer wono-czarna. Kinne rzuca ją na ma te rac i  za‐ 
kłada jej ob ręcz na szyję. Od suwa nogą w kąt wo rek sako. „Gdzie jest
Elena?” Znów ogar nia ją pa nika. Po wie dział, że zro biło się za cia sno,
czy on…?

Wtedy Linn sły szy, jak Elena prze klina. Czuje ulgę tak ogromną, jak
duża szklanka zim nej wody w go rący letni dzień. Z  tą my ślą po ja wia
się rów nież pa lące pra gnie nie.

Elena sie dzi na krze śle przy biurku. Kinne zwią zał ją liną. Jej ko‐ 
mórka leży znisz czona na pod ło dze obok dwóch po zo sta łych, a  łom –
na biurku obok re wol weru Kin nego i glocka. Tak bli sko, a jed nak tak
da leko.



„To już ko niec.
Na se rio.
Umrzemy tu”.
Linn stara się od pę dzić tę myśl, ale roz cho dzi się ona w jej gło wie

tak wy raź nie jak brzęk krysz tału. Choć bar dzo chce prze ko nać samą
sie bie, że to nie ko niec, że w ja kiś ma giczny spo sób wyjdą z tego, to
zdaje so bie sprawę, że tak nie jest.

Nikt nie ma po ję cia, gdzie one są. Mało kto jest świa domy, że Kinne
ma ten do mek, a Bóg je den wie, ilu lu dzi przed nimi stra ciło ży cie wła‐ 
śnie tu, na tym po pla mio nym ma te racu.

Po czu cie bez na dziei jest jak po twór. Po żera naj mniej szą iskierkę
siły woli i po chła nia zdol ność ja snego my śle nia.

– Nie do ty kaj jej – mówi Elena za chryp nię tym gło sem.
Kinne się śmieje i sztur cha Moę swoim usy fio nym bu tem.
– Bo co…?
„Cho lera, jak mi się chce pić”.
Kinne pod nosi głowę Moi, mocno chwy ta jąc ją za włosy, i od chyla ją

do tyłu. – Kiedy skoń czę z tobą i two imi pier do lo nymi ko le żan kami, po‐ 
jadę do lasu, żeby za jąć się twoją je baną za ćpaną matką. Sły szysz
mnie? – po trząsa jej głową.

Płacz Moi staje się co raz bar dziej hi ste ryczny i  roz rywa serce na
ka wałki. Co one so bie w ogóle my ślały, spro wa dza jąc ją tu taj? Dziecko.
Mu siały za po mnieć, jaka ona jest jed nak mała. Jak bar dzo wraż liwa.
Ni gdy, prze ni gdy nie po winny były… Linn cał ko wi cie pęka.

– Do ja snej cho lery – mówi Kinne. – Po cze kaj z tym, aż za cznę cię
na gry wać. – Pod cho dzi do biurka i wyj muje ka merę wi deo, którą mon‐ 
tuje na sta ty wie i umiesz cza kilka me trów od ma te raca. Pa trzy przez
ka merę i  ją usta wia. – O  tak, czy do stanę sze roki uśmiech, la leczko?
Bę dziesz te raz gwiazdą.

Linn czuje, że znowu od pływa. Kon tury świata się za okrą glają, a ból
nie jest tak in ten sywny.
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– Linn! Linn!
„Ja nie chcę”.
– Linn!
„Kurwa mać”.
Kiedy świa do mość po wraca, to tak, jak byś pa trzył, jak znika twój

stary, drogi przy ja ciel, albo jak byś że gnał się z osobą, którą ko chasz.
Linn przy tom nieje i czuje swoje ciało, ból, bez na dzieję i… całe to zło
od nowa. Pod nosi głowę, która waży ze sto ki lo gra mów, i unosi wzrok.

Elena.
Wi dać, że po czuła ulgę.
– My śla łam, że ty… – Elena nie koń czy zda nia, a łzy spły wają jej po

po licz kach. Po trząsa głową i  pró buje wy trzeć twarz o  swoje ra mię.
Mo kre i po tar gane włosy opa dają jej na twarz.

– Za mknij się, kurwa – mówi Kinne, który grze bie w  kar to no wym
pu dle w dru gim końcu po koju.

Linn kręci głową i pa trzy Ele nie w oczy. Te raz, kiedy wła śnie na nią
tra fiła w swoim ży ciu, wszystko mia łoby się skoń czyć… w ten spo sób?
Prze łyka ślinę wiele razy, by nie dać temu dra niowi sa tys fak cji, ale to
nie po maga i łzy na pły wają do oczu. Szczy pią ją, gdy spły wają po pra‐ 
wym po liczku. Pa trzy na Elenę i wi dzi, że ona też się pod dała. Nic nie
mogą zro bić. Moa wije się na ma te racu i mocno za myka oczy, jakby
chciała spra wić, że to wszystko znik nie, ode rwać się my ślami od tego
ca łego zła. Ma za kne blo wane usta, Kinne mu siał jej to zro bić, gdy Linn
była nie przy tomna.

– Moa – pła cze Linn. – Moa, mu sisz…



– Po wie dzia łem: za mknij się! – krzy czy Kinne. – To nie są po ga‐ 
duszki przy ka wie.

– Masz cał ko witą ra cję – mówi głos do cho dzący ze scho dów, po wo‐ 
du jąc, że Kinne pod ska kuje i upusz cza to, co trzy mał w ręku.

Głos.
„Ten głos”.
Na wet w  ta kiej chwili ten głos jest w  sta nie spo tę go wać w  Linn

strach przed śmier cią i  spra wia, że zwija się w kłę bek. Moa otwiera
oczy i  pró buje krzy czeć przez za kne blo wane usta. Elena ani drgnie.
Wbija wzrok w  męż czy znę sto ją cego na scho dach z  bro nią wy ce lo‐ 
waną pro sto w Kin nego. Carl Wal ter w ca łej swej nik czem nej chwale.

„Tata”.
Kinne roz gląda się za swoim re wol we rem i robi dwa kroki w stronę

biurka.
– Od puść so bie – mówi oj ciec Linn, śmie jąc się prze cią głym, lo do‐ 

wa tym śmie chem. – Za strzelę cię, za nim po niego się gniesz.
Czas spę dzony w  za kła dzie go zmie nił. Ogo lił głowę i  wy daje się

więk szy. Do brze wy spor to wany jak na swój wiek. Ma na so bie ob ci sły
czarny T-shirt, a  wy sta jący brzuch, który miał, gdy Linn była dziec‐ 
kiem, znik nął. Ale spoj rze nie to samo. Linn nie może się po wstrzy mać:
przez krótką chwilę wzbiera w niej ra dość z cu dzego nie szczę ścia.

„Za wsze znaj dzie się gor szy po twór, dra niu. Za wsze”.
Kinne przy sta nął, pa trząc na prze mian to na swój re wol wer na

biurku, to na nie pro szo nego go ścia. – A ty czego, kurwa, chcesz?
Carl Wal ter cho dzi po po koju i pa trzy na Moę, a po tem na Linn.
– Linn – po mru kuje. – Jak ja za tobą tę sk ni łem. – Uśmie cha się, ale

ten uśmiech jest mroczny, pod stępny, prze żarty złem, bez duszny ni‐ 
czym gad.

Jej żo łą dek za czyna żyć wła snym ży ciem i kur czy się w kilku krót‐ 
kich spa zmach. Linn wy mio tuje czymś kwa śnym i pluje.

Oj ciec Linn pa trzy na ścianę z po la ro idami i marsz czy czoło. Po tem
spo koj nie zwraca się do Kin nego:

– Czego ja chcę? Masz coś, co na leży do mnie.
Kinne śmieje się ner wowo i ob raca obie dło nie.



– Ją? Bierz ją. Gówno mnie ona ob cho dzi. Rób z nią, co chcesz. Ale
po zo stała dwójka jest moja.

– Mhm – mru czy pod no sem Carl, jakby my śląc o tym, co po wie dział
Kinne, jed no cze śnie pod cho dzi do niego bli żej. – A po tem? – mówi bar‐ 
dziej przy ja znym to nem i nie znacz nie opusz cza broń.

Kinne wy raź nie czuje ulgę.
– Po tem? Ale co po tem, Carl? Ty pój dziesz swoją drogą, a ja swoją,

i  wszy scy bę dziemy żyć długo i  szczę śli wie. – Wy bu cha śmie chem. –
No cóż. Pra wie wszy scy.

Oj ciec Linn stoi te raz tuż przed Kin nem, z  bro nią wy ce lo waną
w pod łogę. Kła dzie lewą rękę na ra mie niu Kin nego i pa trzy mu pro sto
w oczy. Kinne kręci się nie spo koj nie, a Linn go ro zu mie. Spoj rze nie jej
ojca jest jak wpa try wa nie się w naj głęb szą, lo do watą ot chłań pie kła.

– Sorry, stary. Ale to mi nie pa suje – mówi i bez ostrze że nia ude rza
go głową w nos, tak mocno, że wszy scy w po koju sły szą jego pęk nię‐ 
cie.

Kinne wpada ple cami na ścianę, zry wa jąc ta blicę, która na niej
wisi. Po la ro idy spa dają na niego jak ma ka bryczne, ha nie bne kon fetti.
Carl ko pie go w brzuch i plecy, gdy Kinne upada na zie mię.

– Ona! Jest! Moja! – Trzy mocne kop nię cia. Linn znów czuje tę ra‐ 
dość z cu dzego nie szczę ścia.

Kinne pełza na czwo ra kach i wy mio tuje na pod łogę.
– Nie no, kurwa. – Carl na dep tuje Kin nemu na plecy, tak że wpada

w swoje wy mio ciny. – Co za ohyda. – Przy kłada swój ciężki but do jego
twa rzy i go przy ci ska. Kinne krzy czy.

Elena – co ona wy pra wia? Linn wi dzi ką tem oka, jak po mału,
ostroż nie przy suwa krze sło do biurka bli żej re wol weru Kin nego. Ale
jak ona chce go chwy cić, ma jąc zwią zane ręce? A może udało jej się
wy swo bo dzić, czego nikt nie do strzegł? Moa, zwi nięta w  kłę bek na
ma te racu, pła cze jak małe dziecko.

Kinne sy czy i  prze klina, a  z ust spły wają mu grube pa sma śliny
zmie sza nej z wy mio ci nami.

Śmiech. „Ten śmiech”.



– No da lej, twar dzielu. Za bij mnie – mówi kpiąco oj ciec Linn, po
czym mocno na dep tuje mu na twarz i po now nie go ko pie, tym ra zem
w że bra.

Kinne już pra wie się nie ru sza.
– Ni g dzie się stąd nie ru szaj – mówi sar ka stycz nie Carl i pod cho dzi

do kar tonu, w któ rym Kinne wcze śniej grze bał. Wyj muje kaj danki, za‐ 
kuwa Kin nemu ręce za ple cami i sta wia go pod ścianą. Po tem wy ciąga
długi nóż, który naj wy raź niej cho wał pod pa chą. Pa trzy na Linn i kilka
razy szybko unosi i opusz cza brwi.

– Prze pra szam. Nor mal nie po wie dział bym, że pa nie mają pierw‐ 
szeń stwo. Ale ten śmieć, same ro zu mie cie. Skur wiały pe do fil. Dla tego
po zbądźmy się go naj pierw, by póź niej móc w  spo koju po być ra zem,
do bra?

Linn chce pro sić ojca, żeby prze stał. Na wet bła gać. Jed no cze śnie
chce zo ba czyć, jak Jo han Kinne umiera. Ale kiedy oj ciec z nim skoń czy,
zwróci swoją uwagę cał ko wi cie na nią. A Elena i Moa? Praw do po dob‐ 
nie po pro stu je tu zo stawi. Za mknie i po zwoli im umrzeć z głodu. Ra‐ 
zem z tym chłop cem.

Linn nie od po wiada.
– Ci cha jak za wsze, no pro szę. Oczy wi ście, je żeli nie jest to gli niarz,

bo z ta kim chęt nie po gada – mówi po gar dli wie oj ciec.
– Mama żyje – wy pluwa z sie bie Linn. – I wie dzą, że to by łeś ty. To

tylko kwe stia czasu, kiedy znów cię za mkną.
Carl nie za bar dzo ro zu mie. – No tak… wiem o tym – mówi, prze cią‐ 

ga jąc słowa. – To był błąd. Ale na stęp nym ra zem przy go tuję się sta ran‐ 
niej. Masz na to moje słowo.

Spo gląda na nią su rowo. Przez lata my ślała, że jej oj ciec jest pu sty
w środku. Bez uczuć. Bez praw dzi wych my śli, ma rzeń i gra nic. Ale nie
jest. Jest pe łen po brzegi nie na wi ści, chłodu i sza leń stwa. Spoj rzeć mu
w oczy to jak wpaść na ścianę z mnó stwem wy sta ją cych ostrych gwoź‐ 
dzi.

„Za wsze znaj dzie się gor szy po twór”.
Carl Wal ter pa trzy na zdję cia, które spa dły z ta blicy na pod łogę. Po‐ 

tem pluje Kin nemu w twarz.



– Ja pier dolę – mówi. – Że też można być tak cho rym. – Bar dzo, bar‐ 
dzo po woli wbija nóż w bok brzu cha Kin nego. Kinne krzy czy i Linn też.

Carl od wraca się i ją uci sza:
– Prze stań albo za biorę się za tę starą cipę, z którą się pusz czasz,

jak tylko skoń czę z tym cho rym gno jem.
Na wet on sam tego nie wi dzi. On na prawdę uważa, że Jo han Kinne

jest cho rym skur wie lem, wi dać to w jego peł nym obrzy dze nia spoj rze‐ 
niu, w mo wie jego ciała. Ale on sam nie jest chory, o nie. W stu pro‐ 
cen tach spra wie dliwy w dą że niu do ze msty. Za swój utra cony ho nor.

Wy ciąga nóż i wbija go Kin nemu w ra mię. Po woli, po woli, aż do ko‐ 
ści. Kinne zgrzyta zę bami, pot leje mu się z czoła.

– Pro szę… – za czyna, ale słowa za mie niają się w gar dłowy po mruk,
gdy Carl po now nie wy ciąga nóż, tak wolno jak go wbi jał.

Wstaje i wy ciera ostrze o swój pod ko szu lek na brzu chu. Pa trzy na
Elenę, która przy su nęła krze sło aż do biurka.

– W su mie na wet ładna la ska, ale tro chę za stara dla cie bie, Linn,
nie są dzisz?

Kinne błaga go, by prze stał. Mówi, że nic ni komu nie po wie. Że
obaj tak na prawdę chcą tego sa mego. Że mogą być w tym ra zem. Że
są do sie bie po do bni.

Twarz Carla Wal tera po chmur nieje jesz cze bar dziej. Wy daje się, że
przez po kój prze ta czają się cięż kie chmury, które mogą wy wo łać bu rzę
stu le cia.

– Wcale nie je steś taki jak ja! – krzy czy, ob raca się i  wbija nóż
w prawe oko Kin nego.

Jego lewa noga za czyna drgać, a  krew i  coś bia łego, ośli zgłego
spływa po po liczku Jo hana Kin nego i wpada mu do ust. Wy daje z sie‐ 
bie bul go czący dźwięk, kaszle, po czym nie ru cho mieje.

Jo han Kinne nie żyje.
Linn stara się nie krzy czeć i błą dzi wzro kiem po po koju. Uświa da‐ 

mia so bie, że ka mera jest na dal włą czona i  to wszystko zo stało na‐ 
grane. Je śli oj ciec o tym za po mni, to przy naj mniej… bę dzie do wód na
to, co się tu wy da rzyło. Je śli kie dy kol wiek w przy szło ści ktoś znaj dzie



to miej sce. Ktoś kie dyś prze cież musi, na wet je śli ich już tu nie bę dzie.
Może mama i An ton do staną cho ciaż ja kieś wy ja śnie nia.

Myśl o nich spra wia, że robi jej się cie pło. Ści ska ją w gar dle, gdy
znów po ja wiają się łzy. Mówi się, że nie pew ność to naj gor sza rzecz. Je‐ 
śli za bije je wszyst kie w  tym za sra nym, per wer syj nym bun krze, to
przy naj mniej bę dzie to na fil mie.

Linn zdaje so bie sprawę, że te my śli ozna czają ka pi tu la cję.
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Oj ciec od dy cha szybko i ciężko. Linn wi działa już wcze śniej ten gniew.
Te raz prze raża ją tak samo, jak wtedy, gdy była małą dziew czynką.
Kur czy się w so bie.

– Sły sza łaś to? – mówi, od wra ca jąc się do Linn i po now nie wy cie ra‐ 
jąc nóż o ko szulkę. – Że niby on jest taki sam jak ja.

Od wraca się w stronę trupa i pluje na niego.
– Pie przony pe do fil. Szkoda, że nie prze cią gną łem tego dłu żej.
Pod nosi nóż i zbliża się do Linn.
– No to co, moje sło neczko. Masz za co prze pra szać.
– Skąd wie dzia łeś, że tu je ste śmy? – od zywa się z tru dem Elena.
Linn wi dzi, że Elenę za raz ogar nie pa nika i stara się zy skać na cza‐ 

sie. Tylko w ja kim celu? Miały na dzieję, mo dliły się, żeby ktoś tu przy‐ 
szedł ni czym anioł stróż i po wstrzy mał Kin nego. I tak się rze czy wi ście
stało. Je dyny pro blem w  tym, że ten, kto się tu zja wił, jest o  wiele,
wiele gor szy.

Oj ciec Linn wzdy cha.
– Co ty so bie my ślisz, że to jest ja kiś pie przony film z Hol ly wood?

Czy to jest ta część, w któ rej mam wy gło sić mo no log? – Roz gląda się. –
Cho lera, chce mi się pić. Po wi nien mieć tu lo dówkę – ko pie w stos pu‐ 
stych bu te lek po pi wie.

– Śle dził nas – mówi z re zy gna cją Linn do Eleny. – Ro bił to, od kąd
go wy pu ścili. Mó wi łam ci, że wi dzia łam go po wyj ściu z  re stau ra cji
w por cie.

Oczy Eleny się zwę żają.
– Ale to nie mógł…



Linn za ci ska po wieki i mówi da lej: – Praw do po dob nie śle dził mnie
każ dego dnia od nie wia domo kiedy. Dwa razy się wła mał.

– Cy tu jąc tego mar twego już gnoja: „Za mknij się. To nie są po ga‐ 
duszki przy ka wie”. – Carl po licz kuje Elenę tak, że krze sło od jeż dża
ka wa łek, a  Moa znów krzy czy przez za kne blo wane usta. – Ty też –
mówi, na dep tu jąc jej na plecy. – Tylko czę ściowo masz ra cję – do daje,
uśmie cha jąc się do Linn.

„Co ta kiego?”
– Jak to się mówi? Za każ dym suk ce sem wiel kiego męż czy zny stoi

wy jąt kowa ko bieta. – Śmieje się. – Cu kie reczku. Ty na prawdę się nie
zo rien to wa łaś, co? Ale to do bra ko bieta, moje ma leń stwo.

Jego ma leń stwo? Te raz Linn już ro zu mie. Ma leń stwo. Ko bieta,
która po lu biła wszyst kie nie na wistne ko men ta rze pod ad re sem Linn
w me diach spo łecz no ścio wych.

– Twoja żona – mówi i wy pluwa wię cej krwi.
Carl jest roz ma rzony.
– To praw dziwy skarb.
– W noc świę to jań ską… mia łeś alibi, bo to nie ty wła ma łeś się do

mo jego domu. To była ona.
Carl kiwa głową. – An ton jest tak cho ler nie na iwny. Miał twoje klu‐ 

cze w  tor bie na lap topa. I  za brał je do nas do domu! Mo żesz w  to
uwie rzyć? – znowu się śmieje. – Ma leń stwo z ła two ścią wy mknęło się
w nocy, by zro bić to, co trzeba, pod czas gdy on i ja spa li śmy w tym sa‐ 
mym po koju. Na wet nie za uwa żył, że jej nie ma.

– To ona przy słała mi książkę i zdję cie – mówi Linn. – A Dżinn? – ję‐ 
czy, choć tak na prawdę zna już od po wiedź.

Jej oj ciec przy ta kuje.
– Ona, kurwa, zrobi dla mnie wszystko. – Duma, z  jaką to mówi,

spra wia, że robi jej się nie do brze.
Te raz obie, Moa i Elena, zginą, a to wszystko jej wina.
„A po tem za bie rze się za mamę. I An tona”.
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– Cze ka łem na to od dwu dzie stu… bar dzo dłu gich… lat.
Na de szła ta chwila. Wszyst kie kosz mary Linn zwień czone tym,

czego nie wy obra żała so bie na wet w naj śmiel szych fan ta zjach, sta nęły
jej przed oczami. Serce wali jak osza lałe, spra wia jąc, że krew szyb ciej
wy pływa z ran. Prze myka jej przez myśl, żeby spró bo wać prze ciąć so‐ 
bie tęt nicę dru tem kol cza stym i umrzeć, za nim oj ciec zdąży zro bić coś
wię cej. Czy w ogóle jest ja kaś tęt nica przy kost kach? Wy bu cha sza leń‐ 
czym, hi ste rycz nym śmie chem.

Carl po chyla twarz w dół i pa trzy na nią czar nym jak wę giel wzro‐ 
kiem.

– Miejmy to już za sobą.
Wtedy sły chać klik nię cie za jego ple cami.
– Ani… kroku… da lej – dy szy Elena.
Męż czy zna za miera w  bez ru chu. Ten dźwięk… Czy to było to,

o czym Linn my śli?
Kiedy Carl po woli się od wraca, Linn wi dzi Elenę. Wy plą tała się

z liny krę pu ją cej nad garstki. I lina, i ręce mu siały zro bić się od po wied‐ 
nio śli skie od krwi. Sie dzi na krze śle i ce luje re wol we rem Kin nego pro‐ 
sto w ojca Linn. Moa, która od dłuż szego czasu mil czała, wy daje z sie‐ 
bie dźwięk, który Linn od biera za okrzyk bo jowy.

– Jak to, do dia bła…?
– Za mknij się, ty pier do lony gnoju – mówi Elena. – Weź no życzki le‐ 

żące na pod ło dze i prze tnij nimi opa skę wo kół rąk Linn, te raz.
Carl się waha. Na stęp nie po woli i  ze spo ko jem pod nosi no życzki.

Wi dać wy raź nie, że w jego gło wie trwa go ni twa my śli. Linn znów ogar‐ 



nia ta sama ra dość z cu dzego nie szczę ścia, którą czuła jesz cze przed
chwilą. Sły szy samą sie bie:

– Nie da waj mu szansy, Eleno. Po pro stu strze laj. Za strzel go! Te‐ 
raz!

„Czy na prawdę to po wie dzia łam?”
Moa pod nosi się i siada na ma te racu. Oczy ma sze roko otwarte. Pa‐ 

trzy raz na Elenę, raz na Carla i z po wro tem.
Męż czy zna pod nosi ręce nad głowę. – Nie, do cho lery. Ro bię prze‐ 

cież, co mi ka żesz. Wy lu zuj się, ko bieto. – Wkłada no życzki za plecy
Linn i po kilku se kun dach jej nad garstki nie są już zwią zane. Linn kła‐ 
dzie ręce na ko lana. Gdy krew na pływa z po wro tem do ra mion, spra‐ 
wia jej to ból. Roz ma so wuje miej sce, w któ rym opa ska za ci skowa spi‐ 
nała ręce.

„Czy to się dzieje na prawdę?”
Linn po chyla się do przodu i wy swo ba dza się z drutu kol cza stego.

Nic so bie nie robi z  tego, że ka le czy palce. Uwol niła się, ale czy
w ogóle jest w sta nie się pod nieść? Co ma, do cho lery, te raz zro bić?

– Do brze, te raz usiądź pod ścianą. Obok Kin nego – Elena ma cha pi‐ 
sto le tem w kie runku zwłok Jo hana Kin nego.

Kiedy Carl po woli robi to, co mówi Elena, Linn bie rze głę boki od‐ 
dech i wstaje. Nie ma w jej ciele stawu czy mię śnia, który by nie bo lał
i nie był nie mal bez u ży teczny, ale nie na wiść i ad re na lina, która ją wy‐ 
peł nia, spra wia, że czuje się nie znisz czalna. Na de szła pora.

To musi się skoń czyć.
Oj ciec musi umrzeć.
– Linn, po móż Moi – mówi Elena.
Linn kręci głową i pod cho dzi do Eleny.
– Daj mi re wol wer – na lega. Jej głos jest zimny i bez na miętny.
Elena otwiera sze roko oczy ze zdzi wie nia, ale robi to, o co prosi ją

Linn.
– Ale my nie mu simy… – pró buje ją prze ko nać, ale Linn już od wró‐ 

ciła się do niej ple cami. Sły szy, jak sto jąca za nią Elena szar pie się z li‐ 
nami wo kół ko stek.

– Linn? – Jej oj ciec wy gląda na zdu mio nego.



Moa pró buje coś po wie dzieć przez kne bel. Brzmi to jak „zrób to”.
Linn pod nosi lufę i kie ruje w klatkę pier siową Carla, pod czas gdy

Elena prze myka obok i siada przy Moi. Zdej muje jej kne bel, po czym
z obrzy dze niem wy grze buje z kie szeni Kin nego klu czyki do kaj da nek
i ob rę czy na szyję.

Dla Linn czas się za trzy mał. Pierw szy raz wi dzi ojca w ta kim sta nie.
„On się boi. Oj ciec się boi. Mnie”.
Linn ma przed oczami ob raz mamy w  szpi tal nym łóżku. Za równo

ten sprzed dwu dzie stu lat, jak i  ten z  dzi siaj. Po garda i  gniew spra‐ 
wiają, że przy kłada pa lec wska zu jący do spu stu. Uświa da mia so bie, że
to się wresz cie stało.

Elena i Moa są wolne. Ona sama jest wolna. Kinne nie żyje, a oj ciec
wkrótce po dąży za nim do naj ciem niej szych cze lu ści pie kieł. Udało się
jej. Ode brała mu wła dzę i te raz ten pie przony psy cho pata zgi nie.

– Linn… – od zywa się Carl, po czym sztyw nieje i od wraca się twa‐ 
rzą do wej ścia w mo men cie, gdy coś ma łego spada po scho dach. Wy‐ 
gląda jak czarna puszka po sprayu w  kształ cie walca. To czy się po
pod ło dze i za trzy muje tuż obok ma te raca.

– Co to, kur…
Tyle zdą żył po wie dzieć oj ciec, po czym po kój roz świe tla naj ja śniej‐ 

sze świa tło, ja kie Linn kie dy kol wiek wi działa. Gdy roz lega się pierw szy
huk, przed oczami po ja wia jej się ob raz po miesz cze nia, w któ rym się
znaj dują i w któ rym, jak się wy daje, wła śnie eks plo do wał gra nat ogłu‐ 
sza jący. Wi dzi ojca, prze wra ca ją cego się na zie mię, jakby czas za stygł.
Szarp nię cie pal cem i pada strzał. Po tem jesz cze je den huk i jesz cze je‐ 
den. Wtedy coś dzieje się w jej uszach i Linn kręci się w gło wie. Ściany
zdają się tań czyć w kółko. Gdy roz lega się ko lejny huk, traci przy tom‐ 
ność, wciąż z ob ra zem ojca wy ry tym przed oczami.



Roz dział 83
Linn

Wyj ście na świeże po wie trze na ze wnątrz domku to jak wkro cze nie do
raju. Linn i Elena idą w kie runku ka retki za par ko wa nej na pod jeź dzie,
uty ka jąc, każda z  nich opiera się na ra mie niu ubra nego na czarno
męż czy zny wy glą da ją cego na woj sko wego,. Linn wi dzi trzy sa mo chody
po li cyjne i  coś, co przy po mina po jazd woj skowy. Nie sły szy do brze.
Wszyst kie dźwięki brzmią tak, jakby były wy szep ty wane przez gruby
koc.

Je den męż czy zna odłą cza się od grupki po li cjan tów ze bra nych wo‐ 
kół czar nego gu mo wego worka le żą cego w bło cie. Linn go roz po znaje,
ale nie po trafi so bie przy po mnieć, skąd zna jego twarz.

Aż do mo mentu, gdy do niej pod cho dzi i wy po wiada jej imię.
– Jak się trzy masz, Linn?
Wtedy wraca jej pa mięć.
– By łeś u mnie w domu. Po tym, co się stało z… mamą? – Pra wie nie

sły szy słów, które sama wy po wiada.
Po li cjant po maga Linn usiąść z tyłu w otwar tej ka retce i daje ręką

znak jed nemu z ra tow ni ków me dycz nych, który się do nich zbliża. Bie‐ 
rze od niego koc, który wy gląda, jakby był zro biony z fo lii alu mi nio wej.
– Daj mi chwilę.

Ra tow nik kiwa głową i po maga Ele nie wejść do ka retki.
– Moa – mówi z tru dem Linn. – Jak…?
Mar tin pa trzy w stronę domu.
– Będą mu sieli ją wy nieść na no szach. Gra nat roz pra sza jący wy lą‐ 

do wał tuż obok niej. Ra czej od tego nie umrze, ale… ona jest w tro chę
gor szym sta nie niż wy dwie. Praw do po dob nie sporo ob ra żeń we‐ 



wnętrz nych. Krwo toki być może. Ro bią, co mogą, by ją ura to wać. Ale,
Linn.… Co wy tu, do cho lery, ro bi ły ście?

Linn za czyna drżeć i nie mal fi zycz nie czuje, jak na pię cie w jej ciele
stop niowo ustę puje, a szok za raz opad nie w dół jak gruba za słona mię‐ 
dzy nią a resztą świata.

– N-nikt nie w-wie rzył Moi – duka Linn. – Ten film. Z k-kom pu tera
jej ojca.

Lekko gła dzi ją po ra mie niu.
– Wiem – od po wiada. – By łem jedną z osób, które miały oka zję zo‐ 

ba czyć to na gra nie, kiedy je do sta li śmy. Nie mo głem uwie rzyć, że nikt
nie roz po znał głosu Kin nego. Dla mnie to było oczy wi ste.

Linn stara się zro zu mieć, co on mówi. Pa mięta, że Moa opo wia dała
do kład nie to samo kilka dni temu. Tylko je den po li cjant uwa żał, że to
brzmi jak głos Kin nego.

– Ale ten do mek… Jak…?
– Pew nie tak samo, jak wy. Wie dzia łem, że twój brat ma kum pli,

któ rzy są cał kiem do brzy w grze ba niu w sieci. Nie mo głem się po zbyć
Kin nego z  mo ich my śli po obej rze niu tego obrzy dli wego na gra nia.
Wie dzia łem, że to on. Czu łem to ca łym sobą. Sły sza łem jego głos i te
po tworne rze czy, które po wta rzał na fil mie. Po sta no wi łem więc go
spraw dzić, skoro nikt inny nie chciał. Tro chę po szpe ra łem. I za dzwo ni‐ 
łem do rol nika, który jest wła ści cie lem tego miej sca.

„Dwie”. Kinne po wie dział, że dwie osoby dzwo niły z py ta niami do
wła ści ciela domku. Z ja kie goś po wodu Linn cały czas za kła dała, że tą
drugą osobą był jej oj ciec. Ale to jed nak był ten fa cet.

– Skąd wie dzia łeś, że wła śnie te raz tu bę dziemy?
Wzdy cha i de li kat nie obej muje ją ra mie niem.
– Nie wie dzia łem. Nie mo głem po zbyć się my śli, że mogę tu zna leźć

do wody, a  kiedy zo ba czy łem twe ety Kin nego, że sie dzi w  domu, pije
piwo i ogląda mecz, po my śla łem, że to do bra oka zja.

Linn się śmieje mimo zmę cze nia. – Mhm. Można by tak po my śleć.
– Kiedy zo ba czy łem w od dali sa mo chody i spraw dzi łem re je stra cje,

od razu we zwa łem po siłki. Sam nie od wa ży łem się tam zejść, bo nie



wie dzia łem, jaką mają broń i czy twój oj ciec i Kinne są w zmo wie, czy
nie.

Linn prze cho dzi dreszcz, gdy wi dzi, jak wo rek z  cia łem Kin nego
gwał tow nie lą duje na no szach, pod czas gdy dwóch ra tow ni ków prze‐ 
cho dzi obok z ko lej nymi no szami.

Moa leży na nich zu peł nie nie ru chomo, a Linn czuje, jak jej serce
za miera. Kiedy wsu wają no sze do ka retki, wi dzi, że jej klatka pier‐ 
siowa unosi się bar dzo słabo.

– Mu simy za brać je do szpi tala – zwraca się do po li cjanta je den
z ra tow ni ków. – Wszyst kie. Ta mała jest na prawdę w złym sta nie. Bę‐ 
dziesz mu siał kon ty nu ować prze słu cha nie póź niej, do brze, ko lego?

– Za cze kaj cie! – krzy czy Linn. – Jesz cze jedno…
Mar tin spo gląda w  stronę domku, z  któ rego wła śnie wy cho dzi

dwóch męż czyzn z  Car lem Wal te rem, zwi sa ją cym po mię dzy nimi.
Krwawi mu ra mię, które po strze liła Linn.

– Czy to wy star cza jąca od po wiedź? – mówi Mar tin. – Nie mu sisz się
mar twić. Tym ra zem zo sta nie za mknięty na do bre.

– Nie, ty nie ro zu miesz…
Wła śnie wtedy w ka retce roz lega się trzesz cze nie ra dia.
– Jonte! Mu sisz tu przyjść jak naj szyb ciej. Z  ko lej nymi no szami.

Przy nieś też no życe do cię cia drutu. Nie no, ja pier dolę. Tu… tu jest
małe dziecko.



Epi log
Linn

Dwa ty siące zdjęć, fil mów i pli ków dźwię ko wych. Taka przy tła cza jąca
ilość zła. Linn i  Elena mogą opu ścić szpi tal już na stęp nego dnia po
krót kim wstęp nym prze słu cha niu. Obecni są przy tym przy ja ciel Kin‐ 
nego z  dzie ciń stwa Håkan Nils son z  wy działu za bójstw, który te raz
może wresz cie roz wią zać sprawę Eliego, oraz Mar tin Jung stål – ich
anioł stróż. Jo han Kinne nie żyje, ale ślady po jego zbrod niach po zo‐ 
stały. Dzieci. Wszyst kie ofiary. I film. Z tym, co wy da rzyło się w domku,
gdy Linn, Elena i Moa tam były.

Håkan ma przed sobą ogromne śledz two, któ rego Linn mu nie za‐ 
zdro ści. Chło piec, który zo stał zna le ziony za ścianą, na dal prze bywa
w szpi talu, z po waż nymi ura zami, od wod niony i nie do ży wiony. Ale bę‐ 
dzie żył. Jak na ra zie nikt nie wie, kim on jest. „Co roku w sa mej Szwe‐ 
cji zni kają setki dzieci uchodź ców po zba wio nych opieki”. Linn sły szy,
jak mó wią zre zy gno wani. Robi jej się nie do brze, kiedy my śli o pie kle,
które prze szedł chło piec. Zo stać sa memu, bę dąc tak ma łym, zmu szo‐ 
nym do ucieczki i  ode rwa nia od ro dziny, to już jest wy star cza jąco
straszne. A  po tem wpaść w  szpony ko goś ta kiego jak Jo han Kinne…
Linn wie, że są rany, które ni gdy się nie goją.

W piw nicy Kin nego zna le ziono krew ojca Moi, a  także mnó stwo
DNA i  włó kien. Na re wol we rze z  pta siego je ziora nie wy kryto od ci‐ 
sków pal ców, ale po cisk z ciała ojca Moi pa so wał do broni, którą zna le‐ 
ziono w domu Jo hana Kin nego, więc sprawę jego mor der stwa uważa
się za roz wią zaną. Gdy tylko Moa wy bu dzi się ze śpiączki, Elena i Linn
prze każą jej do bre wia do mo ści ra zem, tak so bie obie cały. Le ka rze po‐ 
wie dzieli, że Moa doj dzie do sie bie bez trwa łego uszczerbku na zdro‐ 
wiu, bo jest taka młoda, ale Linn wie, że le ka rze mó wią tylko o ciele,
o tym, co czy sto fi zyczne. Nie śmie my śleć o tym, co to całe ba gno zro‐ 



biło z  jej psy chiką i du szą. Czy jest dla niej ja kaś droga po wrotna do
nor mal nego ży cia?

Oj ciec Linn znowu sie dzi tam, gdzie jego miej sce. W szpi talu psy‐ 
chia trycz nym. Tym ra zem już ni gdy się z niego nie wy do sta nie. A  ta
suka, z którą się oże nił, zo stała już zgar nięta przez Håkana i jego ko le‐ 
gów.

*

Linn nie wy biera się za da leko. Jej mama na dal prze bywa na in ten syw‐ 
nej te ra pii w  tym sa mym szpi talu, w  któ rym za opie ko wali się Linn,
a od SOR-u jest to tylko ka wa łek. Twarz, nos i że bra na dal ją bolą, ale
mimo że zmie rza na od dział in ten syw nej te ra pii, czuje pewną lek kość.
Dzi siaj mają wy bu dzić ją ze śpiączki, a  Linn nie może się do cze kać,
żeby jej o wszyst kim opo wie dzieć. Że to już ko niec. Że mogą znowu
za cząć swo bod nie od dy chać.

An ton od rywa wzrok od te le fonu, gdy Linn, ku le jąc, wcho dzi do
sali.

– O mój Boże, Linn! – wzdryga się, wi dząc, w ja kim jest sta nie. Linn
wie, że An ton od wie dził ją w szpi talu ze szłej nocy. Pa mięta jego twarz
jak przez mgłę, gdy była na środ kach prze ciw bó lo wych. Przy po mina
so bie, jak trzy mał ją za rękę i mó wił do niej ła god nym to nem. Przez
długi czas.

Przy tu lają się mocno.
– Prze pra szam – mru czy, ma jąc usta przy jej ra mie niu. Po czym wy‐ 

krzy kuje: – Co wy ście so bie my ślały, cho lera ja sna? – Łzy zmie niają
barwę jego głosu. – Jak mo gły ście tak po pro stu tam po je chać? Gdy‐ 
bym wie dział, ni gdy bym…

Linn prze rywa mu, pod no sząc rękę, co wy wo łuje pio ru nu jący ból
ra mie nia. Bar dzo do brze so bie zdaje z tego sprawę, jak głu pie to było
i jak nie wiele bra ko wało, by żadna z nich nie wy szła stam tąd żywa.

– To ja po win nam po wie dzieć „prze pra szam” – mówi, a wtedy An ton
milk nie i znów ją przy tula.

Ktoś de li kat nie puka do drzwi i wcho dzi je den z tych wszyst kich le‐ 
ka rzy, któ rzy w  ciągu ostat nich kilku dni prze wi nęli się przez po kój,



w  któ rym leży mama. Bie rze Linn za rękę i  bada jej spuch nięty nos
i si niaki na twa rzy z wy raź nym współ czu ciem.

– Sły sza łem w wia do mo ściach, że go zła pali – mówi, trzy ma jąc ją za
rękę. – Przy kro mi z  ca łego serca, że ty i  twoja ro dzina mu sie li ście
przez to prze cho dzić.

Jego słowa pra wie do pro wa dzają Linn po now nie do pła czu. Linn
kiwa głową i szybko ociera oczy.

„W końcu to ja go zła pa łam. Po strze li łam tego su kin syna”.
Le karz kie ruje wzrok na jej mamę le żącą w szpi tal nym łóżku.
– Je ste ście go towi? – pyta. Ści ska dłoń Linn, prze ka zu jąc jej pro‐ 

mień na dziei.
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